
Reforma 
a selektywność rozwoju

Z
ADANIA obecnego etapu roz­
woju naszej gospodarki zakła­
dają niezbędność wprowadzania 
metod typu intensywnego wyraża­
jących się m.in. w efektywnym sto­

sowaniu czynników produkcji — 
inwestycji, zatrudnienia, surowców 
— w unowocześnianiu wyrobów i 
poprawie ich jakości. Na tle dob­
rych ilościowych wyników roku u- 
bieglego stopień uruchomienia in­
tensywnych metod rozwoju trzeba 
określić jako niedostateczny. Nie 
może usatysfakcjonować dokonany 
niewątpliwie postęp w unowocześ­
nianiu produkcji ze względu na 
szybciej rosnące potrzeby, zarówno 
na rynku krajowym, jak i zagra­
nicznym. Niepokoi nadmierny 
wzrost zatrudnienia, którego od­
wrotnością jest zbyt wolne tempo 
wzrostu wydajności, pracy. Ten­
dencje ekstensywne są nadal sil­
ne, a ich ograniczenie i przezwy­
ciężenie staje się warunkiem pra­
widłowej realizacji zadań pięcio­
latki!

Jedną z zapór dla tendencji eks­
tensywnych stanowić muszą nie­
wątpliwie reformy systemu plano­
wania i zarządzania. Podkreślaliś­
my jednak w komentarzu p.t. „Eta­
py reformy" (Z.G. Ńr 3 br.) że 
[Dokonane zmiany w mechanizmie 
funkcjonowania ' gospodarki nie 
stanowiły dotychczas skutecznego 
antidotum na zakorzenione w na­
szej gospodarce metody eks­
tensywne. Składa się na to
niewątpliwie wielofazowość re­
formy, stopniowe przechodzenie
od zmian odcinkowych do nowej, 
zintegrowanej całości. Jednakże 

" nie należy zapominać, że nawet 
na pozór kompleksowe jednorazo­
wo wprowadzane zabiegi reforma­
torskie również nie przynoszą na­
tychmiastowych rezultatów, nie 
szczędząc przy tym wstrząsów. 
Uczy tego doświadczenie innych.

Problemem samym w sobie przy 
ocenie skuteczności zmian mode­
lowych jest kwestia konserwatyz­
mu aparatu gospodarczego, od 
którego postawy w niemałej mie­
rze zależy przecież tempo i właś­
ciwy przebieg realizacji przyjętych 
w tym zakresie postanowień. Nie­
małą rolę odegrać tu mogą eko­
nomiści, którym nadano przecież 
instytucjonalne uprawnienia ■ do 
walki o rozszerzenie rangi rachun­
ku ekonomicznego w gospodarce 
przez powołanie służb ekonomicz­
nych.

Jednakże 'nawet pełne wykorzy- 
stanie możliwości tkwiących w 
usprawnieniach systemu planowa­
nia t zarządzania nie rozstrzyga 
automatycznie problemu metod na 
rzecz czynników intensywnych. 
Każdy model mechanizmu funk­
cjonowania gospodarki jest prze­
cież sprzęgnięty z modelem, pro­
porcjami wzrostu. Istnieje tu nie­
wątpliwie wzajemne oddziaływanie 
ale mimo wszystko model wzrostu 
wydaje się mieć znaczenie okreś­
lające.

To znaczy mechanizm gospoda­
rowania może w określonej mie­
rze wpływać na kształtowanie 
proporcji wzrostu, w tym również 
na usuwanie dysproporcji. Ale 
ukształtowane w toku wieloletnie­
go rozwoju proporcje (dyspropor­
cje) wymagają niejednokrotnie tak 
poważnego zaangażowania środków 
w jednych dziedzinach, że zawęża 
to możliwość stosowania alterna­
tyw i elastycznego działania w 
innych dziedzinach.

Pełne zdyskontowanie walorów 
rachunku ekonomicznego wymaga 

rozwiązania dylematu równoległe­
go spełniania wymogów ilościo­
wych (bilansowych) i jakościowych 
(efektywnościowych) w gospodarce, 
która natrafia na różnego rodzaju 
bariery wzrostu (bariera siły ro­
boczej, surowcowa, handlu zagra­
nicznego). Jeśli np. — tak jak to ma 
miejsce w naszej gospodarce — 
natrafiamy na barierę handlu zag­
ranicznego, to nie ulega wątpliwo­
ści, że jej przezwyciężanie zależ­
ne jest od rozwoju efektywnego 
eksportu (lub efektywnej produk­
cji antyimportowej). Stawka na 
efektywny eksport wymaga jednak 
odpowiedniej mobilizacji środków, 
w tym również dewizowych, co 
oznacza konieczność uprzedniego 
wzrostu ilościowego eksportu, na- 
wet kosztem efektywności. Przy­
kład ten pokazuje, że probłemy ja­
kościowe uzależnione są w znacz­
nej mierze od uprzedniego lub 
równoległego rozwiązywania prob­
lemów ilościowych, ukształtowa­
nych łub kształtowanych propor­
cji wzrostu.

Mamy uręc do czynienia z dy­
lematem. który sformułować moż­
na następująco: intensywny (efek­
tywny) rozwój uzależniony jest od 
wdrażanych w praktykę reform 
planowania, których siła działania 
u warunkowana jest z kolei (obok 
czynników subiektywnych) od roz­
wiązania szeregu zadań również 
ilościowych; równoczesne rozwią­
zanie (sfinansowanie) tych zadań 
jest trudne i w dodatku, w krót­
kim. okresie czasu sprzeczne z po­
trzebą zmian modelowych; alter­
natywą jest pewna hierarchiza­
cja tych zadań i selektywne kon­
centrowanie środków na poszcze­
gólnych dziedzinach w taki spo­
sób. aby rozwiązanie zadań na. 
jednam odcinku stwarzało „oddech" 
(środki) dla skoncentrowanego dzia­
łania na odcinku następnym.

Wydaje sę że zasada selekcji 
zadań i koncentracji środków nie 
znajduje u nas dostatecznie kon­

sekwentnego zastosowania w prze­
myśle, zwłaszcza przetwórczym.

Już rzut oka na tabelę obrazują­
cą rozdział środków inwestycyj­
nych na gałęzie przemysłu unaocz­
nia, że redystrybucja następuje 
na ogół proporcjonalnie (w 
wielkościach absolutnych — nie 
względnych) do roku poprzedniego. 
Ostrzejszą selekcję można zaob­
serwować najczęściej wtedy, gdy 
następuje wyraźniejsze zwolnienie 
tempa nakładów na przemysł. 
Jest to jednak selekcja noszą­
ca charakter dostosowawczy, bier­
ny. Dwie właściwe gałęzie — 
obok przemysłu paliw — prezen­
tują się jako przykład konsekwen­
tnej koncentracji: energetyka i na 
inną oczywiście skalę — przemysł 
odzieżowy. Efekty tej koncentra­
cji są niewątpliwe i w bilansach, 
i w odczuciu odbiorców.

W ostatnich dopiero latach, na 
tle uchwał IV Zjazdu eksponować 
zaczyna się pozycja chemii, częś­
ciowo przemysłu maszynowego.
Stanie się to niewątpliwie wyraź­
niejsze w toku bieżącego planu 
5-letniego, w koncepcji którego 
sprawa selektywnego rozd&iału 
środków inwestycyjnych między 
poszczególne gałęzie przemysłu 
została wyraźnie zaznaczona. Istot­
na jednak jest tu sprawa konsek­
wentnej realizacji.

W sumie jednak trzeba się zgo­
dzić. iż problem selektyionego, roz­
działu środków między poszczegól­
ne gałęzie przemysłu trudno wy­
razić w zbyt wielu alternatywach. 
Po pierwsze dlatego, że selekcja 
nie może iść zbyt głęboko, po dru­
gie, że priorytety są już zarysowa­
ne w skali wieloletniej i co naj- 
wi/żej można by rozważyć ich re­
alizację w ramach krótszych od­
cinków czasowych. Wydaje się jed­
nak, że w dalszym ciągu ostro 
stoi przed nami problem odejścia 
od schematyzmu rozdziału środ­
ków inwestycyjnych wewnątrz 
poszczególnych gałęzi przemysłu, a 
także wewnątrz branż.

Szereg sygnałów świadczy o tym,, 
że nadal panuje tu metoda „wszy­
stkim po trochu", że nie wykorzy­
stują tu swych uprawnień (i obo­
wiązków) koordynujących zjedno­
czenia, a programujących i kon­
trolnych — ministerstwa. W imię 
partykularnych interesów nie tylko 
nie prowadzi się często wałki z 
tendencjami do „zaczepiania” o 
plan, ąle się je po cichu hoduje z 
nadzieją na uszczknięcie1 rezerw z 
wyższego szczebla zarządzania, 
najczęściej centralnego. A że prace 
nad programowaniem rozwoju 
branż i ich rekonstrukcją organi­
zacyjno-techniczną przebiegają os­
pale i są znacznie opóźnione, idzie 
się najchętniej pro najłatwiejszej 
linii budowy i rozbudowy zamiast 
modernizacji t rekonstrukcji, zgod­
nie z uchwałami VI Plenum KC 
PZPR.

Przypomnieć zaś warto, iż udział 
budynków i budowli w wartości 
netto naszych środków trwałych 
jest nadal wysoki (ok. 63%). Jes­
teśmy więc maksymalnie zainte­
resowani w modernizacji, łatwiej­
szej do sfinansowania i real;za- 
cji przy limitujących nas środ­
kach, w tym materialnych. Tym 
bardziej, że pracujące w przemyśle 
maszyny i urządzenia nie należą 
do najmłodszych nawet z punktu 
widzenia okresu ich zainstalowa­
nia. Według spisu w 1961 r. 
wprawdzie 64% maszyn i urządzeń 
zainstalowano w przemyśle po 
wojnie, co jest miarą naszego wy­
siłku, ale jednak tylko 1/3 wszy­
stkich maszyn ' zainstalowana była 
w latach 1956-1960 (i liczą one już 
obecnie 7-11 lat) a 28% w latach 
1950-1955 (wiek 12-17 lat). Właś­
ciwie tylko tę 1 /3 można uznać za 
w pełni sprawną, stosując kryteria 
nie fizycznego oczywiście, lecz tzw. 
moralnego zużycia. W latach 1961- 
1965 proporcje powyższe uległy 
niewątpliwie poprawie. Jednakże 
problem wymiany i modernizacji 
urządzeń, nie tylko tych najstar­
szych lecz nawet już zainstalowa­
nych w latach pięćdziesiątych stoi 
przed nami w pełnej rozciągłości 
jako jeden z warunków poprawy 
uzbrojenia pracy i stworzenia lep­
szego zaplecza dla wzrostu wydaj­
ności pracy.

Wiąże się to również z odpo­
wiednim koncentrowaniem środ­
ków przeznaczonych na moderni­
zację. ponieważ modernizacja prze­
prowadzana latami oznacza ko­
nieczność współistnienia starej 
i nowej techniki co utrud­
nia przemyślaną organizację pro- 
dukcji i najczęściej prowadzi do 
niepełnego okresowego wykorzys­
tywania nowych urządzeń. To rów­
nież odbija się na tempie wzrostu 
wydajności pracy.

Wiele nadziei można oczywiście 
wiązać z pełnym wdrażaniem w 
praktykę gospodarowania nowego 
systemu finansowego, w tym sys­
temu finansowania inwestycji. Jest 
to jednakże problem czasu i prob­
lem sprzęgnięcia mechanizmu gos­
podarczego z przemyślaną koncep­
cją rozwoju poszczególnych branż 
i gałęzi oraz wybiegającą poza 
ramy branż świadomością i odpo­
wiedzialnością aparątu gospodar­
czego tych branż i gałęzi. Współ­
granie tych wszystkich elementów 
jest niezbędne dla. uporania się z 
tendencjami ekstensywnymi w na­
szej gospodarce i przestawienie 
jej w sposób trwały na tory in­
tensywnego rozwoju.

(J. G.)

W NUMERZE:
Ignacy Sachs — TRZECI ŚWIAT W ROKU 2 OM ■tr. 1

W ramach naizego cyklu „Świat w roku dwutyilęcrnym” publikujemy artykuł 
na temat przyszłości krajów tzw. „Trzeciego Świata’*. Opinie autora nie są op­
tymistyczne — ludności tych krajów grozi szereg klęsk elementarnych, z klęską 
głodu włącznie. Jch gospodarka rozwija się zbyt wolno 1 zbyt jednostronnie, 
aby móc tym klęskom zapobiec. Przyspieszenie rozwoju wymaga szeregu zmian 
społecznych 1 ustrojowych, i to nie tylko w „Trzecim Swiecie”.

Igor Tlmoflejuk — MIERNIKI WZROSTU GOSPODARCZEGO — str. 2
Czym mierzyć 1 jak mierzyć wzrost gospodarczy?
Zdania na ten temat są, jak wiadomo, podzielone wśród ekonomistów. Autor 

zgłasza konkretną propozycję w tej sprawie 1 uzasadnia ją w obszernym wy­
wodzie.

Sylwester Bętkowski — USTERKI ZA MILIONY — str. 3
„Wprowadziłem się do mieszkania s pękniętą ścianą działową, nieszczelnymi 

drzwiami, oknami 1 nierówną podłogą...” — płsze Autor. Nie były to, jak się 
póśniej okazało, główne usterki mieszkań w domu zbudowanym w centrum sto­
licy. Usuwanie Ich — to oddzielny rozdział, poświęcony niedbalstwu przedsię­
biorstwa usuwającego usterki, nieudolności jego pracowników i zwykłemu cwa­
niactwu „poprawiaczy”.

Komu opłaca się budowa mieszkań łle wykończonych I Cle wykonanych? Kto 
płaci za usterki spowodowane niechlujstwem, złą organizacją pracy 1 problema­
tycznym nadzorem?

Wiesław Szyndler-Glowackl — KOMPUTERÓW DROGA DO
ZARZĄDZANIA — str. I

Wielotysięczne rzesze pracowników zajmujących się np. planowaniem 1 ewi­
dencją zastąpione zostaną przez komputery, które robią to duto lepiej, szybciej 
1 sprawniej. Ta rewolucja pozwoli znacznie usprawnić całą działalność gospo­
darczą. Zaląikł takiego postępu widać jut w naszym hutnictwie. Tu najszyb­
ciej zrozumiano, te uwielokrotnienie pracy ludzkich mózgów przez komputery 
niezwykle ułatwi nam podejmowanie optymalnych decyzji.

S p. p a w y ekonomista w
Ponad 600 ekonomistów z całego kraju uczestniczyło 18 i 19 stycznia br. 

w konferencji na temat: „Służby Ekonomiczne i rachunek ekonomiczny”. 
Konferencję zorganizował Oddział Warszawski Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przy współudziale Stowarzyszenia Księgowych w Polsce.

Wsfępne przemówienie na konferencji wygłosił Wicepremier EUGE­
NIUSZ SZYR. W drugim dniu konferencji w obradach uczestniczył i wy­
stępował w dyskusji Przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów STEFAN JĘDRYCHOWSKI.

Oto nazwiska referentów i tytuły referatów: JAN KORDASZEWSKI — 
„Organizacja i funkcjonowanie służb ekonomicznych w latach 1964—1966 
w świetle badań Oddziału Warszawskiego PTE”; MICHAŁ DOROSZEWICZ 
— „Przesłanki organizacji i funkcjonowanie służb ekonomicznych”; 
STANISŁAW SKRZYWAN — „Współdziałanie służb głównego ekonomi­
sty i głównego księgowego"; JAN KLUCZYNSKI — „Kadry ekonomistów 
w gospodarce narodowej"; MAREK MISIAK — „Aktywizacja ekonomi-
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P
ROBLEMATYKA rachunku 
ekonomicznego i służb eko­
nomicznych stanowi dziś 
węzłowe ogniwo w realizacji 
zadań reformy planowania 
i zarządzania, którą prze­

prowadzamy już od wielu lat. Dys­
kutuje się nawet czy jest rzeczą słu­
szną, aby w określonej kolejności d 
dosyć nierównomiernie przeprowa­
dzać cały szereg istotnych zmian w 
metodach gospodarowania; czy jest 
rzeczą słuszną, że bardzo często w 
sposób pragmatyczny > eksperymen­
talny, a więc metodą prób i błędów 
dochodzić do określonych wyników, 
którym się chce' potem nadać ran­
gę instytucji powszechnych.

Te zastrzeżenia i wątpliwości by­
łyby słuszne, gdybyśmy rozporzą­
dzali dziś rozwiniętą i wewnętrznie 
zgodną teorią socjalistycznego gos­
podarowania. Tak jednak nie jest, 
Istnieją pewne ogólne — powie­
działbym — spiżowe zasady gospo­
darowania, które dotyczą wszyst­
kich formacji społecznych. Istnieją 
jednak reguły specyficzne i szcze­
gólnie związane z gospodarowaniem 
w warunkach ustroju socjalistycz­
nego. I właśnie te specyficzne i 
szczególnie wyjątkowe w porówna­
niu z historią rozwoju gospodarcze­

IGNACY SACHS

Z
 pewnym zażenowaniem 

zabieram głos w obecnej 
dyskusji „futurologicznej”. 
W stopniu, w jakim futu- 
rologia rości sobie preten­
sje naukowe, składa się 

ona z hipotez dotyczących rozwoju 
poszczególnych fragmentów życia 
społecznego lub wiedzy ludzkiej, zbu­
dowanych na zasadzie „o ile okreś­
lone przesłanki będą działać z okre­
śloną siłą, to istnieje takie a takie 
prawdopodobieństwo, że po unlvwie 
n lat osiągnięty zostanie określony 
stan”. Przeciwko tak sformułowa­
nym hipotezom nie wnoszę żadnych 
zastrzeżeń. Mają one tę zaletę, że 
rozszerzają ułomną wyobraźnię nau­
kowców, zwłaszcza wówczas gdy 
hipotezy futurologiczne przybierają 
formę wiązki wariantów, różniących 
się między sobą wyborem założeń 
wyjściowych; w ten sposób uzysku­
je się bowiem konkretne wyobraże­
nie o polu zmienności badanych zja­
wisk. Ale warunkiem naukowego 
posługiwania się tego rodzaju hipo­
tezami jest każdorazowe wyraźne 
określenie zespołu przesłanek wyj­
ściowych 1 pamiętanie o tym, że 
prawdopodobieństwo wyniku nie 

go formy należy dopiero odkryć i 
upowszechnić.

Porównując przebieg zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
oraz wykorzystania więzi towaro- 
wo-pieniężnych w innych krajach 
socjalistycznych — stwierdzamy i 
podobieństwa i różnice. We wszyst­
kich rozwiązaniach tkwi jeszcze 
spora doza niepewności. Weźmy 
dla przykładu teorię i praktykę cen.

SAMOFINANSOWANIE, CENY

Jak wiadomo, cena jest jednym 
z podstawowych instrumentów w 
dziedzinie wykorzystania stosunków 
towarowo-pieniężnych dla uzyska­
nia celów, jakie Stawia sobie gos­
podarka planowa.'Cena jest więc 
instrumentem, który ma służyć gos­
podarce centralnie planowanej w 
osiąganiu optymalnych wyników 
ekonomicznych. Teorie cen obejmu­
ją w naszych warunkach zagadnie­
nie cen, środków produkcji i arty­
kułów konsumpcyjnych. Dotychczas 
— bez należytego teoretycznego 
uzasadnienia — uważało się, że jest 
prawidłowy dwupoziomowy układ 
cen, to znaczy niższe, a nawet de­
ficytowe ceny na środki produkcji 
oraz wyższe ceny, w dużym stopniu 
obciążone podatkiem obrotowym, na 
artykuły konsumpcyjne. Układ ten 
upowszechnił się prawie we wszy­
stkich krajach socjalistycznych i re­
formy cen. wcześniejsze w Polsce i 
późniejsze w innych krajach, zmie­
rzają empirycznie do wyrównania 
tej dysproporcji, do stworzenia jed­
nolitego układu relacji cen.

• Jeśli chodzi o te relacje pomiędzy 
cenami poszczególnych wyrobów, 
również i tutaj po omacku docho­
dziło się do pewnych problemów, 
jak np. do substytucji i oddziały­
wania cen na jej racjonalne stoso­
wanie, szczególnie w dziedzinie za­
mienności takich artykułów, jak 
metale nieżelazne i tworzywa 
sztuczne, syntetyczne. Dochodziło 
Bię do wniosku, że relacje cen 
środków produkcji nie są obojętne 
nawet w warunkach reglamentacji,

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

jest bynajmniej równe jedności, 
chociaż całe ćwiczenie ma tylko 
wówczas sens, o ile sądzimy, że 
prawdopodobieństwo to jest wyso­
kie. Niestety w publicystyce na te­
maty futurologiczne o .tych wymo­
gach zapomina się bardzo często 
i ostrożne, obwarowane w liczne 
zastrzeżenia hipotezy przekształcają 
się w śmiały obraz przyszłości. Ta­
ka futurologia rymuje się jednak nie 
z nauką, lecz z astrologią, a stary 
bywalec Indii przestaje się dziwić, 
że poważni ludzie w tym kraju 
proponowali kilka lat temu wpro­
wadzenie astrologii na uniwersytety.

Otóż żaden ekonomista — jak są­
dzę — nie podejmie się wyproro- 
kowania kształtu gospodarki świa­
towej w roku 2000 w oparciu o da­
ne z roku 1965, co nie przeszkadza, 
że w określonych dziedzinach jak 
np. demografia czy stonjeń wyko­
rzystania rozpoznanych zasobów su­
rowcowych można pozwolić sobie 
na względnie ścisłe projekcje. Aby 
zdać «obie sprawę z ogromu wyda­
rzeń zarówno gospodarczych, jak 
i politycznych, jakie może przynieść 
1/3 wieku w dobie przyspieszenia 
historii, wystarczy cofnąć się pa­

stów w opracowaniu 1 realizacji planów gospodarczych”; MARIAN CZERw 
SKI — „Programowanie postępu ekonomicznego”; JERZY WIĘCKOWSKI 
— „Warunki optymalizacji decyzji gospodarczych przedsiębiorstwa"; Ze­
spół autorów (J. ZIELIŃSKI, S. MILEWSKI, ST. WESOŁOWSKI, Z. WIT­
KOWSKI, CZ. SKOWRONEK, J. PAŁCZYŃSKI, H. MREŁA) — „Metodyka 
i praktyka kompleksowego uproszczonego rachunku ekonomicznego”! 
ZDZISŁAW FEDAK — „Rachunek kosztów normatywnych”; Zespół auto­
rów (T. KORZENIOWSKI, R. ROGOZIEWICZ, B. J. KNEBEL, M. BŁY- 
DAK, Z. ŻABOWSKI, ST. GRZYBOWSKI, T. BADNER) — „Problemy 
rozwoju i stanu organizacji służb ekonomicznych w niektórych przedsię­
biorstwach Warszawy”.

W niniejszym numerze publikujemy obszerne fragmenty z przemówienia 
wstępnego Eugeniusza Szyra oraz skrót referatu Jana Kordaszewskiego. 
W najbliższych numerach „Życia Gospodarczego” zamieścimy' relację z dy­
skusji i inne materiały konferencyjne.

Dotychczasowe 
doświadczenia

JAN KORDASZEWSKI

Dotychczasowy rozwój 
służby ekonomicznej w wiel­
kim i średnim przemyśle 
przetwórczym można ująć 
w następujące twierdzenia, 
oparte na badaniach Od­

działu Warszawskiego PTE.
1. Jakkolwiek po uspołecznieniu 

środków produkcji każde przedsię­
biorstwo państwowe i spółdzielcze 
zorganizowało i rozwijało swoje ko­
mórki planowania i analizy gospo­
darczej, a w ostatnich latach coraz 
więcej dużych przedsiębiorstw two­
rzyło stanowisko zastępcy dyrekto­
ra do spraw ekonomicznych, to 
przecież można zauważyć, że 
uchwała Rady Ministrów nr 224/64 
prawie w całym przemyśle wywo­
łała pozytywny wpływ na organi­
zację i rozwój układu komórek, 
które w uchwale określa się mia­
nem służby ekonomicznej. To samo 
stwierdzenie odnieść można do ra­
chunku ekonomicznego. Był on tak­
że przedtem przez ekonomistów sto­
sowany przy .przygotowaniu naj­
ważniejszych decyzji gospodar­
czych, szczególnie w spr&wach in­
westycyjnych i transakcji eksporto- 
wo-importowych. Ale wspomniana 
uchwała podnosi rangę rachunku 
ekonomicznego do reguły obligato­
ryjnej rozciągając jego wpływ na 
każdą ważną dziedzinę gospodaro­
wania. Stwarza to nową sytuację w 
zasadach zarządzania, a funkcje 
ekonomistów czyni odpowiedzial- 
niejsze i bardziej skomplikowane.

2. Miejsce służby ekonomicznej w 
strukturze organizacyjnej przedsię­

mięcią o 35 lat, a więc do dnia 
najostrzejszego kryzysu jaki kiedy­
kolwiek nawiedził gospodarkę ka­
pitalistyczną. Pamiętajmy, że Hitler 
doszedł do władzy dopiero w 1933 
roku, a więc niecałe 35 lat temu. 
Pomijam takie „drobiazgi” jak dru­
gą wojnę światową i rewolucję 
techniczną, która stała się jej nie­
zamierzonym skutkiem, powstanie 
wspólnoty krajów socjalistycznych, 
emancypację Trzeciego Świata. Czyż 
autorzy teorii o długofalowej stag­
nacji dojrzałego kapitalizmu, zro­
dzonych pod wrażeniem wielkiego 
kryzysu, byli w stanie przewidzieć 
znakomitą większość czynników, 
które w sposób decydujący wpły­
nęły na ukształtowanie oblicza dzi­
siejszej gospodarki światowej? Nie­
chaj ich niepowodzenia posłużą nam 
za przestrogę. Przecież horyzont 
czasowy 20 lat przyjmowany w pla­
nowaniu perspektywicznym stwarza 
już szereg prawie nieprzezwyciężal- 
nyćh trudności, jeśli chodzi o 1 wy- 
szacowanie kierunku i tempa postę­
pu technicznego a także trendów 
w gospodarce światowej. Stosunko-
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biorstw na razie określone zostałti 
prowizorycznie, jako wypadkowa 
działania wielu lokalnych sił, argu­
mentów, kompromisów prestiżo­
wych a nie jako skutek dokładnie 
przemyślanych przesłanek obiekt 
tywnych i naukowych zasad organi­
zacji.

3. Wewnętrzna struktura służby 
ekonomicznej wykazuje dużą różno­
rodność rozwiązań wynikających za 
specyficznych warunków danego 
przedsiębiorstwa i odmienności po­
glądów na funkcje 1 rolę służby 
ekonomicznej.

4. Rozmaite są poglądy na cha- 
rąkter służby ekonomicznej, przy 
czym odróżnić można zwolenników 
nadania jej charakteru: a) czysto 
sztabowego, b) funkcjonalnego, c) 

, sztabowo-liniowego.
5. Zacieśnia się współpraca służ­

by ekonomicznej ze służbą tech­
niczną, łamie się opory powstałe W 

■ tej dziedzinie wskutek długo na­
warstwionych uprzedzeń. W licz­
nych wydziałach produkcji podsta­
wowej. i pomocniczej wielu dużych 
przedsiębiorstw przemysłu ciężkie­
go, np. w Hucie Warszawa, w stocz­
niach, powołano zastępców kierow­
ników zajmujących się problematy­
ką ekonomiczną wydziału i jego 
komórek.

6. Uchwała 224 Rady Ministrów 
1964 r. oraz uchwały IV Plenum 
KC PZPR w lipcu 1965- r. wyzwo­
liły wiele zdrowych ambicji i ener­
gii twórczej wśród ekonomistów.
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MOCNE I SŁABE OGNIWA 
PRODUKCJI

Osiągnięte . w br. przekroczenie 
planu produkcji globalnej przemy­
słu o ok. 0,6 proc, zawdzięczamy 
główcie ponadplanowej produkcji 
następujących wyrobów: ropy na­
ftowej — powyżej planu o ok. 8 
proc., rud miedzi — o ok. 8 proc., 
turbin parowych — o ok. 18 proc., 
samochodów osobowych — o ok. 3,6 
proc., autobusów — o ok. 4,5 proc., 
statków pełnomorskich — o ok. 3,7 
proc., telewizorów — o 6 proc., pra­
lek domowych — o 15 proc., siarki 
— o5 proc., karbidu — o 4 proc, 
włókna białkowego — o 44 proc., 
mięsa z uboju — o ok. 4 proc., ma­
sła o ok. 19 proc, i wyrobów spi­
rytusowych o 9 proc.

Nie wszystkie z tych osiągnięć 
uznać można za równie pełnowaT- 
tościowe i trwałe. Zwrócić np. na­
leży uwagę na fakt, że ponadpla­
nowa produkcja pralek powiększyła 
w znacznym stepniu zapasy handlu 
i źo w ub. r. nie mieliśmy na tym 
odcinku prawie żadnych postępów 
jakościowych, prou-ikcja karbidu 
przekroczyła założenia planu głów­
nie dzięki okresowym nadwyżkom 
energii elektrycznej, a produkcja 
włókna białkowego związana była z 
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w ubieaR
tygrooTniu

• W Warszawie odbyła się 
dwudniowa narada przewodni­
czących prezydium WRN i PRN 
poświęcona omówieniu podsta­
wowych zadań rad narodowych 
w bieżącym roku. Dyskusję na 
naradzie podsumował I Sekre­
tarz KC PZPR, Władysław Go­
mułka (tekst podaje prasa co­
dzienna).
• Na plenum KW PZPR w 

Gdańsku omówiono węzłowe 
problemy ekonomiczne, ideolo­
giczne i społeczne- Ziemi Gdań­
skiej, sprawy jej dalszego i szyb­
szego rozwoju, pełnej politycznej 
integracji ludności oraz zadania 
jakie stoją przed gospodarką Wy­
brzeża w bieżącej 5-iatce.
• Sytuacja rynkowa 1 funk­

cjonowanie placówek handlowych 
na Lubelszczyżnie i związane a 
tym sprawy działalności organi­
zacji partyjnych były przedmio­
tem obrad plenarnego posiedze­
nia KW PZPR w Lublinie.

9 W Warszawie obradowało 
V plenarne .posiedzenie Naczel­
nego Komitetu ZSL poświęcone 
kierunkom rozwoju i uspraw­
nień podstawowych form produk­
cyjnej obsługi gospodarki chłop­
skiej oraz aktualnym zadaniom 
kół i instancji ZSL.

* Rada Ministrów podjęła de­
cyzję w sprawie utworzenia fun­
duszu miejskiego. W myśl rozpo­
rządzenia rządu, prawo do two­
rzenia tego funduszu nabywają 
z początkiem br. miasta nie sta­
nowiące powiatów o zaludnieniu 
poniżej 10 tys. mieszkańców. 
Równocześnie, w uzasadnionych 
przypadkach, prezydia wojewódz­
kich rad narodowych za zgodą 
ministra finansów — mogą roz­
ciągnąć przepisy o funduszu 
miejskim na osiedla i mias'a nie 
stanowiące powiatów z liczbą 
ludności 10—20 tys. Na fundusz' 
miejski będzie wpływać: podatek 
od lokali, 10 proc, dochodów po­
wiatowych rad narodowych z do­
płat do cen napojów alkoholo­
wych, wpływy na tzw. cele miej­
scowe od właścicieli lub użyt­
kowników indywidualnych go­
spodarstw rolnych, działek, grun­
tów itd., wpływy z opłaty uzdro­
wiskowej. Równocześnie fundusz 
gromadzić będzie wpływy z fun­
duszów społecznych, funduszu 
gromadzkiego okolicznych gro­
mad (na rozwój urządzeń służą­
cych także mieszkańcom wsi), 
jak również ewentualne dotacje 
z funduszu zakładowego przed­
siębiorstw państwowych I tzw. 
czystych nadwyżek organizacji 
spółdzielczych (na inwestycje so- 
cjalno-kuituralne 1 komunalne 
— służące bezpośrednio załogom). 
Środki funduszu miejskiego bę­
dą przeznaczone na budowę, re­
mont, wyposażenie i konserwa­
cję urządzeń komunalnych i so­
cjalno-kulturalnych oraz sporto­
wych, turystyki i wypoczynku, 
pa pomoc w realizacji czynów 
społecznych, na remont I wypo­
sażenie — a w , uzasadnionych 
przypadkach także na budowę 
państwowych zakładów usługo­
wych i drobnych zakładów pro­
dukcyjnych, nastawionych prze­
de wszystkim na wykorzystanie 
surowców miejscowych. Z fundu­
szu miejskiego będą także czer­
pane środki na udział rad naro­
dowych w inwestycjach o cha­
rakterze socjalno-kulturalnym i 
komunalnym podejmowanych 
wspólnie z zakładami pracy. Tak 
więc fundusz miejski będzie sta­
nowić konkretną pomoc finanso­
wą w rozwoju kilkuset małych 
ośrodków. Fundusz ten wyniesie 
w br. ok. 250 min zł. Środki nie 
wykorzystane w br. pozostaną w 
dyspozycji władzy miejskiej w 
roku następnym.

O W Warszawie zakończyło się I 
2-dniowe sympozjum poświęcone 
telewizji kolorowej. W spotkaniu 
wzięło udział ok. 80 fachowców- 
specjalistów od TV kolorowej s 
Polski, a także zaproszeni goście 
z CSRS i Francji oraz przedsta­
wiciele 9 krajów komisji tech­
nicznej OIRT. Jako pierwsza s 
programem kolorowym wystartu­
je telewizja ZSRR — jeszcze w 
tym roku na jesieni. Najbardziej 
zaawansowane są prace nad tv 
kolorową w CSRS i Polsce, ale 
uruchomienie tego programu to 
jeszcze sprawa 4 do 5 lat.
• W wyniku rozmów przepro­

wadzonych w MHW z delegacją 
Min. Handlp i Zaopatrzenia NRD 
podpisano protokół o wzajemnej 
wymianie towarów rynkowych 
w br. Wartość transakcji wy­
miennych wynosi po ok. 10 min 
zł dew. z każdej strony. Na na­
szym rynku ukażą się m. In. 
sprowadzane z NRD ubrania tre­
ningowe, pończochy dederonowe 
bez szwu, ręczniki frote, tkani­
ny płaszczowe i ubraniowe, arty­
kuły gospodarstwa domowego; 
zabawki, artykuły sportowe. Nasz 
handel wewnętrzny dostarczy w 
zamian m. in.: tkaniny ubranio­
we, etanowe, spodnie męskie, lo­
dówki „Igloo”, sanki, wykładziny 
podłogowe, napoje alkoholowe 
i koncentraty zup.
• W Teheranie podpisany zo­

stał protokół handlowy między 
Polską i Iranem, przedłużający 
ważność dotychczas obowiązują­
cej umowy handlowej i płatni­
czej do końca 1969 r. Protokół 
przewiduje wzrost wartości wy­
mienianych w latach 1967—1969 
towarów średnio o 50 proc. Prze­
dłużono również o jeden rok wa­
żność umowy o współpracy go­
spodarczej między Polską I Ir'.- 
nem.

R
ozważania . teoretyczni 
jak również I badania prak- 
tyczno-statyptyczne z zakresu 
problematyki wzrostu gospo- 
, darczego wymagają rozwiąza­
nia sprawy mierników po­

ziomu osiągniętego (lub. planowane­
go )wzrostu i jego dynamiki1). Prob­
lematyka tych mierników nie jest 
jeszcze należycie wyjaśniona i wy­
stępują w tej materii dość rozbież­
ne opinie.

Nie, ma. potrzeby specjalnie do­
wodzić, że badanie skomplikowa­
nego procesu wzrostu gospodarcze­
go wymaga posługiwania się. róż­
norodnymi miernikami. Jednakże 
oczywista jest konieczność znale­
zienia jednego najogólniejszego i 
najbardziej syntetycznego mier­
nika wzrostu gospodarczego. Ko­
niecznością jest bowiem porówny­
wanie dynamiki wzrostu danej go­
spodarki w czasie i przestrzeni. 
Tak sformułowany problem wyma­
ga, moim zdaniem, zajęcia się na­
stępującymi zasadniczymi sprawa­
mi: ' ®

1) celem gospodarowania w soc­
jalizmie i określeniem kategorii e- 
konomicznej, która mierzy stopień 
i dynamikę jego realizacji;

2) prześledzeniem podstawowych 
kategorii reprodukcji jako mierni­
ków wzrostu i wybraniem tej ka­
tegorii, która adekwatnie spełnia 
funkcję mierzenia dokonanego (lub 
planowanego) wzrostu;

3) statystyczno - rachunkowymi 
problemami konstrukcji wartościo­
wych agregatów i wskaźników, a 
więc zagadnieniami z zakresu teo­
rii indeksów produkcji;

4) metodami szacunku przecięt­
nej rocznej stopy wzrostu gospo­
darczego.

Jam! rńZnlćń stopnia efektywnoś­
ci wykorzystania produktu-repre- 
zentanta: nie jest rzeczą obojętną 
dla wzrostu gospodarki czy z tej 
samej Ilości produktu-reprezentan- 
ta otrzymuje się x, czy też 2x in­
nych wartości użytkowych; c) pro­
wadzi on w konsekwencji do me­
chanicznego przenoszenia praw 
wzrostu jednego produktu na 
wzrost gospodarki jako całości.

Ostatnia grupa zastrzeżeń wląże 
się ze znanym w ekonomii proble­
mem krzywej logistycznej lub lo- 
gistyczno-Wykładniczej. Aczkolwiek 
można wysuwać zastrzeżenia co do 
tezy, że wzrost poszczególnych 
dóbr odbywa się wedle logistyczne­
go prawa wzrostu, to jeśli nawet 
przyjąć, że wszystkie bez wyjątku 
dobra wchodzące w skład produktu 
całkowitego gospodarki układają 
się w kształt krzywej logistycznej 
lub wykładniczo-logistycznej, to i

tyzacją. Fowstaje JednaE pyfańlśf 
czy ma to być dochód narodowy 
wytworzony ,czy też dochód naro­
dowy Wykorzystany?

Daleko idąca zbieżność dynamiki 
dochodu narodowego wytworzone­
go i dochodu narodowego podzielo­
nego, a przede wszystkim dlatego, 
że i z punktu widzenia wzrostu go­
spodarczego (jako środka realizacji 
celu gospodarowania 1 jakp podsta­
wy dalszego wzrostu gospodarki de­
cyduje przecież dochód narodowy 
ostatecznie wykorzystywany) skła­
niają do przyjęcia kategorii docho­
du narodowego podzielonego. Pre­
cyzując: adekwatnym, najogólniej­
szym i najbardziej syntetycznym 
miernikiem wzrostu “gospodarczego, 
w świetle powyższych rozważań, 
wydaje się być kategoria podzielo­
nego dochodu narodowego brutto, 
liczonego w cenach stałych, w wy­
rażeniu na 1 mieszkańca.

MIERNIKI 

wzrostu 
gospodarczego

Nr 5 (802) — 29.1.1967 r.

2 GOSPODARCZE

*
Ostatecznym celem każdej pro­

dukcji. niezależnie od jej społecz­
nej formy, jest zaspokojenie indy­
widualnych i zbiorowych potrzeb 
ludzi. Określone stosunki produkcji, 
a przede wszystkim ich podstawa 
— własność środków produkcji, de­
cydują natomiast o motywie pro­
dukcji i celu użycia środków pro­
dukcji, czyli określają bezpośredni 
cel produkcji społecznej. Wówczas 
ostateczny cel produkcji staje się 
wypadkową realizacji celu bezpo­
średniego. W gospodarce kapitali­
stycznej nastąpiło rozerwanie osta­
tecznego i bezpośredniego celu pro­
dukcji. Cel bezpośredni stanowi tu 
dążenie do maksymalizacji zysku, 
a jego jednoznaczną miarę stanowi 
stopa zysku.

Dla gospodarki socjalistycznej 
można przyjąć identyczność osta­
tecznego i bezpośredniego celów 
produkcji. Jednakże ze względu na 
to, że w socjalizmie cała działal­
ność gospodarfcza służy określonym 
celom socjalnym i trudno jest czę­
sto oddzielić momenty ściśle eko­
nomiczne od pozaekonomicznych, 
rodzi się problem określany jako 
tzw. wielorakość celów, a wraz z 
nim ppwstają trudności kwantyfi- 
kacji i mierzenia. W literaturze e- 
konomicznęj spotyka się dwa pod­
stawowe sposoby wyrażania celu, 
albo, jak się mówi, określania funk­
cji celu: 1) jako maksymalizacji 
dochodu narodowego, lub 2) jako 
maksymalizacji konsumpcji.

Słuszniejszym, wydaje się . być 
agregat konsumpcji. Wynika to stąd, 
że tylko konsumowana część docho­
du narodowego stanowi o realiza­
cji bezpośredniego i ostatecznego 
celu produkcji. Pozostała natomiast 
część, czyli akumulacja produkcyj­
na, jest środkiem celu, który umo­
żliwia wzrost produkcji dóbr i u- 
sług konsumpcyjnych w następnym 
okresie. Agregat konsumpcji należy 
tu rozumieć szeroko jako sumę: 
spożycia indywidualnego, spożycia 
zbiorowego i inwestycji nieproduk­
cyjnych. W tym ujęciu miarę stop­
nia realizacji celu produkcji stano­
wi agregat konsumpcji, obliczony 
w cenach stałych i odniesiony do 
liczby ludności, a więc wyrażony 
na 1 mieszkańca; zaś miarę dyna­
miki celu produkcji socjalistycznej 
stanowi jego roczna stopa wzro­
stu2). Wzrost gospodarczy stanowi 
środek realizacji celu gospodaro­
wania 1 dlatego też musi być obra­
zowany za pomocą innych mierni­
ków. Natomiast mierniki celu go­
spodarowania stanowią podstawę 
społecznej oceny procesu wzrostu 
gospodarki narodowej.

*

Najogólniej wzrost gospodarczy 
można ująć jako powięksżający się 
strumień dóbr 1 Usług. Jaka katego­
ria reprodukcji spełnia najlepiej rolę 
adekwatnego miernika rezultatów 
tego procesu? Na początek zajmę 
się krytycznym rozbiorem używa­
nych w literaturze ekonomicznej 
1 praktyce statystycznej mierników.

1) Wyrażanie wzrostu gospodar­
czego w kategoriach miar celu go­
spodarowania. Prooozycję taką wy­
suwa C. Clark. (The Conditlons uf 
Economic Progress, London 1940). 
Podnoszone już wyżej zagadnienia 
związane z rozróżnieniem celu pro­
dukcji społecznej i wzrostu gospo­
darki narodowej oraz okoliczność, 
że stopień realizacji celu gospoda­
rowania może być zwiększony bez 
wzrostu gospodarczego, a np. po­
przez zmiany w podziale prowadzi 
do wniosku, iż nie można uznać 
tego miernika za właściwy.

2) Znane trudności wynikające z 
roli cen przy budowie wartościo­
wych agregatów (różnice w struk­
turze cen i zmiany relacji cen w 
różnych okresach czasu) próbuje się 
ominąć przyjmując do wyrażania 
wzrostu gospodarczego mierniki 
naturalne, jak np. żelazo l stal. 
Pełnią one wówczas rolę mierni­
ków pośrednich, a sam produkt ro­
lę reprezentanta. Podstawowe za­
strzeżenia przeciwko temu sposobo­
wi mierzenia sprowadzają się do 
trzech grup; a) pojawiają się subs­
tytuty produktu — reprezentanta; 
b) Istnieje w czasie w jednym kra­
ju I pomiędzy poszczególnymi kra-
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w tym przypadku wzrost całości 
gospodarki nie musi być zgodny ze 
wzrostem pojedynczego produktu. 
Rzecz w tym, że w danym czasie 
poszczególne rodzaje dóbr znajdu­
ją się w różnych punktach krzy­
wej logistycznej czy logistyczno- 
wykładniczej (różne są tempa wzro­
stu). Tak więc tempo wzrostu całej 
gospodarki może przybierać tenden­
cje stałości, przyspieszenia czy 
spadku. Tempo wzrostu całej go­
spodarki jest średnią ważoną stóp 
wzrostu poszczególnych produktów i 
nie może go określać wzrost jed­
nego produktu, jeśli nawet jest to 
produkt szczególnie ważny. W 
świetle tego oczywiste staje się 
Stwierdzenie, że mierniki pośrednie 
nie mogą spełniać funkcji synte­
tycznego wyrażania wzrostu gospo­
darczego.

3) Koncepcja S. G. Strumillna 
(W sprawie metod porównań mię­
dzynarodowych, Zeszyty teoretycz- 
no-polityczne nr 6/1964) polegająca 
na przeliczaniu wyrażonego w ce­
nach bieżących dochodu narodowe­
go na wyrażone również w cenach 
bieżących tzw.' roczne normy spo­
życia (w oryginale, raboczyje paj- 
ki). Ilość takich horm wytworzo­
nych w ciągu roku miałaby mie­
rzyć osiągnięty poziom wzrostu, a 
Ich względny przyrost — jego dy­
namikę. Po pierwsze, budzi obiek­
cje reprezentatywność zestawu 
rocznej normy spożycia. Po drugie, 
powstają zasadnicze komplikacje 
związane z różnym stopniem i kie­
runkiem zmian cen dóbr wchodzą­
cych w skład zestawu normy z jed­
nej strony i całości dóbr w gospo­
darce — z drugiej strony. Dokonu­
jąc na podstawie tego miernika po­
równań międzynarodowych napot­
kamy na dodatkowe trudności wy­
nikające z istnienia różnic między 
krajami w zakresie struktury spo­
życia 1 rzeczowej struktury docho­
du narodowego. Tak więc 1 ten 
miernik nie może być uznany za 
prawidłowy.

4) Kategoria produktu społecz­
nego brutto, albo inaczej produktu 
globalnego liczonego według tzw. 
metody zakładowej. (Kategorię te 
określa się często jako produkcję 
globalną. Jest to nieścisłe, bowiem 
przez produkcję rozumiemy proces, 
tu natomiast idzie o wynik proce­
su, a więc o produkt). Kategorię 
tę rozpatrzę jako czystą lub ściślej 
idealną, tzn. zakładając, że nie sta­
nowi ona zarazem miernika oceny 
działalności przedsiębiorstw. (W 
przypadscu gdy produkt brutto sta­
nowi miernik oceny działalności 
przedsiębiorstw można wysunąć do­
datkowy zarzut, że skłania on 
przedsiębiorstwa do kapitałochłon­
nej i materiałochłonnej produkcji). 
Kategoria produktu społecznego 
brutto zawiera kilkakrotne liczenie. 
Na jej wielkość poza rzeczywistym 
wzrostem produkcji wpływają ta­
kie czynniki jak: podział pracy, 
specjalizacja i kooperacja, system 
organizacyjny gospodarki narodo­
wej. Ponadto, z powodu różnic w 
zakresie obrotu wewnątrzgałęziowe- 
go, operowanie kategorią produktu 
społecznego brutto prowadzi do 
zniekształcenia obrazu udziału po­
szczególnych gałęzi w łącznym pro­
dukcie gospodarki. Aczkolwiek mo­
że ona stanowić ważne 1 pożądane 
narzędzie analizy przepływów we­
wnątrz 1 międzygałęziowych, to 
nie można jej uznać za syntetycz­
ny, najogólniejszy i adekwatny 
miernik wzrostu gospodarczego.

Wolna od wad, którymi były ob­
ciążone analizowane wyżej mier­
niki, jest kategoria oparta na ra­
chunku produktu finalnego, a więc 
dochód narodowy. Zważywszy, że 
czas eksploatacji urządzeń wytwór­
czych nie stanowi parametru czy­
sto technologicznego, ale w dużej 
mierze jest rezultatem decyzji o- 
partej na przesłankach natury eko­
nomicznej oraz że przy reprodukcji 
rozszerzonej część sum amortyza­
cyjnych stanowi fundusz Inwestycji 
netto, a więc netto przyrostu ma­
jątku produkcyjnego, słuszniej jest 
przyjąć kategorię dochodu narodo­
wego brutto, czyli łącznie z amor-

Zagadnlenia, które wyże] rozwa­
żałem, a więc dotyczące wyboru 
kategorii ekonomicznej jako mier­
nika wzrostu można określić skró­
towo jako problem: czym mierzyć 
wzrost gospodarczy.

*
Ujmując skrótowo, zagadnienie 

związane z konstrukcją agregatu 
ekonomicznego i wskaźników moż­
na określić jako problem: Jak 
mierzyć wzrost gospodarczy. Zasad­
niczą kwestią w tej materii jest 
zagadnienie roli cen i zmian rela­
cji pomiędzy cenami na poszcze­
gólne dobra lub grupy dóbr w po­
równaniu ze żmiahami struktury 
produkcji.

Istnieją dwie podstawowe proce­
dury budowy wartościowych agre­
gatów i w związku z tym dwie 
metody liczenia wskaźników dyna­
miki realnych rozmiarów produk­
cji: metoda typu Laspeyresa 1- me­
toda typu Paaschego. Procedura ty­
pu Laspeyresa polega na przyjęciu 
jako wag cen z okresu bazowego 
(inaczej podstawowego). Qznacza to 
wypęnę.,.1^^ w .obu okresach 
(bazowym i badanym) taką, jaka 
miałaby miejsce, gdyby w okresie 
badanym istniały warunki okresu 
bazowego. Procedura typu Paasche­
go polega natomiast na przyjęciu 
jako wag cen z okresu badanego; 
oznacza to wycenę produkcji w 
obu okresach taką jaka miałaby 
miejsce, gdyby w okresie bazowym 
istniały warunki okresu badanego.

Jak widać z formalno-logicznego 
punktu widzenia obie metody licze­
nia wskaźników dynamiki są' pra­
widłowe (eliminują wpływ zmian 
cen na wynik liczenia), prawidło­
wo charakteryzują zmiany fizycz­
nych rozmiarów agregatów z tym 
tylko, że każda z nich ma inny sens 
ekonomiczny. Z reguły, zależnie od 
metody zastosowanej do liczenia o- 
trzymuje się różne wyniki i na o- 
gól procedura typu Laspeyresa pro­
wadzi do wyższego wskaźnika dy­
namiki niż procedura typu Paasche­
go. Rozbieżność szacunku wskaźni­
ka wedle metody Laspeyresa i we­
dle metody Paaschego wynika z 
różnic w relacjach pomiędzy cena­
mi poszczególnyęh dóbr w czasie t 
(ceny tego okresu stanowią wagi 
w procedurze Laspeyresa) i w cza­
sie t-|-n (ceny tego okresu stanowią 
wagi w procedurze Paaschego). O- 
czywiście, gdy relacje cen poszczegól­
nych dóbr w czasie t I w okresie 
t+n są identyczne to wówczas jed­
na i druga procedura prowadzą do 
tego samego wyniku.

Fakt, że na ogół procedura typu 
Laspeyresa daje wyższy wskaźnik 
niż procedura typu Paaschego łą­
czy się ze zjawiskiem, które można 
określić jako negatywną korelację 
cen i produktu In natura. Określe­
nie to zawiera następującą treść: 
szczególnie wysokiej’ dynamice fi­
zycznych rozmiarów grupy dóbr 
(nazwijmy ją grupą X) w stosunku 
do innej grupy (nazwijmy ją Y) w 
czasie od t do 14- n towarzyszą 
zmiany relacji cen na „niekoftyść” 
grupy X, tzn. w okresie t, gdy dóbr 
X było względnie mało, a dóbr Y 
względnie dużo, ceny dóbr X były 
wysokie w stosunku do cen dóbr Y. 
W okresie t -|- n zwiększenie ilości 
dóbr X (wzrost skali produkcji, lep­
sza technika i organizacja produkcji 
itp., a więc wzrost wydajności pracy) 
powoduje względny spadek ich cen 
w stosunku do cen dóbr Y. Gdyby 
natomiast w czasie od t do t-|-n wy­
stąpiła sytuacja, że większej dynami­
ce dóbr X w stosunku do dynamiki 
dóbr Y towarzyszyła tendencja cen 
korzystna dla dóbr X, tzn. że ceny 
dóbr X rosłyby szybciej (lub spa­
dały wolniej) od wzrostu (spadku) 
cen dóbr ,to zaistniałoby zjawisko 
pozytywnej korelacji cen I produk­
tu In natura.

W tym przypadku procedura La­
speyresa daje niższy niż procedura 
typu Paaschego wskaźnik dynamiki 
badanego agregatu. Jest to przypa­
dek rzadziej spotykany od poprze­
dnio omówionego, jednakże teore­
tycznie I praktycznie możliwy, stąd 
na ogół stwierdza się, że procedu-

iri fypd Easpeyresd prowadzi 'do 
wyższego wskaźnika niż procedura 
typu Paaschego. Zachodzi to w 
większości przypadków, ale nie 
zawrze3).

Można więc przyjąć, że praktycz­
nie rozbieżność w wielkości Indeksu 
Laspeyresa i Paaschego stanowi re­
gułę. Szczególnie jaskrawa staje 
się ona przy badaniu dłuższych 
okresów czasowych, a przede 
wszystkim wówczas, gdy w bada­
nym przedziale czasowym nastąpiły 
zasadnieże zmiany w. strukturze 
produkcji (np. forsowne uprzemy­
słowienie kraju) powodujące siłą 
rzeczy wielkie zmiany w relacjach 
cen. W takiej sytuacji mierzenie i 
interpretacja dokonanego wzrostu 
wymagają posługiwania się dwoma 
wskaźnikami. Z wielu względów 
Jest to jednak niewygodne. Jaka 
więc może być droga wyjścia z ta­
kiej sytuacji?

Możliwe jest przyjęcie cen roku 
np. t-j-k, gdzie t<t-f-k<t + n (ta­
kim rozwiązaniem są ceny 1961 ro­
ku przyjmowane do obliczeń do­
chodu narodowego Polski4)) lub 
przyjęcie systemu cen „sztucznych”, 
zwanych inaczej umownymi

Inną próbę rozwiązania, a więc 
znalezienia jednego wskaźnika mo­
że stanowić tzw. idealny indeks Fi- 
shera, który jest średnią geome­
tryczną z indeksów Laspeyresa i 
Paaschego. W literaturze ekono­
micznej i statystycznej indeks Fi- 
shera poddaje się jednakże ostrej 
krytyce, a to ze względu na to, iż 
u podstaw jego konstrukcji nie le­
ży określona zależność ekonomicz­
na, ale stanowi on wynik formal- 
no-matematycznych przekształceń.

Trudno nie przyznać tym kryty­
kom racji. Wydaje się jednak, że 
można wskaźnikowi idealnemu na­
dać nieco inną interpretację. Przyj­
mując, źe indeks Laspeyresa z jednej 
strony, a indeks Paaschego z dru­
giej określają granice przedziału 
niepewności, w którym jednak mie­
ści się prawdziwa wartość Indeksu, 
możija wówczas uważać Idealny 
wskaźnik Fishera za względnie do­
kładne przybliżenie indeksu po­
prawnie mierzącego zmiany fizycz­
nych rozmiarów badanego agregatu 
ekonomicznego. \

*

Przez wskaźnik lub Indeks wzro­
stu rozumiemy stosunek poziomu 
zjawiska w czasie t-f-n do pozio­
mu tego zjawiska w czasie t. Przez 
stopę lub tempo wzrostu rozumie­
my wskaźnik pomniejszony o jed­
ność ,albo definiując inaczej: stopa 
lub tempo wzrostu to przyrost bez­
względny zjawiska w czasie od t 
do t + n podzielony przez poziom 
zjawiska w czasie t. Szacowanie 
stopy wzrostu, gdy liczymy z roku 
na rok, jest sprawą prostą. Kom­
plikuje się natomiast zagadnienie 
gdy w grę wchodzi obliczenie prze­
ciętnej rocznej stopy wzrostu za 
dłuższy okres czasu, np. kilkunasto­
letni.

Najczęściej stosowaną jest meto­
da średniej geometrycznej, rzadziej 
średniej arytmetycznej5). Na wiel­
kość przeciętnej rocznej stopy wzro­
stu, liczonej jako średnia geome­
tryczna, wpływa li tylko począt­
kowa i końcowa wartość dynamicz­
nego szeregu statystycznego, a 
więc nie uwzględnia się przy tej 
metodzie liczenia nierównomierno- 
ści rozwoju zjawiska. Procedura 
średniej arytmetycznej uwzględnia 
nierównomierność, ale można rzec 
w sposób negatywny, tzn. że jeśli 
tak można powiedzieć, dla „ideal­
nej” nierównomierności daje naj­
wyższą stopę wzrostu.

Uwzględnienie nierównomierności 
rozwoju procesów gospodarczych 
jest istotną sprawą przy badaniu 
wzrostu gospodarczego. Nie jest 
przecież rzeczą obojętną, gdy przy 
wyjściowej wartości wskaźnika 100 
w następnych, np. czterech latach 
mamy ciąg wskaźników: 100, 100, 110, 
200, czy też ciąg wskaźników: 120, 
15Ó, 174, 200. Dla obu ciągów wskaź­
ników przeciętna roczna stopa 
wzrostu, liczona zgodnie z metodą 
średniej geometrycznej, ma tę samą 
wartość 1 wynosi 18,9%, a więc na 
jej wielkość nie wpływa charakter 
przebiegu wzrostu. Przeciętna rocz­
na stopa wzrostu, liczona zgodnie z 
metodą średniej arytmetycznej, wy­
nosi dla pierwszego przypadku 22,6 
proc., a dla drugiego 19,0%; tak 
więc ta metoda uwzględnia charak­
ter rozwoju zjawiska, ale jak to

stwierdzono wyże], w sppsó6 nega- 
^Uwzględnienie nierównomierności 
wzrostu w szacunku przeciętnej 
rocznej stopy jest możliwe. Metoda 
czyniąca temu zadość opiera się na 
wykorzystaniu- pewnej. właściwości 
postępu geometrycznego, u konkret­
nie wzoru na jego sumę. Faktyczny 
statystyczny szereg dynamiki moż­
na traktować jako postęp geome­
tryczny o zmiennym ilorazie a 
więc sumę jego wyrazów, jako 
sumę wyrazów postępu geome­
trycznego. Należy znaleźć stałą 
wartość ilorazu postępu geome­
trycznego, wedle którego budowa­
ny hipotetyczny szereg dynamiki 
daje tę samą wielkość sumy. Pow- 
staje wówczas równanie wyższego 
rzędu. Stopień tego równania (wie­
lomianu) określony jest przez licz­
bę lat przyjętych w badaniu. Dość 
dodatnich rzeczywistych pierwiast­
ków tęgo wielomianu określa twier­
dzenie Descartesa-Harriota.

W rozważanym typie zagadnień, 
niezależnie od liczby lat, czyli nie­
zależnie od stopnia wielomianu, ma 
on dokładnie jeden pierwiastek rze­
czywisty dodatni. Pierwiastek ten 
jest ilorazem hipotetycznego szere­
gu dynamiki, a hipotetyczny szereg 
dynamiki ma tę właściwość, źe je­
go suma równa się sumie faktycz­
nego szeregu dynamiki. Jedyny 
pierwiastek takiego wielomianu po­
mniejszony o jedność stanowi po­
szukiwaną przeciętną roczną stopę 
wzrostu. Dla prezentowanego ciągu 
wskaźników, liczona wedle tej me­
tody, przeciętna roczna stopa wzro­
stu wynosi: dla przypadku pierw­
szego 10,0% i dla przypadku dru­
giego 20,0%. Obliczanie przeciętnej 
rocznej stopy wzrostu na podstawie 
prezentowanej tu metody jest jed­
nak dosyć skomplikowane i ucią­
żliwe rachunkowo. Jednakże współ­
czesna technika obliczeniowa po­
zwala rozwiązać tego typu równa­
nia, a więc stwarza możliwość zbu­
dowania odpowiednich tablic (np. na 
wzór tablic logarytmicznych), z któ­
rych odczytuje się tak definiowaną 
przeciętną roczną stopę wzrostu.

W związku z proponowaną me­
todą liczenia przeciętnej rocznej 
stopy wzrostu należy zwrócić uwa­
gę na dwie sprawy: 1) ten sposób 
liczenia ma szczególne znaczenie 
tam, gdzie decyduje nie tylko bie­
żący rozmiar działalności gospodar­
czej, czyli strumień, ale i zasób np. 
potencjał wytwórczy społeczeństwa, 
stopa życiowa itp.; 2) różnica po­
między wielkością przeciętnej rocz­
nej stopy wzrostu, liczonej wedle 
średniej geometrycznej a wielkością 
przeciętnej rocznej stopy wzrostu, 
obliczonej zgodnie z proponowaną 
metodą stanowi najogólniejszą mia­
rę nierównomierności przebiegu 
procesu wzrostu.

Oczywiście, że dla przypadku 
Idealnie równomiernego wzrostu 
np. o ciągu wskaźników: 100, 110, 
121, 132, 145 szacunek przeciętnej 
rocznej stopy wzrostu daje ten sam 
rezultat (w tym przypadku 10,0%) 
niezależnie od zastosowanej meto­
dy liczenia.

•) Artykuł Jest rozszerzoną wersją au» 
toreferatu do rozprawy doktorskiej 
obronionej przez autora w listopadzie 
ub. roku w Wydziale Ekonomii Politycz­
nej Uniwersytetu Warszawskiego.

’) Odniesienie agregatu konsumpcji do 
liczby ludności zapewnia porównywal­
ność, eliminuje bowiem różnice wynika­
jące ze stopy przyrostu naturalnego. 
Konsekwentnie, również mierniki wzro­
stu gospodarczego należy wyrażać w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca. Analizo­
wane, w dalszej części artykułu, proble­
my z zakresu teorii indeksów produkcji 
1 metod szacunku przeciętnej rocznej 
stopy wzrostu odnoszą sie także w peł­
ni do zagadnień konstrukcji 1 badania 
zmian agregatu konsumpcji.

h Omawiane problemy pozwalają wy­
jaśnić dlaczego Naum Jasny (Sovlet Stu- 
dfes nr 1/1961) otrzymał tak rewelacyj­
nie niski, w stosunku do oficjalnego, 
wskaźnik wzrostu dochodu narodowe- 
go ZSRR za lata 1928—1960. Jasny liczył 
wedle formuły: iloczyn Indeksu Paasche­
go dla dochodu narodowego przez ilo­
raz Indeksu Laspeyresa do indeksu 
Paaschego dla produktu rolnictwa. Ra­
dziecki wskaźnik oficjalny liczy sie we­
dle procedury Laspeyresa. W latach 
1928—1960 dla dochodu narodowego za­
chodziła ujemna korelacja cen 1 pro­
duktu in natura, dla rolnictwa natomiast 
pozytywna korelacja. Szerzej tą sprawą 
zajmowałem sie w artykule Przvczvnek 
do roli metod konstrukcji aer»eńtowvch 
wskaźników wzrostu. Ekonomista ’ nr 4/1965.

‘1 Patrz nn. Rocznik dochodu narodo­
wego 1960—1965, GUS, Warszawa 1966

•) Przy obliczaniu przeciętnej rocznej 
stopy wzrostu, niezależnie od stosowa- 
nych metod, jest obojętne czy dla po­
szczególnych lat posłu?u1emv się agre­
gatem wvrażnnxrm w Jednostkach mia­
nowanych no. w zł, czv też wskaźnika­
mi dynamiki o stałej podstawie.

Początek pożytecznych wystaw
Komitet Nauki I Techniki przy współ­

udziale Polskiej Akademii Nauk, Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego oraz szeregu resortów .gospodar­
czych zorganizował pierwszą w kraju 
Wystawą Osiągnięć Polskiej Myśli Ba­
dawczej. Jej cele, to:

— stworzenie jeszcze jednego bodźca 
do wdrażania w gospodarce najbardziej 
użytecznych osiągnięć naszych placó­
wek naukowo-technicznych poprzez peł­
niejszą informację o tych osiągnię­
ciach; ’

— intensyfikacja eksportu polskiej 
myśli badawczej poprzez pełniejsze in­
formowanie o jej osiągnięciach zapra­
szanych przedstawicieli różnych kra­
jów;

— stworzenie dodatkowego bodźca dla 
samych pracowników nauki poprzez 
szerszą popularyzację ich osiągnięć 
i dodatkowe nagradzanie wyróżnionych 
prac;

— popularyzacja ta ma służyć rów­
nież podniesieniu autorytetu nauki 
1 prac badawczych w szerokich krę­
gach społeczeństwa.

Wystawy tego rodzaju mają być orga­
nizowane co roku, z tym, że będą ona 
służyły demonstrowaniu osiągnięć poi- 
skiej myśli badawczej w określonych 
dziedzinach w dwuletnich odstępach 
czasu. Stąd też tegoroczna wystawa 
obejmuje tylko niektóre dziedziny; jak 
np.: chemia, automatyka, elektronika, 
różne dziedziny przemysłu precyzyjne­
go, urządzenia labaratoryjne i pomia­
rowe, aparatura naukowo-badawcza, 
energetyka jądrowa, technologia prze­
mysłu skórzanego I tekstylnego 1 In. 
Natomiast w przyszłym roku wystawa 
będzie dotyczyć już innych dziedzin, 
Jak np. górnictwo, przemysł maszyn 
I konstrukcji metalowych, przemysł 
spożywczy i In. A za dwa lata snowu 
wrócimy oczywiście do najnowszych

tych dziedzin, które są obec- nie eksponowane.
tegorocznej wystawie około MO 

placówek naukowo-badawczych z 11 re­
sortów przedstawią ponad 800 opraco­
wań, demonstrowanych w 17 salach Pa- 
7MtaivUltUry 1 Nauki- Opracowania te 
??.s‘a,y.wybrane przez °reanizatorów z 
WM, „tyll’cy propozycji przedstawio- 

P.°«M«S6tae placówki.
Spośród najciekawszych prezentowa­

nych tu rozwiązań dla przykładu mo­
żna wymienić tu takie, jak nn • me­
tody otrzymywania szeregu półpróduk- 
tów w chemii, odsalanie wód, zestaw 
typowych elementów do automatyczni 

procesów produkcyjnych^ eks­
trakcyjna metoda uzyskiwania sinriri produkcja aluminium z 7h?n o ±1/ 

metalu> maszyna cyfrowa do 
clec’a staHmefdyChny1C11’ Plazmotron do 
cięcia stall, technologia tkanin kioin 
nnnS ?czywlście wszystkie 800 eks­
ponowanych tematów - to nowe ort. 
glnalne polskie rozwiązania. Przy’c-vm 
wybrano tylko takie, które dojrzały jt” 
d „J“'«“•y1 Przemysłowej. y 1 Ż

W ciągu kilku tygodni trwania 
stawy będzie ona stanowló n>n«9 spotkania autorów XifX?’ 
1 nowych konstrukcji z nnt.n?!0!00^’! 
użytkownikami. Tem„

i tysięcy zakładów pracy at^nn?' ' * 
im pożyteczne rozwiązania &Ó 
być może nawet nie
zaproszono też wiele osób siS.& 
które mogą być zainteresowane* n»h^’ 
ciem naszych licencji. ne naby-

Mlejmy nadzieję, źe Już .. 
corocznych wystaw tego tym? <’ 
jak najbardziej pożyteczna? k * ’

tui



R"* Far^0' WSotfahfazywałem wraz z wielo- —’ ...
ma lokatorami Warsza­
wy v 1 budowlanymi z 
Muranowskięgo Przedsię­
biorstwa Robót Wykoń- 

ezenlowych, trzymiesięczne usuwa­
nie usterek. ^Przeżycia”, które 
lokatorów doprowadzają zazwyczaj 
do szewskiej pasji, mnie skłoni­
ły do refleksji. Przypomniałem so- 
j , moment, kiedy na miejscu, 

gdzie obecnie stoi blok, w którym 
mieszkam, pojawiła się pierwsza 
koparka i spychacz, a robotnicy 
przystąpili do robót .ziemnych. Po­
stęp robót przebiegał wyjątkowo 
sprawnie 1 prawie zgodnie z har­
monogramem. Po 18 czy 19 mie­
siącach do bloku oznaczonego nu­
merem roboczym 780 wprowadzili 
się już pierwsi lokatorzy. Podczas 
prowadzenia robót wykończenio­
wych, oglądając któryś tam już raz 
z kolei swoje mieszkanie, stwier­
dziłem, że w jednym z pokojów 
jest pęknięta ściana działowa, a 
podłoże pod posadzką — mimo po­
łożenia tzw. Szlichty (warstwy wy­
równawczej) — posiada nierównoś­
ci odbiegające od wymagań leżą­
cych w granicach normy.

Zauwaźone usterki niezwłocznie 
zgłosiłem zarządowi spółdzielni 
mieszkaniowej „Starówka”. Prezes 
spółdzielni przekazał je z kolei in­
spektorowi nadzoru Dyrekcji Roz­
budowy Miasta. Gdy w najbliższą 
z kolei niedzielę odwiedziłem bu­
dowę, dowiedziałem się od dozor­
cy, że inspektor nadzoru i kierow­
nik budowy zabronili mu wpusz­
czać przyszłych lokatorów na te­
ren. Pieniądze okazały się jednak 
silniejsze od zakazu. Za „Koperni­
ka” miałem możność. sprawdzenia, 
jak postępują roboty. Okazało się, 
że pęknięta ściana — prawdopodob­
nie na skutek interwencji prezesa 
spółdzielni — została ponownie po­
bielona, ale pęknięcie było nadal 
widoczne. Nierówności w podłożu 
pod posadzką nie zostały wyrów­
nane. Oko’ majstra widocznie było 
doskonalsze od moich pomiarów 
dokonanych za pomocą łaty. Dal­
sze moje' interwencje już nie od­
nosiły skutków.

Nie mając innego wyboru musia- 
łem się wprowadzić do mieszkania 
z pękniętą ścianą działową, nie­
szczelnymi drzwiami, oknami i 

, szczelinami w skrzypiącej posadz- 
1 ce. Po objęciu mieszkania zgłosi­
łem w spółdzielni zauważone uster­
ki. W administracji spółdzielni 
wzruszyli tylko ramionami. Zrozu­
miałem, że z usunięciem usterek 
muszę czekać do zakończenia okre­
su gwarancyjnego. A to, że w dwa 
tygodnie po kolaudacji bloku 
stwierdza się usterki, dla admini­
stracji nie jest żadną nowiną. Ma 
przecież takich bloków ponad 60 
i w każdym stwierdza się niesta­
ranne wykończenie mieszkań, a

zgodna z dokumentacją technlcz-
ną.

Inne administracje, zarządzające 
osiedlami na Muranowie 1 na Ko­
le, i ich lokatorzy mają te sa­
me kłopoty. Na skutek wadliwie 
wykonanej izolacji stropodachu do 
lokali najwyższych pięter przy 
większych opadach deszczu leje się 
woda po ścianach, sufitach i bal­
konach. Stale zawilgoconych ścian 
nawet nie można odnawiać, gdyż 
tynk z nich odpada. Lokator z dzie- 
więciopiętrowego bloku zlokalizo­
wanego róg ul. Miłej 1 Smoczej 
dręczony przez przeszło rok ciąg­
łymi zaciekami wystąpił do ad­
ministracji spółdzielni „Starówka” 
o zamianę mieszkania. Na skutek 
tak kategorycznego żądania lokato­
ra, spółdzielnia zwróciła się do 
Muranowskięgo Przedsiębiorstwa 
Robót Wykończeniowych o zabez­
pieczenie mieszkania przed zacieka­
mi.

Odpowiedź, jaką otrzymano, Jest 
po prostu nieprawdopodobna. Wy­
konawca — MPRW zaproponował 
spółdzielni - zatrudnienie na koszt 
administracji dwóch robotników, 
którzy w razie, opadów usuwaliby z 
dachu wodę i śnieg. W odpowiedzi 
na tę wręcz anegdotyczną i nie­
wiarygodną propozycję spółdzielnia 
zażądała natychmiastowej komfsji. 
Według orzeczenia tej ostatniej 
przyczyną zacieków było wadliwe 
i niezgodne z projektem technicz­
nym połączenie rynny odwadnia­
jącej. Ale to nie jest sporadyczny 
wypadek. Podobnych i innych, 
mniejszych lub większych „skan- 
dali’ i to przeważnie bardzo
kosztownych — jest więcej.

W każdym bloku na skutek nie 
przestrzegania zasad procesu techJ 
nologicznego powstają pęknięcia w 
ścianach, a w posadzkach niedo­
puszczalne szczeliny. Podobnie ma 
się rzecz z drzwiami i oknami. 
Zmorą dręczącą wszystkich loka­
torów jest przewlekłe tempo-pracy 
przy usuwaniu usterek i niedokład­
ności. Brygady M^RW pracują nie­
dbale. Deszczułki'f'posadzkowe, któ­
re podczas przekładania zostały u- 
szkodzone przez robotników nie są 
wymieniane. Dziury w ścianach po­
wstałe w związku z przekładaniem 
posadzki murarze dosłownie zaklei­
li. Podczas czyszczenia listew przy­
ściennych tynk kruszy się i wpa­
da w puste przestrzenie, między 
ścianą a listwą. Zdarza się nawet 
1 tak, że brygady naprawiają w ta­
ki sposób ościeżnice drzwiowe, że 
lokator nie może w ogóle zamknąć 
drzwi. Żeby z kolei brygada przy­
szła naprawić to, co sama źle wy­
konała, lokatorzy ■ muszą prosić 
majstra przez kilka dni, aby ze- 
chciał łaskawie 
dyspozycję.

Taki sposób 

dać odpowiednią

usuwania usterek
wywołuje zdenerwowanie u lokato-

SÓW, I budowlanym wydaje kom­
promitujące świadectwo. Niekon­
trolowane przez majstra brygady 
naprawcze 1 poszczególni robotni­
cy pracują niedbale 1 zbywają lo­
katorów, jak się da 1 czym się da. 
Na przykład posadzkarze nie do­
kładają starań, aby posadzka była 
dokładnie przełożona.’ Usiłują’ wmó­
wić w lokatorów, że w posadzce 
ułożonej ; z trzeciej kategorii kle­
pek dopuszczalne są szczeliny 2 mm. 
Tymczasem według PN-62, B-10142 
w posadzce tej nie może być na jed­
nym metrze kwadratowym więcej 
niż pięć szczelin szerokości 0,7 mm. 
Zgodnie z tą normą 1 cennikiem Nr 
51-A/66 posadzka i Ifstwy przy-

USTERKI ZA MILIONY
SYLWESTER HETKOWSKI

ścienne powinny być ocykllnowane 
i zapastowane. Niedopuszczalne są 
też ślady po cyklinie.

W praktyce jednąk posadzkarze 
(przykładem praca posadzkarzy z 
MPRW) ograniczają swą pracę do 
przełożenia posadzki, a za ocykli- 
nowanie każą sobie płacić 15 zł za 
metr. O ile lokator życzy sobie, 
aby posadzkę zapastować, to za tę 
czynność musi jeszcze dodatkowo 
płacić- po 2,50 zł od metra. Loka­
torzy nie znający obowiązków 
przedsiębiorstwa w zakresie usu­
wania usterek, dają się nabierać 
i płacą posadzkarzom za cyklino- 
wanie i pastowanie podłóg.

Trzeba zaznaczyć, że ściąganie te­
go haraczu od lokatorów ułatwia 
robotnikom samo kierownictwo 
grupy usterkowej, gdyż zwracają­
cym się lokatorom z prośbą o cy- 
klinowanie posadzki odpowiada się, 
że do obowiązków robotników u- 
suwających usterki należy tylko 
przełożenie posadzki, a cyklinowa- 
nie i oczyszczenie listew i zapa- 
stowanie podłogi musi lokator wy­
konać na własny rachunek. Ile z 
tego tytułu zarobiło MPRW, a ile 
zdołali wyłudzić pieniędzy od loka­
torów posadzkarze — nie udało mi 
się ustalić. Sądzę jednak, że tym 
zagadnieniem powinni zająć się in­
spektorzy z ZBM „Warszawa” i 
kontrola bpnku finansującego. Trze­
ba położyć kres bezpodstawnym 
wyłudzaniem pieniędzy od lokato­
rów.

Przedstawióny W W ErWfiff 
rysie opis prac związanych z usu­
waniem Usterek i perturbacji loka­
torów nie wyczerpuje całego prob­
lemu. Nie mówi o wszystkich trud­
nościach, z którymi muslell bory­
kać. się lokatorzy. Aby wskazać 
rozmiary i koszty, jakie społeczeń­
stwo ponosi z powodu niedoróbek 
1 usterek budowlanych, próbowałem 
ustalić sumę rocznego przerobu u- 
zyskanego przez przesiębiorstwo 
wykończeniowe przy robotach u- 
sterkowych. Okazuje się, że spra­
wa nie jest wcale taka prosta, jak­
by się wydawało. Przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe rejestrują 
tylko wartość wykonanych robót 

usterkowych wtedy, gdy wy­
konują je na zlecenie generalnego 
wykonawcy. W przypadku usuwa­
nia usterek „własnych” przerobu 
tego nigdzie się nie rejestruje, 
gdyż • wartość tych robót by­
ła już zafakturowana w rachun­
ku końcowym. Po usunięciu uste­
rek inwestor zwalnia zatrzymaną 
kaucję i następuje ostateczne rozli­
czenie obiektu. W ten sposób war­
tość robót usterkowych formalnie 
nie znaduje odzwierciedlenia w do­
kumentach.

Aktualna sytuacja wygląda nie­
zbyt pocieszająco. Budowlani sza­
cują, że w budownictwie mieszka­
niowym na terenie Warszawy usu­
wanie usterek 1 niedoróbek rocz­
nie kosztuje ponad 48 min zł. Czy 
to jest dużo czy mało? W liczbach 
bezwzględnych suma ta równa się 
prawie przerobowi, jaki wykonuje 
rocznie Grodziskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane w produkcji podstawo­
wej. W stosunku do mocy przero- 
bowej przedsiębiorstw budowlanych 
Warszawy w 1966 r. (4,5 mld zł), 
suma 48 min zł stanowi około 1,1 
proci.

Z podzielenia tej sumy przez 2 200 
zł (średni, ogólnokrajowy koszt bu­
dowy jednego metra kwadratowego’ 
powierzchni użytkowej o standar­
dzie podstawowym) wynika, że uzy­
skano by dodatkowo ponad 21818 

Wiefrów fiwadrafowyćłi powierzchni 
.mieszkaniowej, cp równa się ponad 
495 mieszkaniom o powierzchni u- 
żytkowej 44 m kw.

Według oćeny samych wykonaw­
ców 75 proc, usterek powstaje na 
skutek nieprzestrzegania procesu 
technologicznego i złej organizacji 
stanowisk pracy. W przypadku o- 
granlczenia niedoróbek i usterek 
do mnimum, ilość mieszkań o po­
wierzchni użytkowej 44 m kw. 
wzrosłaby w Warszawie w ciągu 
roku o ponad 371. Z przytoczonych 
liczb wynika, że skutki niedbalstwa 
wykonawców kosztują netto . spo­
łeczeństwo Warszawy 36 min zł 
rocznie, ęo równa się 1113 izbom.

Tych 36 min zł lub 1113 izb nie 
można lekceważyć, pomimo że nie 
znajdują one odzwierciedlenia w 
rejestrach. Ilość powstających i u- 
suwanych usterek w okresie gwa­
rancyjnym w budownictwie war­
szawskim w pełni potwierdza te 
liczby. Jeśli założymy, że szkody 
ekonomiczne wynikające ze złego 
i niedbałego wykonawstwa w pozo­
stałych województwach (bez War­
szawy i warszawskiego) łącznie z 
miastami wydzielonymi utrzymują 
się na tym samym poziomie, co w 
Warszawie, to łączna suma utopiona 
w usterkach osiągnie niebagatelną 
już wysokość.

W wytycznych do wprowadzenia 
pierwszego etapu reformy płac re­
sort budownictwa zlecił zjednocze­
niom i przedsiębiorstwom, aby kry­
teria odbioru robót począwszy od 
września były bardziej zaostrzone 
niż dotychczas. W drugim etapie 
reformy płac nie tylko wymagania 
odbioru robót zostały zwiększone 
ale w taryfikatorach kwalifikacyj­
nych obowiązujących od stycznia 
1967 r. sprecyzowano także szcze­
gółowo wymogi kwalifikacyjne po­
szczególnych rzemieślników budow­
lanych. Równocześnie zostały wpro­
wadzone nowe katalogi norm i cen 
akordowych oparte na normach 
technicznie uzasadnionych. W związ­
ku z tym ceny akordowe wzrosną 
średnio ponad 8 proc. Majster bu­
dowlany, niezależnie od normalne­
go funduszu premiowego przezna­
czonego dla robotników zatrudnio­

nych' w akordzie i dniówce, uzy­
skał prawo udzielenia robotnikom 
premii specjalnej. Na premiowanie 
zadań specjalnych 1 trudnych do 
wykonania majster może przezna­
czyć 2 proc, przydzielonego fundu­
szu płac.

Zaostrzenie warunków odbioru 
robót, zwiększenie odpowiedzialności 
poszczególnych robotników na włas­
nym stanowisku pracy, wprowadze­
nie odpowiedzialności za jakość wy­

konywanych robót, ciągle usprawnie­
nia organizacji i metod pracy oraz 
utworzenie funduszu premiowego 
majstra wpłynie zapewne na polep­
szenie realizowanych obiektów bu­
dowlanych w ogóle. Wydaje się 
jednak, że mając na uwadze szko­
dy ekonomiczne wynikające z nie­
dbałego i niezgodnego z procesem 
technologicznym sposobu prowa­
dzenia robot montażowych nale­
żałoby od majstrów i kierowników 
robót systematycznie żądać nadzo­
rowania robót w toku realizacji o- 
biektu w taki sposób, aby wyklu­
czyć powstawanie usterek z powo­
du złego, wykonawstwa.

Podane w artykule przykłady 
prowadzenia robót i system usu­
wania 'usterek przez MPRW, po­
mimo że zaostrzone kryteria odbio­
ru robót obowiązują przedsiębior­
stwa od września 1966 r. nie rokują 
nadziei na rychłe ulepszenie orga­
nizacji pracy i uzyskanie lepszych- 
efektów. W obecnym systemie 
bodźców materialnych kierownik 
budowy, majster i nadzór inwestor­
ski nie jest zainteresowany jakoś­
cią wykonywanych robót, pomimo 
że ostatnio w stosunku do robot­
ników wymagania w tym zakresie 
zaostrzono. System materialnego za­
interesowania personelu nadzorcze- 

•go i kierowniczego na budowie po­
winien być ściśle związany nie tyl­
ko z terminem, ale także i jakością 
wykonywanych robót. Kierownicy 
budów i majstrowie za wydatkowa­
ne pieniądze powinni czuć się od­
powiedzialni przed społeczeństwem, 
któremu wcale nie jest obojętne, 
ile będzie kosztować wykonanie 
zbędnych poprawek powstałych na 
skutek braku nadzoru, niedbalstwa 
bądź zbędnego marnotrawstwa ma­
teriałów.

Nad tym problemem warto się za­
stanowić 1 ustalić taki stopień od­
powiedzialności za wszelkie zanied­
bania i nieprawidłowości na budo­
wie, aby pod żadnym względem 
nie opłacały się one kierownictwu 
przedsiębiorstwa, kierownikom bu­
dów i majstrom.

PRZEDSIĘBIORSTWO!
sztuka zarządzania 

ZAKŁADOWA 
KOMISJA 
PRACUJE...

TADEUSZ LUBiEJEWSKI

ZACZĘLI od „rozliczania się" 
z tego co już zostało zrobione, 
co nie, i dlaczego. Powołanie 

w Zakładach Urządzeń Technicz­
nych „Zgoda” Zakładowej Komi­
sji Usprawnienia Organizacji Pra­
cy nie było bowiem nagłym wszczę­
ciem jeszcze jednej akcji, lecz zgod­
nie z istotą uchwał VII Plenum KC 
— przemyślanym nasileniem działań 
na rzecz radykalnego postępu w 
procesie porządkowania gospodarki 
przedsiębiorstwa.

Nieszablonowo rozpoczęła Komi­
sja Zakładowa swoją pracę. Kie­
rując się specyfiką przedsiębior­
stwa zamiast komisji wydziałowych 
powołano zespoły problemowe: wy­
korzystania siły roboczej, czasu 
pracy i struktury zatrudnienia; or­
ganizacji produkcji, jej rytmicz­
ności oraz planowania wewnątrz­
zakładowego i wewnątrzwydziało- 
wego; powych metod zarządzania 
przedsiębiorstwem; unowocześnie­
nia konstrukcji wyrobów i stoso­
wania postępowych procesów tech­
nologicznych; organizacji warunków 
socjalno-bytowych.

Po raz pierwszy Komisja Zakła­
dowa w składzie zaakceptowanym 
przez KSR zebrała się 14 listopa­
da ub.r. Przeprowadzone uprzednio 
prace przygotowawcze pozwoliły na 
szybkie przystąpienie do działania 
1 już po dwóch dniach gotowy był 
zarys programu. Dopracowany na­
stępnie w ciągu dwudziestu dni, 
przedstawiony został 6 grudnia ub.r. 
załodze na specjalnym spotkaniu. 
Dopiero po tej konsultacji zespoły 
problemowe opracowały szczegóło­
we plany działania obejmujące o- 
gólem 78 tematów.

Komisja Zakładowa Uczy 17 
członków. Jej przewodniczącym jest 
dyrektor zakładu, Poza tym należą 
do niej: szef obsługi produkcji, za­
stępca głównego technologa, szef 
produkcji mechanicznej, kler, dzia­
łu koordynacji i analiz okresowych, 
gł. konstruktor, kierownik wydzia­
łu obróbki mechanicznej, gł. księ­

gowy, przewodniczący Rady Ro­
botniczej, gł. metalurg, sekretarz 
POP, zastępca kierownika działu 
organizacji a ponadto przedstawi­
ciel MPC, naczelnik wydziału tech­
nicznego zjednoczenia, któremu 
podlega „Zgoda” („Zemak”), przed­
stawiciel Instytutu Ekonomiki i 
Organizacji Przemysłu, Narodowego 
Banku Polskiego i Komitetu Miej­
skiego PZPR.

W zespołach problemowych pra­
cuje 61 osób. Ponadto wszyscy pra­
cownicy zakładu otrzymali specjal­
ną ankietę, której celem jest wciąg­
nięcie do bezpośredniego udziału 
w pracach komisji możliwie naj­
liczniejszego grona. Dzięki temu 
każdy członek załogi może przed­
stawić swoje wnioski i propozycje 
w zakresie usprawnienia organiza­
cji pracy oraz produkcji. Po roz­
patrzeniu na posiedzeniach zespołów 
problemowych, wnioski te zależnie 
od swego charakteru bądź wzbo­
gacą tematykę problemową danego 
zespołu, bądź też zakwalifikowane 
zostaną do bieżącej realizacji przez 
administrację.

„Ankietyzacja” załogi będzie 
trwała do końca stycznia, kiedy 
to podsumowany zostanie pierwszy 
etap prac Komisji. Dorobek tego 
etapu, to oprócz oczekiwanego plo­
nu ankiety — praktyczne wnioski 
wynikłe z 8 roboczych posiedzeń 
Komisji. Ma ona już za sobą ana­
lizę prawidłowości ustalenia planu 
produkcji zakładu na I kwartał 
bieżącego roku dokonaną z uwzględ­
nieniem zasady, że plan I kwar­
tału nie powinien być niższy niż 
plany na następne kwartały. Prze­
dyskutowane zostały również za­
gadnienia związane ze stanem za­
trudnienia na bieżący rok w świe­
tle dyrektywnych wskaźników pro­
dukcji 1 zatrudnienia oraz wskazań 
wynikających z uchwał VII Ple­
num. Po czym 28 grudnia ubieg­
łego roku na konferencji Samorzą­
du Robotniczego Komisja opinio­
wała plan zakładu na 1967 rok, 

ustosunkowując^ się .również, dó za-,, 
dań przewidzianych dla zakładu 
na czas do 1970 roku.

W styczniu na warsztacie Komi­
sji znalazł się problem wysyłki do­
kumentacji zdawczej oraz zama­
wianej w „Zgodzie” dokumentacji 
konstrukcyjnej. To bardzo istotna 
sprawa dla zakładu, ponieważ do­
tychczas z powodu nierytmicznoścl 
i nieterminowości wysyłki dóku- 
mentacji spadały na zakład spore 
kary. Realizacja wniosków umożli­
wiających poprawę sytuacji ma 
szanse przynieść w efekcie rkoło 
2 miliony złotych rocznie oszczęd­
ności.

Następnie opracowany został bi­
lans pracochłonności i mocy pro­
dukcyjnej podstawowych wydzia­
łów obróbki mechanicznej i mon­
tażowej. Myślę, że wagi i znacze­
nia tej pracy dla właściwego pla­
nowania i przebiegu procesu pro­
dukcji nie trzeba tłumaczyć.

W wyniku analizy działalności 
służb ekonomicznych Komisja po­
leciła opracować nowy adekwatny 
do zadań tych służb zakres ich 
czynności. Zbadano możliwości u- 
sprawnienia stosowanego sposobu 
reprodukowania dokumentacji tech­
nicznej. Sprawa z pozoru nieznacz­
na, a jednak poważną część doku­
mentacji rysunkowej kopiuje się w 
zakładzie w sposób chyba nigdzie 
już nie stosowany. Przy pomocy 
aparatu fotograficznego i powięk­
szalnika. W 1966 roku uciekano się 
do tego sposobu 8350 razy, niepo­
trzebnie tracąc czas, pracę, pienią­
dze i materiały, opóźniając przez 
to dostawy, ponieważ bez dokumen­
tacji — która tymczasem czeka w 
ciemni na swoją kolej — nie moż­
na wysłać gotowego wyrobu (do­
stawa bez dokumentacji traktowa­
na jest jako niekompletna).

W toku swych prac Komisja o- 
ceniła również udział działu orga­
nizacji w organizowaniu produkcji 
•w zakładzie. Rzecz nie wygląda naj­
lepiej, bo jakże może być inaczej 
kiedy w dziale tym pracują zaled­
wie 2 osoby i siła pomocnicza. Zna­
lazły się ponadto na warsztacie. Ko­
misji sprawy ściśle inżynierskie, 
mające jednak duży wpływ na 
sprawny bieg procesu produkcyjne­
go. Sformułowano w tej mierze 
wnioski zmierzające do ulepszenia 
technologii jednego z bardziej 
skomplikowanych procesów tech­
nologicznych.

Przeprowadzone przez Komisję 
badania pozwoliły określić sposób 
maksymalnego podniesienia jakości 
wykonywania i kontrolowania doku­
mentacji konstrukcyjnej. Gotowe 
są już wnioski odnośnie potrzeb 
Zakładowego Biura Konstrukcyj­
nego i Działu Głównego Technolo­
ga pod względem stanu zatrudnie­
nia. Określono również jaki powi­
nien być pożądany stan zatrudnie­
nia pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych akordowych i dniów­
kowych w poszczególnych wydzia­
łach produkcyjnych.

^^empgę^prącę ,nie,. wyczerpu­
ją ,pr?ędsięwźięć Komisji. Wymie­
niłem niektóre, tylko z. przeprowa­
dzonych badań i analiz by zilustro­
wać krąg, zagadnień, którymi zaj­
muje się Komisja oraz zasygnali­
zować korzyści, mogące stąd wy­
płynąć.

A dalsze plany Komisji? Oto np. 
w dziedzinie problemów związa­
nych z rytmicznością produkcji po­
stawiła ona przed sobą m.in. takie 
zagadnienia dó rozwiązania: zapew­
nienie zgodności terminów produk­
cji z terminami dostaw materiałów 
i półfabrykatów, analiza prawidło­
wości umów wieloletnich na dosta­
wy kooperacyjne, zbadanie celo­
wości zorganizowania komórki pla­
nującej i koordynującej przygoto- 
wanie produkcji, ustalenie norma­
tywów pracochłonności wyrobów 
w asortymentach powtarzalnych na 
podstawie danych z ostatnich 3 lat, 
ocena przydatności obecnego plano­
wania wewnątrzwydziałowego oraz 
w oparciu o opinie robotników i mi­
strzów ocena organizacji stanowisk 
pracy.

W sumie tematów z tego kręgu 
jest 27. Czternaście następnych u- 
jętych w planie prac Komisji do­
tyczy metod zarządzania. Pod lu­
pę wzięte zostaną między innymi 
obowiązujące regulaminy premii i 
nagród' kompetencje oraz zakres 
pracy kierowników i mistrzów, 
struktura organizacyjna komórek 
technicznego przygotowania pro­
dukcji pod kątem dostosowania jej 
do charakteru bieżącej produkcji’i 
perspektywicznych zadań przedsię­
biorstwa.

Jeśli chodzi o unowocześnianie 
produkcji — spośród 22 zamierzo­
nych problemów warto wymienić 
przedsięwziętą analizę rozwoju po­
szczególnych asortymentów z pro­
gramu produkcyjnego „Zgody” z 
uwzględnieniem rozwoju danych 
gałęzi przemysłu, czy też postulat 
uporządkowania norm stosowanych 
w zakładzie w taki sposób, by moż­
na było wprowadzić aktualne nor­
my firmy „Sulzer”.

Od chwili powołania w „Zgodzie" 
Zakładowej Komisji Usprawniania 
Organizacji Pracy minęło dwa i pół 
miesiąca. Za mało czasu, aby mó­
wić o konkretnych efektach jej 
pracy, tych efektach, które wy­
rażają się ilością złotówek czy też 
przyrostem wartości produkcji itp. 

. Wystarczająco dużo jednak — jak 
^się okazuje — by wydobyć na jaw 

i zacząć poddawać analizie niepra­
widłowości 1 przeszkody hamujące 
pracę przedsiębiorstwa, i by pod­
dawszy je szczegółowej analizie 
formułować konkretne wnioski u- 
moźliwiające szybką poprawę. Po­
ważną część tej pracy w „Zgodzie” 
już wykonano.

• Dążąc do zwielokrotnienia obro­
tów handel spirytualiami stroni od 
zamawiania i sprzedawania wódki w 
ćwiartkach. Pijaństwo wzmaga się 
też, gdy butelki zatkane są kapsla­
mi, ponieważ co się napoczęło, wy­
pić trzeba do dna.

9 Cieplicka fabryka maszyn pa­
pierniczych „Fampa” podjęła pro­
dukcję maszyn ważących do 2300 ton 
sztuka. Są to właściwie całe fabryki 
przeznaczone do produkcji tektury, 
a zakupione przez - Związek Radzie­
cki,

• Ledwie donosiliśmy o tym, że 
Polska rozpoczęła wytwórstwo za­
palniczek na gaz, a już niektóre re­
jony kraju są zawalone tym towa­
rem. Rzadko trafiają się wszakże 
frajerzy, którzy jeszcze zapalniczki 
kupują. Nie ma kto i gdzie napeł­
niać wyczerpanych zapasów paliwa. 
Jak to często się zdarza, usługi nie 
nadążają.

9 Fabryka „Radoskór” wytwarza­
jąca w tej chwili obuwie na wiosnę 
i lato zastosowała pomysł racjonali­
zatorski polegający na przyozdabia­
niu obuwia gumową taśmą, zwaną 
tasiemką Burilnga i Foremniczka 
(od nazwisk wynalazców). Dekoracja 

, tą chroni od wilgoci i sprzyja 
oszczędności skóry. Jeśli już, to czy 
na lato?

9 Inż. Stanisław Romik z Bytom­
skich Zakładów Naprawczych Prze­
mysłu Węglowego skonstruował 
urządzenie służące doyrozpylania w 
kopalni mgły wodnej zapobiegającej 
wybuchom pyłów oraz polepszającej 
warunki klimatyczne kopalni. Urzą­
dzenie jest proste i tanie.

9 Instytut Elektroniki w Między­
lesiu pod Warszawą • stworzył cie­
plarniane warunki dla wyrobów pol­
skiego przemysłu elektromaszynowe­
go. W komorach, gdzie panuje kli­
mat tropikalny, stoją i pracują sku­
tery, pianina, gitary, maszyny do 
szycia, sprzęt elektrotechniczny, 
prądnice podwagonowe itd. Celem 
tego jest ustalenie, jak wytrzvmują 
w tropiku — co czyni się z myślą 
o eksporcie w gorąco-wilgotne re­
giony. Na razie ustalono, że pianina 
grają tu lepiej niż w klimacie środ­
kowoeuropejskim.

9 Największy w obuwie popyt ist­
nieje w Polsce nie na gumiaki, lecz 
lakierki. Przemysł nie mógł spro­
stać zapotrzebowaniom na ten nowy 
artykuł, a gdy usiłował to uczynić, 
robił się dramat: lakier zaczynał pę­
kać po pierwszym stąpnięciu. Wy­
czulony na zew mas Instytut Prze­
mysłu Organicznego w Warszawie 
opracował metodę produkcji lakie­
rów, które nie pękają przy zgina­
niu. Rozpoczynamy produkcję doś­
wiadczalną, która w przyszłości poz­
woli przemysłowi skórzanemu roz­
począć produkcję lakierków, jak się 
okazuje — artykułu pierwszej po­
trzeby.

9 W Gliwicach powstaje w Rynku 
kopia osiemnastowiecznej gospody 
polskiej, w której ongiś zatrzymy­
wali się Balzac, Niemcewicz, Kra­
szewski.

9 Żywiecka Fabryka Sprzętu Szpi­
talnego stworzyła fotel-lóżko dla 
ciężko chorych na zawał serca i in­
ne schorzenia wykluczające naj­
mniejszy nawet wysiłek fizyczny. 
Łóżko kosztuje co prawda 20 tys. 
zł, ale Jest właściwie robotem. Przy 
pomocy silnika elektrycznego umie­
szczonego pod spodem chory podnosi 
i opuszcza oparcie, podpórkę pod 
nogi, pulpit. Łóżko to ma szanse 
stać się szlagierem rynkowym nie 
tylko ze względu na mnogość ser­
cowców, ale i dlatego, że stanie się 
marzeniem każdego lenia.

9 Konstruktorzy ze Zjednoczenia 
Zakładów Rowerowych w Bydgosz­
czy stworzyli pojazd stanowiący 
skrzyżowanie nart i sanek, który na 
odpowiednich stokach rozwija szyb­
kość przeszło 70 km/godz. jest wy­
godny, bezpieczny, resorowany. 
Pierwszą partię kupili Amerykanie, 
najbardziej nie lubiący ruszać no­
gami.

9 Żelbetonowa belka z przegubo­
wo umocowanym blaszanym tłumi­
kiem fał w kształcie graniastosłupa 
— oto nowy falochron portowy 
przenośny, który skonstruował prof. 
Józef Karwowski z Politechniki 
Gdańskiej. Jest on 3 razy tańszy od 
tradycyjnego.

9 Wkrótce otwarte zostaną 3’ nowe 
hotele w Nowym Sączu, Sandomie­
rzu i Szczawnie. Latem przybędzie 
60 nowych campingów o standardzie 
międzynarodowym. Rady Narodowe 
w regionach wypoczynkowych za­
pewniają, że urządzą rewolucję tu­
rystyczną: stworzą latem o 60 proc, 
więcej miejsc noclegowych niżli w 
ub.r.
9 Ok. 800 tys. Polaków wypoczy­

wało w minionym roku za granicą, 
tzn. o 50 proc, więcej aniżeli w r. 
1965. W samej Francji bawiło 13,5 
tys. osób. Zęby się przekonać, że ta 
statystyka nie kłamie, wystarczy zaj­
rzeć do komisów, gdzie prawie wszę- • 
dzie wiszą kartki: „Towaru nie 
przyjmuje się”. '
9 W Maleńcu kończone są prace 

przy budowie nowego zakładu pro­
dukcyjnego, który przejmie czynno­
ści istniejącej tu od r. 1784 po dziś 
dzień fabryki łopat i szpadli. Stary 
zakład przekształcony zostanie w 
muzeum techniki, co nasuwa nastę­
pujące refleksje: 1) radość, że fa- 
fryki muzealne przestają pracować, 
2) zażenowanie, że zakłady produk­
cyjne bezpośrednio z filarów nasze­
go przemysłu zamieniają się w przy­
bytki muzealne, 3) wątpliwość czy 
każda emerytowana fabryka musi 
istnieć nadal jako riuzeum, zważyw­
szy spodziewany nadmiar muzeów 
techniki.

9 W licznych zakładach gastrono- 
micznycb Polski z Bydgoszczą na 
czele nie podaje się do herbaty cy­
tryny li tylko dlatego, że krojenie 
ich w plasterki jest zbyt praco­
chłonne.



W
 „INFORMATORZE” rze­

szowskiej WRN czy­
tamy, że „jest to szan­
sa jedyna’.’. ’Bo tak do­
godne warunki osadni­
ctwa nigdy się nie pow­

tórzą! Bo nabywając na terenach 
osadniczych województwa gospo­
darstwo, zapewniasz dobrą- przysz­
łość sobie i potomstwu! A poza tym 
— istnieją tu duże możliwości u- 
zyskąnia pracy sezonowej w leśnic­
twie oraz budownictwie, ęo człe­
kowi z liczną rodziną nie jest obo­
jętne. Ponadto w Bieszczadach są 
łatwe i duże możliwości zbytu pro­
duktów zwierzęcych oraz roślinnych 
w punktach skupu GS, lub tury­
stom, masowo zwiedzającym tę 
tereny. Więc' nie ociągaj się — czy­
tamy w „Informatorze” — przyjeż-

Na początku bowiem(t—Slafa) Hi ,TrwK*l;8ra84<jV bo J«*f. Ktoil 
nabyta ziemia *nle jest uprawiana, 
lecz służy jako, pastwisko dla by-
dła. Osadnik buduje się i ma kło­
poty. Potem zaczyna oswajać zie­
mię, od 20 lat leżącą odłogiem, za­
niedbaną, pokrytą nieprzeniknionym 
płaszczem krzaków. I wtedy okazu­
je się, że nie ma już pieniędzy, że 
nie da rady i wypada mu zrezyg­
nować. Dotyczy to głównie tych, 
którzy przyjechali w Bieszczady w

ZIEMIA
dżaj zainteresuj osadnictwem
swoich sąsiadów i krewnych!

Kto może ubiegać się o kupno 
gospodarstwa? Tylko rolnicy z kwa­
lifikacjami praktycznymi lub teo­
retycznymi. Jaka jest cena grun­
tów? W zależności od położenia i 
klasy od 700 do 2500 zł za hektar. 
Do stycznia br. była ona wyższa 
prawie o 100 proc. Teraz wynosi 
tylko 30 proc, taryfy państwowej. 
Jaka jest. wielkość gospodarstwa? 
Średnio od 10 do 15 ha. Aby je na­
być można ubiegać się o kredyt w 
wysokości 150 tys. zł, które trzeba 
spłacić w okresie 40 lat. Do stycz­
nia ub. r. kredyt wynosił 120 tys. zł, 
a karencja 5 lat, teraz — siedem. 
Do stycznia ub. n nie otrzymywano 
ani grosza na budowę pomieszcze­
nia dla turystów, teraz 30 tys. zł 
— na identycznych warunkach. Do 
stycznia ub. r. z podatku gruntowego 
osadnik był zwolniony tylko na o- 
kres trzech lat, teraz — na okres 
pięciu lat, a później korzysta z 
sukcesywnej obniżki: w pierwszym 
roku płaci 80 proc, pełnego wymia­
ru, a w czwartym — tylko 20 proc. 
Oprócz tego — za usługi POM płaci 
50 proc, ceny, tyleż za pomoc we-» 
terynaryjną, przez pięć lat korzy­
sta z bezpłatnej opieki lekarskiej, 
przez tyleż lat zwolniony jest z obo­
wiązkowych dostaw. „Więc przy­
znasz — warunki są rzeczywiście 
zachęcające”. Aktualnie bardziej niż 
przed rokiem. Ale pamiętaj: „kre­
dyt bankowy jest tylko uzupełnie­
niem środków własnych, które mu­
sisz lokować w gospodarstwie...”

A zatem brać, wybierać! Jedyna 
szansa, z której powinni korzystać 
właściciele karłowatych gospodarstw 
w przeludnionych wsiach i młodzież 
wiejska!.. Niechętnie jednak, korzy­
stają. Spodziewano się permanen-
tnego „najazdu" — 
niewielu, z roku na
mniej.

decyduje się 
rok — coraz

*
W roku 1947 było w wojewódz-

twie, głównie w Bieszczadach, czę­
ściowo w powiatach: Gorlice, Jaro­
sław, Jasło, Krosno, Lubaczów i 
Przemyśl — 29 tysięcy opuszczo­
nych gospodarstw o ogólnej po­
wierzchni 190 tysięcy ha użytków 
rolnych. Do ich ponownego, zagos- 
podarowania przystąpiono w 1958’ 
roku. Od tego czasu przekazane do 
sprzedaży 1244 gospodarstw pod 
względem geodezyjnym i prawnym 
uregulowanych. Obszar każdego z 
nich jest kilkakrotnie większy od 
obszaru gospodarstw, które tu do­
minowały przed wojną: karłowa­
tych, z góry skazanych na wegeta­
cję. Ta różnica — na zdrowy roz­
sądek — powinna zachęcać. Fak­
tycznie sprzedano tylko 912 gospo­
darstw, z tego 870 o obszarze 8 ty­
sięcy ha w Bieszczadach. Taki jest 
bilans zamknięty rokiem 1965.

Z tabelki przytoczonej w doku­
mencie WRN wynika, że sześć lat 
temu w Bieszczadach sprzedano 173 
gospodarstwa, później 239 i to był 
szczyt. Potem krzywa gwałtownie 
spada. Od 148 w roku 1961, do 52 
w roku 1965.

Ale Wojewódzka Rada Narodowa 
zatrudnia prawdopodobnie optymi­
stów z natury, jakże inaczej wy­
tłumaczyć okoliczność, że pomimo 
niezbyt wesołego reasumó PWRN 
przewiduje, iż w bieżącej pięciolat­
ce osiedli się 1255 rodzin? Porów­
najmy: w latach 1959—1965 w po­
wiecie Ustrzyki Dolne sprzedano 494 
gospodarstwa, plan każę wierzyć, 
że do roku 1970 sprzeda się 566 gos­
podarstw; w powiecie sanockim o- 
siedliło się dotąd 221 rodzin chłop­
skich, na bieżącą pięciolatkę plan 
zakłada — 418. Rozumiem: takie są 
potrzeby i one kierują wyobraźnią 
planistów. A co z prawdą?

Bo dowód prawdy każę uwzględ­
nić jeszcze jeden szczegół: o ile do­
tychczas zagospodarowano wsie le­
żące w pobliżu szlaków komunika­
cyjnych i ośrodków powiatowych, o 
tyle teraz i w przyszłości osadnict­
wo dotyczy terenów trudniejszych, 
oddalonych od dróg, bardziej za­
puszczonych, zachwaszczonych, a 
ściślej mówiąc — zakrżaczonych. 
Zieleń w Bieszczadach to zieleń 
szarej olchy, która dotychczas nie 
trzebiona, w sposób konsekwentny 
wzięła w posiadanie potężne poła­
cie ziemi ornej.

Odnotowaliśmy: 870 gospodarstw 
sprzedanych w Bieszczadach. Ale 
dla ścisłości dodajmy, że 114 osad­
ników po pewnym czasie zrezygno­
wało. Pożyczyli w Banku Rolnym 
pieniądze, próbowali się zaklimaty- 
zować, wstąpili w szranki z przyro­
dą i z tym co nazywa się losem — 
1 dali za wygraną. Przyczyny? Nie 
posiadali kwalifikacji do prowadze­
nia gospodarstw. Tak twierdzi do­
kument, a brzmi to jak usprawiedli­
wienie. Zaraz potem autorzy poda­
ją inne — jako mniej ważne, a od­
czytuje się je jako decydujące. Ci, 
którzy wvrzekli się „jedynej szansy” 
chociaż trzymali ją w garści, to 
głównie osadnicy bez własnych 
środków pieniężnych, bez inwenta­
rza, co pozwoliłoby im przetwać 
pierwszy trudny okres.
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ma już wyciągnięte pod strop ścia­
ny domu, brakuje mu tylko da­
chówki. Ale dachówkę sprzed nosa 
sprzątnął mu sąsiada który dopiero 
wykopał fundamenty.. Inny ma ce­
głę a nie ma cementu, albo dostał 
cement, a cegłę obiecują mu dopie­
ro za trzy miesiące. Brak też pusta­
ków, wapna. A przeciągająca się 
budowa to znacznie droższa budo­
wa. *

3ro6iazgl 1 tó również Kosztuj*. H*f 
właśnie ile. Kogo, stać na dodatkowy, 
wydatek, gdy sam jeszcze się nl* 
urządził? Bank zaś ma swoje po­
wody: czym więcej pożyczy, tym 
trudniej, potem ściągnie. Wszystko 
wskazuje też na to, że owe 30 ty­
sięcy złotych nie zostałyby zużyt­
kowane zgodnie z przeznaczeniem...

TRUDNO, ALE TRZEBA INACZEJ

CZEKA
HENRYK WEBER

latach 1959—1960, którzy gospodar­
stwa przejęli na mniej korzystnych
warunkach.

Ażeby nikt nie 
zrezygnowali nie 
poradni. Połowa

miał wątpliwości: 
tylko ludzie nie- 
spośród nich —

według oceny władz — rozpoczęła 
nieźle. Gospodarzyli ,,z'głową” i po­
budowali budynki. Rodzi się więc 
pytanie: ilu spośród nowo upieczo-
nych osadników, przewidzianych
bieżącą pięciolatką opuści Bieszcza­
dy do roku 1970? Zmagania z przy­
rodą przebiegać będą teraz w wa­
runkach trudniejszych, na gorszym 
terenie, nie uzbrojonym, nie zelek­
tryfikowanym. Wszystko to daje su­
mę nowych trudności w znalezieniu 
nabywcy, a gdy się go znajdzie — 
postawiony zostanie przed uciążli­
wym egzaminem. Nowy osadnik 
musi być człowiekiem jeszcze sil­
niejszym.

Bo ten, który zwyciężył 1 został 
— to „twarda sztuka". Oceniano 
gospodarstwa 750 osadników. Doku­
ment, o którym mówimy, nie po- 
daje kryteriów, ale należy wierzyć, 
że ustalili je fachowcy. Więc spo­
śród 750 osadników 264 dobrze go­
spodarzy, 371 — średnio, a 115 — 
źle. Przyznajmy: wynik wcale, 
wcale...

Informator WRN obiecuje też do­
datkowo 30 tysięcy złotych na po­
mieszczenie dla turystów. Innowacja 
obowiązuje od stycznia ub. r. i nie­
trudno się domyślić, o co tu chodzi. 
Bieszczady stają się coraz bardziej 
modne, turystów coraz więcej, a za­
tem zapewniajmy im przyzwoity 
nocleg, przy okazji — przyzwoite 
wyżywienie ku zadowoleniu obydwu 
stron: kupującej i sprzedającej. In­
tencja jak najbardziej rozsądna, a 
jednak nie chwyciła. Osadnicy nie 
kwapią się i bank tak samo. Osad­
nicy — bo nie wiedzą co i jak. 
Nigdy na turystyce nie zarabiali. 
Poza tym — potrafią liczyć. Za 30 
tysięcy wybudują izbę. I co dalej? 
Przecież izbę trzeba wyposażyć w 
meble, trzeba dokupić pościel, inne

Osadnik osadnikowi nierówny. 
Przytoczona wyżej ocena 750 go­
spodarstw świadczy o tym, Kto do­
brze się gospodarzy? Ten który po­
za kredytem dysponuje własną go­
tówką, albo przybył w Bieszczady 
z własnym inwentarzem, albo w 
pierwszym okresie zanim „stanął 
na nogi” korzysta z pomocy krew­
nych w starej wsi, no i który spry­
tem bogaty lub dorosłymi dziećmi, 
aktywnie pomagającymi w gospo­
darstwie. Najlepiej wyszli ci, któ­
rzy szybko zorientowali się, że w 
Bieszczadach można zarobić na ho­
dowli, że ziemia ta nie nadaje się 
pod uprawę- zbóż.

Osadnicy pochodzą ze wsi nizin­
nych, gdzie od wieków prowadzono 
gospodarkę roślinną. W Bieszcza­
dach natomiast muszą się zająć pro­
dukcją siana i uczyć gospodarki ho­
dowlanej. Kilkanaście sztuk bydła, 
w tym sześć krów i ze sprzedaży 
mięsa i mleka można już żyć. Kre­
dyt przeznacza się wtedy na zakup 
bydła, na oborę, na stajnię, na od- 
krzaczanie i odkwaszanie ląk. Czło­
wiek mieszka przez rok, dwa w za­
pleczu inwentarskim. Ci, którzy tak 
rozpoczęli — wygrali. Należą do 35- 
procentowej grupy osadników go­
spodarujących dobrze i do 49-pro-

BeratoweJ gru^y « |fo*po3aruIącycH nieekoffezoność eSJSala termin 
‘ ‘ tocznego zagospodarowania Po­

dzielonej ziemi. Dopiero w roku 
bieżącym POM-y utworzyły specjal­
ne wydziały eksploatacyjne,, wypo­
sażone w urządzenia i maszyny do­
stosowane do prac rolnych w gó­
rach. Będą je wykonywać dla o- 
sadników za cenę o 50 procent niż­
szą niż przewiduje taryfa, ale i - to 
stanowi dla osadników nowy wy­
datek. Po trzecie — ogólnie przyjęte 
krótkoterminowe kredyty na zakup 
nawozów, w Bieszczadach nie speł­
niają swojego zadania. Pod koniec 
— czynnik szczególnie ważny. Ci, 
którzy korzystają teraz z kredytu 
mają średnio 35-40 lat. Pożyczkę 
będą musieli spłacać'40-45 lat..czy­
li do końca żywota, a być może że 
dług przejdzie na potomstwo.

średnio.
Ale są i tacy, którzy z* dobr< 

monetę przyjęli szeroko reklamowa­
ny typowy budynek gospodarski: 
dwie izby, stajnia, obora, pod jed­
nym przykryciem — i wydali na to 
całą pożyczkę. Dobrze, jeżeli mieli 
własny inwentarz żywy i martwy, 
gotówkę i stać ich jeszcze było na 
zagospodarowanie przydzielonej 
ziemi. A jeżeli nie mieli? Wówczas 
— wrócili skąd przybyli, albo jeżeli 
zostali — tworzą ową grupę żle go­
spodarującą, korzystającą z pomocy 
Opieki Społecznej, z różnego ro­
dzaju umorzeń i bezzwrotnych po­
życzek, Przecież w ostatnim pięcio- 
leciu tylko w powiecie ustrzyckim 
udzielono bezzwrotnych pożyczek 
na sumę 8 milionów złotych, tylko 
w roku bieżącym umorzenia sięgają 
sumy trzech milionów złotych, a 
kilkanaście rodzin osadniczych ko­
rzysta z Opieki Społecznej.

Sądzić należy, że decyduje nie tyl­
ko błąd w rachunku i’naiwność lu­
dzi, którzy nie zrozumieli nowej sy­
tuacji. Luki posiada również sam 
mechanizm osiedlenia. Wskazaliśmy 
już na dysproporcję między fakty­
czną, a nominalną wartością udzie­
lonego kredytu. Ale ujemnie dzia­
ła tu również cały szereg innych 
czynników. Po pierwsze — brak 
agronomów. Formalnie wszystko 
jest w porządku. Etaty są obsadzo­
ne, ale przez ludzi bez wykształ­
cenia, przez praktyków ze sporym 
zapasem — należy przypuszczać — 
dobrej woli, ale nikłymi możliwoś­
ciami. Po drugie — najtrudniejszą 
pracę, odkrzaczanie odłogów, zosta­
wiono osadnikowi, który nie po­
siada odpowiedniego sprzętu, co w

Wszystko fo każę zastanowić elę 
czy nie warto, by państwo — za­
miast pożyczać pieniądze wybudo­
wało osadnikowi mały budynek 
mieszkalny 1 zaplecze inwentarskie. 
Lokując się w nowym miejscu mógł­
by od razu zająć się produkcją, 
teraz czyni to po dwóch-trzech la­
tach, które traci na zagospodarowa­
ne. Korzyści byłyby obopólne. Rzecz 
jasna nie bezpłatnie, w ramach o— 
wych 150 tysięcy złotych kredytu.

Warto również rozpatrzyć możli­
wości sukcesywnego umorzenia za­
ciągniętego'" długu, w zależności od 
efektywności prowadzonej gospo­
darki. Czym bardziej efektywna i 
ekonomicznie celowa, tym większa 
szansa umorzenia.

ILE WARTE JEST 150 TYSIĘCY

Niektóre twierdzenia „Informato­
ra” WRN wypada zakwestionować. 
Nie z tej racji, że przyznane ulgi 
zostały na papierze. Nie, realizowa­
ne są co do joty, lecz ich wartość 
faktyczna nie zawsze równa się 
wartości nominalnej.

Zwiększono kredyt. Ze 120 tysięcy 
do 150 tysięcy. Ale gdy ustalono 
pierwszą wielkość, przed laty, ceny 
materiałów budowlanych były niż­
sze niż teraz. Dodano więc 30 ty­
sięcy złotych, sporą część których 
zjadają wyższe ceny.

Ponadto: transport. Dla mieszczu­
cha brzmi to może jak fantazja, 
dla chłopa z Mazowsza lub innych 
regionów — także. Fakty są jed­
nak nieubłagalne. Osadnik nie po­
siadający konia musi korżyśtać z' 
usług ’ 'tfariSpWtówyćH' "•TPOIC
Owszem, obowiązują ulgi, dopłaca 
do interesu powiatowa rada naro­
dowa, ale i chłop płaci. Gdy człek 

• się buduje musi dużo wozić, z da­
leka i po bezdrożach. Czym da’ej 
od szlaków komunikacyjnych, tym 
większe wydatki. Średnio, — jak 
obliczono w roku ubiegłym w 
Ustrzykach — 30-40 procent kredy­
tów pochłania transport.

Powie ktoś: budujcie drogi! Ła­
two kazać. W latach 1959—1965 na 
zagospodarowanie , Bieszczad wyda­
no trzy miliardy złotych. Obiektyw­
nie — duża suma. Leśnictwo i prze­
mysł drzewny ulokowały w Biesz­
czadach 585 .milionów złotych, in­
westycje energetyczne i wodne po­
chłonęły prawie miliard, komunika­
cja — 383 miliony, w tym na bu­
dowę dróg państwowych — 346 mi­
lionów. Wielki wysiłek! Tartaki, 
mechanizacja wyrębu lasu, Mycz­
kowce, Solina, obwodnica. To na 
pewno są dowody zagospodarowania 
bezludnych połaci południowo- 
wschodniej Polski i to pośrednio, w 
jakimś tam stopniu, sprzyja osad­
nictwu. Ale bezpośredni wpływ po­
siadają tu drogi lokalne, prowa­
dzące ze wsi i do wsi. Na ten cel 
wydano zaledwie 37 milionów zło­
tych. Trzymając się przykładu 
Ustrzyk Dolnych: rocznie buduje 
się w powiecie dwa kilometry dróg 
dojazdowych, potrzeba 50 kilome­
trów. Zarządy drogowe dwóch po­
wiatów — Ustrzyk i Leska — dys­
ponują jednym buldożerem, a w 
tym terenie łopatką nic się nie zro­
bi... Efekt: koszta transportu są 
często wyższe od cen materiałów 
budowlanych. W perspektywie bę­
dą jeszcze wyższe, bo osadnictwo, 
jak się już rzekło — obejmuje te­
reny coraz bardziej oddalone od 
obwodnicy.

Zapyta ktoś: a czyny społeczne?
W Bieszczadach przypada śred­

nio 13-15 osób na jeden kilometr 
kwadratowy. Osadnik ma dużo ro­
boty u siebie i na budowę dróg w 
czynie społecznym nie ma czasu. 
Wieś osadnicza to ponadto zbioro­
wisko ludzi pochodzących z róż­
nych stron kraju. W początkowym 
okresie są sobie obcy. Zetknęli się 
przypadkowo i teraz jeden drugie­
go obserwuje: jaki on? „czym go 
się je”? Musi upłynąć nieco czasu 
zanim nawzajem się poznają i za­
nim zbiorowisko stanie się społecz­
nością. Wtedy dopiero można pomy­
śleć o czynach społecznych w ogó­
le i o budowie dróg wspólnym wy­
siłkiem również. Chociaż — jak na­
leży przypuszczać — ta odmiana 
kolektywnego czynu długo jeszcze 
będzie tu mało prawdopodobna 
(vide: gęstość zaludnienia).

A więc: wyższe ceny na materia­
ły budowlane oraz wysokie koszta 
transportu .obniżają faktyczną war­
tość kredytu. Pozatem; brak mate­
riałów. Ten czynnik także należy 
uwzględnić w rachunku, gdyż jego 
skutkiem są chłopskie inwestycje 
ciągnące się latami. W tej sytuacji 
żywioł określa rytmikę zaopatrze-

Trzeci Świat w roku 2000
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wo najłatwiej jest rozprawiać o do­
celowym wzorcu konsumpcji, nawet 
na 35 lat z góry wzorzec ten może 
być w jakichś granicach dosyć swo­
bodnie kształtowany, mamy tu bo­
wiem. 'do czynienia, przynajmniej 
częściowo z postulowaniem określo­
nych norm.

*

potez, odnośnie przyszłego oblicza 
mapy politycznej Trzeciego Świata 
a tym bardziej na określenie iloś-

kowo-techniczna. Szkodliwe, 
wzbudzają one nieuzasadnione

bo 
na-

ciowe wpływu przemian 
nych na ■ .osiągane tempo 
gospodarczego.

Na kwestię tą można

politycz- 
wzrostu

spojrzeć

Problem wzorca konsumpcji dla 
krajów Trzeciego Świata nie przed­
stawia się zawile: zadanie, które 
wciąż oczekuje na rozwiązanie po­
lega bowiem na zapewnieniu ■mini­
mum pokrycia najbardziej elemen­
tarnych potrzeb żywnościowych dla 
kilku miliardów ludzi w docelo­
wym roku 2000. Należy przy tym 
przestrzec przed abstrahowaniem 
w dyskusji od ścieżki czasowej, któ­
rą trzeba 'będzie ' się piąć11" db^rbku 
2000: najbardziej nawet świetlana 
perspektywa na rok 2000 okaże się 
marną pociechą dla ofiar, które po­
chłonie klęska głodowa w każdym 
z kolejnych lat począwszy od 1967

jeszcze od innej strony, a mianowi­
cie od strony ciężaru gatunkowego, 
jaki ze wzg.ędu na liczbę ludności 
odgrywa w Trzecim Swiecie Azja 
Południowo-Wschodnia i Zachodnia. 
Na dobrą sprawę wystarczyłoby 
wiedzieć, w jakim kierunku podą­
żać będą kraje-olbrzymy: Chiny, 
India, Indonezja, Pakistan. Ale wła­
śnie wydarzenia ostatniego okresu 
w tym rejonie każą z największą 
ostrożnością formułować oceny od­
nośnie przyszłości tych krajów i 
zmusiły już do zrewidowania wielu, 
jak się wydawało opartych na so­
lidnej podstawie, poglądów.

ZDOLNOŚĆ UNIKNIĘCIA 
■ KATASTROFY- GŁODOWEJ

roku. (Powyższa uwaga dotyczy
chyba całej futurologii; dobrze jest 
jeżeli się śmiało rysuje wizję od- 
leg’ej przyszłości, nie należy dopu­
ścić jednak do tego aby wizja roku 
2000 stępiała ostrość spojrzenia na 
problemy najbliższych lat, aby stan 
docelowy był odrywany od proce­
su, który do tego stanu prowadzi, 
i którego to procesu stan ów jest 
tylko wąskim wycinkiem czaso­
wym).

Ale też na wzorcu konsumpcji 
i tchnących uzasadnionym pesymiz­
mem prognozach demograficznych, 
.przewidujących, że eksplozja lud­
nościowa w Trzecim Świecie będzie 
się przez najbliższe dwa dziesięcio­
lecia nasilać, a dopiero potem sto­
pa przyrostu naturalnego ulegnie 
być może pewnemu zahamowaniu, 
kończy się sfera względnie pewnych 
rozważań. Co do reszty można co 
najwyżej pokusić się na ogólne o- 
kreślenie ■ czynników, które winny 
być brane pod uwagę. Oto niektó­
re spośród nich:

TEMPO I KIERUNEK 
PRZEMIAN POLITYCZNYCH

Tu oczywiście najtrudniej o sta­
wianie hipotez, a tymczasem można 
zasadnie oczekiwać, że tempo wzro­
stu gospodarczego poszczególnych 
krajów tego konglomeratu, który 
dziś nazywamy Trzecim Światem, 
zależeć będzie w niemałym stopniu 
od przyjętych rozwiązań ustrojo­
wych i zastosowanej „inżynierii 
społecznej" w szczególności zaś od 
tego, czy rozumne planowanie 
zmniejszy margines marnotrawstwa 
społecznego, a tym samym pozwoli 
na osiągnięcie lepszych wyników 
z zaangażowanych nakładów. Nasza 
hipoteza będzie się bardzo znacznie 
różnić w zależności, czy przyjmie- 
my jako bazę dla ontymistvcznej 
ekstrapolacji okres 1955—1961, zna­
czony Bandungiem 1 „Rokiem wy­
zwolenia Afryki”, czy też poddamy 
się fali pesymizmu, którą przynio­
sły wydarzenia dwóch, ostatnich lat 
w Afryce i Azji. Jedno jest pewne: 
nie należy rozpatrywać Trzeciego 
Świata jako całości, a zbudowanie 
rozsądnej typotagii dróg rozwoju 
winno stanowić punkt wyjścia dla 
futurologii politycznej Trzeciego 
Świata. Jako hipotezę wstępną pro­
ponowałbym rozróżnienie następu­
jących możliwości:

— socjalizm w jego różnych od­
mianach;

— tzw. „niekapitalistyczna droga";, 
— „ustroje pośrednie" (tj. amal-’ 

gamat kapitalizmu państwowego z 
najszerzej pojętym drobnomiesz­
czaństwem miast 1 wsi);

— kapitalizm państwowo-bluro- 
kratyczny, stanowiący wynaturzenie 
poprzednich dwóch dróg;

— neokapitalizm;
— neokolonializm.
Obecny stan badań nie nozwala 

jednak na żadne precyzowanie hi-

czy Trzeciemu Światu grozi klę­
ska o rozmiarach nie notowanych 
od dawna w historii ludzkości?

Szereg wybitnych ekspertów uwa­
ża, że w okolicach 1980 r. ewen­
tualność taka może zaistnieć. O jej 
dalekosiężnych konsekwencjach po­
litycznych w skali światowej nie 
trzeba się rozwodzić. Perspektywa 
masowego głodu w świecie zdolnym 
do równoczesnego opanowania Księ­
życa i do stworzenia dla dosyć licz­
nych grup ludności w krajach u- 
przemy stawionych warunków obfi­
tości a nawet luksusu wnosi ele­
menty iście kafkowskie do naszych 
rozważań futurologicznych. Tym 
bardziej, że zmora głodu nie wy­
nika z nacisku czynników obiektyw­
nych i wyczerpania możliwości wy­
żywienia ludności świata, nawet "w 
warunkach nadmiernie szybkiego 
przyrostu naturalnego. Polega ona 
ńa tym, że rozziew między puła­
pem możliwości agrotechnicznych 
a faktycznym poziomem wydajności 
z hektara w rolnictwie Trzeciego 
Świata stale się pogłębia, nie mó­
wiąc już o perspektywach jakie 
stworzyłoby pełniejsze zagospodaro­
wanie zasobów mórz i przejście w 
rybołówstwie od etapu gospodarki 
łowieckiej do hodowlanej. Są tacy, 
którzy uważają, że zaradzić mogą 
temu same nakłady materialne. Z 
tym- technokratycznym optymizmem 
trudno jednakże się zgodzić. O lo­
sach rolnictwa w Trzecim Swiecie 
zadecydują chyba przede wszystkim 
elementy „inżynierii społecznej”, 
chociaż same reformy nie poparte 
nakładami materialnymi nie wystar­
czą. A więc wracamy do rozważo­
nej już sprawy przemian politycz­
nych. Osłabienie „eksplozji demo­
graficznej” ułatwiłoby, rzecz jasna 
walkę przeciw głodowi, sytuacja 
jest tak poważna, że należy szukać 
rozwiązań we wszystkich kierun­
kach. Ale w tej ostatniej sprawie 
trudno o optymizm, ponadto trze­
ba pamiętać, że przez długi jeszcze 
okres czasu, najprawdopodobniej 
wykraczający znacznie poza rok 
2000, wzrost spożycia żywności per 
capita będzie głównym celem i mier­
nikiem postępu gospodarczego w 
Trzecim Swiecie, a więc bez wy­
datnej ekspansji produkcji rolnej 
i hodowlanej nie sposób się obejść.

dzieje, a reakcyjne, bo sprzyjają 
zdejmowaniu z porządku dzienne­
go całej problematyki przeobra­
żeń politycznych, co tylko służy 
klasom i warstwom znajdującym 
się aktualnie u władzy. Znamien­
nym przykładem jest tu zafascy­
nowanie metodami planowania „za 
naciśnięciem guzika” i uleganie 
złudzeniu, że „mózgi elektronowe” 
zwolnią od trudnych decyzji i od 
myślenia kategoriami ekonomicz­
nymi i społecznymi.

Skoro zaś mowa o roli nauki 
i techniki w rozwoju Trzeciego 
Świata, to chyba wypadą postulo­
wać zupełnie inne rozłożenie prio­
rytetów badawczych od tych, któ­
re narzuciły wojna i egoistyczne 
potrzeby społeczeństw sytych. Obok 
bowiem bardzo licznych przypad­
ków, gdy możliwe -jest -czerpanie 
pełną ręką z wdchlafża tećhńik''' 
używanych w różnych okresach w t 
krajach dziś rozwiniętych, rysuje* 
się ogromna dziedzina nie podję­
tych jak dotąd badań zmierzają­
cych do znalezienia nowych (ory­
ginalnych) rozwiązań dla proble­
mów trapiących Trzeci Świat.

Chodzi z jednej strony o zagad­
nienia, z którymi krają dziś roz­
winięte w swej praktyce nie ze­
tknęły się w ogóle ze względu na 
odrębność warunków klimatycz­
nych i naturalnych (np. zastoso­
wanie energii słonecznej do pom­
powania wód głębinowych na pu­
styni) a z drugiej o takie rozwią­
zania, które uwzględniają konkret­
ne warunki gospodarki krajów 

■ Trzeciego Świata, a zwłaszcza 
brak środków kapitałowych i nad­
miar niewykwalifikowanej siły ro­
boczej. Bezmyślne przenoszenie 
intensywnych kapitałowo technik, 
słusznych w warunkach rozwinię­
tych krajów przemysłowych, grani­
czy z absurdem: automatyzacja w 
przemyśle i traktory w rolnic­
twie tylko wyjątkowo mogą zna­
leźć zastosowanie w krajach, w 
których istnieją poważne rezerwy 
siły roboczej. Natomiast obciążają 
one z reguły bilans handlowy, 
utrudniając w ten sposób ewen­
tualne uzupełnianie zaopatrzenia w 
żywność poprzez import. *

Nadanie właściwego kierunku 
badaniom naukowym i wdrażanie

stąpieniu nowoczesnego budownic­
twa typu europejskiego przez bu­
downictwo oparte o miejscowe ma­
teriały i tradycyjne metbdy, a tak­
że na zwróceniu uwagi na możli­
wość znacznego ograniczania kosz­
tów „skorupy” inwestycji przemy­
słowych i innych biorąc zwłaszcza 
pod uwagę sprzyjające warunki 
klimatyczne w licznych krajach 
Trzeciego Świata.

Na zakończenie rozważań o roli 
nauki pragnę podnieść sprawę de-
cydującą, 
w chwili 
na kadry 
winiętych 
nych jest

a mianowicie kadr. Otóż, 
obecnej zapotrzebowanie 
wykwalifikowane w roz- 

krajach kapitalistycz- 
tak duże, że przedstawi-

ciełom — jakże nielicznych w sto­
sunku do potrzeb — inteligencji 
Trzeciego Świata ofiarowuje się 
intratne posady na Zachodzie. 
Prowadzi to do katastrofalnych 
zgoła skutków, tym bardziej, że z 
ofert korzystają na ogół jednost­
ki najbardziej dynamiczne. I w 
tym zakresie prognoza musi wy­
paść bardzo pesymistycznie.

WARUNKI ZEWNĘTRZNE 
ROZWOJU

.Gdyby w międzynarodowym po­
dziale pracy nastąpiły radykalne 
zmiany, a wyścig zbrojeń został 
zastąpiony wyścigiem pomocy dla 
krajów .Trzeciego Świata, można by 
zdobyć się na bardziej optymistycz­
ne spojrzenie. Ale obydwa te „gdy­
by" mają chyba niewielkie 
współczynniki prawdopodobieńst­
wa, przynajmniej na okres naj­
bliższego dziesięciolecia. Być może, 
żę na powyższą ocenę wpływa 
przygnębienie wywołane niepowo­
dzeniami UNCTAD’u od samego 
początku istnienia tej organizacji 
oraz agresywny kurs polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczonych, 
a także świadomość tego, że prze­
stawienie gospodarki zbrojeniowej 
na „pomocową" jest zagadnieniem 
niezmiernie skomplikowanym, a 
samo liczenie co można by sfinan­
sować w zamian za koszty wojny 
wietnamskiej niewiele jeszcze mó­
wi. Ale czy przyjęcie bardziej 
optymistycznych założeń nie było­
by po prostu aktem wiary?

*

ROLA NAUKI I TECHNIKI

Przykład rolnictwa jest znamien­
ny a zarazem decydujący. Ciężar 
zagadnienia nie leży tyle w dal­
szym rozwoju agrdtechniki, co w 
jej zastosowaniu w praktyce. Ale 
najczęściej wymaga to usunięcia' 
barier pozainwestycyjnych, przede 
wszystkim zaś wyrwania chłopów 
z anachronicznych struktur własno- 
ściowo-społecznych. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że nie są potrzebne 
badania naukowe, lecz uważam za 
zdecydowanie szkodliwe i reakcyj­
ne szerzenie poglądów, że proble­
my Trzeciego Świata może roz­
wiązać sama tylko rewolucja nau­

ich wyników zwłaszcza w przy­
padkach gdy chodzi o kapitało- 
oszczędny postęp techniczny może 
przyczynić się do poprawy sytuacji 
krajów Trzeciego Świata; wa­
runkiem jest jednak prawidłowe 
stosowanie ekonomicznych kryte­
riów oceny co w danych warun­
kach stanowi postęp techniczny, 
a co nie.

Wśród najbardziej palących ze­
społów tematów oczekujących roz­
wiązań wymieniłbym następujące 
trzy:

Z powyższych rozważań płyną 
niewesołe wnioski. Nie wdając się 
w szczegółowe rozważania co do 
kształtu Trzeciego Świata w roku 
2000, można stwierdzić, ie stojące 
przed nim problemy a także arse­
nał środków (poza tymi, które wy­
mykają się nam z pola wyobraźni) 
rokują pełną dramatycznych trud­
ności drogę. Można zatem wnosić, 
że w roku 2000 dystans między 
Trzecim Światem a krajami uprze­
mysłowionymi, mierzonv realnym 
dochodem na głowę, będzie zapew­
ne jeszcze wjększv aniżeli obecnie, 
a w najbardziej nawet optymistycz-

Po pierwsze,
substytuty

najszerzej pojęte
rolnictwa, a więc

wspomniane już zagospodarowanie 
zasobów biologicznych mórz a tak­
że prace nad syntetycznymi po­
karmami.

Po drugie, znalezienie naprawdę 
efektywnych metod kontroli uro­
dzin, nadających się do zastosowa­
nia na masową skalę (np. jedno­
razowa szczepionka sterylizująca 
bez efektów ubocznych).

Po trzecie, rewolucyjne zmia^
ny w budownictwie,, które pozwo­
liłyby opanować sytuację mieszka­
niową, zwłaszcza w rozrastają­
cych się miastach - potworach. 
Tempo 1 żywiołowość procesów 
urbanizacyjnych w Trzecim Świę­
cie prowadzi do skrajnie pesymi­
stycznych antycypacji, o ile nauka 
nie wniesie tu zupełnie nowych 
elementów w -rodzaju „nylonowych 
jurt" czy jakichś „japońskich dom- 
ków" w powiązaniu z radykalny­
mi rozwiązaniami w zakresie bu­
dowy tanich urządzeń transporto­
wych i komunalnych. Mniej am­
bitne. ale zupełnie realistyczne roz­
wiązania powinny polegać na za­

nym przypadku nie ulegnie rady­
kalnemu zmniejszeniu. Trzeba by 
co najmniej podwojenia obecnego 
tempa wzrostu dochodu narodowe­
go na głowę w krajach Trzeciego 
Święta, aby zahamować proces 
dalszego pogłębiania sie dyspro­
porcji. Wynosi ono ok. 1.5 procent 
rocznie, z czego prof. P. Blackett 
przypisuje — nadmiernie chvba — 
1 procent skutkom pomocv' zew­
nętrznej. (Można by oczywiście zało­
żyć alternatywnie, że tempo wzro­
stu w krajach rozwiniętych uleg­
nie zmniejszeniu, ale w tym ostat­
nim . niezbyt realnym przypadku 
należałoby oczekiwać z kolei ujem­
nych reperkusji na tempo wzrostu 
krajów Trzeciego Świata poprzez 
mechanizm handlu międzynarodo- 
wego). Nie przesądzając spraw na 
dalszą mete, można' antycypować 
ze najbliższe dziesięciolecie tej 
zmiany nie przyniesie, a zatem dy­
stans będzie rosnąć.

Polityczne skutki tego stanu rze­
czy muszą napawać niepokojem 
zwłaszcza jeżeli zestawimy ponura 
rzeczywistość ze złudnymi nadzie­
jami na szybkie wyrównanie różnic 
w poziomie rozwoju sił wytwór­
czych. jakie towarzyszyły narodzi­nom Trzeciego Świata. 1
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C
ORAZ szybciej zbliżamy się 
do czasów, w których wie­
lotysięczne rzesze pracowni­
ków zajmujących się np. 
planowaniem, ewidencją i 
sprawozdawczością w na­

szych centralnych organach zarzą­
dzania gospodarką a także w zjed­
noczeniach czy przedsiębiorstwach 
— zostaną zastąpione przez stosun­
kowo niewielką liczbę komputerów, 
czyli elektronicznych maszyn cy­
frowych, które mogą spełniać owe 
czynności szybciej i sprawniej, w 
nieporównanie szerszym zakresie*). 
Więc chodzi nie tyle o oszczędności 
etatowe, co o usprawnienie całej 
działalności gospodarczej. A możli­
wości są tu nader pokaźne.

Zalążki takiego postępu bodaj 
najlepiej widać dziś u nas na przy­
kładzie hutnictwa. I chyba nie 
przypadkowo właśnie ta dziedzina 
gospodarki wyraźnie przoduje, gdy 
chodzi o wykorzystanie maszyn 
matematycznych. Zresztą nie tylko 
u nas.

Gospodarczy rozwój świata stwarza 
coraz większe zapotrzebowanie na ma­
szyny, urządzenia i najrozmaitsze inne 
wyroby ze stali, szybko więc rozwija 
się produkcja hutnictwa, przy czym 
wymogi postępu techniczno-ekonomicz­
nego każą budować coraz większe ze­
stawy wytwórcze i łączyć je w duże, 
centralnie koordynowane kompleksy or­
ganizacyjne. A to wszystko prowadzi 
też do zwiększenia prac administracyj­
nych w zakresie planowania, ewiden­
cjonowania czy sprawozdawczości.

Już przed wojną właśnie w hut- 
nictwie używano stosunkowo wielu 
maszyn matematycznych pozwalają­
cych na przyspieszenie szeregu prac 
obliczeniowych i ewidencyjno-spra- 
wozdawczych. Były to jednak — 
rzecz jasna — znane wówczas naj­
prostsze maszyny, stosowane tylko 
do niezbyt skomplikowanych dzia­
łań matematycznych np. przy obli­
czeniach zarobków, ewidencjonowa­
niu zapasów, zamówień itp.

A kiedy postęp techniczny dał 
nam szybko działające i dysponu­
jące własną pamięcią elektroniczne 
maszyny cyfrowe — zaczęły one 
znajdować coraz szersze zastosowa­
nie. Hutnictwo wykazuje tu szcze­
gólnie duże zainteresowanie, o czym;-' 
świadczy choćby - fakt, że obecnie*' 
dysponuje ono aż jedną piątą' 
wszystkich komputerów w świecie 
(udział każdej innej gałęzi gospo­
darki jest wielokrotnie mniejszy). 
Zanim jednak pomyślano o wyko­
rzystaniu tych maszyn w zarządza­
niu — początkowo stosowano je 
głównie do bardziej skomplikowa­
nych obliczeń naukowych.

NIE TYLKO PRZYSPIESZAJĄ — 
OPTYMALIZUJĄ!

Wielu ludziom wydaje się, że 
maszyny cyfrowe po prostu przy­
spieszają skomplikowane wylicze­
nia, które przedtem musiały zaj­
mować bardzo wiele czasu. I rze­
czywiście — w niektórych przypad­
kach rzecz się tylko do tego spro­
wadza. Może tak być np. przy pro­
jektowaniu nowych konstrukcji itp. 
Ale w gruncie rzeczy bardzo często 
chodzi tu o coś znacznie więcej, niż 
zwykłe przyspieszenie obliczeń.

Weźmy taki przykład: w Jakich pro­
porcjach dobrać poszczególne składniki 
wsadu do wielkiego pieca, by uzyskać 
najbardziej pożądaną jakość surówki 
i to przy możliwie niskich kosztach? 
Oczywiście istnieją pewne ogólne re­
ceptury doboru wsadów, ale wraz ze 
zmienianiem się cech takiego czy inne­
go składnika dostarczanego do wielkie­
go pieca tnp. w zależności od bogactwa 
żelaza w rudzie, jej stopnia rozdrob­
nienia, stopnia wilgotności itd.) trzeba 
je odpowiednio zmieniać; tylko Jak?

Nie da się z góry ustalić receptury 
dla każdego wariantu, możliwe są bo­
wiem olbrzymie ilości różnych kombi­
nacji — niczym w Toto-Lotku. Nato­
miast gdy już wiadomo, z jaką kombi­
nacją cecb składników ma się w danej 
chwili do czynienia — na takie oblicze­
nia jest Już za późno, gdyż są one 
nader żmudne 1 wymagają dłuższego 
czasu. Dlatego też dotychczas modyfi­
kowano recepturę „na oko”, co jednak 
mttsiało odbijać się zarówno na cechach 
surówki jak też na kosztach jej pro­
dukcji (a za każdym razem chodzi tu 
o wielomilionowe wartości).

1 właśnie dopiero wykorzystanie elek­
tronicznych maszyn cyfrowych daje 
możliwości odpowiednio szybkiego prze­
prowadzenia na bieżąco tego rodzaju 
obliczeń. Np. w zależności od składu 
surówki, wilgotności dmuchu itp. po­

W budownictwie
nie ma już 

ekonomistów
Zwracani się do WasieJ Redakcji* po* 

nieważ „Zycie Gospodarcxe” uważam ca 
prasową trybunę ekonomistów w Pol- 
’COd kilku lat toczy się w nasiym kraju 
batalia o pozycję i rolę ekonomisty w 
życiu gospodarczym Polski. • Uchwala 
nr 224 RM « Z9.VI1.1964 r. normuje 
wprawdzie zagadnienia postępu ekono­
micznego i organizacji służb ekonomice- 
nvch w gospodarce uspołecznionej, ale 
nadal brak jest aktu normatywnego do- 
tyczącego prawnej ochrony tytułu eko­
nomisty ,na swm tak bardzo ekonomi­
stom zależy. . . , ,

Naturalno dążenie do podwyżek plae 
nrzv niedoskonałości taryfikatorów 
placowych sprawiło, źe — przed ukaza­

trzebne są różne ilości ciepła, a nie 
znając dokładnie tych potrzeb trzeba 
dostarczać go „na wyrost” i dzięki za­
stosowaniu maszyny cyfrowej przy re­
gulowaniu ilości, ciepła dostarczanego 
do wielkiego pieca w nowoczesnej ja­
pońskiej hucie Misue na każdą tonę 
stali zużywa się tam prawie dwukrot­
nie mniej koksu niż u nas.

Mamy tu więc charakterystyczny 
przykład, kiedy to komputery po­
zwalają nie tyle przyspieszać obli­
czenia i zastępować ludzi (bo i tak 
owych obliczeń nie dało się robić) 
co w ogóle stosować obliczenia 
umożliwiające optymalizację pro­
dukcji.. A podobnych przykładów 
można znaleźć w hutnictwie znacz­
nie więcej. Tu jednak ograniczymy 
się jeszcze tylko do jednego, już 
u nas wypróbowanego i dość cha­
rakterystycznego dla możliwości 
sterowania procesami produkcyjny­
mi przez maszyny cyfrowe.

KŁOPOTY
Z UDANYM EKSPERYMENTEM

Otóż otrzymywane ze stali wszel­
kie wyroby walcowane trzeba ciąć 
na odcinki o wymiarach zgodnych 
z potrzebami odbiorców. I w toku 
łych operacji kilka, kilkanaście a 
często nawet ponad dwadzieścia 
procent stali staje się odpadem. 
Choć odpady te, jako złom, są po­
tem- powtórnie przetapiane — jest 
to jednak operacja kosztowna, no 
i blokuje się moce produkcyjne hut­
niczych pieców oraz walcowni. 
Straty hutnictwa z tego tytułu trze­
ba już liczyć nie w milionach, a w 
miliardach złotych rocznie.

I oto w hutach „Bobrek” i „Ła­
będy” dokonano eksperymentu po­
legającego na tym, iż operacją cię­
cia pokierowały zamiast ludzi — 
komputery. Potrafiły one błyska­
wicznie wyliczyć optymalne wskaź­
niki cięcia tak, że odsetek odpa­
dów zmalał kilkakrotnie, a niekie­
dy operacje przeprowadzano zupeł­
nie bez strat. Pozwoliło to na zwię­
kszenie produkcji walcowni o 3—5 
proc. I np. w hucie „Bobrek” tylko 
przy jednym z kilkudziesięciu jej 
asortymentów dawało to możliwość 
zaoszczędzenia ponad 3 min złotych 
rocznie. Aj .jednak...

Technika» wykorzystywania' kompute-’ 
rów do sterowania procesami produk­
cyjnymi stwarza bowiem poważne wy- 

• magania: dokonują one wyboru opty- 
pialnego w danej sytuacji wariantu, ale 
sytuacja ta musi być dokładnie okre­
ślona przez bardzo precyzyjną apara­
turę pomiarową. No i -hader precyzyjna 
musi też być aparatura sterownicza. 
W szeregu przypadków zastosowanie 
komputerów wymagałoby więc grunto­
wnej zmiany sposobu wytwarzania, czę­
sto nawet zmian technologicznych. Ope­
racje w „Łabędach” 1 „Bobrku”, nada­
jące się do tego zastosowania, wyszu­
kano nie bez trudu, a i tu trzeba było 
isć na poważne ustępstwa od wymo­
gów techniki cyfrqwej.

Przy aktualnej technice naszego 
hutnictwa o całkowitym zdaniu się 
na sterowanie przez maszyny cy­
frowe nie może być mowy. Do tego 
trzeba by właściwie wybudować 
całe hutnictwo od nowa, od razu 
odpowiednio do tego dostosowane.

CO JEST DZIŚ REALNIEJSZE
Wobec ciągłego niedoboru żelaza 

i stali, wynikającego z bardzo szyb­
ko rosnących potrzeb całej gospo­
darki, nader ważne dla naszego 
kraju jest dziś możliwie jak naj­
bardziej pełne wykorzystanie posia­
danych urządzeń produkcyjnych 
hutnictwa. A więc chodzi o takie 
zarządzanie produkcją i jej plano­
wanie, które pozwoliłoby wyzwolić 
wszelkie tkwiące w tej dziedzinie 
rezerwy.

I właśnie komputery, których 
wykorzystanie, do sterowania pro­
cesami . produkcyjnymi nie jest 
dziś możliwe na szerszą skalę (ale 
prowadzi się dalsze eksperymenty 
i niektóre doświadczenia są już 
upowszechniane) — w zakrćsie za­
rządzania mogą okazać się już te­
raz bardzo przydatne. Stąd też 
ostatnio w naszym hutnictwie duży 
nacisk kładzie się właśnie na za­
stosowanie maszyn i metod mate­
matycznych w zarządzaniu.

Oprócz Zakładu Maszyn Matematycz­
nych przy Instytucie Metalurgii Żelaza, 
który to zakład jest ośrodkiem wiodą­

niem się uchwały nr 224 — pracownicy 
zatrudnieni na stanowiskach referentów 
zaczęli uzyskiwać służbowe tytuły eko­
nomistów i starszych ekonomistów, po­
mimo że wielu z nich nie mogło się 
pochwalić nawet średnim wykształce­
niem.

Taki stan rzeczy nie przyczynił się do 
podniesienia autorytetu ekonomisty. Na­
suwał się prosty wniosek: dla tych wła­
śnie pracowników z kwalifikacjami na 
poziomie referenckim wprowadzić sta­
nowisko referenta ekonomicznego 1 
starszego referenta ekonomicznego. Na­
tomiast tytuł ekonomisty powinien być 
zastrzeżony dla absolwentów wyższych 
uczelni ekonomicznych. W wyjątkowych 
przypadkach mógłby ten tytuł uzyskać 
praktyk ze średnim wykształceniem, le­
gitymujący się odpowiednim zasobem 
wiedzy, sprawdzonej na egzaminie 
przed państwową komisją (podobnie jak 
np. egzamin na uprawnienia budowla­
ne).

Tytuł ekonomisty powinien być praw­
nie zastrzeżony podobnie jak tytuł le­
karza, inżyniera, prawnika. Odpowied­
niego aktu normatywnego oczekują e- 
konomiści — jak na razie bezskutecz­
nie.

Sytuację prawną pracowników służb 
ekonomicznych zatrudnionych w przed­
siębiorstwach resortu budownictwa nor­
muje zarządzenie nr 90 - Ministra Bu­
downictwa i PMB z 28 kwietnia 1966 r. 

cym dla zagadnień sterowania procesa­
mi produkcyjnymi w hutnictwie przy' 
pomocy maszyn cyfrowych — ostatnio 
ożywioną działalność rozwija też spe­
cjalnie powołane Hutnicze Przedsiębior­
stwo Maszynowych Obliczeń Analitycz­
nych, wiodące właśnie dla zagadnień 
automatyzacji zarządzania. Zagadnienia­
mi tymi coraz bardziej żyją ośrodki 
maszyn matematycznych, Istniejące Już 
przy kilku naszych największych (i bar­
dziej aktywnych pod tym względem) 
hutach.

Pierwszy w hutnictwie komputer na­
dający się do celów operatywnego za­
rządzania produkcją otrzymał kombinat 
im. Lenina. A do końca bieżącej pię­
ciolatki kilka naszych hut zostanie wy­
posażone w większe komputery krajo­
wej produkcji, zaś wspomniane już Hut­
nicze Przedsiębiorstwo Maszynowych 
Obliczeń dostanie w przyszłym roku 
z importu maszynę o szczególnie du- 
życli możliwościach.

Wszystko to zapoczątkowało w 
hutnictwie badania i próby nad 
wykorzystaniem komputerów do 
różnych analiz l celów planistycz­
nych. Oprócz wspomnianych już 
ośrodków wiodących — szczególnie 
dużo inicjatywy w . tych pracach 
wykazują ośrodki przy hucie Leni­
na i przy hucie Batory. Przewiduje- 
się tu stopniowe obejmowanie auto­
matyzacją całego operatywnego pla­
nowania produkcji, normatywnego 
rachunku kosztów itd.

REWOLUCJA W PLANOWANIU

Największym jednak przełomem 
w zarządzaniu hutnictwem będzie 
intensywnie już przygotowywane 
powierzenie komputerom planowa­
nia i rozdziału zadań w skali ca­
łej branży. Przy czym rewolucja ta 
również bynajmniej nie polega na 
samym tylko zastępowaniu mózgów 
ludzkich elektronicznymi maszyna­
mi cyfrowymi, ale przynosi ona 
radykalną zmianę zasad planowa­
nia, obowiązujących wskaźników 1 
w ogóle systemu zarządzania.

Na pozór sprawa jest dość pro­
sta: chodzi bowiem głównie o bar­
dziej racjonalne wykorzystanie cza­
su pracy walcowni, które są dziś 

"wąskim gardłem naszego hutnictwa 
i decydują o jego możliwościach 
produkcyjnych. W rzeczywistości 
jednak problem to nader trudny.

Wiadomo, że poszczególne urządzenia 
walcownicze wykazują dość różną wy­
dajność przy produkcji różnych asorty­
mentów: jeden rodzaj wyrobów bar­
dziej opłaca się produkować w walcow­
ni X, inny znów w walcowni Y. Nie 
można jednak na stale przywiązać pro­
dukcji określonych asortymentów do 
wciąż tych samych walcowni, gdyż po­
trzeby odbiorców są bardzo zmienne. 
A różnych rodzajów wyrobów walcowa­
nych licząc wg tzw. typo-rozmiarów 
jest bardzo dużo: blisko milion!

Jeśli każdy z miliona sortymen­
tów trzeba produkować w coraz to 
różnych ilościach dla potrzeb ty­
sięcy najrozmaitszych odbiorców — 
przy czym co kwartał otrzymuje się 
ponad 20 tysięcy zamówień, które 
trzeba sukcesywnie przekazywać 
producentom — to jakieś skomaso­
wanie podobnych zestawień i racjo­
nalne rozłożenie ich międzj’ po­
szczególne huty urasta do problemu 
nierozwiązywalnego (w czasie np. 
kwartału) nawet przez największy 
zespół ludzkich mózgćw. Planowa­
nie zadań dla poszczególnych hut 
musi więc dokonywać się w dużym 
stopniu „na oko”. I tu każdy za­
kład uważa się za przeciążony, a z 
drugiej strony oczywiste jest nie­
pełne wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych: zbyt często trzeba 
przestawiać poszczególne urządzenia 
na coraz to inne profile,'przy czym 
często również na takie, przy któ­
rych wydajność danego urządzenia 
jest stosunkowo niska.

Tylko wysokosprawny, dysponu­
jący bardzo dużą pamięcią i doko­
nujący olbrzymiej Ilości operacji 
na sekundę komputer może próbo­
wać takiego rozdziału bieżących za­
mówień między huty, aby z kilku­
set tysięcy możliwych wariantów 
wybrać optymalny, dający stosun­
kowo najlepsze wykorzystanie cza­
su pracy wszystkich urządzeń wal­
cowniczych całego hutnictwa. Bo 
oczywiście wszystkie huty trzeba 
tu traktować jako jedną całość, nie 
może być mowy o uwzględnianiu' 
różnych partykularnych interesów 
poszczególnych zakładów.

Przygotowania do takiego wykorzysta­
nia komputera są już w toku. Przede 
wszystkim opracowano katalog wydaj­
ności asortymentowej poszczególnych 
zespołów walcowniczych: bardzo grube 
już tomisko szczegółowo Informuje, Jaka 
Jest wydajność różnych urządzeń każdej 
z hut (w tonach na godzinę) przy pro­
dukcji różnych grup asortymentów, 
i dopiero mając a jednej strony taki 
katalog, a z drugiej zamówienia od­
biorców — można będzie przekazać 
komputerowi zaplanowanie kolejności 
i rozdział zadań.

Lecz z tym wszystkim wiąże się 
też zmiana w systemie planowania: 
nie będzie można już wyzfiaczać 
hutom zadań liczonych w tonach 
stali, tak jak to się praktykuje do­
tychczas. Czas pracy poszczegól­
nych urządzeń jest określony, kom­
puter zestawi dla każdej walcowni 
portfel zamówień mieszczących się 
w jej czasie pracy bez względu na 
to, czy ów zestaw sprzyjałby wy­
konaniu zadań danej walcowni li­
czonych w tonach, czy też nie. /

ogłoszone w Dzienniku Urzędowym MB 
i PMB nr 9 z 7 czerwca 1966 r.

Zarządzenie to w ł 2 ust. 1 postana­
wia: „Dotychczasową nazwę stanowisk 
pracy: ekonomista, starszy ekonomista — 
zastępuje się odpowiednio nazwami: 
referent ekonomiczny, starszy referent 
ekonomiczny lub, jeśli funkcje spełnia­
ne przez pracownika śą ściśle określo­
ne — w zależności od specjalności — 
referent ekonomiczny do spraw...”.

Sformułowanie t<F byłoby bardzo słu­
szne, gdyby można było Je odnieść do 
dotychczasowych naciąganych „ekono­
mistów” — tych właśnie bez pełnych 
kwalifikacji. Ale tak nie jest. Mów) o 
tym wyraźnie | 2 ust. 1 zarządzenia: 
„Wymagania w zakresie wykształcenia 
I stażu pracy dla stanowisk, o których 
ntowa w ust. 1 —

— w przedsiębiorstwach przemysło­
wych pozostają bez zmian,

— w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych obowiązuje dla:

1) starszego referenta ekonomicznego 
— wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub prawnicze I 1 lata praktyki w za­
wodach ekonomicznych lub średnie wy­
kształcenie i 7 lat praktyki w zawo­
dach ekonomicznych,

2) referenta ekonomicznego — wyższe 
wyksztncenle ekonomiczne I 1 rok prak­
tyki w zawodach ekonomicznych lub 
średnie wykształcenie I 9 lat praktyki 
w zawodach ekonomicznych.''

A więc planowym zadaniem huty 
będzie nie „tonaż” ustalony zwykle 
w drodze targów ż planistami zjed­
noczenia czy- ministerstwa, ale. Wy,- 
konanie zamówień zestawionych 
przez komputer. Ta obiektywizacja 
i automatyzacja planowania, stano­
wiącego przecież najistotniejszą 
czynność w zarządzaniu — to nie­
wątpliwie rewolucyjna przemiana.

CO DALEJ?

Cała ta rewolucja — to wcale nie 
melodia dalekiej przyszłości: pełne 
przygotowania są już w toku, a 
choć nowy system będzie wprowa­
dzany stopniowo i na początek obej­
mie tylko produkcję stali -jakościo­
wych — to jednak jeszcze w bie­
żącej pięciolatce rewolucja ma stać 
się faktem. I dzięki temu będzie 
można zwiększyć produkcję bez do­
datkowych nakładów na moce wy­
twórcze; dziś trudno jeszcze okre­
ślić, jaki może być ów bezinwesty­
cyjny wzrost zawdzięczany kompu­
terowi: czy tylko kilka, czy też 
kilkanaście procent. , -

Ale w każdym przypadku będzie 
to korzyść olbrzymia, nieproporcjo­
nalna do kosztów komputera i jego 
zastosowania w sytuacji; w której 
wzrost produkcji hutnictwa o kilka 
procent poprzez rozbudowę poten­
cjału produkcyjnego wymaga już 
wielomiliardowych nakładów. No a 
poza tym obiektywizacja zarządze­
nia i np. eliminacja „targów o plan” 
— to też gra warta świeczki.

Racjonalne rozłożenie zamówień 
między poszczególne walcownie 
przez elektroniczną maszynę cyfro­
wą, choć pociąga za sobą duże zmia­
ny w zasadach planowania — sta­
nowi jednak dopiero początek drogi 
komputerów d o zarządzania na­
szym hutnictwem. Na razie opty­
malizacja ma dotyczyć tylko koń­
cowego etapu produkcji hutniczej, 
tj. walcowania, a przecież trzeba 
będzie nią objąć np. również pro­
cesy wytapiania.

Poza tym początkowo blerze się tu 
pod uwagę właściwie tylko jedno kry­
terium: chodzi o maksymalizację tech­
nologicznej wydajności urządzeń, a to 
jeszcze nie wszystko. Obecnie widzi się 
T wstępnie bada możliwości optymaliza­
cji uwzględniającej również inne kry­
teria: minimalizację materiałochłonno­
ści, a w dalszym etapie w ogóle mi­
nimalizację kosztów.

Wysoki stopień komplikacji ca­
łej tej problematyki zmusza tu do 
działania „metodą kolejnych przy­
bliżeń”. Próby rozwiązania wszyst­
kiego od razu nie miałyby szans 
powodzenia.

Coraz bliższa jest jednak perspe­
ktywa objęcia automatycznym pla­
nowaniem całego procesu wytwór­
czego i w ogóle optymalizacji pro­
dukcji hutnictwa przy pomocy kom­
puterów. W tej branży prace nad 
zestawieniem maszyn i metod ma­
tematycznych w zarządzaniu ostat­
nio przybrały na nasileniu: w sze­
regu hutach przygotowuje się róż­
ne elementy własnych „mikropro- 
gramów” optymalizacji a dla przy­
spieszenia wymiany tych doświad­
czeń powstała nawet specjalna 
„Biblioteka Hutniczych Progra­
mów Zarządzania”. Oczywiście 
owe „mikro” psegramy dadzą naj­
bardziej pożądane efekty dopiero 
wtedy, gdy zostaną sprzężone z 
programem „makro”.

*

Kiedy rozmawia się na te tema­
ty z najbardziej zainteresowanymi 
pracownikami hutnictwa — oczywi­
ście nie wszystko widzą oni w tak 
różowych barwach. Narzekają na 
nie zawsze należyte zrozumienie 
swych potrzeb, na niedostateczne 
możliwości krajowych maszyn cy­
frowych, na trudności funduszowo- 
-etatowe itd. itd. Ale równocześnie 
nie ulega dla nich wątpliwości, że 
właśnie w hutnictwie problemy 
automatyzacji zarządzania i stero­
wania produkcją są u nas stosun­
kowo najbardziej doceniane, przy­
gotowania w tym kierunku nabrały 
tu największego rozmachu.

Właśnie w hutnictwie najszybciej 
zrozumiano, że nie jest możliwe 
podejmowanie optymalnych decyzji 
w. oparciu o samą tylko intuicję. 
A wraz z szybkim rozwojem gospo­
darki taka optymalizacja jest nam 
coraz bardziej potrzebna. I dlatego 
nie tylko w hutnictwie trzeba pró­
bować wykorzystania nieocenionych 
wprost możliwości, jakie stwarza 
nam tu uwielokrotnienie < pracy 
ludzkich mózgów przez stosowanie 
komputerów. Trzeba i warto.

•) Często używany przez nlefachow- 
eow termin „mózg elektronowy” jest 
nieprawidłowy, mylący. Natomiast okre­
ślenie „elektroniczną maszyna cyfro­
wa” — to termin Jak najbardziej wła­
ściwy, ale ostatnio lansuje się u nas 
„komputer”, gdyż jest to nazwa znacz­
ni^, wygodniejsza w użyciu jako dużo 
krótsza i zrozumiała nie tylko-w Pol­
sce. Zresztą nic trzeba tego uważać za 
cudzoziemszczyznę, gdyż w starej pol- 
szczyżnie używano terminu „komput” 
na określenie liczby, ilości, poczfetu (no. 
danych niezbędnych do ułożenia kalen­
darza itp. zbiorów), a „komputer” to 
właśnie urządzenie operujące wielką 
ilością Informacji. Zatem lansujemy 
angielsko-polski „kdmputer" (ale nie 
wymawiajmy tego „kompjuter")!

Nazwy stanowiska pracy: ekonomista

O
STATNI numer „Ekono­
misty” z ubiegłego roku 
przynosi kilka publika­
cji 'godnych dużej uwa;

Brońlslaw Mino za­
mieszcza artykuł pt. Układ cen w 
krótkim 1 długim okresie. Publi­
kacja poświęcona jest układowi cen 
rynkowych, tj. cen towarów prze­
znaczonych do sprzedaży ludności.

Układ cen w krótkim okresie, a 
więc w czasie, w którym zasoby 
produkcyjne, a zwłaszcza moce pro­
dukcyjne są dane i w zasadzie nie 
mogą być zwiększone, autor przed­
stawia przy pomocy modelu opar­
tego o założenia programowania. W 
modelu tym wielkości popytu na 
poszczególne towary są funkcją ich 
cen, cen innych towarów, wielkości 
dochodów ludności i stopnia ich 
zróżnicowania, a wielkości popytu 
muszą się równać wielkości podaży 

„EKONOMISTA” 
nr 6/1966

towarów. Do modelu autor wpro­
wadza zapasy. Przy cenach zgod­
nych z założonym modelem wszyst­
kie towary zostaną sprzedane, z 
tym, że na koniec okresu zostanie 
utrzymany przyjęty zapas końco­
wy. Przy cenach niezgodnych z za­
łożonym modelem zapasy różnych 
towarów będą nadmierne lub nie­
dostateczne.

B. Minc analizuje współzależność 
między strukturą produkcji i ce­
nami. Decydująca rola należy tu 
do struktury produkcji. „Zmiany 
w układzie cen, jeżeli abstrahować 
od zmian całego układu wynikają­
cych ze zmian w sile nabywczej 
jednostki pieniądza, mogą być dwo­
jakiego rodzaju:

1) zmiany cen realnych poszcze­
gólnych towarów, tj. ich relacji do 
dochodów o przeciętnej wielkości,

2) zmiany cen relatywnych, tj. 
zmiany między cenami poszczegól­
nych towarów.

Nie ulega wątpliwości,, że zarów­
no ceny realne, jak i ceny relatyw­
ne muszą się zmieniać wraz z upły­
wem czasu i dlatego można mówić 
jedynie o względnej stabilności u- 
kładu cen.
' Im dłuższy jest okres, który roz­

patrujemy i im szybsze jest tempo 
wzrostu i przemiany strukturalne 
zachodzące w gospodarce — tym 
większe powinny być zmiany w u- 
kładzie cen”.
. Niedokonanie . lub opóźnienie 
zmiany . układu «^.(niezbędne ze 
Względu na struktur^ podaży) mo­
że mieć..negatywną kepgrkusje, .wj- 
rażającS^śię w nadmiernym zuży­
ciu pewnych towarów i w tworze­
niu się nadmiernych zapasów in­
nych towarów. „Dążenie do zacho­
wania istniejącego układu cen przed­
miotów spożycia' — wówczas, gdy 
istnieje obiektywna konieczność je­
go zmiany — może mieć jako sku­
tek decyzje dotyczące wyboru 
wariantu struktury produkcji, któ­
ry nie jest najbardziej efektywny 
spośród tych wariantów, które moż­
na by wybrać”.

„W długim okresie uwypukla się 
z całą siłą prawidłowość, że to kie­
runki inwestycji, postęp ’ technicz­
ny i postęp organizacyjny i osią­
gana w związku z nimi struktura 
produkcji określają układ cen i że 
niesłuszne jest twierdzenie, że to 
ceny wyznaczają strukturę produk­
cji. Układ cen może tylko w pew­
nym ograniczonym stopniu wpły­
wać na strukturę produkcji i po­
stęp techniczny.

Wielkość 1 struktura nakładów 
Inwestycyjnych wyznaczają długo­
okresową wielkość i strukturę pro­
dukcji. Proces inwestycyjny jest 
istotną częścią składową procesu 
produkcji wziętego jako całość. 
Występuje w ekonomii politycznej 
pogląd, iż racjonalność procesu e- 
konomicznego wymaga, by przy 
podejmowaniu decyzji inwestycyj­
nych kierowano się nie aktualny­
mi, ale przyszłymi cenami i kosz­
tami”.

I dalej autor pisze:
„Wydawałoby się, że w planowej 

gospodarce socjalistycznej, w któ­
rej ustala się plany długotermino­
we, wiążące podmioty gospodarcze, 
możliwe jest określanie, a co naj­
mniej przewidywanie przyszłych 
cen. Jednakże wiele przyczyn spra­
wia, że jak dotąd i w krajach soc­
jalistycznych nie ustala stę przy­
szłych cen służących dla rachunku 
ekonomicznego. Okresy perspekty­
wicznego pląnowania nie pokrywa­
ją się z tymi okresami, dla któ­
rych należałoby ustalać przyszłe ce­
ny służące dla rachunku ekonomi­
cznego. Ustalenie przyszłych cen 
wymaga dokładnej znajon ości 
przyszłej struktury podaży i przy­
szłych dochodów ludności, a także 
przyszłego • stopnia ich zróżnicowa­
nia. Jest rzeczą jasną, że o ile idzie 
o odległe okresy — organy plano­
wania nie posiadają i nie mogą po­
siadać takiej znajomości. Należy też 
uwzględnić, iż również w planowej 
gospodarce socjalistycznej przyszłe 
ceny podlegają w znacznym stop­
niu warunkom niepewności, tj. za­
leżne są od czynników, które nie 
mogą być dokładnie przewidziane. 
Do takich czynników należy przedn 
wszystkim przyszły postęp techni­
czny, warunki handlu zagraniczne­
go w przyszłości, przyszły popyt, 
który przynajmniej w części nie 
moż® być ściśle określony, liczba i 
wielkość' rodzin, stopień zróżnico­
wania dochodów.

Ceny mają w grunęle rzeczy cha­
rakter krótkookresowy i nie mogą 

być Skutecznym ńarzędzleril ra­
chunku ekonomicznego i polityki 
gospodarczej w długim okresie. Mo­
żliwe są tylko pewne przewidywa­
nia co do ich przyszłego kształto­
wania, które mogą .wpływać na de­
cyzje długookresowe, ale nie mogą 
ich wyznaczać. Tym się też tłuma­
czy, że zarówno praktyka .gospo­
darki kapitalistycznej, jak i prak­
tyka gospodarki socjalistycznej nie 
posługuje się w rachunkach doty­
czących przyszłych okresów przy­
szłymi cenami.”

W wielu przypadkach w rachun­
ku przyszłych okresów stosowana 
jest metoda obliczania efektywno­
ści ekonomicznej przy pomocy .ceń 
stałych. Metoda ta daje wyniki lep­
sze, choć równie niedokładne, od 
metody, która opierałaby, się na 
przyszłych cenach i przyszłych ko­
sztach. I dalej B. Minc pisze.:

„Wielkość i struktura inwestycji 

oraz postęp w dziedzinie wydajno» 
ści pracyŁ w różnych gałęziach pro­
dukcji, określając długookresową 
strukturę produkcji, określają za­
razem przyszłe ceny realne i ceny, 
relatywne.

W warunkach współczesnych, o- 
kreślonych przez wydłużenie się 
horyzontu czasowego działalności 
gospodarczej, przez szybki postęp 
techniczny i przez jednoczesne 
zmniejszenie się roli ruchów cen 
i zysków dla określenia struktury 
produkcji, punkt ciężkości przesu­
wa się na optymalizację gospodar­
ki w krótkim i długim okresie.

Optymalizacja w krótkim okresie 
oznaczając osiągnięcie maksymal­
nego produktu końcowego z istnie­
jącego aparatu produkcyjnego — 
przy strukturze produkcji odpowia­
dającej popytowi — powinna stać 
się podstawą dla obniżania cen re­
alnych i polepszania układu cen w 
krótkim okresie.

Optymalizacja w długim okresie 
prowadząc do osiągnięcia maksy­
malnego funduszu spożycia o struk­
turze odpowiadającej potrzebom 
ludności, związanych z rosnącym 
poziomem dochnajw, powinna stać 
się podstawą określającą i racjo­
nalizującą długookresowy ; kład 
cel¥”

Michał Kaleckl publikuje arty­
kuł pt. Tempo wzrostu gospodarki 
socjalistycznej w warunkach nie­
ograniczonej podaży siły roboczej 
a kapitałochlonność. Publikacja jest 
rozwinięciem tez' zaprezentowanych 
przez autora w pracy pt. Zarys te­
orii wzrostu gospodarki socjalisty­
cznej. M. Kalecki w oparciu o sze­
roką analizę graficzną zastanawia 
się nad zagadnieniem wyznaczania 
tempa wzrostu gospodarki socjali­
stycznej w warunkach nieograni­
czonej podaży siły roboczej w po­
wiązaniu z typem postępu technicz­
nego i problemem trudności w han­
dlu zagranicznym. Rozpatrywany 
model dotyczy słabo rozwiniętego 
kraju socjalistycznego, w którym 
nadwyżka siły roboczej nie została 
jeszcze w pełni zatrudniona.

W polskiej literaturze ekonomicz­
nej bardzo mało miejsca poświęca 
się analizie rozwoju gospodarczego 
Hiszpanii. Dlatego też zwróćmy u- 
wagę na artykuł Jerzego Sikor­
skiego zatytułowany Rozwój gospo­
darczy Hiszpanii w latach 1950— 
1964.

Nie jesteśmy w stanie zrelacjono­
wać całego bogatego materiału a- 
nalitycznego zawartego w tej pub­
likacji. Zasygnalizujmy -więc jedy­
nie niektóre problemy. Autor przed­
stawia krótki zarys rozwoju gospo­
darczego Hiszpanii przed 1950 r., 
określa miejsce tego kraju w gospo­
darce Europy zachodniej, analizuje 
przemiany jakie zaszły w struktu­
rze tego kraju po II wojnie świa-' 
towej w porównaniu z innymi kra­
jami Europy Zachodniej oraz zmia­
ny jakie nastąpiły w ciągu ostat­
nich 15 lat (a zwłaszcza w latach 
1960—1964), opisuje przebieg cyklów 
koniunkturalnych i ich wpływ na 
rozwój gospodarczy, przeprowadza 
analizę czynników wpływających 
na rozwój gospodarczy Hiszpanii w 
latach 1950—1964 i wreszcie — o- 
mawia sprawę położenia ma. pra­
cujących.

*

• Prócz tego nowy numer „Ekono­
misty” zawiera artykuły: Ryszarda 
Chylińskiego — pt. Z teorii proce­
sów planowego wzrostu, Zygmunta 
Kozłowskiego — pt. Antynomie 
między regulacyjną i stymulacyjną 
funkcją podatku rolniczego, Tade­
usza Kowalika — pt. Mesjanizm ka­
pitalistycznego uprzemysłowienia 
(spór o koncepcje Józefa Supińskie- 
go) i Eugeniusza Drabowskiego — 
pt. Koncepcja waluty międzynaro­
dowej opartej na towarach. Poza 
tym znajdziemy tam miscellanea i 
noty bibliograficzne

K. S.
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1 starszy ekonomista zarządzenie w 
ogóle nie przewiduje. Zarządzenie we­
szło w życie z dniem 1 maja 1966 r. i z 
tym dniem ze schematów organizacyj­
nych przedsiębiorstw resortu budownic­
twa zniknęli ekonomiści. W budownic- 
wie zatem nie ma już ekonomistów.

Nasuwa się pytanie, jaki tytuł służ­
bowy powinien nosić pracownik działu 
ekonomicznego z 5-lgtnim stażem? Re­
ferentem ekonomicznym Jeszcze nie 
może być (6 łat praktyki), a tytułu młod­
szego referenta zarządzenie nie wpro­
wadzą. i następne pytanie: kiedy absol­
went wyższej uczelni ekonomicznej, za­
trudniony w państwowym przedsiębior­
stwie budowlanym będzie mógł używać 
służbowego tytułu ekonomisty?

Zarządzenie nr 90 MB I PMB z 28.IV. 
1966 r. nie przewiduje takiej możliwości. 
Rzadko kto ma ochotę hyć cale życie 
referentem, zwłaszcza gdy ma wyższe 
wykształcenie 1 długoletnią praktykę. 
Zarządzenie to ekonomiści przyjęli jako 
degradację.

Przedtem nie można było znaleźć 
kandydatów na stanowiska ekonomi­
stów w budownictwie ,tym trudniej te­
raz namówić wykwalifikowanego eko­
nomistę do przyjęcia stanowiska refe­
renta ekonomicznego. Chyba nie o to 
chodziło autorom zarządzenia.

WIKTOR KANOWICZ 
GliWice
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albowiem większość obrotu środka­
mi produkcji podlegała i podlega 
jeszcze reglamentacji.

Ceny regulujące stosunki gospo­
darki drobnotowarowej i socjali­
stycznej mają w Polsce szczególne 
znaczenie i wiemy, że problem ten, 
być może bez należytej jeszcze pod- 
budowy teoretycznej, został w prak­
tyce rozwiązany. Zrealizowany zo­
stał cały system cen oparty na 
działaniu prawa - wartości i uwzględ­
niający różne warunki, przede 
wszystkim rynkowe, ale także wy­
chodzące z analizy potrzeb i ten­
dencji rozwoju produkcji rolniczej. 
Nasz system cen skupu i kontrak­
tacji, a także cen sezonowych, któ­
ry jest ostatnio rozszerzony, stano­
wi przykład elastycznego wykorzy­
stania prawa wartości.

Jeżeli mamy ustalić prawidłowe, 
zasady kształtowania cen środków 
produkcji, to musimy podjąć rów­
nież problem samofinansowania się 
przedsiębiorstw. Ustalając ceny o- 
parte na działaniu prawa wartości, 
z góry liczymy się z tym, że wiele 
z tych cen będzie się odchylało W 
dół lub w górę w stosunku do teo­
retycznej wartości. Te odchylenia 
mogą być przypadkowe, albo pla­
nowe, mogą wynikać ze znajomo­
ści przebiegu procesów ekoriomicz- 
nych i stanowić wyraz gry ekono­
micznej stymulowanej ze szczebla 
centralnego. Wówczas kształtując 
ceny uprzedzamy wydarzenia.

Założenie ceny przybliżonej do 
wartości opiera się na przeciętnych 
kosztach tego samego wyrobu w ra­
mach branży. Ale koszty nje są wy­
starczającym elementem dla kształ­
towania cen. Wchodzą tu w grę pro­
blemy pierwotnego i wtórnego po­
działu dochodu czystego, który znaj­
duje wyraz w cenie.

Samofinansujące się przedsiębior­
stwa muszą ustalać w ramach osią­
ganego zysku środki niezbędne na 
finansowanie gospodarki środkami 
trwałymi i obrotowymi, uwzględ­
niając przy tym rolę kredytu ban­
kowego i oprocentowania. Staramy 
się również uwzględniać wzajemną 
substytucję środków obrotowych i 
środków trwałych z pu.-ktu widze­
nia funduszów przeznaczonych na 
ich powiększenie.

Nie jest to jednak jedyny ele­
ment, który w tym rachunku ceno­
twórczym należy uwzględnić. W nie­
których krajach, np. na Węgrzech, 
uwzględnia się narzut podatkowy 
na fundusz płac wychodząc z zało­
żenia, że ta forma ma wyższość nad 
innymi formami oprocentowania, po­
nieważ dotyczy przede wszystkim 

'pracy żywej.
W Polsce w ramach systemu sa­

mofinansowania wprowadziliśmy 
oprocentowanie środków trwałych. 
W przeciwieństwie do innych kra­
jów nie oprocentowaliśmy środków 
obrotowych.

Jakim celom służy oprocentowa­
nie środków trwałych? i

Wszelkie odprowadzanie środków 
na inwestycje oznacza odłożenie 
konsumpcji. Ponadto, znaczna część 
środków trwałych jest- finansowana;' 
z dotacji. Przyjmując w tych wa­
runkach zasadę samofinansowania 
się przedsiębiorstwa — bezpośred­
nio lub z udziałem kredytu ban­
kowego i oprocentowując środki 
trwałe opieramy działalność przed­
siębiorstwa na kryteriach potrzeb 
ekonomicznych, a z drugiej strony 
tworzymy w nim dźwignię ekono­
miczną, która stanowi podbudowę 
materialną i moralną dla określo­
nych decyzji ekonomicznych popar­
tych rachunkiem.

Wystarczy prosty rachunek, hby 
stwierdzić, że ciężar oprocentowa­
nia zmniejsza się w miarę zwięk­
szania zmianowości i intensyfikacji 
wykorzystania posiadanych urzą­
dzeń wytwórczych, w miarę lepsze­
go wykorzystania powierzchni pro­
dukcyjnej i budynków, których 
udział jest — jak wiemy — zbyt 
duży w porównaniu z wartością 
maszyn i urządzeń. Z całą oczywi­
stością wynikają stąd preferencje 
dla inwestycji modernizacyjnych i 
rekonstrukcyjnych, a przede wszy­
stkim dla wykorzystania wszystkich 
rezerw bezinwestycyjnych. Obrazu­
je to także skalę osiągnięć, które 
byłyby możliwe przy racjonalnej 
gospodarce środkami trwałymi.

Obecnie przy ustalaniu systemu 
cen fabrycznych, który wchodzi w 
życie z datą 1 stycznia 1987 r. 
uwzględnia się szereg elementów 
wpływających na poziom zysku. 
Ustalenia te okazują się jednak nie­
wystarczające dla innej roli cen, 
mianowicie dla roli cen jako dźwi­
gni ekonomicznej. W związku z tym 
wprowadzono zróżnicowanie pozio­
mu zysku, a tym samym i cen fa­
brycznych z tytułu nowoczesności 
wyrobu, jego jakości lub nowości. 
Cena fabryczna nie jest jeszcze ceną 
zbytu i w licznych przypadkach 
między ceną fabryczną a ceną zby­
tu mieści się podatek obrotowy. 
Toteż celowe zróżnicowanie cen fa­
brycznych wywiera wprawdzie od­
powiedni wpływ na producenta, ale 
najczęściej nie ma znaczenia dla 
odbiorcy.

W tych warunkach niezależnie od 
cen fabrycznych należy kontynuo­
wać pracę nad właściwym relacjo­
nowaniem cen zbytu z wszelkich 
punktów widzenia: nowoczesności, 
jakości, rzadkości, równowagi poda­
ży i popytu. Wszystkie te elementy 
muszą się odbijać w kształtowaniu 
ogólnego systemu cen, cen fabrycz­
nych i cen zbytu jednocześnie. W 
przedsiębiorstwach dojrzałych do 
racjonalizacji ekonomicznej zwięk­
sza się więc rola cen jako instru­
mentu ekonomicznego. Dowodzi to 
także jak rozległe jćst pole dys­
kusji teoretycznych i działalności 
praktycznej, gdy chodzi o sprawę 
cen. A przecież wykorzystanie sto­
sunków towarowych i pieniężnych.

Nr 5 (802) — 29X1967 r.

jako głównych form realizacji ce­
lów ustalonych przez piań zawiera 
w sobie tak istotne elementy, jak: 
zagadnienie kredytu, rentowności, 
systemu finansowego itp., jeśli nie 
mówi już o obiegu pieniężnym i je­
go kontroli.

■ MIERNIKI

Analiza organizacji 1 doskonale­
nia . więzi towarowo-pieniężnych 
prowadzi w pewnym punkcie do 
cyklu uchwał Rady Ministrów, do­
tyczących finansowania zjednoczeń, 
przedsiębiorstw a także rozliczenia 
między przedsiębiorstwem a bud­
żetem. Wprowadzone zostały dyrek­
tywne wskrźniki i syntetyczne 
mierniki osiągnięć ekonomicznych. 
W oparciu o te wskaźniki skonfron­
towano w przedsiębiorstwach kosz­
ty, fundusz zakładowy, fundusz 
rozwoju, gospodarkę materiałową, 
rozdział środków obrotowych itp. 
Czy rezultat jest zgodny z założe­
niami? Jeszcze nie.

Praktyka 20 lat, w których pro­
dukcja globalna była głównym
miernikiem 1 wskaźnikiem głęboko

Ł

R A
ciąży w świadomości ludzi. Nie jest 
tego też i błanym przykładem i 
fakt, że do narodowego planu gos­
podarczego nie wprowadzano jesz­
cze wskaźników rentowności. Figu­
rują one natomiast w dokumencie 
pod nazwą „budżet”. Zadania finan­
sowe są jeszcze nadal ustalane w 
pewnym oderwaniu od zagadnień 
produkcyjnych.

W sprawozdaniach rocznych GUS 
nie notuje się wskaźników poprawy 
rentowności. Dopiero w roku bieżą­
cym, po raz pierwszy, GUS będzie 
ogłaszał wyniki w tej dziedzinie. 
Czy przeciętny dyrektor pytany o 
miernik rentowności w jego przed­
siębiorstwie będzie się w tym orien­
tował? Mam co do tego wątpliwości

Tak wjgc pomiędzy formalnym 
proklamowaniem znaczenia synte­
tycznego wskaźnika rentowności i 
nadaniu mu rangi dyrektywy, a 
praktyką gospodarczą, istnieje jesz­
cze poważna różnica.

W jaki sposób ustala się wskaź- 
;nik rentowności?- Ministerstwo Fi­
nansów operuje wskaźnikiem ren­
towności jako stosunkiem zysku lub 
pełnej akumulacji do kosztu własne­
go (rentowność brutto i netto).

Istnieją inne formy mierzenia 
rentowności, tj. stopy zysku, któ­
ra wyraża stosunek zysku do war­
tości środków trwałych 1 obroto­
wych. W Związku Radzieckim właś­
nie tę formę się preferuje. U nas 
dopiero toczą się w tej sprawie ro­
kowania pomiędzy Ministerstwem 
Finansów a niektórymi resortami, 
przy czym zainteresowani ustosun­
kowują się raczej niechętnie do 
wprowadzenia tytułem próby nawet 
tak nieznacznej zmiany ogólnie 
obowiązujących przepisów. Wyraża 
się w tym obawa przed każdą no­
wością, głęboko ugruntowana w 
naszym aparacie.

Jakie są zalety tego miernika ren­
towności? Tworzy on silne bodźce 
dla racjonalizacji gospodarki środ­
kami trwałymi i obrotowymi. Ma­
my w tej dziedzinie pewne do­
świadczenie w zakładach ekspery­
mentujących. Okazało się, że można 
było upłynnić zbędne środki trwa­
łe i ograniczyć środki obrotowe bez 
żadnej szkody dla gospodarki. W 
niektórych ośrodkach kontroli płac 
i premii powstały nawet obawy, że 
wpłynie to na zbyt wysokie wypła­
ty premii z tego tytułu. Niepokój 
był nieuzasadniony, nikt nie może 
operacji w takiej skali przeprowa­
dzać co roku. Ale nawet ta jedno­
razowa operacja ma ogtomne zna­
czenie dla naszej gospodarki.

Znam zakłady, w których doko­
nano deprecjacji środków obroto­
wych — wartości 50 min złotych 
zapasów materiałowych — do sym­
bolicznej złotówki. Ile w tym było 
beztroski w okresie, kiedy wyko­
nywano zamówienia, kiedy produ­
kowano półfabrykaty, a ile było 
obiektywnych przyczyn, trudno to 
dzisiaj ustalić. Chodzi jednak o 
utraconą wartość dziesiątków mi­
lionów złotych środków obroto­
wych. Dlatego zagadnienie stopy 
zysku jako miernika będzie miało 
i dla naszej ekonomiki istotne zna­
czenie.

Wprowadzenie miernika rentow­
ności, opartego na przeciętnym 
koszcie produkcji danego wyrobu w 
skali branży, wymaga szerokiego 
posługiwania się analizą porów­
nawczą między zakładami. Brak 
jest nb. w Polsce opracowań, które 
służyłyby temu celowi. Z chwilą, 
gdy ustalona została cena fabrycz­
na zawierająca koszty i zysk rozpo­
czyna się działanie związane z dąż­
nością do uzyskania i poprawy 
wskaźnika rentowności, a to z ko­
lei musi wywoływać określone re­
perkusje w całokształcie praktyki 
gospodarczej.

Tak np. w przypadku produkcji 
artykułów jednorodnych, pod wa­
runkiem, źe ceny fabryczne zostały 
prawidłowo ustalone, zasada ta mo­
że spowodować, źe w zakładzie go­
rzej wyposażonym ł gorzej gf^po- 
darującym wystąpi deficyt, zakład 
zaś lepiej gospodarujący 1 lepiej 
wyposażony osiągnie dodatkowe ko- 

Tzyśęl. Nie Jest tó sytuacja zła l Jak 
później zobaczymy ma Istotne zna­
czenie dla polityki gospodarczej i 
polepszenia wyników ekonomicz­
nych.

Jeśli jednak występują pomiędzy 
porównywanymi przedsiębiorstwa­
mi różnice o charakterze struktu­
ralnym i działania modernizacyjne 
nawet w okresie wielu lat nie mo­
gą wpłynąć na niwelowanie różnic, 
jak np. w kopalniach węgla ka­
miennego, lub w innych tego typu 
branżach przemysłu — mocno uza­
leżnionych od warunków geolo­
gicznych itp. — wówczas zgadzamy 
się na wprowadzenie cen rozlicze­
niowych. Wówczas fakt, że dana 
kopalnia produkuje drożej nie znaj­
duje odbicia w jej wyniku ekono­
micznym, gdyż otrzymuje ona wyż­
sze ceny fabryczne.

Ale nawet stosowanie cen roz­
liczeniowych nie powinno prowa­
dzić do wniosku, źe zależy nam na 
każdej tonie węgla niezależnie od 
jej kosztu.

Prawidłowa gospodarka paliwo­
wo-energetyczna musi się liczyć z 
możliwością substytucji paliw roz-
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patrywanej w kategoriach ekono- wkładu? Przy założeniu oczywiście, 
micznych. Może stąd wynikać w źe środki te np. w ciągu co naj-
generalnej skali, że bardziej opła­
calna jest substytucja węgla przez 
Inne źródło energii niż forsowanie 
wydobycia. Tak więc również w 
branżach stosujących ceny rozlicze­
niowe należy wyciągać wnioski z 
faktu istnienia jednostek gospodar­
czych, w których koszt produkcji 
jest bardzo wysoki i podejmować 
środki w celu usunięcia tych zja­
wisk do zaniechania produkcji 
włącznie.

Powracamy więc do problemu po­
równawczych analiz kosztów i ren­
towności, jako podstawy alokacji 
środków. Nie możemy tworzyć 
cieplarnianych warunków dla wszy­
stkich zakładów, przyznawać do­
tacji na pokrycie kosztów i utwo­
rzenie zysku, tak aby wszystkie za­
kłady nawet przynoszące deficyt 
mogły tworzyć podobnej wielkości 
fundusz rozwoju, fundusz zakłado­
wy itp. Zaciera się wtedy różnica 
między lepiej i gorzej pracującymi 
zakładami 1 nie stosuje się zasady 
rozdziału środków w zależności od 
spodziewanych efektów.

Jest zrozumiałe, że zakłady będą 
się bronić. Niech się bronią i niech 
udowadniają, że przy minimalnych 
nakładach mogą poprawić rentow­
ność. Znam takie przykłady. Pe­
wien zakład obuwniczy w Łodzi 
nie jest przystosowany do mechani­
zacji produkcji, trzeba by go bo­
wiem przenieść do nowego budyn­
ku. Obrona polega na tym, że 
przedsiębiorstwo bazując na kwali­
fikacjach załogi opracowało pro­
gram przejścia na produkcję obu­
wia wyborowego, która przy wpro­
wadzonych obecnie zasadach usta­
lania cen zapewnia lepsze warunki 
ekonomiczne. Jeżeli istnieje załoga 
zżyta ze sobą, wykazująca zaintere­
sowanie produkcją, to potrafi ona 
i w przestarzałych budynkach u- 
zyskać znacznie lepsze wyniki eko­
nomiczne niż np. załoga fabryki w 
Nowym Targu pracująca w nowych, 
pięknych halach.

Jeżeli program produkcyjny nie 
jest dostosowany do warunków, w 
których się znajduje załoga — mo­
żna go zmienić. Dlatego stawiamy 
przede wszystkim na analizę pro­
gramu wytwórczego, specjalizację i 
koncentrację produkcji oraz racjo­
nalne wykorzystanie maszyn. Taka 
analiza otwiera ogromne możliwo­
ści.

Mamy doświadczenie z działal­
ności koordynacyjnej Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego, które naj­
lepiej w Polsce wykorzystuje prze­
pisy uchwały Rady Ministrów o 
koordynacji branżowej. Jakie są 
wyniki? Dzięki racjonalnemu po­
działowi produkcji pomiędzy zakła­
dy przemysłu kluczowego i tereno­
wego uzyskano wybitną poprawę 
akumulacji, jakości, rentowności i 
poziomu produkcji. Istnieją więc do­
wody, że racjonalna analiza mię­
dzyzakładowa może uruchomić po­
ważne bezinwestycyjne rezerwy po­
stępu ekonomicznego.

INWESTYCJE
Jak dalece konserwatyzm opano­

wuje umysły z chwilą gdy ma za 
sobą siłę przyzwyczajenia, możemy 
stwierdzić także na przykładzie in­
westycji. Rachunek ekonomiczny 
inwestycji ma niezwykle trudne, 
rozgałęzione i bogate formy. Z je­
go założeń — które są zresztą 
wspólne dla każdego rachunku 
ekonomicznego — wynika, że do 
każdego efektu można dochodzić 
wieloma drogami i nie ma na to z 
góry przepisanej recepty.

Jeśli „celem” zjednoczenia czy 
przedsiębiorstwa jest wydatkowa­
nie pieniędzy przydzielonych im w 
postaci limitu Inwestycyjnego, to, 
rzecz jasna, wszystkie te kompli­
kacje odpadają. Sprawdza się np. 
w listopadzie czy są jeszcze pozo­
stałości środków i podejmuje się 
decyzje o ich możliwie szybkim 
wydatkowaniu, gdyż realizacja na­
kładów utożsamia się w danym 
przypadku z „celem" ekonomicz­
nym. Ażeby rachunek ekonomiczny 

w dziedzinie polityki Inwestycyjnej 
był powszechnie stosowany nie­
zbędne jest właściwe przygotowa­
nie kadry i stworzenie realnych 
wartinków wyboru. Przepisy finan­
sowe obecnie takie warunki wy­
boru stwarzają, System kredytowy 
obejmuje Inwestycje zjednoczeń 1 
inwestycje przedsiębiorstw. Finan­
sowane są one ze środków włas­
nych i z kredytów. ■ Posiadanie 
środków własnych nie może ozna­
czać obowiązku ich wydatkowania 
za wszelką cenę. Nowy system fi­
nansowy powinien zachęcać do za­
stanowienia się nad tym, czy war­
to podejmować daną inwestycję l 
w danym czasie. Czy służba eko­
nomiczna w naszych przedsiębior­
stwach jest już przygotowana do 
rozważań na temat celowości loka­
ty „kapitału” w banku? Czy nasz 
system stopy procentowej zróżnico­
wany jest na tyle, aby w warun­
kach kiedy inwestycja jest mało 
pewna, albo źle przygotowana, in­
westor mógł wybierać między jej 
podjęciem, a złożeniem środków w 
banku i uzyskaniem w zamian od­
powiednio wysokich odsetek od 
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mniej jednego roku nie będą w 
dyspozycji inwestora. W Czecho- 
słowacji takie zasady gry zostały 
wprowadzone z uwzględnieniem 
różnych Sytuacji wyboru.

Polityka inwestycyjna musi ope­
rować rozleglejszą perspektywą. 
Nie można jej prowadzić z roku 
na rok. I w dziedzinie eiksploatacji 
taka polityka jest niepożądana, ale 

.już w sferżę polityki inwestycyj­
nej jest to jawnym nonsensem. 
Obecne przepisy tylko w dziedzi­
nie podziału amortyzacji ustalają 
normatyw na okres 5-letni, nato­
miast pozostałe normatywy ustalo­
ne zostały jedynie na okres 2-letni.

Dla podejmowania optymalnych 
decyzji gospodarczych należy sto­
sować zasadę alternatyw i warian­
tów. Dlatego też rachunek ekono­
miczny w dziedzinie inwestycji 
wymaga szkolenia kadr na podsta­
wie materiałów praktycznych, wzię­
tych z życia przykładów. Jest du­
żym brakiem wielu wydawnictw 
ekonomicznych, że dla udowodnie­
nia swoich tez nie posługują się 
konkretnymi materiałami. Tak np. 
szerokie omówienie opłacalności 
przedsięwzięć modernizacyjnych w 
porównaniu z nowymi inwestycja­
mi — w oparciu o rzeczywiste 
przykłady z naszej praktyki — sta­
nowi najlepszą metodę udowodnie­
nia konieczności wyboru między 
tymi i podobnymi alternatywami. 
Sojusznikiem w tej dziedzinie jest 
rachunek ekonomiczny wskazujący, 
o ile szybciej i taniej uzyskujemy 
te same- efekty dzięki moderniza­
cji. Musimy zmobilizować inicjaty­
wę, pomysłowość dziesiątków tysię­
cy ludzi dla uzyskania w tej dzie-
dżinie znacznie lepszych niż 
tychczas wyników.

do-

HORYZONT CZASOWY 
I METODY RACHUNKU

. Obiektywnym wskaźnikiem 
szego rozwoju ekonomicznego,

na- 
ce-

lem jego działania jest uzyskanie 
poprawy warunków materialnych 
życia ludności i podniesienie pozio­
mu kulturalnego. Jednak okres 
pięcioletni okazuje się zbyt krótki 
dla uzyskania istotnych struktural­
nych zmian ekonomicznych, odczu­
walnych w poważniejszym stop­
niu przez całe społeczeństwo.

Z drugiej strony burzliwy po­
stęp nauki i techniki dyktuje tak 
istotne zmiany strukturalne, że 
nieuwzględnianie ich w produkcji 
może prowadzić do dużych opóź­
nień i strat. Dlatego niezbędne 
staje się oddolne perspektywiczne 
planowanie, to znaczy planowanie 
na szczeblu przedsiębiorstw, zjed­
noczeń (branż), gałęzi i regionu go­
spodarczego, przy odpowiednim 
krzyżowaniu się planów central­
nych, branżowych i planów regio­
nalnych oraz wzajemnym korygo­
waniu tych planów. Do tego do­
chodzi planowanie przestrzenne nie 
tylko w układzie regionalnym, ale 
planowanie przestrzenne oparte o 
krajowe plany przestrzenne, które 
pozwalają syntetyzować wyniki 
wszystkich opracowań regionalnych

fesiażki 
nadesłane

ANDRZEJ HODOŁY — PROBLEMY 
SPOŻYCIA W POLSCE — itr. Ml, 
«ena »1 11. — PWE, Wanzawa 1M8.

Praca ujmuje kompleksowo prob­
lematykę spotyela w Pclsce, a głów­
nie ipotycla a dochodów osobistych 
ludnoicl. Tłem pracy Jest okrell»- 
nie roli spotycia w gospodarce, Ja­
ko czynnika wzrostu.

! oddziaływał na n!e poprzez wy­
tyczne planu centralnego.

Posługiwanie się naukową, dłu­
gofalową prognozą na szczeblu 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia, re­
sortu, Komisji Planowania I Rządu 
staje się dziś obiektywną koniecz­
nością. Stąd też nauki związane 
z prawidłowym opracowywaniem 
prognoz muszą być u nas szybko 
doskonalone. Ryzyko błędu powięk­
sza się w miarę oddalania się ter­
minu realizacji przedsięwzięcia. 
Musimy to uwzględniać stosując 
odpowiednie wariantowanie założeń 
planu perspektywicznego. Nie mo­
żemy np. przyjmować dla lat 70-85 
jednoznacznych rozwiązań, musimy 
opierać się na kilku hipotezach. 
Bardzo rzadko możliwy jest jeden 
wariant. Nawet w dziedzinie ener­
getyki do dnia dzisiejszego nie jest 
wiadome, kiedy rozpoczniemy w 
Polsce budowę elektrowni atomo­
wej, chociaż znany jest już punkt, 
w którym energia jądrowa będzie 
tańsza od energii konwencjonalnej. 
Problemy związane z tym nie są 
jeszcze rozstrzygnięte.

Rozwinięcie planowania perspek­
tywicznego jest zadaniem trudnym 
1 istnieją obawy, że może być nad­
miernie uproszczone. Warunkiem 
poprawności funkcjonowania tego 
systemu planowania jest z jednej 
strony pełna znajomość i analiza 
posiadanych środków i zasobów, a 

prawidłowe ustaleniez drugiej,
przyszłego zapotrzebowania. Bez 
planowania potrzeb odbiorców nie 
można właściwie planować produk­
cji. Ustalając potrzeby określamy 
jednocześnie strukturę pożądanej 
produkcji i możemy przystąpić do 
oceny, w oparciu o posiadaną in­
formację naukową i techniczną, 
niezbędnych nakładów inwestycyj­
nych i ich poziomu technicznego. 
Podstawę dla tak rozumianego pla­
nowania perspektywicznego na 
okres 15-20 lat stanowią programy 
technicznej i organizacyjnej re­
konstrukcji branż, gałęzi i regio­
nów. Nie jest to rzeczą łatwą, gdyż 
oprócz trudności wynikających 
z niedostatecznego przygotowania 
materiałów i danych występuje je­
szcze brak śmiałości w ustalaniu 
nowych koncepcji, co wiąźe się z 
przyzwyczajeniem do opracowywa­
nia planów tylko w ramach odgór­
nych, w miarę szczegółowych dy­
rektyw i wskaźników.

Opracowanie programów przebie­
ga najlepiej w przemyśle spożyw­
czym, najtrudniej zaś w ciężkim i 
chemicznym. Niewątpliwie wystę­
pują tu problemy bardziej skom­
plikowane z punktu widzenia pro­
gnoz rozwoju nauki i techniki, ale 
z drugiej strony kadry w przemy­
śle ciężkim są bardziej liczne i 
często na wyższym poziomie. Pod­
stawową przyczyną, wydaje się, 
jest słabość zarządzania ekonomi­
cznego w przemyśle ciężkim. Zbyt 
wielka przewaga warunków i 
względów technicznych odsuwa 
nieraz na plan dalszy elementy 
rozważań i rozwiązań ekonomicz­
nych.

W przemyśle spożywczym i lek­
kim natomiast wyraźniej występują 
problemy ekonomiczne związane z 
badaniem rynku krajowego i świa­
towego, z 'dostosowaniem produk­
cji do potrzeb odbiorców.

Inny pozytywny przykład może­
my odnotować w gospodarce komu­
nalnej woj. wrocławskiego. Okaza­
ło się, że w tej nieraz lekceważo­
nej i zaniedbanej, a tak ważnej 
dziedzinie można uzyskać dobre 
wyniki, jeśli zagadnienie opraco­
wuje się poprawnie pod względem 
ekonomicznym. Osiągnięcie woj. 
wrocławskiego polega na tym, źe 
spośród 47 miast wybrano 13, w 
których można było przeprowadzić 
skoordynowany plan rekonstrukcji 
gospodarki komunalnej. Dało to o- 
czywiste efekty rzeczowe, koszty 
realizacji były niższe, niż w przy­
padku, gdyby te środki rozdzielo­
no pomiędzy 47 miast na zasadzie 
nie najlepiej pojętej sprawiedliwoś­
ci. Wówczas w żadnym z miast 
inwestycje nie byłyby zakończone, 
a cykl wykonania wydłużałby się. 
Wynika stąd, że w programie re­
konstrukcji miast można stosować 
rachunek ekonomiczny ułatwiający 
rozwój gospodarki komunalnej.

Istnieją poglądy, że rachunek 
ekonomiczny na szczeblu przed­
siębiorstwa nie powinien uwzględ­
niać, ani liczyć się z problemami 
korzyści lub strat na szczeblu zjed­
noczenia i w układzie ogólnospołe­
cznym. Jest to pogląd niesłuszny. 
Rachunek ekonomiczny w przed­
siębiorstwie nie może np. służyć u- 
ruchamianiu produkcji wyrobów, 
na które nie będzie popytu za rok, 
lub innym krótkowzrocznym dzia­
łaniom. Nie powitano się też liczyć, 
że pogorszenie jakości da przejścio­
wy zysk zanim taka praktyka zo­
stanie ukrócona. Jest to rachunek
pseudoekonomiczny. Nie------ — możemy 
oczywiście wymagać od przedsię­
biorstw, aby wnikały i znały w 
pełni potrzeby społeczne. Należy to 
do obowiązków branży (zjednocze­
nia). Niezbędny jest przepływ in­
formacji pomiędzy zjednoczeniami
i przedsiębiorstwami, aby rachunek 
tych ostatnich wychodził ze znajo­
mości rachunku w skali zjednocze­
nia. Taki jest cel systemu, który

ROMAN GŁOWACKI SYSTEM
MARZ HANDLOWYCH — str. IBS, 
cena zl 1S. — PWE, Warszawa 1966.

Praca ujmuje problem marł han­
dlowych w konwencji wyjaśniająco- 
postulatywnej. Obok rozważań o 
charakterze porządkującym, poświę­
conych w .głównej mierze istocie 1 
klasyfikacji marł handlowych, au­
tor określa funkcje systemu marł, 
jego miejsce w modelu zarządzania 
przedsiębiorstwem handlowym, czyn­
niki wyznaczające marże handlowe 
towarów oraz związki marły z ce­
nami.

zArysZYGMUNT ROLINSKI
ELEKTRYCZNEJ TENSOMETRII O- 
POROWEJ — wyd. II, poprawione I 
rozizeritone — itr. 3<o, cena zl 87. 
— WNT, Wanzawa 166«.

W klinice lą omówione zagadnie­
nia naprężeń i odkształceń kon­
strukcji metalowych oraz sposoby 

tworzy się obecnie w obrębie zjed­
noczeń. Może nie wszedł on Jeszcze 
w życie, ale istnieją ku temu for­
malne warunki. . .

•Z kolei również zjednoczenie nie 
może tkwić tylko w sferze swych 
partykularnych interesów. Jeżeli 
na wyrób o większej wydajności 
ustalana jest cena niekorzystna dla 
producenta, a produkcja jest opła­
calna dla gospodarki narodowej, 
to zjednoczenie może się zwrócić o 
rewizję cen. W tym przypadku ini­
cjatywa'należy do wytwórcy. Ale 
możliwy jest inny przypadek. Da­
na cena preferuje produkcję wyro­
bu przestarzałego i małowydajnego, 
zapewniając wytwórcy stosunkowo 
wysoką rentowność. Natomiast^ ak- 
ty wizuje się odbiorca, odmawiając 
przyjęcia przestarzałego wyrobu, 
co stawia z kolei producenta w 
trudnej sytuacji finansowej. I oka­
zuje się, że zrewidowanie niewłaś­
ciwie ustalonej ceny i terminowe 
przygotowanie produkcji nowego 
wyrobu leży również w Interesie 
producenta, wbrew opacznie poj­
mowanemu i partykularnemu po­
sługiwaniu się „rachunkiem” eko­
nomicznym.

Naszym celem Jest stosowanie w 
miarę możności rachunku ekono­
micznego na szczeblu przedsię­
biorstw, zjednoczeń (branży), który 
by uwzględniał interesy indywidu­
alne, zbiorowe i społeczne oraz u- 
suwanie sprzeczności, które wyni­
kają z wadliwości systemu cen. 
premiowania itp. Temu też celowi 
służą eksperymenty ekonomiczne.

Eksperymenty gospodarcze w 
Polsce obejmują już dużą liczbę 
przedsiębiorstw, a także niektóre 
zjednoczenia w całości. Możemy 
ten typ racjonalizacji metod gos­
podarowania rozszerzyć. Przeszko­
dą jest brak inicjatywy i uporczy­
wości w jej realizacji, bo przecież 
wcale nie jest rzeczą łatwą podjąć 
I przeprowadzać eksperyment eko­
nomiczny. Dotąd udało się to naj­
bardziej dzielnym jednostkom, któ­
re utorowały innym drogę. Dzisiaj 
takie przedsięwzięcie jest łatwiej­
sze. Ruch ten należy rozszerzyć. 
Tematy eksperymentowania mnożą 
się w miarę dokonywania zmian w 
planowaniu i zarządzaniu, a bez 
ich rozwiązania nie osiągniemy 
planowanych zadań gospodarczych.

Nie można pominąć w rozważa­
niach na temat rachunku ekonomi­
cznego zagadnień ewidencji i sta­
tystyki oraz mechanicznego prze­
twarzania danych i obliczeń nume­
rycznych opartych na elektronicz­
nej technice obliczeniowej. S. Pa­
radowski w swym artykule w „Ży­
ciu Gospodarczym” (Nr 3/68) zwró­
cił uwagę na skomplikowany cha­
rakter obecnego rachunku kosztów 
i jego małą przydatność. Jest to 
sprawa do pilnego rozważenia. 
Chodzi o to, aby koszt stał się rze­
czywistym instrumentem zarządza­
nia w przedsiębiorstwie.

Powołaliśmy Komisję dla ujedno­
licenia ewidencji statystyki i spra­
wozdawczości. W pełnym. biegu są 
prace nad sporządzeniem systema­
tycznego wykazu wyrobów. Ujed­
nolicone symbole i oznaczenia oraz 
klasyfikacja w skali całej gospo­
darki narodowej są niezbędne po 

, to, aby przygotować stosowanie 
mechanizacji i automatyzacji w 
planowaniu i zarządzaniu, a także 
dla podejmowania racjonalnych de­
cyzji ekonomicznych. Tam, gdzie 
wchodzi w grę znaczna liczba 
zmiennych, racjonalny rachunek 
bez elektronicznych maszyn obli- 

nie jest praktyczni»czeniowych 
możliwy.

*
Wyliczone zadania w zakresie u-

lepszenia i rozszerzenia rachunku 
ekonomicznego przerastają poważ­
nie możliwości zatrudnionych w 
gospodarce ekonomistów, których 
liczba '— jak się powszechnie 
stwierdza — jest zbyt mała w sto­
sunku do potrzeb. Niezbędne jest 
więc przyjęcie zasady koncentracji 
kadr polegającej m in. na tym, że 
przy większych zjednoczeniach or­
ganizuje się biura doradcze, gru- 

.pujące ekonomistów, techników, so­
cjologów po to, ażeby udzielać 
właściwej pomocy przedsiębior­
stwom w racjonalnym wykorzysta­
niu wszystkich zasobów ludzkich i 
materialnych. Są to formy wypró­
bowane w świecie. nawet tam, 
gdzie sytuacja kadrowa jest znacz­
nie lepsza niż w Polsce.

Myśleliśmy dawniej, że wystar­
czy ogłosić rozporządzenie, przygo­
tować zarządzenia i wytyczne, a 
reszta przyjdzie sama. Okazuje się, 
że uchwały, zarządzenia to jest do­
piero początek, wstęp do przeora­
nia z gruntu starych i wadliwych 
przyzwyczajeń. Walka starego z 
nowym trwa i żadne rozporządze­
nia jej nie zlikwidują. Dają one 
tylko oręż w ręce ekonomistów, 
którzy posłużą się nim w walce 
przeciwko konserwatyzmowi, ruty­
nie, biurokracji i sprzecznościom, 
których jest jeszcze wiele w na­
szym systemie planowania i zarzą­
dzania. Dlatego niezbędna jest ide- 
owość, inicjatywa, gotowość do 
eksperymentowania.

EUGENIUSZ SZYR

Ich mierzenia. Opisano szczegółowo 
budowę temometrycznych czujników 
oporowych, produkcję, wzorcowanie 
I technikę stosowania czujników, 
kleje tensomctryczne, wpływ czyn­
ników zewnętrznych na pracę ten- 
sometrycznych czujników oporowych. 
TADEUSZ OLESZYNSKI - OPRĄ- 
WY OŚWIETLENIOWE — str. 228 
ce“a Z0' WNT, Warszawa 1966^

Książka, przeznaczona Jest dla stu­
dentów wydziału elektrycznego oraz 
Inżynierów, zajmujących się projek­
towaniem, badaniem I eksploatacja 
opraw oświetleniowych.
TADEUSZ ROSNER — WŁÓKNA 
SZTUCZNE str. J80, eena zl - 
WNT, Wanzawa 1988.

W pracy opisano technologię włó­
kien sztucznych, otrzymywanych z 
polimerów naturalnych, podano iy. 

, stematyke surowców włókienniczych 
oraz omówiono własnoici włókien.



Dotychczasowe doświadczenia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wyrazem wzmożonego wysiłku 
ekonomistów przedsiębiorstw prze­
mysłowych są podjęte przez nich 
tematy opracowań. Dowodzą one, że 
służba ekonomiczna w przedsię­
biorstwach podjęła takie mikroeko­
nomiczne problemy, które można 
opracować już w obecnych warun­
kach, nie czekając na wprowadze­
nie do systemu zarządzania bar­
dziej kompleksowych reform.

Zgodnie z tą realistyczną tenden­
cją wiele służb ekonomicznych za­
atakowało tematy o pierwszorzęd­
nym znaczeniu. Mam na myśli roz­
ległe i wieloaspektowe grupy tema­
tyczne dotyczące gospodarki mate­
riałowej i obrotu towarowego, wy- 
korzystanip zdolności produkcyjnej, 
funkcjonowania środków transpor­
towych, normatywnego rachunku 
kosztów itp.

Drugim motywem wyboru grupy 
tematycznej był zasób dysponowa­
nej wiedzy metodycznej. Tylko ma­
ła część przedsiębiorstw czuła się 
na siłach do podjęcia tematów wy­
magających skomplikowanych me­
tod obliczeniowych, szczególnie po­
sługiwania si$ nowoczesnymi tech­
nikami maszynowymi, ale i takie 
ambicje można odnotować w roz­
miarach budzących uzasadnione na­
dzieje.

Trzecim motywem wyboru jest 
dążenie służb ekonomicznych do 
inicjowania 1 opracowania własnych 
koncepcji racjonalizacyjnych zmie­
rzających do uporządkowania 
1 usprawnienia większych lub 
mniejszych odcinków gospodarczych" 
w swoich przedsiębiorstwach. Obli­
czone z tego tytułu efekty pienięż­
ne, np. w przemyśle bawełnianym, 
wyrażają się w milionach złotych. 
Jest to sytuacja nowa, powstała po 
zorganizowaniu służb ekonomicz­
nych, aytuacja budząca uznanie 
także ze strony niektórych części 
załóg, które poprzednio zwykłe by­
ły oceniać działalność ekonomistów 
jako przysłowiową „papierkową ro­
botę”.

Gorzej przedstawia się sytuacja 
w tematyce planistycznej. Wśród 
ekonomistów przedsiębiorstw pa­
nuje przekonanie, że wyraźniejsze 
doskonalenie metod planowania w 
przedsiębiorstwie nastąpić może do­
piero po przeprowadzeniu dalej idą­
cej reformy ogólnych zasad, sposo­
bów, stopnia szczegółowości wskaź­
ników dyrektywnych; organizacji 
podziału zadań i środków przez 
organy zarządzania wyższych szcze­
bli, jak również po dokonaniu zmia­
ny funkcji zjednoczenia i przedsię­
biorstwa oraz reguł ich współdzia­
łania.

Na podstawie wymienionycfi 
przesłanek i opinii o sytuacji obec­
nej służb ekonomicznych, spróbuję 
sformułować pewne teży o wariin- ‘ 
kach niezbędnych dla dalszego roz­
woju służb ekonomicznych w latach 
1967—68 1 ich zwiększonych zadań 
w okresie następnym.

DYSKUSYJNE PROPOZYCJE 
NA LATA 1967—1968

Pierwsza propozycja dotyczy 
opracowania zakładowego programu 
tematycznego służby ekonomicznej 
na lata 1967—68. Plan tematyczny 
powinien zawierać opracowania 
przekraczające regularne okresowe 
analizy i plany działalności przed­
siębiorstwa. Wchodzą w rachubę 
dwie grupy tematyczne.

Jedna z nich składa ąlę z opra­
cowań koniecznych dla poprawie­
nia konkretnego ważnego wycinka 
działalności gospodarczej (wytwa­
rzanie, inwestowanie, eksport, ja­
kość wyrobów, postęp techniczny 
itp.) przedsiębiorstwa. Chodzi o lep­
sze poznanie odcinica rzeczywistoś­
ci. określenie zadań racjonalizacyj­
nych, zaprojektowanie wariantów 
konkretnych środków i metod ich 
realizacji, obliczanie wielostron­
nych skutków ekonomicznych 
i przygotowanie wszelkiej informa­
cji niezbędnej do podejmowania 
decyzji. Drugą grupę tematów sta­
nowią zadania związane z doskona­
leniem i adaptowaniem metod ana­
lizy rachunku ekonomicznego, pro­
gramowania i planowania stosow­
nie do potrzeb w danym przedsię­
biorstwie.

Opracowanie dwuletniego planu 
formułującego każdy temat, jego 
cel, harmonogram przebiegu reali­
zacji, metody dochodzenia, niezbęd­
na pomoc informacyjna, weryfika­
cyjna i konsultatywna, konieczne 
środki dokumentacyjne i bibliogra­
ficzne itp. są warunkiem świado­
mego i systematycznego wykorzy­
stania potencjału roboczego służby 
ekonomicznej i uniknięcia przypad­
kowości w wyborze tematów. Taki 
sposób planowania umożliwia przed­
siębiorstwu wybór tematów naj­
potrzebniejszych a zarazem wyko­
nalnych. Jest on także nieodzow­
nym środkiem rozliczania się służ­
by ekonomicznej i jej poszczegól­
nych pracowników ze swojej dzia­
łalności.

Jest to sprawa bardzo delikatna 
i o dużym znaczeniu. W naturze 
działalności służb ekonomicznych 
tkwi bowiem ryzyko niedoceniania 
ich opracowań, a nawet podejrze­
nie, że nominalny czas pracy eko­
nomistów nie jest intensywnie wy­
korzystywany. Inżynierowie i tech­
nicy służby ruchu — są w lepszej 
svtuacji, gdyż ich praca wyraża się 
jako niezbędny współudział w two­
rzeniu wartości użytkowych. Pro­
duktami pracy ekonomisty są idee, 
informacje, oceny, propozycje itp. 
W jego własnym interesie osobi­
stym i zawodowym leży przeto pla­
nowanie swojej pracy, samokontro­
la i rozliczanie w .sposób wyklu­
czający wątpliwości dyrekcji, kie­
rownictwa politycznego i opinii 
środowiska. Propozycja ta jest ce­

lowa także ż punktu widzenia wy­
mogów ogólnych zasad premiowa^ 
nia pracowników umysłowych.

W dwuletnim planie badań służ­
by ekonomicznej przedsiębiorstw 
naczelne miejsce zajmować powin­
na tematyka VII Plenum KC PZPR. 
Postawione przez VII Plenum za­
dania są stale aktualne, nie znoszą 
akcyjności i samouspokajających 
przerw. Są to problemy codziennej 
działalności przedsiębiorstwa i je­
go komórek. Realizacja uchwał VII 
Plenum zakłada ścisłe współdziała­
nie służby technicznej i ekonomicz­
nej. Dla tej ostatniej jest to dosko­
nała okazja do wykazania swoich 
kompetencji oraz okazja do wymia­
ny wiedzy i umiejętności specjali­
stycznych między służbą ekono­
miczną i techniczną z korzyścią dla 
obu grup zawodowych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że udział 
ekonomistów we wszystkich wspól­
nych poczynaniach musi się opie­
rać na zasadzie wzajemnego sza­
cunku dla specjalizacji wszystkich 
uczestników. W niektórych tema­
tach większą kompetencję wyka­
zywać będą ekonomiści a technicy 
pełnić będą ważną rolę konsulta­
cyjną. W innych tematach sytuacja 
będzie odwrotna.

Wykonaniu uchwał VII Plenum 
i stałemu wzrostowi gospodarności 
przedsiębiorstw wyraźnie sprzyjać 
może doskonalenie i upowszechnie­
nie wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego. Jest to na­
rzędzie gospodarowania nieodzow­
ne w wielkich, wielowydzia- 
łowych, szczególnie wielozakłado­
wych przedsiębiorstwach. Jest to 
tematyka stosunkowo dobrze zna­
na, a w niektórych przedsiębior­
stwach z większym lub mniejszym 
powodzeniem praktykowana. Mimo 
to przeprowadzone badania sonda­
żowe uzasadniają wnioski, że w 
większości przedsiębiorstw organi­
zacja i funkcjonowanie tego rozra­
chunku nie zostało jeszcze racjo­
nalnie rozwiązane. Sprawa powin­
na się przeto znaleźć w dwuletnim 
planie działalności służby ekono­
micznej przedsiębiorstw i być roz­
wiązywana przy współpracy komó­
rek księgowości.

Tematem, którego opracowanie 
również przyczyniać się może do 
stałego poważnego wzrostu gospo­
darności przedsiębiorstw jest nor­
matywny rachunek kosztów. I w tej 
dziedzinie zacieśni się współdziała­
nie służby ekonomicznej z komór­
kami księgowości.

Wielkim źródłem zadań i tema­
tów służby ekonomicznej jest do- 
konywająca się stopniowo reforma 
zasad, form i metod zarządzania. 
Zadaniem służby ekonomicznej jest 
rzetelne przystosowywanie przepi­
sów ogólnych i ramowych do kon­
kretnych warunków obiektywnych 
i do wymogów racjonalnego funk­
cjonowania‘swojej jednostki gospo­
darczej. Wadliwa adaptacja, spłyca­
nie i schematyzowanie uśmiercają 
każdą żywotną ideę, pozbawiają 
każdy przepis społecznego sensu, 
odbierając mu zdolność oddziaływa­
nia w pożądanym kierunku.

Przykładowo można tu wymienić 
zasady premiowania pracowników 
umysłowych. W zmienionych wa­
runkach zarządzania zasady wyna­
gradzania inżynierów i techników, 
ekonomistów i innych pracowni­
ków wpływających na decyzję, plan 
i realizację zadań przedsiębiorstwa 
odgrywać powinny wzrastającą ro­
lę. Zadaniem odpowiednich komó­
rek'służby ekonomicznej jest takie 
przystosowanie ogólnych przepisów 
o premiowaniu; aby ono stało się 
rzeczywistym narzędziem motywa­
cyjnym, porządkującym oraz dosko­
nalącym działalność poszczególnych 
grup pracowniczych i całego przed­
siębiorstwa.

Każdy, kto z tymi sprawami się 
zetknął, wie iż są skomplikowane. 
Opracowanie prawidłowych wnio­
sków wymaga rzetelnych badań. W 
miarę możliwości Służba ekonomicz­
na powinna tę sprawę wziąć na 
swój warsztat roboczy. Leży to 
zresztą także w interesie własnym 
ekonomistów, którzy tą drogą mo­
gliby się przyczyniać do uzyskania 
słuszniejszych niż obecnie relacji 
ruchomej części płacy.

Prac przystosowawczych wymaga­
ją także mierniki produkcji, szcze­
gólnie miernik pracochłonności, ze 
względu na swoją szczególną wra­
żliwość na specyficzne warunki 
podziału, klasyfikacji i ewidencji 
pracy. I tutaj grożą spłycenia i wy­
paczenia.

Wymienione dwa tematy są tylko 
przykładem wielu zadań adaptacyj­
nych, które wynikają z długiego cy­
klu poczynań zmierzających do 
usprawnienia mechanizmu zarzą­
dzania. Jest ich mnóstwo. W miarę 
rozwoju i wdrażania zasad prze­
prowadzanej reformy będzie ich co­
raz więcej. Służba ekonomiczna po­
winna przyjąć na siebie trudny 
obowiązek inicjatora realizacji, a w 
miarę . możności organizatora no­
wych zasad zarządzania i walki o 
rzeczywiste podnoszenie efektyw­
ności swoich jednostek gospodar­
czych.

Sądzimy, że w nadchodzącym 
dwuleciu nastąpią zmiany w meto­
dach planowania techniczno-ekono­
micznego, większe ich przystosowa­
nie do specyfiki gałęzi oraz poważ­
niejsze uwzględnienie propozycji 
przedsiębiorstw. Również ten zakres 
zadań metodycznych przewidzieć 
trzeba w dwuletnim planie tema­
tycznym służby ekonomicznej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
jeszcze jeden temat, którego pra­
widłowe rozwiązanie warunkuje 
usprawnienie warsztatu pracy służb 
ekonomicznych w przedsiębiorstwie 
i zjednoczeniu. Mamy na myśli 
przegląd aktualnego systemu infor­
macji i dokumentacji wewnątrzza­
kładowej z punktu widzenia po­

trzeb skróconego i rozwiniętego ra­
chunku ekonomicznego oraz nowo­
czesnej techniki przetwarzania da­
nych. Trzeba sporządzić bilans za­
wierający z jednej strony zestaw 
szczegółowych informacji niezbęd­
nych do typowych i zamierzonych 
rodzajów rachunku ekonomicznego, 
a z drugiej strony — wykaz infor­
macji posiadanych (z wskazaniem 
źródeł: np. rachunkowość, ofi­
cjalna sprawozdawczość, raporty 
wewnętrzne) i brakujących. Bilans 
ten wykaże następujące rodzaje 
informacji: 1) posiadane a wyko­
rzystane, 2) posiadane lecz niepo­
trzebne, 3) posiadane i potrzebne a 
mimo to nie wykorzystane, 4) nie­
zbędne obecnie lub w najbliższym 
czasie, lecz dotychczas nie zbie­
rane.

Tego rodzaju bilanse informacji 
są istotnym przygotowaniem służb 
ekonomicznych do doskonalenia na­
rzędzi swojej pracy w następnym 
okresie. Stwierdzone luki informa­
cji trzeba będzie szybko wypełnić, 
zaś zbierania informacji zbędnych 
należy zaniechać. Bilanse te staną 
się także cennym materiałem dla 
zjednoczenia i instytucji powoła­
nych do' kształtowania racjonalne­
go systemu informacji z uwzględ­
nieniem potrzeb na wszystkich 
szczeblach zarządzania, a nie tylko 
organów nadrzędnych.

Specyficzny charakter mogą mieć 
tematy w przedsiębiorstwach ekspe­
rymentalnych. Eksperymenty są od­
powiednim środkiem społecznej we­
ryfikacji koncepcji racjonalizacyj­
nych przy stosunkowo najmniej­
szych rozmiarach ryzyka i nakła­
dów. Gospodarka dążąca do udo­
skonaleń i postępu musi ponosić 
pewne społeczne koszty ekspery­
mentowania w wybranych jednost­
kach, aby uniknąć zacofania bądź 
ogromnego ryzyka szkód i strat, 
które grożą przy wprowadzeniu 
poważniejszych innowacji do całych 
działów gospodarczych.

Celowo zwróciliśmy uwagę na te­
maty o charakterze instrumental­
nym. Mają one wyposażyć warszta­
ty służby ekonomicznej w odpo­
wiednie narzędzia i'metody działa­
nia oraz ułatwić skuteczny start do 
zwiększonych i bardziej skompliko­
wanych zadań po 1968 r., kiedy 
zrealizowane reformy zarządzania 
umożliwiać będą uruchomienie 
aktywniejszych i sprawniejszych 
dźwigni ekonomicznych w naszym 
mechanizmie gospodarczym.

W związku z tym poważne obo­
wiązki spadają na naczelnego eko­
nomistę zjednoczenia. Jest bowiem 
wiele tem&tów metodycznych, któ­
re opracować można dla całej ga­
łęzi, przynajmniej dla grupy przed­
siębiorstw. Naczelny ekonomista w 
porozumieniu z przedsiębiorstwami 
może opracować- Urykaż' tematów 
metodycznych, uzgodnić jedncstki’ 
wykonawstwa przy ‘ ewentualnej' po- ■ 
mocy instytutów i katedr. Po za­
kończeniu każdego opracowania, 
naczelny ekonomista na seminarium 
mógłby przekazać ustalone zasady 
i sposoby zaproszonym ekonomi­
stom zainteresowanych przedsię­
biorstw, które mają je u siebie za­
stosować.

Poczynania naczelnego ekonomi­
sty nie powinny w żadnym przy­
padku nabierać cech funkcjona- 
lizmu i dyrygowania pracą służb 
ekonomicznych w przedsiębior­
stwach. Chodzi po prostu o racjo­
nalny i oparty na uzgodnieniu po­
dział zadań, aby uniknąć dublowa­
nia się przy opracowaniu metod 
przydatnych większej grupie przed­
siębiorstw.
, jednym z ważnych zadań naczel­
nego ekonomisty jest zapewnienie 
przedsiębiorstwom systematycznego, 
np. kwartalnego, dopływu pełnego 
zestawu informacji niezbędnych do 
przeprowadzenia analizy porów­
nawczej. Obecnie analizę porów­
nawczą działalności gospodarczej 
i wskaźników techniczno-ekono­
micznych przedsiębiorstw przepro­
wadzić może tylko zjednoczenie bę­
dące zbiornicą informacji sprawo­
zdawczych. Przedsiębiorstwo jest 
tych informacji pozbawione, mimo 
że ma obowiązek sporządzania ta­
kich analiz.

Tematyka ekonomiczna zjedno­
czeń wymagająca pilnego opraco­
wania jest bardzo rozległa i odzna­
cza się dużą skalą różnorodności 
branżowej. Wymieniliśmy przykła­
dowo tylko dwie.

Pożądanym jest przygotowanie 
przez Oddział Warszawski PTE 
spotkania naczelnych ekonomistów 
celem przedyskutowania tematyki 
badań na użytek organów zjedno­
czenia oraz tematyki warsztatowej 
zjednoczeń i podległych im przed­
siębiorstw, aby lepiej przygotować 
ekonomistów do wzrastających za­
dań w związku z realizacją uchwa­
ły Rządu z 7 grudnia 1966 r. o no­
wej roli zjednoczeń.

ORGANIZACJA 
SŁUŻBY EKONOMICZNEJ

Badania wykazują dużą różno­
rodność rozwiązań w organizacji 
służb ekonomicznych przedsiębior­
stwa. Jest to zrozumiałe, albowiem 
po prostu brak uzasadnionych pod­
staw dla tendencji uniformistycz- 
nych. Trzeba wypróbować rozmaite 
rozwiązania organizacyjne i pozwo­
lić na krystalizowanie się różnych 
wariantów organizacyjnych.

Przykładem celowości ekspery­
mentalnych rozwiązań struktural­
nych może być podporządkowanie 
działu finansowania głównemu eko­
nomiście. Załącznik do uchwały 
nr 224/64 formułuje, że głównemu 
(naczelnemu) ekonomiście z reguły 
podlegać ma między Innymi dział 
finansowania, z uwzględnieniem 
przepisów uchwały Rady Ministrów 
nr 187 w sprawie rewizji finanso­
wo-księgowej państwowych jedno­

stek organizacyjnych. - Przepis ten 
jest konsekwentny, gdyż reforma 

„zarządzania umieszcza system finan­
sowy w centrum mechanizmu go­
spodarczego przedsiębiorstwa. Po­
nieważ polityka finansowa jest wy­
kładnikiem i narzędziem polityki 
ekonomicznej . przedsiębiorstwa, to 
powinna ona pozostać w gestii za­
stępcy dyrektora do spraw ekono­
micznych.

Teza -ta nie godzi w prestiż ani 
nie narusza dotychczasowych kom­
petencji komórek rachunkowości. 
Reforma zarządzania stwarza bo­
wiem nową sytuację, rozszerzając 
funkcje zarządzania i podejmowa­
nia decyzji, wyposażając przedsię­
biorstwo w system dźwigni finan­
sowych, których w czasie podej­
mowania uchwały nr 187 RM z 
maja 1959 r. w sprawie rewizji 
finansowo-księgowej w ogóle nie 
było.

Mimo tego uzasadnienia w nie­
których przedsiębiorstwach mogą 
panować specyficzne warunki uza­
sadniające przejściowe stosowanie 
odmiennych rozwiązań. Po 2—3 la­
tach przedsiębiorstwo samo bądź z 
pomocą eksperta potrafi lepiej 

'ustosunkować się do swej struktury 
organizacyjnej, aniżeli obecnie. Po­
gląd ten, wiąże się z hipotezą o 
znacznie ogólniejszym zasięgu. Pod­
stawą tej hipotezy jest przekona­
nie, że w wyniku przekształcenia 
funkcji zjednoczenia i jego stosun­
ków z przedsiębiorstwem, zajdą tak 
istotne zmiany funkcjonalne w 
przedsiębiorstwie, że wystąpi po­
trzeba dokonania generalnego prze­
glądu i tak już przestarzałej struk­
tury organizacyjnej, przynajmniej 
w wielkich i średnich przedsiębior­
stwach. Wtedy będzie czas na bar­
dziej przemyślane i trwalsze usy­
tuowanie służby ekonomicznej i po­
wiązanie jej z innymi działami-. Bę­
dziemy wtedy bogatsi w wiedzę o 
stanie i wynikach reformy zarzą­
dzania i w doświadczenie służb 
ekonomicznych.

Na razie ograniczamy się do po­
ruszenia tylko niektórych, często 
pojawiających się tez dyskusyj­
nych dotyczących zasadniczego cha­
rakteru służby ekonomicznej i jej 
szefa.

Wiele przedsiębiorstw podporząd­
kowało zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomicznych także komór­
ki operatywne — jak zaopatrzenia, 
zbytu, transportu itp. Rozwiązanie 
takie- bywa przedmioteip krytyki 
wykazującej, że zadania operatyw­
ne są tak czasochłonne i absorbu­
jące, że przesłaniają wszelkie spra­
wy koncepcyjne,; analityczne, pla­
nistyczne itp. Pojawiają się skraj­
ne tezy, że służba ekonomiczna po­
winna pozostać układem sztabowym 
w czystej postaci,, uwolnionym od 
jakichkęliyigtópe^ liniowych.

Dobrze, się stało,, .że ta skrajna 
teza nie pozyskała wielu rzeczni­
ków. Trzeba bowiem pamiętać, że 
główny ekonomista jest członkiem 
dyrekcji, w której obowiązuje rze­
telny podział pracy uwzględniający 
rozmaite kryteria. Specjalizacja te­
matyczna jest wprawdzie głównym 
kryterium podziału zadań pomiędzy 
członków dyrekcji, ale uwzględnić 
trzeba także inne motywy, jak np. 
względna równomierność obciąże­
nia obowiązkami i odpowiedzialnoś­
cią, równorzędność delegowanej 
władzy, co jest wyznacznikiem nie 
tylko prestiżu osobistego członka 
dyrekcji, ale także możliwości prze­
prowadzenia koncepcji, realizowa­
nia zadań i doskonalenia warun­
ków pracy podwładnych danego 
pionu.

Odcięcie głównego ekonomisty od 
życia operatywnego przedsiębior­
stwa po krótszym czy dłuższym 
cj^sie spowodowałoby jego oder­
wanie od aktualnych spraw, a na­
wet pewne wyobcowanie ze skła­
du dyrekcji obciążonej nadmierną 
pracą liniową. W ten sposób głów­
ny ekonomista, nie mocą przepi­
sów formalnych, ale przez kon­
kretny podział pracy stałby się 
drugorzędnym członkiem dyrekcji 
„dla spraw idei”, jak to ironicz­
nie na całym świecie liniowcy oce­
niają sztabowców. Główny ekono­
mista nie powinien zasklepiać się 
wyłącznie w sprawach analizy i 
planowania, lecz tak zorganizować 
swój pion, aby być pełnowartoś­
ciowym filarem dyrekcji. Będzie 
to z korzyścią także dla jego ko­
mórek sztabowych, .którym również 
potrzebna jest pełna łączność in­
formacyjna, konsultacyjna i koo­
peracyjna z komórkami liniowymi, 
aby świadomie inicjować, przepro­
wadzać i weryfikować swoje kon­
cepcje. Mamy w tej sprawie wie­
le korzystnych rozwiązań np. „Pol­
fa” w Tarchominie.

Skrajna teza o czystości szta­
bowej służby głównego ekonomi­
sty powstała jako reakcja na tzw. 
„zmianę szyldu”. Przez ten skrót 
myślowy rozumiano przemianowa­
nie dotychczasowego dyrektora do 
spraw administracyjno-handlowych 
na głównego ekonomistę po podpo­
rządkowaniu mu komórek plano­
wania i . sprawozdawczości oraz 
uruchomieniu stanowisk analizy 
ekonomicznej. W ten sposób admi­
nistracja niektórych przedsiębiorstw 
chciała formalnie skwitować prze­
pisy o służbach ekonomicznych bez 
podjęcia kroków zmierzających do 
wprowadzenia rzetelnych udosko­
naleń w sferze rachunku ekono­
micznego, planowania i programo­
wania. Takie tendencje nie mogą 
być tolerowane.

Można się dziwić naczelnym eko­
nomistom zjednoczeń, którzy nie 
podjęli odpowiednich interwencji 
zapobiegawczych. Sytuacje takie 
wymagają korektur. Zło nie pole­
ga na tym, że dyrektor handlowy 
lub główny księgowy otrzymał no­
minację na głównego ekonomistę.

Jeżeli predestynowały go do tego 
kwalifikacje, to mógł bez zastrze­
żeń takie stanowisko uzyskać/ Zło, 
zaczyna się wtedy; gdy zmiana tą 
nie pociągnęła za. sobą wzmocnie­
nia komórek ekonomicznych, kiedy 
główny ekonomista nie poświęca Im 
należytej uwagi i w rzeczywisto­
ści pozostaje nadal tylko dyrekto­
rem administracyjno-hanalowym, a 
agendy analizy, rachunku ekono­
micznego . wciąż pozbawione sąspe- 
ćjalistycznego kierownictwa meto­
dycznego i należytej opieki organi­
zacyjnej i kadrowej. Tam, gdzie 
takie sytuacje powstały konieczne 
są szybkie zmiany. j

WARUNKI KADROWE

Istotnym warunkiem rozwoju 
służby ekonomicznej w przedsię­
biorstwach są kadry ekonomistów. 
Ogólny deficyt w tej dziedzinie jest 
znany. Ostatnia, pełna informacja 
o stanie zatrudnienia ekonomistów 
(31.1.1964 r.) jest sumaryczna i nie 
dzieli ekonomistów na magistrów 
i tych, którzy przed laty ukończyli 
tylko pierwszy stopień studiów. 
Jest to jedna z niewiadomych 
utrudniających rozeznanie o stanie 
przygotowania ekonomistów wy­
kształconych w latach 1949—1958 
(do reformy studiów) do stosowa­
nia nowoczesnych metod rachunku 
ekonomicznego, programowania i 
planowania. Także magistrowie, 
którzy ukończyli studia w latach 
1949—1958, nawet do około 1963 r. 
są swoistą niewiadomą, albowiem 
w tym okresie metody matema­
tyczne w ekonomii nie były jesz­
cze dostatecznie doceniane i od 
studentów egzekwowane.

Ostatnie roczniki magistrów eko­
nomii są bez porównania lepiej 
przygotowane pod względem no­
woczesności metod swojej pracy. 
Potrzebne jest więc zorganizowane 
doskonalenie zawodowe tych eko­
nomistów, którzy, ukończyli studia 
przed dziesięciu i kilkunastu laty. 
Jest to zresztą sprawa powszechna 
wynikająca z rozwoju nauki i 
wprowadzenia do praktyki nowo­
czesnych metod postępowania. Dla 
przedsiębiorstw jest to poważne 
obciążenie organizacyjne. Każde 
koło zakładowe PTE powinno dla 
dyrekcji opracować projekt planu 
doskonalenia ekonomistów, uwzglę­
dniający możliwości organizacyjne 
i finansowe oraz potrzeby swojej 
jednostki gospodarczej. Terytorial­
ne dyrekcje szkoleniowe PTE po­
winny zapoznać się z tymi plana­
mi i odpowiednio przygotować się 
do ich realizacji. Ponadto koniecz­
ne jest powiększenie liczby uczest­
ników studiów podyplomowych dla 
magistrów.

Według miarodajnych obliczeń 
nasz przemysł-’przez; •'dłUżSZy^!ćzas<' 
odćżuwać'' ‘ będzie5 niedobór' ek'óńoŁ ■ 
mistów"^ ^w^źśżjrfń^j-ksisfdłeeniem;' 
Sytuacja wymaga racjonalizacji go­
spodarowania tym deficytowym ro­
dzajem siły roboczej, zwłaszcza 
najbardziej wykwalifikowanej. Dla 
skutecznego sprawowania właści­
wych funkcji zawodowych ekono­
misty nie można jakości siły pra­
cowniczej kompensować-jej ilością.

Wydaje się, że jedną z form peł­
niejszego wykorzystania wysoko 
kwalifikowanych ekonomistów jest 
tworzenie placówek ekspertów i 
doradców gospodarczych, • koncen­
trujących najwybitniejszych spe­
cjalistów - praktyków współpracu­
jących z katedrami i instytutami.

Powinny to być przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze pra­
cujące na zasadzie rozrachunku go­
spodarczego według określonych 
taryf za usługi typowe i mierni­
ków obliczania należności za usłu­
gi niekatalogowe. W niektórych 
krajach np. Austrii, Holandii, 
Szwajcarii, nawet duże koncerny 
nie mają pełnej obsady własnych 
komórek ekonomicznych i stale 
bądź dorywczo korzystają z usług 
biur ekspertów i doradców. Nie­
co inny charakter mają biura 
ekspertów i konsultantów organiza­
cji „Produktiwnost Rada” w Jugo­
sławii, ale także one są cenione 
za wybitne usługi odpłatnie świad­
czone jednostkom gospodarczym.

Obecnie przy niektórych instytu­
tach w Polsce organizuje się spe­
cjalne zakłady mające projektować 
i wdrażać rozwiązania organizacyj­
ne. Koncepcja ta budzi pewne na­
dzieje, lecz nie powinna wykluczać 
powstania specjalnych przedsię­
biorstw ekspertyz i doradztwa, re­
prezentujących niezależną opinię 
teoretyczną i praktyczną, kierują­
cych się wyłącznie zasadami racjo­
nalnego gospodarowania.

Można by mnożyć konstruktyw­
ne propozycje o gospodarowaniu 
wysoko kwalifikowaną kadrą eko­
nomistów. Tak np. zdziwienie 
wzbudziło, że w postanowieniu, iż 
emerytowani specjaliści mogą być 
zatrudnieni z zarobkiem do 2 000 
zł miesięcznie bez utraty prawa do 
renty, pominięto ekonomistów,’ mi­
mo ich notorycznego niedoboru na 
rynku pracy. Dla usunięcia wielu 
niedostatków wymagana jest inter­
wencja państwa wychodząca z za­
łożeń, że ekonomista jest waż­
nym współorganizatorem społeczne­
go procesu produkcji. Uchwała 
224/64 pośrednio myśl tę wyraża, 
lecz nie wszystkie środowiska spo­
łeczne rangę służby ekonomicznej 
doceniają.

Rozpoczął się okres realizacji re­
form w zarządzaniu. Żadnej refor­
my nie realizuje się bez oporów. 
I w naszym przypadku są one nie­
uniknione. Ekonomiści powinni 
uzbroić się w wolę rozsądnego po­
konania tych oporów przez czynne 
udowodnienie korzyści gospodar­
czych, jakie reforma przynosi.

JAN KORDASZEWSKI

ORZECZNICTWO
•

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ■
W RAZIE BEZPODSTAWNEGO 

POBRANIA PIENIĘDZY
W DRODZE INKASA 

BANKOWEGO

Centrala Importowo-Eksportowa 
N. sprowadziła do kraju 1058 toń 
koncentratu cynku. Po przybyciu 
statku do portu, Centrala zleciła 
przedsiębiorstwu spedycyjnemu X 
wysłanie tych koncentratów do Za­
kładów Cynkowych M. — w ilości 
750 ton i do Zakładów Cynkowych 
A. — w ilości 300 ton.

Przedsiębiorstwo spedycyjna 
a w i z e m powiadomiło Centralę 
Importowo-Eksportową i Zakłady 
Cynkowe A. — jak się później oka­
zało błędnie — że pod adresem 
tych Zakładów wysłano 44 wagony 
koncentratów o łącznej wadze 
1041,5 ton.

Na podstawie tego błędnego awl- 
za spedytora, Centrala Importowo- 
Eksportowa wystawiła dla Zakła­
dów Cynkowych A fakturę na 
2 107 996 zł i kwota ta została przez 
Zakłady Cynkowe A zapłacona w 
trybie inkasa bankowego.

Dopiero gdy Zakłady Cynkowe 
A stwierdziły, że faktycznie dostar­
czono im tylko 13 wagonów koncen­
tratów o łącznej wadze ok. 300 ton, 
zwróciły się one o zwrot nadpłaty 
w wysokości 1 535 775,06 zł i suma 
ta -została im zwrócona. Niemniej 
od daty uregulowania faktury, dó 
dnia zwrotu nadpłaty upłynęło 3,5 
miesiąca.

Z tej przyczyny Zakłady Cynko­
we A. wystąpiły przeciwko Centrali 
Importowo-Eksportowej na drogę ’ 
postępowania arbitrażowego, doma­
gając się zasądzenia na ich rzecz 
56 823,10 zł tytułem odsetek za 
okres 3,5 miesiąca czasu, jaki upły­
nął od uregulowania faktury do 
dnia zwrotu nadpłaty.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała roszczenie za słuszne z tym, 
że zasądziła dochodzoną sumę od 
współuczestniczącego w 
sporze przedsiębiorstwa spedycyj­
nego, które wysłało błędne awieo 
i spowodowało nadpłatę.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczenie OKA utrzymała w mocy.

Od orzeczenia GKA Minister 
Handlu Zagranicznego założył re­
wizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę p o n o w- 
n i e, orzeczeniem z dnia 19 kwiet­
nia 1966 r. nr BO-3135/66, zapadłym 
w składzie rewizyjnym (zwiększo­
nym), uchyliła poprzednie swe orze­
czenie, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jednostka gospodarki uspołecz­
nionej, która w drodze inkasa ban­
kowego bezpodstawnie p>o- 
brała sumę pieniężną z konta 
bankowego innej jednostki tejże go­
spodarki, odpowiada za peł­
ną szkodę wyrządzoną tym czy­
nem;.czyn j len bowiem w warun,-; 
kach przydzielania jednostkom gó-s 
spodarki uspołecznionej środków 
obrotowych jest deiiktem, ponieważ 
zmusza jednostkę, z której konta 
pobranp. pieniądze do korzystania z 
kredytu bankowego.

W każdym razie, bezpodstawnie 
Inkasujący obowiązany jest do za­
płaty pokrzywdzonemu o d s"e t e k 
od dnia bezpodstawnego inkasa.

Niezależnie od powyższego stano­
wiska prawnego, GKA uchyliła 
swe poprzednie orzeczenie, ponie­
waż niedostatecznie dokładnie zana­
lizowało stopień przyczynienia się 
poszczególnych uczestników sporu 
do powstania szkody, a tym sa­
mym niesłusznie obarczyło zapłatą 
odsetek wyłącznie spedytora.

A oto fragmenty uzasadnienia po­
nownego orzeczenia GKA:

„(...) W niniejszym przypadku 
niesporne jest, że pozwana Centrala 
Importowo-Eksportowa bezpodstaw­
nie pobrała w drodze inkasa z kon­
ta powodowych Zakładów Cynko­
wych kwotę zł 1 535 775,06> (...) Po­
zwana Centrala, mimo dostarczenia 
powodowym Zakładom tylko 13 wa­
gonów koncentratów zafakturowała 
tym Zakładom 44 wagony koncen­
tratów, opierając się — jak sama 
twierdzi — wyłącznie na treści 
błędnie wystawionego awiza przed­
siębiorstwa spedycyjnego z dnia • 
9 lipca- 1964 r. Pozwana Centrala, 
przyjmując w danym przypadku 
bezkrytycznie za podstawę faktu­
rowania dane wynikające z awiza 
spedytora, bez sprawdzenia ich 
zgodności chociażby z udzielonym 
temu spedytorowi zleceniem co do 
ilościowego rozdysponowania kon­
centratów cynku ze statku K (750 
ton do. Zakładów Cynkowych M 
i 300 ton do powodowych Zakładów 
Cynkowych A), wykazała daleko 
idący brak staranności. Ponadto po­
zwana Centrala po doręczeniu jej 
wyszczególnionych w awizie listów 
przewozowych, co w danym przy­
padku — jak wynika z akt sprawy 
— nastąpiło w krótkim czasie (...) 
po wystawieniu faktury (.„), rów­
nież nie sprawdziła ich zgodności z 
awizem, co doprowadziłoby do 
szybkiego ustalenia nieprawidłowoś­
ci zafakturowania powodowym Za-, 
kładom 44 wagonów koncentratów 
cynku.

W tych warunkach stwierdzić na­
leży, że pozwana Centrala Importo­
wo-Eksportowa odpowiada za bez­
podstawne Inkaso z konta powodo­
wych Zakładów kwoty zł 1 535 755,06, 
która następnie została zwrócona 
powodowi dopiero po upływie oko­
ło 4 miesięcy od pobrania.

Niemniej jednak również powo­
dowe Zakłady nie wykazały wyma­
ganej oj jednostki gospodarki 
uspołecznionej staranności, pokry-
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grając faktury pozwanej Centrali 
bex sprawdżenia, czy zafakturowa­
ny towar został faktycznie w ca- 
iości dostarczony, przy czym z bli­
żej niewyjaśnionych przyczyn fakt 
bezpodstawnej zapłaty ' kwoty zł 
1535 775/)6 powodowe Zakłady 
stwierdziły dopiero po upływie 
3 miesięcy ód zapłaty.

Główną ■ Komisja Arbitrażowa, 
zatwierdzając. orzeczenie I instan­
cji zasądźająęe dochodzoną przez 
powoda kwotę w całości od współ­
uczestniczącego w sprawie przed­
siębiorstwa spedycyjnego przyjęła, 
że konieczność zapłaty przez pozwa­
ną Centralę odsetek zwłoki spowo­
dowało to przedsiębiorstwo spedy­
cyjne przez błędne wystawienie 
awiza, bez rozważenia kwestii bez­
krytycznego przyjęcia przez pozwa­
ną Centralę za podstawę fakturo­
wania danych wynikających z tego 
awiza, jak również bez rozważe­
nia, czy i w jakim zakresie także 
powodowe Zakłady przyczyniły się 
do- powstania u nich szkody wy­
nikłej w' związku z przeprowadze­
niem bezpodstawnego inkasa.

W tych warunkach Główna Ko­
misja Arbitrażowa w zaskarżonym 
rewizją orzeczeniu dopuściła się na­
ruszenia prawa, a w szczególności 
przepisu art. 158 § 2 k. z. (...)

Należało więc, celem poczynienia 
dodatkowych ustaleń faktycznych, 
zaskarżone rewizją orzeczenie uchy­
lić i przekazać sprawę Głównej 
Komisji Arbitrażowej do ponowne­
go rozpoznania."

K
IEDY w roku 19ĆS /fia ła­
mach „Chłopskiej Drogi”, 
„Gromady — Rolnik Pol­
ski” oraz „Życia Gospodar­
czego” poruszono sprawy 
owczarstwa przeżywało ono.

poważny kryzys.. Rozpoczął się on
w 1956 r. od 
20 tys. sztuk 
poprzedniego 
tach 1961—63 
200 tys. sztuk

zmniejszenia stanu o 
w stosunku do roku 
(0,5 proc.), a w la- 
wyriosił już średnio
rocznie (ok. 6 proc.). 

Podniesiono wtedy sprawę koniecz­
ności ustanowienia nowych warun­
ków ekonomicznych przeciwdziała­
jących niewłaściwej tendencji spad­
ku pogłowia owiec. Sytuacja wyda­
wała się bardzo trudna. Istniały o- 
pinie, że chów owiec, jako element
ekstensywnej gospodarki rolnej, w 
dalszym ciągu będzie się zmniej­
szał. Po gruntownej analizie prob­
lemu Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów Uchwałą Nr 150 z 1964 r. 
zdecydował o wprowadzeniu szere­
gu bodźców ekonomicznych zmie­
rzających do aktywizacji gospodar­
ki owczarskiej. Z perspektywy nie­
pełnych 3 lat można stwierdzić, że 
podjęcie tej uchwały było bardzo 
na czasie i że zastosowane dźwignie 
ekonomiczne i organizacyjne prze­
ciwdziałające spadkowi pogłowia
owiec były właściwe i skuteczne.

*
Już pierwszy rok 

chwały przyniósł na 
wzrost pogłowia o ok.

realizacji u- 
dzień 30.VI. 
40 tys. sztuk

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

DOTACJE PRZEDMIOTOWE 
DLA PAŃSTWOWYCH PRZEDSIĘ­

BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH
W nr 74 Monitora Polskiego z 

1966 r. ukazałą się uchwała nr 349 
Rady Ministrów z dnia 22 grud-
nia 1966 w sprawie dotacji
przedmiotowych (poz. 344).

Dotacje przedmiotowe są
udzielane państwowym przed­
siębiorstwom przemysłowym obję­
tym planowaniem centralnym w 
wypadku, gdy ceny fabryczne 
na produkowane przez nie artyku­
ły ustalone zostały powyżej 
cenzbytu.

Podstawę do określenia kwoty 
dotacji przedmiotowych stanowią:

1) ilość sprzedanych artyku­
łów,

2) jednostkowa stawka dotacji 
przedmiotowej, wyrażająca się róż­
nicą między ceną fabryczną a ce­
ną zbytu artykułu.

Dotacje przedmiotowa mogą być 
limitowane i nie limitowane.

Dotacje przedmiotowe udzielane 
są z kredytów budżetu centralne­
go bądź są finansowane z podat­
ku obrotowego.

Dotacje przedmiotowa mogą 
być również udzielane przedsię­
biorstwom państwowego przemysłu 
tarenowego, spółdzielniom orazpań- 
ftwowym przedsiębiorstwom tran- 
nportowym objętym planowaniem 
centralnym na produkowane przez 
»ie artykuły lub świadczone usłu­
gi!, których cena zbytu (opłata, 
stawka tąryfowa bądź średnia 
f tąwka wpływu za określony rodzaj 
usługi przewozowej) jest niższa 
ad kosztu własnego artyku­
łu lub usługi powiększonego o 
określoną stawkę zysku.

Uchwała zawiera również posta­
nowienia dotyczące zmian dota-. 
cji w ciągu roku.

Uchwała nie dotyczy:
1) artykułów produkowanych lub 

usług świadczonych przez przedsię­
biorstwa podległe lub nadzorowa­
ne przez Ministra Rolnictwa,

2) artykułów odzieżowych pro­
dukowanych przez przedsiębiorstwa 
państwowe objęte planowaniem 
centralnym, przedsiębiorstwa pań­
stwowego przemysłu terenowego i 
spółdzielnie,

3) artykułów produkowanych lub 
usług świadczonych przez przedsię­
biorstwa gospodarki komunalnej.

Uchwała Weszła w życie z dniem 
1 stycznia 1967 r.

W tym samym nr 74 Monitora 
Polskiego zamieszczone zostało rów­
nież zarządzenie wykonawcze 
Ministra Finansów z dnia 22 grud­
nia 1966 r. w sprawie zasad i fi­
nansowania oraz kontroli dotacji 
przedmiotowych (poz. 348).
FORMY ROZLICZEŃ POMIĘDZY 

JEDNOSTKAMI GOSPODARKI 
USP-OŁECZNIONEJ

Minister Finansów rozporządze­
niem z dnia 2 grudnia 1966 r. (Dz. 
U. Nr 51, poz. 312) zmienił dotych­
czasowe swe — wielokrotnie już 
zmieniane — rozporządzenie z dnia 
13 sierpnia 1958 r. w sprawie form 
rozliczeń za dostawy, roboty i usłu­
gi pomiędzy jednostkami gospodar­
ki uspołecznionej (Dz. U. z 1958 r. 
Nr 54, poz. 264) w ten sposób, że 
niezależnie od dotychczas już prze­
widzianych form rozliczeń, strony 
mogą dokonywać rozliczenia wza­
jemnych wierzy telności z tytułu do­
staw, robót i usług, w drodze ich 
potrącenia (kompensaty).

PODATEK DOCHODOWY OD 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W nr I Monitora Polskiego z 
1967 r. (poz, 8) ukazało się ob­
wieszczenie Ministra Finansów ogła­
szające jednolity t e k s t u- 
chwały nr 189 Rady Ministrów z 
dnia, 5 marca 1955 r. o podatku 
dochodowym od spółdzielczo­
ści, w brzmieniu obecnie obowią­
zującym.

Opracował JÓZEF ZIEIIŃSKI

a następny, ubiegły rok, dał przy­
rost 2,5 raza większy niż wynosił 
on w 1965 r. Wszystko wskazuje 
na to, że rok 1967 zaznaczy się 
również poważnym wzrostem po­
głowia owiec.

Można by powiedzieć, że zało­
żone podstawowe cele zostały wy­
konane. Zahamowany został" spa­
dek, a nawet udało się osiągnąć 
pewien wzrost pogłowia. Przy" oce­
nie gospodarki owczarskiej w kry­
tycznych latach zwracano uwagę 
na prymitywność ras, niską war­
tość przemysłową wełny, jak rów­
nież mówiono o konieczności do­
konania kroków zmierzających do 
poprawy opłacalności hodowli i o- 
graniczenia wydatków importowych 
ze strefy dolarowej. Stąd też o- 
prócz oceny stanu pogłowia owiec 
należałoby również odpowiedzieć 
sobie na pytanie — jak są realizo­
wane pozostałe postulaty.

Rozważania zacznijmy od ogólne­
go przeglądu sytuacji w poszczegól­
nych województwach:

(stan- w czerwcu) 
w stosunku do roku 

poprzedniego
1965 r. w % 1966 r. w *

[fipWciiiEl
Nj $ (802) — 29.1.1967 r,

Białystok 
Bydgoszcz 
Gdańsk 
Katowic. 
Kielce 
Koszalin 
Kraków 
Lublin 
Łódź 
Olsztyn 
Opole 
Poznań 
Rzeszów 
Szczecin 
Warszawa 
Wrocław 
Zielona Góra

Powyższe

« Nie potwierdza się 'opinia, że 
owczarstwo wiąźe się głównie z 
ekstensywnym charakterem gospo­
darki rolnej. Mówią to dane doty­
czące wzrostu pogłowia owiec za­
równo w gospodarstwach wysoko 
towarowych w Pożnańskiem, Byd- 
goskiem i Wrocławskiem, jak 1 
mniej towarowych w produkcji rol­
nej np. Białostockie, Łódzkie, Ka-» 
towickie.

Zmiany pogłowia owiec w po­
szczególnych sektorach przedsta­
wiają się następująco:

(stan w czerwcu) 
w stosunku do roku 

poprzedniego
1965 r. w % 1966 r. W %

Gosp. indywid. 
PGR (Min. Roi.) 
Spółdz. prod. 
Gosp. państw, 
resort, nieroln.

100,2 
104,9 
101,0
85,9

103,2 
105,2
106,0

Na. podstawie tych 
można stwierdzić, że

wskaźników 
bardziej dy-

namicznle rozwija się hodowla o- 
wiec w gospodarce uspołecznionej. 
Wyprzedza ona wyraźnie w tej 
dziedzinie gospodarkę indywidual-

107,3 
102,6 
100,5
109,7 
99,0

100,0 
87,1 
93,6

105,2 
103,2

97,5 
102,V 
99,0

108,3 
104,9 
101,7

99,1

101,3

103,1 
106,2 
103,2 
105,1 
101,8
104,4 
100,9 
102,4
100,1 
108,4 
102,9 
106,4 
102,4
101,1 
100,9 
106,5 
103,2

103,4
_ dane wskazują na kil­

ka istotnych momentów, a miano­
wicie:

— Województwa północne, gdzie 
w ostatnich latach zbiory pasz by­
ły dość dobre, wykazują wyraźny 
wzrost pogłowia. Sądzić można tak­
że, że dzięki nowym warunkom 
chów owiec znalazł wyraźniejsze 
uznanie u rolników odczuwających 
niedobór siły roboczej.

— Województwa południowo-cen- 
tralne, gdzie zbiory pasz były gor­
sze, nie zwiększyły zasadniczo sta­
nu pogłowia owiec w porównaniu 
do roku 1964. Wyjątek stańowi wo­
jewództwo katowickie, gdzie dyna­
miczny rozwój owczarstwa w la­
tach 1965—66 wiązać należy z lep­
szą organizacją górskich wypasów 
i zwiększonym chowem owiec w 
małych przydomowych gospodar­
stwach.

owiec przy występujących’ niedobo-» 
rach siły, roboczej. Oczywiście te 
gospodarstwa posiadają także więk­
sze rezerwy stanowisk w pomiesz­
czeniach inwentarskich 1 gospodar­
czych. Wyda je się także, że gospo­
darstwa te mają większe możli­
wości paszowe dla chowu owiec 
latem, a zimowe zapasy słomy czy 
ewentualnie siana z całym powo­
dzeniem pozwalają na zwiększenie 
stanu pogłowia,

Szybki wzrost pogłowia w go­
spodarstwach przydomowych w 
1966 r. oznacza, że w latach do­
brego zbioru pasz, gospodarstwa te 
są w stanie stosunkowo szybko po­
większyć pogłowie owiec. Owce bo­
wiem zajmują niewiele miejsca w 
oborach i szopach, dają dobry do­
chód, pozwalają na racjonalne zu­
życie stosunkowo skromnych nad­
wyżek pasz (przychów krowy czy 
jałówki wymagałby większego sta-
nowiska, większej ilości 
szy).

Należałoby również 
że pewna stabilizacja 
owczarskiej odnosi się

drogiej pa-

zauważyć, 
gospodarki 
raczej do

W
JAN KRZYWONOS

w skupie wełny czesankowej. Gdy . łymstoku skupiono w roku 1963 —-
w 1963 r. ilość wełny czesankowej 61,4 tys. sztuk skór, a w 1965 r-
w ogólnym skupie wynosiła zaled- tylko 47,5 tys. W Katowicach sku-
wie 5 proc., to już w 1964 r. wy- piono w 1963 r. — 45,6 tys., a, w

1965 r. zaledwie 26,7 tys. sztuk skór
wie 5 proc., to już. w 1964 r. wy­
niosła ona 12 proc., a w 1965 r.
osiągnęła wskaźnik 23 proc. Nale­
ży przypuszczać, że ubiegły rok 
przyniósł w tej dziedzinie dalszy 
wyraźny postęp. Obserwuje się tak­
że korzystne zmiany w pielęgnacji 
owiec, co pośrednio uwidacznia się 
w ilości wełny czystej dostarczo­
nej do punktu skupu. Gdy w 1963 r. 
udział wełen czystych (są premio­
wane) w ogólnej ilości dostaw sta­
nowił tylko 39,6 proc., to w 1965 r. 
już 70,3 proc. Oznacza to, że prze­
mysł otrzymał większą ilość bar­
dziej wartościowego surowca.

Występują także korzystne zmia­
ny w układzie asortymentowym 
produkowanych wełen. Zwiększają 
się dostawy gatunków cieńszych, 
droższych. Maleje natomiast udział 
wełny mieszanej i kolorowej.

Zarówno w wyniku podwyżki 
cen, jak i poprawy jakości sprze­
dawanych wełen wzrosła średnia
cena skupu, 
cena 1 kg

Gdy w 1963 r. średnia 
wynosiła 160 zł, to w

ną. W tym wypadku oprócz popra­
wy opłacalności wchodzą w grę na­
stępujące okoliczności:

— Po wstępnych przygotowaniach 
podjęto w gospodarstwach pań­
stwowych pracę nad organizowa­
niem specjalistycznych ferm ow­
czarskich, szczególnie zaś w gospo­
darstwach dysponujących słabszy­
mi glebami, odczuwających wyraź­
ny niedobór siły roboczej. Ofgani- 
zuje się tam najczęściej fermy do­
starczające wartościowego materia­
łu hodowlanego.

— Gospodarstwa spółdzielcze,' 
gdzie istniały tradycje chowu o- 
wiec, organizują również w sto­
sunkowo szybkim tempie racjonal­
ny chów owiec (w miarę możności 
wysoko wartościowych).

— Postęp w gospodarce indywi-.. 
dualnej obejmuje różne grupy go­
spodarstw i kierunki chowu. In­
formacje terenowe wykazują, że 
rolnicy indywidualni zgłaszają po­
ważne zapotrzebowanie na wartoś­
ciowy materiał mateczny owiec, co 
wskazuje na to, że w produkcyj­
nym sektorze owczarstwa następu­
je również zmiana jakościowa.

Ciekawie układają się zmiany sta­
nu pogłowia owiec w zależności od 
obszaru gospodarstw indywidual­
nych:

gospodarstw większych (7 1 więcej 
ha) niż gospodarstw przydomowych. 
O dalszym postępie w chowie owiec 
decydować będą w poważnej mie­
rze te właśnie gospodarstwa.

Grupa gospodarstw 2—7 ha nie 
wykazuje dotychczas dostatecznego 
zainteresowania rozszerzaniem cho­
wu owiec, zapewne z uwagi na sto­
sunkowo wysoką obsadę bydła i 
trzody chlewnej, małe rezerwy pa­
szowe, stanowiskowe 
liczności. Oczywiście 
tnich lat nie mogą 
nym dowodem na to,
szych latach 
zbiorach pasz 
spodarstw nie 
korzystne dla

przy

i inne oko- 
wyniki osta- 
być ostatecz- 
że w najbliż- 
zwiększonych

1 w tej grupie go- 
zarysują się bardziej 
owczarstwa zmiany.

1965 r. 180 zł. W rejonach gdzie 
chów prowadzony jest pa wyso­
kim poziomie, hodowcy uzyskują 
za swoją wełnę 230—240 zł za kg. 
Na większe zainteresowanie rolni-

(stan w czerwcu) 
w stosunku do roku

Grupy gosp. poprzedniego 
(ha) 1965 r. w % 1966 r. w%

poniżej 0,1 
0,1— 0,5
0,5— 2,0

7,0—10,0
10 1 więcej

99,4

98,3
98,8

101,2
104,8

159,9 
115,4 
105,0 
100,4
101,5 
102,9 
104,7 Ł

Szybka reakcja większych gospo­
darstw na nowe warunki ekono­
miczne chowu owiec wiąźe się nie­
wątpliwie z ułatwieniem w pracy, 
jakie daje tym gospodarśłwom chów

Stwierdziliśmy już niejednokro­
tnie, że zwiększanie produkcji i 
poprawianie jakości wełny jest dzia­
łalnością antyimportową. Należy so­
bie zdawać sprawę, że całkowita 
likwidacja importu wełny jest za­
daniem dalekosiężnym, ale każda 
dodatkowa tona własnej wełny o- 
granicza nasz wydatek dewizowy.

W 1963 r. skup wełny wynosił 
6.518 ton, a w dwa lata później 
wyniósł o 126 ton więcej. Bieżący 
rok przynosi również wyraźny 
wzrost dostaw wełny. Dane staty­
styczne za 3 kwartały ub.r. doty­
czące skupu wełny potnej wskazu­
ją, że wzrósł on o 13,8 proc, w 
porównaniu do analogicznego okre­
su 1965 r.

W 1963 r. podjęto pierwsze pró­
by skupu wełny z przeznaczeniem 
na czesankę. Próby technologiczne 
przeprowadzone przez przemysł wy­
kazały, że odpowiednie gatunki kra­
jowej wełny nadają się do wyro­
bów czesankowych. Stąd też osta­
tnie lata przynoszą poważny postęp

ków dostawą wełny wyższego ga­
tunku wpływa także lepsza, bar­
dziej słuszna ocena 1 weryfikacja 
na punktach skupu.

Zainteresowanie rolników sprawą 
poprawy jakości materiału hodo­
wlanego i jakością wełny uwidacz­
nia także nacisk, jaki wywierają 
oni na zaopatrzenie w wartościowy 
materiał hodowlany (kontraktowa­
ny zgodnie z intencją uchwały 
KERM z 1964 r.). Uchwała ustala 
zadania kontrakcyjne na poziomie 
20 tys. sztuk maciorek hodowla- 

• nych corocznie. W wyniku potrze­
by -w 1966 r. rozmiary kontrakta­
cji przekroczono w 100 proc, (ogó­
łem zakontraktowano 44 tys. sztuk). 
Stąd też zwraca się szczególną u- 
wagę na gospodarstwa hodowlane 
i reprodukcyjne. W ■ gospodarce 
chłopskiej ilość tryków zapisanych 
do ksiąg zwierząt zarodowych wzro­
sła w ciągu ostatnich dwu lat o 
100 proc., a maciorek o około 20 
proc. Celem doprowadzenia stada 
owiec do właściwego typu hodowla­
nego rozszerzono wydatnie maso­
wą, coroczną selekcję.

*
Do spraw nierozwiązanych właś­

ciwie i oczekujących uregulowania 
należy zaliczyć problem skór i żyw­
ca baraniego. W roku 1965 skupi­
liśmy prawie o 20 proc, skór ow­
czych mniej niż w 1963 r. Świad­
czą o tym poniższe .liczby skupu 
skór:

Rok
1963
1964
1965

tys. sztuk
711
635
584

UF MU
CZYTELNIKÓW

W Kieleckiem 
buduje się drogi

JEDNĄ z zasadniczych przyczyn, ha­
mujących rozwój gospodarczy woje­
wództwa kieleckiego, jest niezado­
walający stan komunikacji, wynika­

jący z niedostatecznej sieci dróg. Ilość 
dróg twardych na 100 km obszaru w 
województwie kieleckim wynosiła w 
1957 r. niecałe 25 km. Stawiało to Kie­
lecczyznę w rzędzie najbardziej zaco-' 

. lanych województw, gdyż średnia kra­
jowa wynosiła w tym czasie 32,6 km. 
Trudności dojazdu do niektórych mia­
steczek powiatowych, jak np. do Kazi­
mierzy Wielkiej lub Staszowa, czyniły 
z nich niedostępną i głuchą prowincję.

W tej sytuacji Wojewódzka Rada Na­
rodowa w Kielcach podjęła 1958 r. 
uchwałę o poprawie stanu dróg w wo­
jewództwie kieleckim. Zobowiązywała 
ona prezydia rad narodowych do wy­
konania w okresie 7 lat, to jest od 
roku 1959 do końea r. 1965, co najmniej 
2 600 km dróg lokalnych o nawierzchni 
twardej, dojazdów o twardej nawierzch­
ni do wszystkich siedzib GRN oraz do 
zakładów produkujących materiały bu­
dowlane, uporządkowanie jezdni dróg 
giuntowych itp.

Plany budowy dróg lokalnych były 
napięte, ale rnożUwe do realizacji, bo­
wiem Kielecczyzna dysponuje olbrzymi­
mi zasobami kamienia 1 innych mate­
riałów, niezbędnych do budowy dróg. 
Istotne znaczenie miał w tym zakresie 
fundusz gromadzki oraz poparcie spra­
wy przez wieś kielecką. Poza tym duże 
znaczenie miało włączenie się do bu­
downictwa dróg zakładów przemysło­
wych, koncentrowanie na ten cel środ­
ków finansowych, znajdujących się w 
dyspozycji powiatowych rad narodo­
wych, i wzmocnienie kadrowe wydzia­
łów komunikacji prezydiów tych rad.

Prezydia powiatowych rad narodo­
wych opracowały plany budowy dróg 
na okres 7 lat i ustaliły odpowiednie 
środki materiałowe, transportowe "raz 
zwróciły uwagę na. pełne wykorzystanie 
funduszu gromadzkiego, przeznaczonego 
na ten cel.

Opracowując tego rodzaju program dzia­
łania, brano pod uwagę w pierwszej kolej­
ności ogromne zaniedbania, Istniejące w 
dziedzinie sieci drogowej, w wojewódz­
twie. Drugim ważnym elementem było 
to, że 12 z pośród 19 powiatów posiada 
zasoby kamienia drogowego. Poza tym 
uwzględniono 1 to, że w województwie 
kieleckim, niezależnie od bardzo żywe­
go tempa rozwoju przemysłu, istnieje 
duża nadwyżka siły roboczej, zwłaszcza 
na wsi.

Mając już FUn wojewódzki, składa­
jący się z sumy planów opracowanych 
w poszczególnych powiatach, odwołaniu 
się do chłopów.- Dzięki temu rok 1959 — 
pierwszy rok realizacji tego planu — 
został zdecydowanie wygrany. Było to 
bodźcem do dalszej realizacji zadań w 
tym zakresie w latach następnych.

Przy coraz lepszej pracy organizator­
skiej gromadzkich rad narodowych i 
rozwijającej się. inicjatywie społecznej, 
wyrażającej się w podejmowaniu czy­
nów społecznych — stan dróg lokal­
nych o nawierzchni twardej, z każdym 
rokiem polepszał się, niewspółmiernie 
do przewidywanych planów.

Budownictwu lokalne dróg bitych o

nawierzchni twardej według poszczę-
gólnych lat, przebiegało następująco:

w roku 1959 377,5 km
w roku 1960 319,3 km
w roku 1961 317,5 km
w roku 1962 353,6 km
w roku 1963 411,2 km
w roku 1964 542,5 km
w roku 
Razem

1965 522,3
2 743,9

km 
km

Wkład państwa na budownictwo dróg
lokalnych ogólnie w tych latach wy-
niósł 388,8 min zł. Były to środki inwe­
stycyjne, nadwyżki budżetowe oraz do­
tacje na rzecz czynów społecznych. 
Fundusz gromadzki wyniósł 370,3 min 
zł, a czyny społeczne 801,9 min zł. Obli­
czono, źe w jednym tylko roku 1960 w 
budownictwie drogowym brało udział 
około 40 tys. chłopów.

Niezależnie od tego, w latach 1959—1965
wybudowano w województwie kiełec-
kim 556,9 km dróg o nawierzchni ulep-
szonej. 

W jednym tylko roku 1962 wartość
robót drogowych wyniosła 223 min. zł, 
z tego na czyny społeczne przypadło 
123 min zł, zaś wartość robót wykona­
nych w oparciu o czyny społeczne i 
fundusz gromadzki stanowiła 74,6 pro-» 
cent. Dzięki temu wybudowano w tym 
roku 353,6 km dróg lokalnych o na­
wierzchni twardej, wyprofilowano 707 
kin dróg gruntowych, natomiast wyre­
montowano 1651 knt dróg. Zasadzono 
przy drogach 55 tysięcy sztuk drzewek.

W roku 1964 planowano wybudować 
295,4 km dróg lokalnych o nawierzchni 
twardej, a wybudowano 542,5 km i 23 
mosty o łącznej długości 397 mb. Tak 
więc po 6 latach realizacji uchwały 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, wybu­
dowano do końca 1564 r. 2 221,6 knt, a 
tym samym zadania planu siedmiolet­
niego, dotyczące budowy 2 tysięcy km 
nowych dróg twardych, wykonano z 
nadwyżką o rok wcześniej.

Podejmując w roku 1958 uchwalę o 
wybudowaniu do 1965 roku — 2 OOo km 
dróg twardych, Wojewódzka Rada Na­
rodowa skróciła o całe 10 lat realizację 
perspektywicznego planu Ministerstwa 
Komunikacji, dotyczącego budowy dróg 
w województwie kieleckim.

Należy tu dodać, że zapał ludności 
wsi na terenie Kielecczyzny nie byl 
przysłowiowym „słomianym ogniem”, 
lecz dotychczasowe wyniki osiągnięte w 
budownictwie dróg lokalnych, zmobili­
zowały ludność do Jeszcze większych 
wysiłków w tym zakresie.

JOZEF ROGOŻ

W 1963 r. podaż skór wiązała się 
w dużej mierze z likwidacją stad, 
natomiast w 1965 r. była częściowo 
zmniejszona na skutek przedłuże­
nia okresu chowu sztuk starszych 
i przychowu sztuk młodych. Jed­
nak nawet uwzględnienie tych oko­
liczności nie tłumaczy tak dużego 
spadku skupu skór. Oto np. w wo­
jewództwach: lubelskim, rzeszow­
skim, krakowskim, gdzie stan po­
głowia owiec w roku 1965 był śred­
nio o około 20 tys. niższy niż w 
1963 roku, skup skór owczych spad! 
(w tys. sztuk): w Lublinie z 28,5 
w 1963 r. do 25 w 1965 r., w Kra­
kowie z 29,5 do 29,1. w Rzeszowie 
z 7,4 do 6,4. Jednocześnie w woje­
wództwach, gdzie była duża dy­
namika wzrostu pogłowia (bia­
łostockie i katowickie) wvstąpił 
również spadek skupu skór. W Bia-

owczych. /
W ogólnym skupie skór szczegól­

nie interesuje nas pozycja skór ,na 
futra, mające antyimportowe zna­
czenie. W 1963 r. skupiono takich 
skór 569 tys. sztuk, a w 1965 r. 
tylko 428 tys. sztuk. Na uwagę za­
sługuje" fakt, że podczas gdy w o- 
gólnym skupie skór spadek w o- 
mawianym okresie wynosi 127 tys. 
sztuk, to w skupie skór na futra 
jest bardziej widoczny i wynosi 
141 tys. sztuk. Ocena wyniku sku­
pu skór w 1966 r. wykazuje, źe w 
stosunku do 3-ch kwartałów roku 
poprzedniego skup był niższy o 
10,4 proc. (1965 — 276 tys. szt., rok 
1966 — 247 tys. szt.).

Ponieważ w rzeczywistości ilość 
skór owczych jest dużo większa niż 
wynosi skup państwowy, sądzić na­
leży, że sprzedawane są one pry­
watnie do wyprawy i przerobu na 
kożuchy.

Istnieje również pewna trudność 
w skupie żywca baraniego. Żywiec 
ten jest skupywany mniej chętnie 
niż np. wieprzowy lub wołowy, & 
przy tym ceny jego są niższe. Po­
równanie wysokości skupu w latach 
1963 i 1965 wykazuje niewielki po­
stęp (w 1963 r. skupiono 9.604 tys. 
ton żywca baraniego, w 1965 r. 
9.730 tys. ton), a więc o ok. 1,3 proc, 
więcej. Marginesowa w pewnym 
sensie pozycja żywca baraniego u- 
widacznia się w wielu przypad­
kach. Zawiera ją np. wskaźnik 
przeliczeniowy dostaw zamiennych 
żywca na dostawy obowiązkowe.. 
Za 1 kg wieprzowiny należy do­
starczyć 1,5 kg baraniny. Zamien­
niki dostaw, a również zaintereso­
wanie handlu nie sprzyja produkcji 
1 dostawom baraniny. Współczesny 
kierunek chowu owiec musi jednak­
że uwzględniać zarówno konieczność 
poprawy runa, jakości wełny, a jed­
nocześnie (ściśle z tym związaną) 
popra-wę jakości żywca, wzrostu je­
go produkcji i opłacalności. Dodać 
przy tym należy, że właśnie brak 
zainteresowania u rolników dosta­
wą żywca jna skup prowadzi po­
średnio do ’ ograniczenia sprzedaży 
skór, lub (co potwierdzają poprzed­
nie dane) spadku dostaw skór na 
futra.

*

Na koniec kilka wniosków:

1. Praktyka wykazuje, że rozwój 
owczarstwa jest możliwry równo­
cześnie ze zwiększeniem stada byd­
ła. Mając na względzie fakt, że 
przemysł nasz ciągle jeszcze im­
portuje 80 proc, potrzebnej do wy­
robów wełny, powinniśmy trakto-
wać owczarstwo jako 
tyimportową.

2. Pierwsze wyniki 
czarstwie wykazują,

dziedzinę an-

zmian w ow- 
że ^możliwa

jest poprawa jakości dostarczanej 
dla przemysłu wełny. Niezbędne 
jest przyspieszenie działalności ho­
dowlanej i organizacyjnej sprzyja­
jącej takim zmianom. Jeśli postęp 
w zwiększeniu pogłowia utrzyma 
się, a jednocześnie nastąpi dalsza 
poprawa w jakości surowca, efekt
ostateczny liczony może być 
dwój nie.

3. Gospodarka owczarska jest 
teresującą dziedziną dla wielu

po-

in- 
re-

jonów i gospodarstw, ponieważ 
przy niskich nakładach pracy i 
skromnym wyposażeniu w budynki 
daje szansę uzyskania niezłych do­
chodów i zagospodarowania -grun­
tów. Dotyczy to wielu słabszych 
gospodarstw, na lekkich gruntach, 
cierpiących na brak pomieszczeń 
dla bydła itp.

4. Próby ■ przeprowadzone w go­
spodarstwach państwowych wyka­
zały, że przy dostatecznej ilości 
siana (zimą) i pastwiska (latem) 
można prowadzić tylko w oparciu 
o te pasze całoroczny wychów o- 
wiec. Wydaje się, że w rejonacłi 
wielkich zmeliorowanych komplek­
sów użytków zielonych, gdzie w naj­
bliższych latach nie jesteśmy w 
stanie zapewnić dostatecznej ilości 
obór, a gdzie już w tym roku wy­
stąpiły nadwyżki siana, należałoby 
wyjść szerzej z racjonalna organi­
zacją gospodarki owczarskiej. Do­
brze prowadzony chów owiec speł­
nia bowiem w końcowym rachunku 
wszelkie warunki stanowiące kry­
terium ważności działów produkcji 
zwierzęcej.

5. Niezbędne jest dalsze doskona­
lenie pracy zootechnicznej, rozsze­
rzanie zaplecza hodowlanego, orga­
nizacji obsługi (mechanizacji strzyg 
ży, szkolenia brygadzistów i ho­
dowców), usprawnienie skupu i o- 
ceny jakości surowca.

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY REMONTOWO MONTAŻOWE 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

we Wrocławiu, ul. Opolska 11/19 tel. 386-77

sprzedadzą materiały z następujących gałęzi:
• GAŁĄŹ 06 — w tym aparatura wysokiego

1 niskiego napięcia, sprzęt elektryczny i 
przewody,

9 GAŁĄŹ 08 — wyroby me­
talowe (zawory),

9 GAŁĄŹ 09 — pasy
klinowe o wymiarach
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• GAŁĄŹ 11 — zaprawa tcrmolltowa ton 10 
oraz prasy dwusuwakpwe mimośmdowe.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują s!p 
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biorstwa. ’

Informacji telefonicznych udziela Dział Zao­
patrzenia, tel. 386 77. KR-1-0



P
RACA badawcza doprowa­
dzona do pozytywnego za­
kończenia, to oczywiście 
duży sukces i powód do 
słusznej dumy badacza 
bądź grupy badaczy, któ­
rzy ją wykonali. Na wykonawców 

i instytucje spływa zasłużony splen­
dor. Ukazują się artykuły w facho­
wej prasie, instytucja uzyskuje pa­
tenty, nierzadko któryś z badaczy 
— stopień doktora czy docentą, re­
feraty, wyjazdy, dyskusje i... rea­
lizacja. Przemysł uruchamia nową 
produkcję, dając nowe lub lepsze 
produkty, według nowej lub tań­
szej technologii itd. Nie odbiegną 
zbytnio od rzeczywistości, jeśli na­
pisze, że w dziedzinie wprowadza­
nia do produkcji nowych wyrobów 
sytuacja nie jest zadowalająca. Po­
wiedzmy, że jest o wiele gorsza niż 
być powinna i znacznie gorsza,'niż 
mogłaby być w obecnych warun­
kach. Marnuje się ogromne środki, 
niekiedy niepotrzebnie kupuje się 
licencje. Powoduje to słuszne roz­
goryczenie i zniechęcenia badaczy, 
a nade wszystko marnuje się czas. 
Dlaczego tak jest i jak można by 
temu zaradzić? Spośród wielu po­
wodów, dwa wydają ml się typo­
we i zasadnicze.

Pierwszy — znaczna część zagad­
nień badawczych rozwiązywana jest 
zbyt długo. Nierzadko zdarzają się 
przypadki, że praca badawcza od 
jej rozpoczęcia do zakończenia w 
formie np. projektu wstępnego lub 
nawet założeń do projektu, przy 
rozwiązaniach technologicznych^ 
trwa niekiedy 10 i więcej lat. Po 
tym okresie często zdarza się, że 
opracowana z dużym nakładem 
środków technologia jest już prze­
starzała.

Drugi —• to stopień zaintereso­
wania zakładu produkcyjnego w 
uruchamianiu nowych produkcji, 
opartych na opracowaniach krajo­
wych. Wydaje mi się, że nie będę 
zbyt gołosłowny ’ jeśli powiem, że 
ogólnie biorąc przemysł nie jest 
w tym zainteresowany bądź jest 
zainteresowany w zbyt małym stop­
niu. Wie’e obecnie mówi się o 
„wdrażaniu” i niemalże prawo oby­
watelstwa zdobyły sobie określenia 
„ssanie” i „tłoczenie”, co na język 
handlowy można by przetłumaczyć 
jako popyt i podaż. Niestety okreś­
lenie „ssanie” najczęściej jest jesz­
cze w sferze marzeń.

Z „tłoczeniem” natomiast spoty­
kamy się na porządku dziennym. 
To słowo jest wyjątkowo trafne, 
bo ileż trudu (tłoczenia) często bez­
owocnego wymaga np. zaintereso­
wanie przedsiębiorstwa nową pro­
dukcją czy zmienioną technologią. 
Nie chcę oczywiście generalizować 
zagadnienia, ale jakże często pla­
cówka badawcza, która opracowała 
zagadnienie musi się wielokrotnie 
zwracać do swoich władz zwierzch­
nich o interwencję i pomoc w przy­
jęciu przez fabrykę wyników ba­
dań do realizacji. Niedawno na jed­
nej z konferencji słyszałem bardzo 
znamienne zdanie: „zdarza się nie­

kiedy, że światły dyrektor fabryki, 
rozumiejący konieczność perspekty­
wicznego rozwoju przedsiębiorstwa 
wprowadza chętnie i bez oporów 
nowe technologie i, rozwija na 
swoim terenie badania, nawet wbrew 
pozornym interesom fabryki".

Dobrze jest Oczywiście, że są tacy 
dyrektorzy i nie mam wątpliwości, 
że jest ich wielu. Żle natomiast, 
że muszą wprowadzać nowe tech­

JAK WYNAGRADZAĆ 
ZA NOWE WYROBY 

(Artykuł dyskusyjny)
RYSZARD HEROPOUTAŃSK1

nologie, czy nowe produkcje wbrew 
nawet pozornym interesom fabryki. 
Takim dyrektorom należy chyba 
tylko Współczuć •— niewiele zdzia­
łają bez poparcia 1 zrozumienia za­
łogi.

Przedsiębiorstwo znajdzie dzie­
siątki argumentów, aby udowodnić, 
że na ich terenie wprowadzenie no­
wej produkcji lub technologii bę­
dzie trudne albo wręcz niemożliwe, 
znajdzie dziesiątki powodów, aby 
udowodnić, że należy zakupić licen­
cje. Tu muszę się zastrzec, że nie 
jestem bynajmniej przeciwnikiem 
zakupu licencji. W tym przypadku 
chodzi jednak o wykorzystanie wła­
snych prac badawczych, o których 
prowadzeniu została podjęta prze­
myślana decyzja. A więc nakaz ad­
ministracyjny nie jest najlepszą for­
mą, prowadzącą do realizacji, po­
wiedziałbym nawet, że powinien być 
ostatecznością. Powstaje więc jedy­
nie słuszna droga: zamienić „tłocze­
nie” na „ssanie”.

Uruchomienie nowej produkcji czy 
wprowadzenie nowej technologii, 
a zatem zmiana poszczególnych pa­
rametrów napotyka w zakładzie 
produkcyjnym poważne, najczęś­
ciej obiektywne trudności — wyma­
ga dodatkowego, znacznego wysiłku 
załogi. Pociąga to za sobą ryzyko 
niedotrzymania terminów urucho­
mienia. Uruchomienie nowej pro­
dukcji to wiele nieprzespanych no­
cy personelu technicznego, to nowe 
kłopoty z zaopatrzeniem, transpor­
tem, z załogą.

Dlatego fabrvki mając jakikol­
wiek wybór 1 będąc zmuszone do 

wprpwadzania nowej produkcji 
chętnie widzą, jeśli jest ona oparta 
o zakupioną licencję, aczkolwiek 
bardzo często technologie czy urzą­
dzenia opracowane w kraju nie u- 
stępują zagranicznym, a nierzadko 
je przewyższają. Kraju naszego nie 
stać jednak na to, aby cały rozwój 
przemysłu opierał się na zakupie 
licencji. Czy z tego nie zdają sobie 
sprawy pracownicy zakładów?

Spróbujmy wyjaśnić ich motywy. 
W latach czterdziestych 1 począt­
kach lat pięćdziesiątych cały nacisk 
państwa i wysiłek fabryk skierowa­
ny był na ilość. W każdej dziedzi­
nie gospodarki spotykaliśmy się z 
brakiem właściwie każdego rodzaju 
dóbr. W latach pięćdziesiątych przy­
szła kolej na jakość. Ale jej postu­
lat zderzył się z ukształtowaną w 
okresie dominowania ilości organi­
zacją produkcji i bodźcami ekono­
micznymi.

Ogromny, często dodatkowy wy­
siłek, o którym już wspomniano 
wyżej, konieczny dla sprawnego 
uruchamiania nowej produkcji lub 
technologii nie zawsze znajduje na­
leżyte odzwierciedlenie w systemie 
płac, nagród i premii. Wprowadze­
nie każdego „novum” powoduje mo- 
żć krótkotrwałe zachwianie poczu­
cia stabilności w zakładzie produk­
cyjnym, a to zawsze wywołuje nie­
pokój 1 niepewność.

Sprawne prowadzenie badań 1 
Intensywne uruchamianie produkcji, 
to sprawa szybkiego rozwoju prze­
mysłu, jo możliwości znacznego do­
datkowego wzrostu dochodu naro­
dowego. Dlatego nie byłoby słuszne 
uzależniać powodzenie tych prac 
wyłącznie od dobrej, czy złej woli, 
zrozumienia i obywatelskiej posta­
wy pracowników. Jestem głęboko 
przeświadczony, że dopóki dyrekcja 
i załogi fabryk nie będą żywotnie 
zainteresowane w uruchamianiu no­
wych produkcji, w formie tzw. 
bodźców materialnych, dopóty rea­
lizacja zakończonych prac badaw­
czych będzie faktycznym tłoczeniem 
i to pod znacznym ciśnieniem, zwła­
szcza tam, gdzie uruchomienia te 

będą trudne 1 nie będą rokowały 
natychmiastowych korzyści.

Nie chciałoym, aby ktoś odniósł 
wrażenie, że obecnie nie ma żad­
nych bodźców dla nowych urucho­
mień. Są, ale — według mnie — 
ustawione nieprawidłowo. Wspom-.. 
nę tylko o systemie ustalania za­
dań postępu technicznego dla po­
trzeb premiowania. Jest to‘metoda 
w założeniu dobra, ale ma moim 

zdaniem, dwie zasadnicze wady. 
Po pierwsze — operuje najczęściej 
systemem nagród i premii uznanio­
wych, co nie zawsze idzie w parze 
z faktyczną trudnością wykonania 
zamierzenia. Po drugie — i to jest 
chyba najważniejsze, nadaje się ra­
czej do zamierzeń drobnych i do­
raźnych np. uruchomienia jakiegoś 
agregatu w określonym terminie, 
uzyskanie określonych wskaźników, 
uruchomienie niewielkiej produkcji 
itp. I do takich zamierzeń może 
być z powodzeniem stosowana. Nie 
nadaje się natomiast do dużych i 
trudnych zamierzeń.

Jak bowiem ustalić zadanie pre­
miowe np. dla uruchomienia nowej 
produkcji, która wymaga dwóch, 
trzech lat czasu. Czy na początku, 
czy na końcu okresu? Zrobienie te­
go na początku jest za trudne, na 
końcu nie jest mobilizujące. Rozbi­
janie zamierzenia na etapy jest 
bardzo trudne i nie mobilizujące. 
Idealne moim zdaniem rozwiązanie, 
zresztą nie tylko w odniesieniu do 
nagród i premii, to system, który 
działałby w sposób ciągły i auto­
matyczny. bez konieczności wyzna­
czania trudnych do określania ter­
minów i kwot szacunkowych. Ideal­
nych systemów podobno jednak nie 
ma. Spróbuję przeto przedstawić 
pewne założenia rozważań eliminu­
jących maksymalne premie szacun­
kowe i wprowadzenie pewnego au­
tomatyzmu i ciągłości obliczania w 
premiowaniu.

Koncepcja I. Ustanowić fundusz 
premiowy lub fundusz nagród (któ­
ry będę nazywał dalej funduszem) 
za uruchamianie nowych produkcji 
opartych na opracowaniach krajo­
wych placówek badawczych. Fun­

dusz , należy tworzyć przez auto­
matyczne dokonywanie odpisów z 
zysku osiągniętego faktycznie w ska­
li. rocznej (bądź kwartalnej) dzięki 
nowo uruchomionej instalacji, bądź , 
przy zastosowaniu nowej technolo­
gii. Fundusz należy uruchamiać w 
zasadzie dopiero po uzyskaniu wpłat 
za sprzedane produkty.

Wysokość odpisów na fundusz 
należy ustalić przykładowo: przy 
zysku planowanym do 1 min zł — 
10 proc.; od 1—3 min zł — 8,5 proc.; 
od 3—5 min zł — 7,0 proc. Procen­
towa wysokość odpisów powinna 
być tak ustalona, aby zachęcała do 
podejmowania produkcji w dużej 
skali, ale równocześnie nie dyskry­
minowała zbytnio produkcji w ska­
li średniej,

Ponieważ wielkość 1 wartość pro­
dukcji, a także osiągany zysk nie 
zawszę są wykładnikiem koniecz­
nego wkładu pracy w uruchamianiu 
oddziału produkcyjnego, należy u- 
■talić współczynniki trudności, przez 
które byłby mnożony obliczony fun­
dusz, np. 0,5; 1,0; 1,2 itp. Współ­
czynnik trudności zatwierdza dy­
rektor instytucji nadrzędnej (lub 
nawet przy produkcjach wysoko- 
wąrtościowych minister), któremu 
zakład podlega.

Wysokość procentu odpisów usta­
la się na podstawie nie faktycznie 
osiągniętego Zysku, lecz zysku pla­
nowanego, przy uwzględnieniu za­
twierdzonej bądź planowanej ceny 
zbytu lub cen porównywalnych. Od­
pisów na fundusz dokonuje się w 
ciągu np. czterech lat. W drugim 
roku produkcji współczynnik pre­
miowy zmniejsza się do 80 proc, 
wielkości współczynnika ustalonego 
dla^ pierwszego roku. W trzecim ro­
ku do 60 proc., a w roku czwar­
tym do 40 proc. Jako czysty zysk 
rozumieć należy różnicę pomiędzy 
ceną zbytu a faktycznym kosztem 
jego wytwarzania według kalkula­
cji wynikowej.

W przypadku przestoju Instalacji 
niezależnie od jego przyczyny, cza­
su nieprodukcyjnego nie odlicza się 
od okresu premiowania. Czterolet­
ni okres premiowania liczony jest 
od daty planowanego uruchomienia 
produkcji. W przypadku wcześniej­
szego niż planowano terminu uru­
chomienia instalacji proponowany 
czteroletni okres premiowania po­
winien być przedłużony o ten czas, 
przy czym jest on premiowany we­
dług Stawek roku pierwszego.

W szczególnych przypadkach wła­
ściwy minister może wyrazić zvodę 
na wcześniejsze uruchomienie fun­
duszu premiowego, wypłacanego za­
liczkowo na rok nrzed uruchomie­
niem produkcji. Kwoty wypłacone 
ulegają refundacji w latach dal- 
szvch.

Uzyskany fundusz powinien być 
dzielony następująco: a) 60 proc, 
do wypłaty dla całej załogi przed­
siębiorstwa, w którym nastenuje 
uruchomienie, b) 30 proc, do podzia­
łu pomiędzy pracowników, którzy 
przvczynili się bezpośrednio do u- 
ruchomlenla produkcji (przy czym 
w równej mierze partycypują w 

premii pracownicy Instytucji ba­
dawczych biorący udział w realizar 
cji); c) 4 proc, na fundusz bezoso­
bowy przedsiębiorstwa, d)’ 4 proc, 
do dyspozycji instytucji nadrzęd­
nych na nagrody dla kierownictwa 
zakładów, e) 2 proc, jako pula na­
gród do dyspozycji ministra.

Podział premii podany w pkt. b 
zatwierdza jednostka nadrzędna In­
stytucji biorących udział w urucho­
mieniu na wniosek dyrektora za­
kładu. Wniosek ten powinien być 
zaopiniowany przez dyrektora pla­
cówki badawczej pilotującej reall-. 
zację. Fundusz należy tworzyć tak­
że w przypadku produkcji doświad­
czalnej, przy instalacjach półtech- 
nicznych i pilotowych (odpowiednio 
zwiększony współczynnik trud­
ności).

Wysokość funduszu nie Jest limi­
towana i obliczana jest automatycz­
nie według zatwierdzonego klucza. 
Omawiany fundusz nie zmniejsza 
i nie limituje nagród i premii wy­
nikłych z innych naliczeń. W przy­
padku planowanej produkcji defi­
cytowej współczynniki określa dy­
rektor jednostki nadrzędnej. Propo­
nowane odsetki odpisów na fundus* 
są oczywiście przykładowe. Uważam 
jednak, że ogólnie kwoty te powin­
ny być znaczne, tak atw mogły 
stanowić faktyczny bodziec. Roz­
wiązanie to można by także roz­
patrywać jako pewną modyfikacją 
przepisów o racjonalizacji, przeno­
sząc ją na etan uruchomienia.

Koncepcja II. Koncepcję tę uwa* 
żarn za modyfikację koncepcji L 
Można by ją rozwinąć podobnie jak 
koncepcję I, dla uproszczenia po­
dam tylko jej zasadę.

Wartość produkcji uzyskaną w 
wyniku nowych uruchomień opartą 
na opracowaniach krajowych po­
winno się premiować według ist­
niejących przepisów o produkcji po­
nadplanowej. Uzyskaną wartość pro­
dukcji mnożyć przez współczynnik 
trudności np. 3, 5 a nawet 10. Li­
mitowany górny pułap wypłacania 
nagród i premii w skali ,rocznej 
może być przekroczony, jeżeli wy­
nikło to ze wzrostu produkcji.

Ten system obliczeń należy sto- 
sować w ciągu 3—4 lat, a następ­
nie produkcję traktować Jako nor­
malną, pląpową. Uważam, że wpro­
wadzenie systemu automatycznych 
naliczeń i znacznych korzyści mo­
że w sposób radykalny zmienić tło­
czenie na ssanie. Nowe produkcje 
i nowe technologie oparte na opra­
cowaniach krajowych będą poszu­
kiwane i wprowadzane szybko, 
feadania będą mogły rozwijać się 
w sposób naturalny zgodnie z za­
sada ponytu i podaży.

Wydaje mi się, że nie powinno 
być obaWy, że ssanie, jeśli stanie 
się faktem, stworzy obawy dewa­
luacji pieniądza na skutek wypłat 
nawet znacznych dodatkowych kwot 
w postaci premii. Wynikiem ssania 
bowiem są nie tylko dodatkowe 
premie, ale zarówno dodatkowa 
masa towarowa, a więc wzrost 
stopy życiowej uzasadniony wzro­
stem dochodu narodowego.

Kooperanci 
biiżej stoczni

KAZIMIERZ KOŁODZIEJ

KRZĘTNI zaopatrzeń łowcy
obliczyli, że do budowy stat- 
ku potrzeba około 30 000 róż- 

<. .Jnych części lub rodzajów ma- 
teriałów. Ilość, jak widać, 
niebagatelna. Dalej ustalono, 

że na każde 1 000 zł kosztu budowy 
sta’ku. około 700 zł przypada na 
materiały i elementy kooperacyj­
ne, przy czym udział tych ostatnich 
— zależnie od typu statku — osiąga 
od 420 do 525 ził. Już z tych kilku 
liczb widać, jakie znaczenie ma dla 
przemysłu okrętowego kooperacja. 
Nie ma chyba drugiego takiego 
przemysłu w Polsce, który by w tak 
Wielkim stopniu uzależniony był 
od zaplecza kooperacyjnego.

Kiedy ' zaczynaliśmy budować 
pierwsze statki pełnomorskie, spra­
wa wyglądała, rzec by można, dość 
prosto. Dokumentację, blachy okrę­
towe. większość urządzeń okręto­
wych sprowadzaliśmy z zagranicy. 
Pomimo że statki budowane wów­
czas w naszych stoczniach nie na­
leżały do nowoczesnych, to jednak 
ich budowa opierała się na olbrzy­
mich dostawach z importu, docho­
dzących do 50 proc, wartości stat­
ków. Na dłuższą metę takiej go­
spodarki nie można było prowadzić. 
Stocznie podejmowały więc wszel­
kiego rodzaju wysiłki, aby rozsze­
rzyć asortyment wytwarzanych wy­
robów. aby ograniczać dostawy z 
Importu. Gdy same nie mogły temu 
podołać wciągały w orbitę zainte­
resowań swoją produkcją inne za­
kłady. W ten sposób powstawała 
sieć zakładów kooperacji we­
wnętrznej, podległych temu same­
mu. co i stocznie zjednoczeniu — 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­
go. Przykładowo można tu wymie­
nić takie przedsiębiorstwa jak „Hy- 
droster” i „Elmor" w Gdańsku, 
Zakłady Urządzeń Okrętowych w 
Toruniu, Słupsku, Barlinku i inne. 
Początkowo przedsiębiorstwa te sta­
nowiły bazę wytwórczą lekkiego 
wyposażenia statków, takiego jak 
sprzęt elektryczny, sprzęt rozdziel­
czy, oświetleniowy takielunek, 
sprzęt kuchenno-gospodareA.v, Pokła­
dowy, okna, iluminatory itp. Z cza­
sem. jak zaczęliśmy budować coraz 
nowocześniejsze statki handlowe ! 
rybackie wyposażone w dużą ilość 
różnorodnych urządzeń, zaszła po­

trzeba dość istotnej zmiany profilu 
produkcji zakładów kooperacji we­
wnętrznej ZPO. Również stocznie 
maksymalnie ograniczyły produkcję 
pomocniczą, angażując cały swój 
potencjał w produkcję okrętową 
czysto montażową. Zmiany te po­
ciągnęły za sobą konieczność zna­
lezienia nowego producenta lekkie­
go wyposażenia okrętowego. Gdzie 
należało tego producenta szukać? 
Oczywiście w najbliższym zapleczu 
— w drobnej wytwórczości.

Oferta, z jaką zwracały się stocz­
nie do drobnej wytwórczości była 
ponętna (honorem jest współpraco­
wać z przemysłem, który uzyskał 
miano narodowego). Ale niewiele 
przedsiębiorstw odważyło się ją 
podjąć. Wiadomo — przemysł okrę­
towy zamawia krótkie serie, stawia 
bardzo wysokie wymagania jako­
ściowe i żąda terminowości dostaw. 
Dostać się pod kuratelę takiego wy­
magającego odbiorcy — taka pers­
pektywa wielu przedsiębiorstwom 
nie odpowiadała.

Wtedy narodziła się myśl powo­
łania Międzywojewódzkiej Komisji 
Głównej do spraw kooperacji z go­
spodarką morską, obejmującą 
swym zasięgiem pięć północnych 
województw — gdańskie, olsztyń­
skie, bydgoskie, koszalińskie i 
szczecińskie.

Warto może wspomnieć pokrótce, 
w jaki sposób owa komisja przy­
stąpiła do realizowania celu, jaki 
przed nią stanął. Najpierw ustalo­
no ramy organizacyjne, regulamin 
wstępny i program działalności na 
najbliższy okres. Przypomnijmy, że 
był to roku 1963. Następnie prezy­
dia WRN pięciu przymorskich wo­
jewództw podjęły odpowiednią 
uchwałę. W myśl tej uchwały w 
skład Międzywojewódzkiej Komisji 
Głównej weszło 18 stałych człon­
ków, reprezentujących władze 5 wo­
jewództw, resorty przemysłu cięż­
kiego i żeglugi oraz niektóre zjed­
noczenia.

Pierwszą pracę Jakie] dokonała 
komisja było zbilansowanie potrzeb 
asortymentowych. Lista potrzeb 
zawierała ponad 300 pozycji o war­
tości ok. 300 min zł. Jednocześnie 
powołano grupy specjalistyczne, 
którym zlecono przeprowadzenie 
przeglądu zakładów drobnej wy­

twórczości pięciu przymorskich wo­
jewództw. Zespoły te zaopiniowały 
przydatność zakładów dó koopera­
cji z gospodarką morską.

W kolejnej fazie pracy komisja 
zorganizowała wystawę akwizycyj­
ną w Gdańsku, której efektem by­
ło podpisanie wzajemnych porozu­
mień o wairtości 205 min zł.

Różnie bywało z realizacją podję­
tych przez drobną wytwórczość zo­
bowiązań w stosunku do stoczni i 
innych przedsiębiorstw gospodarki 
morskiej. Wielu słabych kooperan­
tów nie sprostało wymaganiom 
stoczni; zaczęli oni stosować polity­
kę biernego oporu, tzn. nie liczyli 
się ani z terminowością zamówień, 
ani z jakością wykonania zamówio­
nych wyrobów. Z tego m. in. powo­
du stocznie produkcyjne zanotowa­
ły w ostatnim czasie poważny 
wzrost wydatków na naprawę urzą­
dzeń, które źle lub niestarannie zo­
stały wykonane przez producenta. 
Sama Stocznia Gdańska ponosi z 
tego powodu straty sięgające rocz­
nie setek tysięcy złotych.

Te uboczne skutki rozszerzania 
zaplecza kooperacyjnego dla gospo­
darki morskiej, jeśli nawet uprzed­
nio nie były wkalkulowane w ra­
chunek ątrat i zysków, to były do 
przewidzenia. W żadnym wypadku 
nie mogą one przysłonić pozytyw­
nych efektów, jakie przyniosło ści­
ślejsze zespolenie się drobnej wy­
twórczości pięciu północnych woje­
wództw z gospodarką morską.

Poprawioną geografię dostaw dla 
gospodarki morskiej ilustrują na- 
stępujące liczby: Jeśli w 1961 roku 
wartość dostaw kooperacyjnych 
drobnej wytwórczości pięciu, północ­
nych województw szacowano na 40 
min zł, to w roku 1963 osiągnęła 
ona kwotę 168 min zł. w roku 1964 
— 338 min zł, a w 1965 roku — 573 
min zł. W roku bieżącym, jak się 
przewiduje, wartość dostaw drob­
nej wytwórczości województw przy­
morskich osiągnie około 680 min 
zł. Na pewno w pewnej części 
wzrost kooperacji uwarunkowany 
jest rozwojem przemysłu okrętowe­
go. stoczni remontowych, rybołów­
stwa 1 żeglugi w ogóle. Tym nie­
mniej jednak widoczna jest wyraź­
na poprawa w geografii koopera­
cyjnej z wyraźną tendencją przesu­
wania się środka ciężkości dostaw z 
południa na północ. Aktywizacja 
bezpośredniego zaplecza gospodarki 
morskiej jest więc zjawiskiem ze 
wszech miar pożądanym.

Wzrost dostaw i wzajemnych po­
wiązań kooperacyjnych postawił 
przed Międzywojewódzką Komisją 
Główną nowe problemy I zadania. 
Zreorganizowano więc ten organ, 
uzupełniono regulamin, zmieniono 
zakres prac. Zakres programowania 
prac rozszerzono z planowania po­
trzeb odbiorców na planowanie 
wieloletnie, zarówno potrzeb Jak 1 
możliwości produkcyjnych dostaw­
ców, konfrontowanie 1 bilansowa­

nie planów, wytyczanie profilu pro­
dukcji i kontrolę realizacji zadań.

Szczególnego znaczenia nabrała 
sprawa koncentracji 1 specjalizacji 
produkcji. Waga tego problemu wy­
nika stąd, że rozszerzając zaplecze 
kooperacyjne wciągnięto jednocze­
śnie do współpracy z gospodarką 
morską zbyt dużą liczbę stosunkowo 
drobnych wytwórców (ponad stu). 
Zakłady te przeznaczają na pro­
dukcję dla gospodarki morskiej od 
10 do 20 proc, swojego potencjału 
produkcyjnego, a więc bardzo ma­
ło. Nie są więc one poważniej za­
interesowane w unowocześnianiu 
produkcji, dokonywaniu koniecz­
nych zmian jakie niesie postęp 
techniczny. Po prostu jest to dla 
nich zbyt mały margines zaintere­
sowania.

Zagadnienie to nie jest jeszcze 
rozwiązane. MKG powierzyła ten 
problem do rozważenia zespołowi 
fachowców z gdańskiego oddziału 
Instytutu Organizacji Przemysłu 
Maszynowego. Mają oni opracować 
zasady koncentracji i specjalizacji 
produkcji dla potrzeb gospodarki 
morskiej w 40 zakładach na terenie 
5 województw przymorskich.

Najsłabszym ogniwem w pracy 
MKG jest bezsprzecznie jej niedo­
stateczne jeszcze oddziaływanie na 
branże usługowe w celu ich powią­
zania z gospodarką morską. Tutaj 
sprawa jest nieco bardziej skom­
plikowana niż w branży przemy­
słowej, gdyż niedoboru usług wy­
stępujących w stoczniach produk­
cyjnych 1 remontowych nie można 
pokryć rezerwami występującymi 
w innych, nawet niezbyt odległych 
od Gdańska czy Szczecina powia­
tach, nie mówiąc już o wojewódz­
twach. Drobna wytwórczość nie po­
krywa nawet w 40 proc, potrzeb 
gospodarki morskiej na usługi. W 
bieżącej 5-latce zapotrzebowanie na 
usługi bardzo szybko wzrasta, nie­
proporcjonalnie szybciej niż poten­
cjał produkcyjny przedsiębiorstw 
usługowych. Z każdym więc rokiem 
problem deficytu usług będzie wy­
stępował coraz ostrzej.

Do najtrudniejszych problemów 
należy niewątpliwie świadczenie 
usług konserwacyjno-malarskich. 
Zarówno stocznie produkcyjne jak 
i remontowe zgłaszają na te usługi 
z każdym rokiem coraz większe za­
potrzebowanie. Jak wynika z obli­
czeń Zjednoczenia Państwowych 
Przedsiębiorstw Przemysłu Tereno­
wego w Gdańsku, pomimo ciągłego 
korygowania wskaźników zatrudnie­
nia i funduszu płac, w ostatnich la­
tach plęciolatktol961-65, drobna wy­
twórczość nie zaspokoiła w pełni 
tych potrzeb. Deficyt wartościowo 
wynosi rocznie 20—30 min zł. Jeśli 
się uwzględni, że średni przerób na 
jednego robotnika grupy przemy­
słowej szacuje się rocznie na ok. 
100 tys. zł, to z rachunku tego wy­
nika, że niedobór zatrudnienia w 

tej branży sięga 200—300 osób. De­
ficyt w państwowym przemyśle te­
renowym 1 spółdzielczości pracy w 
1970 r. będzie wynosił tu co naj­
mniej 100 min zł rocznego przerobu, 
co pociągnie za sobą konieczność 
wzrostu zatrudnienia o blisko 800 
osób. 1

Ze względu na powagę tego za­
gadnienia należałoby wśród kom­
petentnych przedstawicieli władz 
zwierzchnich przemysłu okrętowego 
I Komitetu Drobnej Wytwórczości 
rozważyć, w jaki sposób najszybciej 
ten problem można byłoby rozwią­
zać. Pewne sugestie wysuwa nam 
przemysł drobny. Postuluje się mia- 
riowicie wprowadzenie postępu 
technicznego, « w szczególności 
zmechanizowanie bardzo praco­

WALNE ZGROMADZENIE 
ODDZIAŁU OPOLSKIEGO
W GRUDNIU ub. roku 1 udziałem 

85 delegatów z całego wojewódz­
twa i zaproszonych gości odbyło 
się Walne Zgromadzenie Oddzia­

łu PTE w Opolu. W 1956 r., kiedy po­
woływano Oddział PTE w Opolu, za­
trudnionych było w całym wojewódz­
twie ogółem 387 ekonomistów z wyższym 
wykształceniem. W 1961 roku liczba ta 
wzrosła do 506 ekonomistów. Obecnie 
zatrudnionych jest 538.

Nie jest to stan zadowalający, zwa­
żywszy, że zaledwie 2 ekonomistów z 
wyższym wykształceniem przypada na 
1009 zatrudnionych w różnych działach 
gospodarki narodowej województwa. 
Najwięcej, bo 223 ekonomistów zatrud­
nia przemysł, następnie administracja 
państwowa 75, transport 37 i budownic­
two 35. Zaledwie < ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem pracuje w rolnic­
twie, a 5 w leśnictwie. Zatrudnienie 
pracowników ze średnim wykształce­
niem ekonomicznym w rosło w ciągu 
dziesięciu lat z 1852 do 3272.

W ostatnim okresie nastąpiło duże 
Ożywienie w pracy kół zakładowych. 
Aktywizacja ekonomistów znalazła od­
bicie w liczebności członków Oddziału. 
Oto niektóre dane. Przy końcu 1964 r. 
Oddział zrzeszał 963 członków, w 1965 — 
879, a w listopadzie 1966 — 908 człon­
ków. Wzrost liczby członków dokonuje 
się głównie w zakładowych kolach eko- 
nomistów. Obecnie na terenie oddziału 
działa 3ł kół, w tym 28 kół zakłado­
wych, I terenowych, 3 kola w zjedno­
czeniach I jedno kolo międzyzakładowe. 
Ostatnio powstały nowe kola przy Fa­
bryce Obrabiarek „Rafamet” w Kuźni 
Raciborskiej, w Cukrowni w Raciborzu I 
kolo terenowe w Strzelcach Opolskich.

W Oddziale Opolskim działają 4 sekcje, 
które skupiają ekonomistów według 
specjalności I zainteresowań, w sekcjach 
odbyło się łącznie (1905—19661 92 odczy­
ty, pogadanki I dyskusje. Zorganizowa­
no m. In. konferencję naukową po­
święconą problemom postępu ekono­
micznego w handlu I badaniom efek­
tywności Inwestycji w przemyśle wa­
pienniczym. W I kwartale ub. r. zor­
ganizowano zamknięty cykl 8 odczy­
tów pod wspólnym tytułem „Współcze­
sna polska myśl ekonomiczna". Odczy­

chłonnych robót, np. oczyszczanie 
blach i spawów kadłuba statku 
i innych konstrukcji. Przy tych pra­
cach zatrudniani są przeważnie 
mężczyźni, co przy deficycie siły mę­
skiej w miastach portowych je­
szcze bardziej komplikuje spraiwę. 
Postuluje się także zorganizowanie 
przez stocznie wspólnego ośrodka 
szkoleniowego dla pracowników 
konserwacyjno-malarskich, ' który 
pokrywałby narastające potrzeby. 
Potrzeba jest uzasadniona, bo w tej 
chwili szacuje się ogółem zatrud­
nionych w tej branży na ponad 
4 000 osób. Przed niełatwymi więc 
do rozwiązania problemami usług 
staje Międzywojewódzka Komisja 
Główna do spraw kooperacji z go­
spodarką morską.

ty te, wygłaszali: prof. prof. Edward 
Lipiński, Zofia Morecka, Józef Solda- 
czuk, Zb. Zakrzewski, M. Orłowski i 
inni.

Szczególnie dużo miejsca poświęcono 
w dyskusji kierunkom zmian w zakre­
sie planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową. Niestety, jak podkreślo­
no, realizacja zmian w tym zakresie 
przebiega dość powolnie w stosunku 
do potrzeb gospodarki narodowej. 
Wszelkie zmiany, a w szczególności 
zmiany w systemie planowania I zarzą­
dzania napotykają na opory zarówno 
typu psychologicznego (trudno od razu 
wyzbyć się starych nawyków), jak I 
technicznego (trzeba przygotować, prze­
szkolić pracowników i doprowadzić do 
świadomości ogółu podstawowe zasady 
tych zmian).

Obecna sytuacja gospodarcza wskazu­
je, że wysiłki ekonomistów w tym za­
kresie powinny zmierzać do przezwy­
ciężenia dwóch wybijających się słabo­
ści przedsiębiorstw: powszechnej ten­
dencji do nadmiernego wzrostu zatrud­
nienia oraz nierytmiczności produkcji, 
przynoszącej poważne straty gospodarce 
narodowej. W najbliższym okresie zo­
stanie zorganizowane seminarium dla 
ekonomistów i aktywu, gospodarczego 
przedsiębiorstw województwa opolskiego 
na temat „Metoda badania organizacji 
pracy w przedsiębiorstwie’', w przygo­
towaniu jest konferencja na temat 
„Ocena zmian w systemie planowania i 
zarządzania przedsiębiorstwem przemy­
słowym w województwie opolskim". 
Kierownictwo naukowe konferencji 
obejmie prof. K., Jeżowski z WSE 
Wrocław. Pragnąc dopomóc kołom i 
sekcjom w popularyzacji Uchwał IV I 
VII Plenum KC PZPR, Zarząd Oddala­
ły powołał zespół lektorów, którzy zgło­
sili gotowość udzielenia pomocy w pro­
wadzeniu działalności odczytowej.

Sporo miejsca w dyskusji poświęcono 
sprawom organizacyjnym oraz aktywi­
zacji społeczno-zawodowej ekonomistów 
1 mętod optymalizacji wyników gospo­
darowania. Wchodzą tu w grę sprawy 
określenia | ochrony zawodu ekonomi­
sty, opracowania metod rachunku eko­
nomicznego I inne.

W drugiej części obrad Zgromadzenie 
wybrało dwóch członków uzupełniają­
cych na miejsca zastępców prezesa od­
działu. Zostali nimf; mgr Edward Betka 
I mgr Alojzy Stnchera. Następnie wy­
brano io delegatów na Walne Zgro­
madzenie Zarzr.du Głównego PTE, które 
odbędzie się w br.

EDWARD SOBOLEWSKI

Nr 5 (802) — 29.I.19G7 g.



Konferencja prasowa eorgani- 
sowana przez Zjednoczenie Bu­
downictwa Wodno-fniynieryjnego 
•apewniła - dziennikarską oprawę 

ćln uroczystości zakończenia roku pro­
dukcyjnego 1988 na budowle stopnia 
wodnego na Wiśle koło Włocławka 
prsea. Hydrobudowę nr i. Moment 
szczególnie satysfakcjonujący kierowni­
ctwo t załogę przedsiębiorstwa, gdyż ■ 
początkiem roku niewielu było takich 
(nawet w ich własnym zjednoczeniu, 
nie mówiąc Już o resorcie), którzy by 
wierzyli — ■ tych czy innych racji — 
W końcowy aukces. Przedsiębiorstwo 
wykonało 107,5 proc, planu, osiągnęło 
wydajność na 1 pracownika ogółem o 
12,8 proc, więcej niż zakladąno w pla­
nie, wypracowało 17 min zł zysku. A

do potrzeb budowy rozbudowanym 
pleczu techniczno-produkcyjnym I so­
cjalno-bytowym, Chociaż właśnie przy­
czyną poważnych trudności w wyko­
naniu planów w latach 1964-^5 były 
kłopoty z terminowym wpływem . do­
kumentacji dla obiektów zaplecza (a 
następnie opóźnienie dostaw) eo spra­
wiło, te termin Ich uruchomienia prze­
sunięto o e miesięcy. Rok ubiegły , dzię­
ki „dotartemu” już właśnie zapleczu w 
poważnej mierze zawdzięcza sukces.

Ogólny koszt zaplecza produkcyjnego 
wyniósł około 102 min zł, a składają 
się nań m. in.t centralna wytwórnia 
betonów b wydajności U.. m'/g (300 
tys. m' produkcji rocznie);, zakład pro-
dukcjl kruszywa wydajności do
* ty*. ton na dobę; hydrofornia; ibro-

Włocławek
Jak zapewnił dyrektor naczelny przed* 
•lęblorstwa E. Bogdan 1 w roku bieżą­
cym (pomimo, że proporcjonalnie trud­
niejszym) sprostać będą chclell zada­
niom. Owacje, honorowe dyplomy, na­
grody...

Dlaczego jednak fakt wykonania pla­
nu przez przedsiębiorstwo potraktowano 
tak uroczyScle? Rzecz wydawać się po­
winna nie tyle codzienna, co dorocz­
na. Otóż blisko 60 proc, potencjału Hy­
drobudowy nr 1 zaangażowanych jest 
przy jednej jedynej inwestycji — przy 
budowle stopnia wodnego na Wiśle ko­
lo Włocławka. W tym przypadku wy­
konanie całego planu było uzależnione 
od wykonania rocznych zadań na tej 
jednej budowie.

jarnia; cleslelnla; żwirownia Itp. A obok 
tego poważne inwestycje socjalno-byto-
we (hotele, murowane bloki na SOD
osób, stołówki, (wietlice, sklepy itp.).

Przewidują się zamknięcie koryta
Wisły w trzecim kwartale 1988 r. i od­
danie w tym czasie do eksploatacji 
dwóch z sześciu turbozespołów. Czte­
ry dalsze zostaną oddane do ekspjoa- 
tacji w 1969 r. Pewne roboty „kosme­
tyczne” zostaną zakończone ostatecznie 
w 1970 r. i budowę stopnia wodnego na 
Wiśle koto Włocławka uznać będzie 
można za skończoną.

W DRUGIEJ dekadzie 
grudnia ubiegłego ro­
ku odbyła się kolejna 
sesja Rady Najwyższej 
ZSRR, podczas której 
podano wstępną infor-

Nowe stadium

Stopień wodny we Włocławku Jest 
największą a dotychczas wykonywa­
nych budów: wodnych na rzekach nizin­
nych, a Jak mówią fachowcy pozosta­
nie największą przez długie jeszcze la-' 
ta. Jakie racje przemawiały za pod­
jęciem tej kosztownej (ok. 1,8 mld zł) 
Inwestycji?

Stopień wodny koło Włocławka Jest 
bodajże jednym z dziewięciu budowa­
nych w ramach wieloletniego planu 
regulacji Wisły. Korzyści gospodarcze; 
Sto min Wh energii elektrycznej rocz­
nie; aktywizacja rolnictwa na lewym, 
nieurodzajnym w tym miejscu brzegu 
Wisły; poprawa warunków żeglugi na 
Wiśle; wzrost prawdę że deficytowych 
Już zasobów wodnych; ochrona prze­
ciwpowodziowa; stworzenie warunków 
dla rozwoju gospodarki rybnej 1 wre- 
■ecie powstanie pięknego miejsca Wy­
poczynku.

Wykonawcą Jest przedsiębiorstwo do­
świadczone. Zrealizowało bowiem w 
przeszłości takie Inwestycje, jak: sto­
pień wodny w Btzegu Dolnym na 
Odrze, Jaz na Pilicy z dwoma „nit­
kami” rurociągu do Łodzi po 50 km 
każdy; węzeł żerańskl — tj. port ze 
Śluzą 1 kanałem Zerań-Zegrze oraz sto­
pień wodny w Dębem na Bugu itp. 
Ale doświadczenie zdobyte na tych 
budowach w niewielkim tylko stop­
niu mogło być wykorzystane na budo­
wie we Włocławku. Po pierwsze: za­
kres robót na tej budowle wymagał 
użycia zupełnie innego usprzętowlenia.

Na zakończenie zasygnalizujmy pe­
wien problem. Doświadczona załoga, 
która skrystalizowała clę przy wzno­
szeniu stopnia w Dębe, została w cią­
gu dwóch lat przez Hydrobudowę stra­
cona. W oczekiwaniu bowiem na bu­
dowę stopnia wodnego na Wiśle pod 
Włocławkiem poprzednia załoga rozlaz­
ła się między palcąmi. Dziś ten pro­
blem zaczyna znowu nękać niektórych

mację o przebiegu wykonania pla­
nu w roku 1966 oraz przedyskuto­
wano . i .uchwalono narodowy plan 
gospodarczy i budżet na rok 1967, 
drugi rok ósmej pięciolatki. Duże 
zainteresowanie obradami i uchwa­
łami tej sesji wiąże się przede 
wszystkim z szeregiem nowych ele­
mentów, jakie pojawiły się w poli­
tyce gospodarczej Związku Radziec­
kiego w ciągu ostatnich kilku lat. 
Znalazły one wyraz w uchwałach 
marcowego i wrześniowego Plenum 
KC PZPR (1965 r.) oraz dyrekty­
wach XXIII Zjazdu (1966 r.) wy­
tyczających kierunki rozwoju na 
lata 1966—1970. Generalnymi cecha­
mi programu rozwojowego -przyję­
tego na okres bieżącej pięciolatki 
są: racjonalizacja gospodarki, ma­
jąca ną celu podniesienie efektyw­
ności produkcji społecznej oraz 
przyspieszenie tempa wzrostu sto­
py życiowej społeczeństwa.

■ Program racjonalizacji gospodar­
ki obejmuje reformę planowania 1 
zarządzania, zarówno w przemyśle 
jak i rolnictwie, dalsze unowocześ­
nienie struktury działowej gospo­
darki i struktury gałęziowej prze­
mysłu oraz przyspieszenie procesów 
szeroko rozumianego postępu tech­
nicznego.

Specyfika obecnej pięciolatki po­
lega na jednoczesnym komplekso­
wym rozwiązywaniu kilku ważnych 
problemów. Sposób ich rozwiązy­
wania budzi tym większe zaintere­
sowanie, że te same problemy nur­
tują większość krajów socjalistycz­
nych w obecnym stadium ich roz­
woju.

Uchwalenie planu rozwoju gospo­
darki narodowej na rok 1967, na 
tle sytuacji gospodarczej z końca 
roku 1966, pozwala na wyciągnię­
cie wstępnych wniosków co do rea­
lizacji założeń wytyczonych na 
okres pięciolecia.

Przede wszystkim poczyniono 
znaczne postępy w zakresie dosko­
nalenia systemu planowania, zarzą­
dzania i wprowadzania bodźców 
ekonomicznych w przemyśle. Zgod­
nie z założeniami nowych warun­
ków pracy określonych w uchwale 
wrześniowego Plenum objęto tym

rozwoju
gospodarki

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

jęte już nie tylko pojedyncze grupy 
przedsiębiorstw, ale całe gałęzie 
przemysłu lekkiego i spożywczego, 
poważna część przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego i hutnictwa. 
W ten sposób wdrażanie reformy 
gospodarczej w przemyślfe radziec­
kim nabierze pełnego rozmachu.

REZULTATY 1966 R.
Godne podkreślenia są pozytyw­

ne wyniki gospodarcze osiągnięte 
w roku 1966. Dochód narodowy 
wzrósł w stosunku do roku po­
przedniego o 7,4 proc. Plany pro­
dukcyjne przemysłu zostały wyko­
nane w przekroju wszystkich re­
publik oraz większości ministerstw 
(z wyjątkiem resortów przemysłu 
leśnego, obróbki drewna i celulo­
zowo-papierniczego). Plan globalnej 
produkcji przemysłowej został prze-
kroczony osiągnięto wzrost w

co Swiatlejszych przedsiębiorstwie

systemem 
1966 roku 
w drugim 
siębiorstw, 
na nowych

w pierwszym kwartale 
— 43 przedsiębiorstwa, 
kwartale — 200 ■ przed- 
a do końca 1966 roku 
zasadach pracowało już

Po drugie załogę budowlaną.
praktycznie blorąc, trzeba było kom­
pletować od zera. Brak ciągłości w In­
westowaniu obiektów gospodarki wod­
nej spowodował, że załogi, która skoń­
czyła masowe roboty na budowle w 
Dębem nie można było przenieść i wy­
korzystać we Włocławku,

Jeśli poszukiwać przyczyn, które za­
pewniły sukces budowlanym w roku 
ub. to, obok ambicji i mobilizacji za­
łogi, znaleźć je można w odpowiednio

I zjednoczeniu. Rysuje się niebezpie­
czeństwo ponownej straty naprawdę 
wysoko kwalifikowanej Już załogi stop­
nia wodnego ko'ło Włocławka. Jeśli zno­
wu nastąpi odstęp czasu pomiędzy do­
kończeniem tej budowy a podjęciem 
nowej (kolejnego stopnia wodnego nu 
Wiśle) — a dziś niebezpieczeństwo to 
rysuje się wy raźnie — nie będzie siły, 
która byłaby w stanie utrzymać załogę, 
Straty wymierne obliczają fachowcy na 
150 — 200 min zł rocznie (niektórzy I 
Więcej), ą Ileż Wyniosą te, których nie 
można wymienić? He czasu trzeba szko­
lić nową kadrę,' iib bżlśń trzeba cze­
kać na dojście do pełnej sprawności 
zawodowej? Jak to się odbije na orga­
nizacji przyszłego planu budowy, na 
tempie 1 kosztach wznoszonego obiek­
tu, na wydajności zatrudnionych? Dlate­
go Już dziś należy- przygotowywać na­
stępny obiekt (rzecz dotyczy wczesnego 
i pełnego przygotowania dokumentacji), 
tak aby istniała możliwość „produkcji
eląglej" i 
madzonego 
nia załogi.

I jeszcze

niemarnotrawlenia nagro- 
we Włocławku doiwiadcze-

jedna sprawa. Koszt Inwe-
■tycjl, przy pomocy których nastąpiło 
zagospodarowanie zalewu zegrzyńskie­
go, Inwestycji wznoszonych już po wy­
budowaniu stopnia I stworzeniu zalewu 
był znacznie wyższy, niż gdyby «taivla- 
no je równolegle z Inwestycją podsta­
wową. To fakt. Za trzy lata zacznie się 
spiętrzanie Wisły pod Włocławkiem, 
a do dziś głucho z planem .zagospoda­
rowania przestrzennego tego regionu. 
I w tym przypadku czas już. najwyższy 
myśleć nie o projektach, a o realizacji.

673 przedsiębiorstwa, które zatrud­
niały łącznie około 2 min pracow­
ników. czyli około 10 proc, ogółu 
zatrudnionych w przemyśle.

Wszystkie przedsiębiorstwa pra­
cujące na zasadach nowego systemu 
podjęły dodatkowe, ponadplanowe 
zobowiązania i zrealizowały je. W 
rezultacie wypełnienia i przekro­
czenia planów produkcji «oraz lep­
szego wykorzystania środków trwa­
łych i obrotowych, przedsiębior­
stwa te uzyskały ponad- 200 min 
rubli ponadplanowego żysku, z cze­
go poważna część pozostała w ich 
dyspozycji.

Stwierdzając niewątpliwe sukcesy 
przedsiębiorstw objętych reformą 
już na pierwszym etapie jej wdra­
żania, należy pamiętać o trudnvch 
warunkach pracy tych przedsię­
biorstw we wstępnym okresie i to 
nie tylko z uwagi na brak do­
świadczeń i tradycji, alt również 
wynikających z tego, iż większość 
przedsiębiorstw w ZSRR pracuje 
na starych zasadach. Pełniejszy 
efekt wdrażania reformy można bę­
dzie osiągnąć w każdym przedsię­
biorstwie dopiero wówczas, gdy za­
równo wszyscy dostawcy, jak i od­
biorcy, będą się kierowali tymi sa­
mymi kryteriami. Innymi słowy, 
giiy cały łańcuch jednostek gospo-
darczych od wydobywających
surowiec do handlu detalicznego — 
a nie tvlko pojedyncze ogniwa, pod- 
pczadkuje się nowym zasadom.

W roku bieżącym przewiduje się 
przyspieszenie procesu przestawia­
nia przedsiębiorstw na nowe wa­
runki pracy. Reformą mają być ob-

stosunku do roku 1965 o 8,4 proc., 
zamiast planowanych 6,7 proc. Wy­
dajność pracy w przemyśle zwięk­
szyła się o 5 proc., a płace o 3 proę.

Obok tych poważnych sukcesów 
nie udało się jednak w pełni zli­
kwidować szeregu negatywnych 
zjawisk występujących w przemy­
śle od wielu lat. Niedostateczna jest 
nadal . dyscyplina asortymentowa 
produkcji, w wyniku czego nadal zda­
rzają się wypadki niewykonywania 
zadań produkcyjnych w zakresie 
niektórych ważnych i deficytowych 
asortymentów, przy jednoczesnym 
przekraczaniu planów produkcji in­
nych wyrobów, na które zapotrze­
bowanie jest mniejsze. Niezadowa­
lająca jest także w dalszym ciągu 
sytuacja na odcinku inwestycji i 
oddawania do użytku oraz wyko­
rzystania mocy produkcyjnych. W 
roku 1965 plan inwestycyjny nie 
został w pełni wykonany, a termi­
ny oddawania do użytku mocy pro­
dukcyjnych nadmiernie się prze­
ciągały. W rezultacie nie wykona­
no planu oddawania do użytku mo­
cy produkcyjnych w tak ważnych 
gałężlścfi przemysłu, jak hutnictwo 
metali kolorowych, przemysł che­
miczny i przemysł samochodowy.

Występowanie tego rodzaju szko­
dliwych zjawisk związane jest nie­
wątpliwie z brakami starego syste­
mu planowania, zarządzania i o- 
ceny pracy przedsiębiorstw. Można 
oczekiwać, że warunki dla pełnej 
likwidacji tych negatywnych zja­
wisk powstaną po zakończeniu pro­
cesu przestawiania wszystkich 
przedsiębiorstw na nowe zasady 
działalności.

Inaczej przedstawia się sprawa 
w rolnictwie, w którym reforma za­
sad działania przedsiębiorstw zosta­
ła przeprowadzona w roku 1965. 
Najważniejsze postanowienia tej. re­
formy dotyczyły: zmian w planowa­
niu produkcji i skupu produktów 
roślinnych i zwierzęcych, poziomu 
cen płaconych rolnictwu za te pro­
dukty, cen płaconych przez rolni­
ctwo za nabywane artykuły prze­
mysłowe oraz wysokości podatku 
dochodowego. Jednocześnie ze zna­
cznym podniesieniem cen płaco­
nych rolnictwu — obniżono ceny i

podatki płacone przez rolnictwo. 
Zastosowanie tych środków przy­
czyniło się do radykalnego podnie­
sienia opłacalności produkcji rol­
nej.

Co prawda i tu pełnych efektów 
reformy można oczekiwać po kil­
ku latach, ale według opinii ra­
dzieckich specjalistów, nie pozostała 
ona bez wnływu na wyjątkowo wy­
sokie osiągnięcia produkcyjne rol­
nictwa w roku 1966. Ze wstępnych 
informacji wynika, że w roku ubie­
głym produkcja rolna wzrosła o o- 
koło 10 proc, oraz osiągnięto abso­
lutny rekord zbiorów wielu roślin, 
w tym zbóż i bawełny. Zbiory zbóż 
wyniosły 171 min ton, czyli o około 
20 'min ton więcej niż wynosił 
poprzedni rekord. Na uwagę za­
sługuje, iż ten duży wzrost produk­
cji osiągnięto nie poprzez zwięk­
szanie areału zasiewów, lecz na 
drodze intensyfikacji produkcji na 
ziemiach już zagospodarowanych, 
znacznego zwiększenia wydajności 
z hektara. Plony zbóż z ha w skal: 
całego kraju osiągnęły poziom —
13,7 kwintali.

W oparciu o 
cję wykonany 
ny plan skupu

tak wysoką produk- 
został i przekroczo- 
zbóż. Plan skupu na

cały okres 1965—1970 wynosi 55,7 
min ton rocznie. W roku 1966 pań­
stwo zakupiło 74 min ton, co daje 
przekroczenie planu o 31 proc. Zgo­
dnie z uchwałą marcowego Plenum 
ceny płacone w skupie państwowym 
za zboże sprzedawane przez przed­
siębiorstwa rolne ponad obowiązu­
jący je plan są o 50 proc, wyższe 
w porównaniu ze skupem plano­
wym. Oznacza to, iż wpływy gos­
podarstw rolnych z tytułu sprzeda­
nego zboża w warunkach przekro­
czenia planowych zadań są więk­
sze niż wzrost sprzedaży.

Innymi słowy, dochody gospo­
darstw rolnych w roku 1966 musia- 
ły poważnie wzrosnąć, co stwarza 
dogodne warunki zarówno dla pla­
nowanej intensyfikacji produkcji w 
oparciu o rosnące zaopatrzenie ma­
teriałowo-techniczne, jak i dla peł­
niejszego utiiChórnlenii 'Systefńu 
bodźców materialnego zaintereso­
wania producentów. Zgodnie z za­
łożeniami planu, rolnictwo radzie­
ckie w roku 1967 otrzyma ponad 
32 min ton nawozów sztucznych, 
287 tys. traktorów, 150 tys. samo­
chodów, 96,5 tys. kombajnów i wie­
le innego sprzętu. Globalny wzrost 
produkcji w stosunku do roku 1966 
planuje się na 4 proc., co daje śre­
dnioroczny wzrost w ciągu 2 lat 
około 6,9 proc, (plan zakładał po 
4,6 proc, rocznie). Można stwier­
dzić, że realizacja planu ósmej pię­
ciolatki w jednym z najtrudniej­
szych działów — w rolnictwie, 
przebiega pomyślnie.

6,9 proc.), to jednak w ciągu dwóch' 
lat, w wyniku szybszego jego 
wzrostu w roku 1966, osiągnie on 
wyższy poziom, niż wynikałoby z 
założeń pięciolatki. Globalna pro­
dukcja przemysłu ma wzrosnąć o 
7,3 proc, (w pięcioleciu — 6,2 proc.).

W zakresie produkcji przemysło­
wej założone wskaźniki wzrostu są 
z reguły niższe od średnich pię­
cioletnich, z wyjątkiem produkcji 
artykułów konsumpcyjnych pow­
szechnego użytku. Również przesu­
nięcia strukturalne w przemyśle W 
roku bieżącym będą zachodziły wol­
niej niż przewidziano na okres ca­
łego planu pięcioletniego. Obrazują 
to następujące założenia wzrostu (w 
nawiasach podajemy średnioroczne 
tempo planu pięcioletniego): wytop 
stali — 5,3 proc. (6,8), produkcja 
walcówki — 6 proc. (6,5), rur sta­
lowych — 6,4 proc. (10,0), mas plas­
tycznych i żywic syntetycznych — 
18 proc. (21,8), włókien chemicz­
nych — 9,1 proc. (14,6), nawozów 
sztucznych — 8,3 proc. (15,2), ce­
lulozy — 14,8 proc. (22.1). Ze wskaź­
ników tych wynika, źe osiągniecie 
planowanego poziomu produkcji 
wspomnianych gałęzi w roku 1970 
będzie wymagało przyspieszenia 
ich rozwoju po roku 1967.

Nie jest wykluczone, że założe­
nie umiarkowanego tempa wzrostu 
w pierwszych latach pięciolatki 
wynika z niechęci do napinania za­
dań produkcyjnych w okresie in­
tensywnego przestawiania przemy­
słu na nowe zasady działania.

W tym kontekście na szczególne 
podkreślenie zasługuje utrzymywa­
nie wysokiego tempa wzrostu pro­
dukcji artykułów rynkowych: lo­
dówek o 26 proc, (w planie pięcio­
letnim średnio o 26,4 proc.), mebli 
o 10 proc. (8,5 proc.), telewizorów i 
pralek o 12 proc., obuwia o 4,8 
proc. (4,9 proc.). Wysokie ■wskaźniki 
wzrostu notuje przemysł lekki. W 
roku 1966 zadania produkcyjne te­
go przemysłu zostały wykonane w 
103 proc., a wartość produkcji po­
nadplanowej wyniosła 1 mld rb W 
cenach hurtowych. W roku bieżą­
cym wszystkie podstawowe gałęzie 
przemysłu lekkiego mają osiągnąć 
poziom produkcji wyższy od zało­
żonego na ten rok w planie pię­
cioletnim. Jednocześnie przewiduje 
się dalsze podniesienie jakości pro­
dukowanych wyrobów, rozszerzenie 
asortymentu, zwłaszcza artykułów
deficytowych i najbardziej 
kiwanych.

M. in. przemysł wełniany 
sza produkcję deficytowych 
jesionkowych, ubraniowych

poszu-

zwięk- 
tkanin 

i dzie-
cięcych, przemysł konfekcyjny —• 
produkcję palt i odzieży wełnianej, 
futer sztucznych, koszul niemną- 
cych itp.

Szczególnie duży wzrost założono 
w zakresie produkcji bardzo po­
szukiwanych drobnych wyrobów 
gospodarstwa domowego — o 30 
proc. Mimo to, jak się przewiduje, 
w roku 1967 nie uda się zaspokoić 
zapotrzebowania rynkowego na 
niektóre towary. Jednakże o sys­
tematycznym, rosnącym w szyb­
szym od planowanego tempie za­
spokajania potrzeb rynkowych 
świadczy to, iż obrót towarowy w 
latach 1966—1967 ma wzrosnąć o
16,5 proc, (z 
o 8,5 proc.), 
nych na te 
pięciolatki —

tego w roku 1967 — 
zamiast przewidywa- 
lata w dyrektywach 
15,7 proc.

WSKA2NIKI NA BR.
Uchwalony na rok 1967 narodo­

wy plan gospodarczy charakteryzu­
ją umiarkowane, nieco niższe od 
średnich pięcioletnich, wskaźniki 
tempa wzrostu. Dochód narodowy, 
chociaż* ma wzrosnąć o 6,6 proc, 
(średniorocznie w pięcioleciu —

Na podstawie realizacji zadań w 
roku 1966 oraz założeń na rok 
1967 można stwierdzić, że w dwóch 
dziedzinach, a mianowicie w rolni­
ctwie i przemyśle lekkim, osiąg­
nięto wyższe wyniki w porównaniu 
z przewidzianymi w dyrektywach 
pięciolatki. Jest to o tyle ciekawe, 
że dotychczas właśnie na tych od­
cinkach powstawały opóźnienia. 
Godne są także odnotowania wy­
siłki na odcinku podnoszenia sto­
py życiowej w wyniku wzrostu do­
chodów realnych (na jednego zatru­
dnionego w roku 1966 — o 6 proc, 
i w roku 1967 — o 5.5 proc.), nie­
zwykle szybkiego tempa zwiększa-
nia usług (w roku 1966 o 17
proc.) jak i lepszego zaspokajania 
potrzeb rynku.

Poprawa jakości wyrobów w krajach RWPG
W „Tzwłestll” z 15 stycznia br. ukazał się artykuł Wicepremiera 

PIOTRA JAROSZEWICZA pt. „Ważne kryterium", poświęcony spra­
wom poprawy jakości wyrobów krajów członkowskich RWPG. Poniżej 
przedstawiamy omówienie tego artykułu.

Główne rodzaje działalności 
RWPG, które łączą się z poprawą 
jakości wyrobów naszych krajów 
to — zdaniem P. Jaroszewicza — 
koordynacja planów wieloletnich 
oraz prace związane ze specjaliza­
cją i kooperacją. Autor nawiązał do 
odbytej w ub. r. konferencji spe­
cjalistów z krajów członkowskich 
i Jugosławii, poświęconej problema­
tyce ekonomicznej i organizacyjnej 
rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji naszych krajów. W rezul­
tacie prac specjalistów, uwzględnia­
jących także doświadczenia wyni­
kające ze współpracy dwustronnej 
krajów członkowskich RWPG — 
opracowano projekt ramowych po­
rozumień 1 umów specjalizacyjnych 
produkcji dokładniej i bardziej wią­
żąco aniżeli to miało miejsce w, do­
tychczas podejmowanych zalece­
niach. Parametry techniczne i ja­
kościowe produkcji, przyjmowane 
przez zainteresowane kraje w ra­
mach porozumień i umów specjali­
zacyjnych na poziomie uwzględnia­
jącym najnowsze osiągnięcia nauki 
i techniki, będą spełniać — zda­
niem P. Jaroszewicza — rolę Istot­
nego czynnika przyspieszającego 
postęp osiągany przez kraje czlon-
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kowskie RWPG w dziedzinie Jakoś­
ci i nowoczesności produkcji.

Oddzielne miejsce w artykule 
poświęcone jest sprawom nauki. 
Coraz ściślejsze koncentrowanie 
uwagi instytutów badawczych na 
problematyce poprawy jakości i roz­
budowa zaplecza naukowo-technicz­
nego przedsiębiorstw przemysło­
wych,rozwój wszelkiego rodzaju 
jednostek i ośrodków badawczych 
— wszystko to powinno doprowa­
dzić do pożądanego pogłębienia po­
wiązań ekonomicznych między kra­
jami członkowskimi RWPG oraz do 
wzmocnienia pozycji naszych kra- 
jówx w stosunkach ekonomicznych 
z krajami trzecimi. Wiele w tej 
dziedzinie zależy od prawidłowej 
koncentracji nakładów na naukę w 
wybranych dziedzinach.

Artykuł podkreśla znaczenie or­
ganów RWPG 1 współpracy dwu­
stronnej krajów członkowskich 
RWPG, które zmierzają do osią­
gnięcia pożądanego podziału pracy 
oraz łączenia wysiłków w zakresie 
badań naukowych i technicznych. 
Wymienia m. In. konsultacje orga­
nów zajmujących 8ię nauką l tech­
niką w krajach członkowskich 
RWPG, na których spoczywa szcze­
gólnie ważne zadanie koordynowa­
nia współpracy naukowo-technicz­
nej między naszymi krajami. Zwra­
ca także uwagę na potrzebę ści­
ślejszego powiązania prac normali­
zacyjnych (prowadzonych przez ko­
misje branżowe RWPG, w szcze­

gólności zaś komisję normalizacyj­
ną i Instytut Normalizacyjny 
RWPG) z przygotowywaniem, opra­
cowywaniem i ustalaniem porozu­
mień w sprawie specjalizacji i ko­
operacji produkcji, podkreślając, że 
jest to istotne, aczkolwiek nie w 
pełni jeszcze wyzyskane — źródło 
wzbogacenia asortymentu l popra­
wy jakości wyrobów krajów c^on- 
kowskich RWPG.

Skuteczna realizacja programu 
poprawy jakości wyrobów w ra­
mach RWPG zależy także od coraz 
bardziej rozwiniętego stosowania 
zasady zainteresowania, która sta­
nowi ważną podstawę rozwoju 
współpracy krajów członkowskich 
RWPG. Sprawa ta była omawiana 
na XXV posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego RWPG. „Zasada zain­
teresowania" umożliwia rozwój 
współdziałania między tymi kraja­
mi, które uznają to za celowe. Bo­
wiem nie wszystkie kraje człon­
kowskie RWPG — rzecz zrozumia­
ła — są w jednakowym stopniu 
zainteresowane we wszystkich 
przedsięwzięciach międzynarodo­
wych. Ekonomikę każdego kraju 
cechują — jak wiadomo, określone 
szczególne właściwości, wywodzące 
się z niejednakowego przecież stop­
nia uprzemysłowienia, indywidual­
nej, rzecz oczywista, hierarchii róż­
nych zadań ekonomlteznych 1 tech­
nicznych itp. Zasada zainteresowa­
nia stwarza zaś możliwości tworze­
nia coraz liczniejszych 1 coraz sil­
niejszych więzi ekonomicznych, w 
których formy są odpowiednio 
zróżnicowane 1 dostosowane do 
cech szczególnych ekonomik po­
szczególnych krajów.

W warunkach pełnego respekto­
wania zasady zainteresowania po­
woływane są do życia, na drodze 
porozumień między krajami człon­
kowskimi RWPG międzynarodowe 
przemysłowe zrzeszenia, które mo­
gą ściślej koordynować rozwój po­
szczególnych dziedzin gospodarki 
krajów Rady, tworząc tym samym 
dogodniejsze warunki dla poprawie­
nia jakości wyrobów przeznaczo­
nych na eksport i na rynki kra­
jowe. Obok komisji RWPG oraz ko­
mitetów 1 komisji dwustronnej 
współpracy gospodarczej, powstają 
liczne i wnoszące także swój udział 
w realizację programu poprawy ja­
kości produkcji krajów członkow­
skich RWPG — coraz nowe formy 
powiązań między jednostkami go­
spodarczymi naszych krajów, ko­
misjami planowania i innymi insty­
tucjami centralnymi, ministerstwa­
mi przemysłowymi, instytutami 
naukowo-badawczymi i przedsię­
biorstwami.

Efektywne realizowanie programu 
poprawy jakości wyrobów wiąże 

■się wreszcie nierozerwalnie z ogól­
nymi warunkami dostaw w obro­
tach między krajami członkowski­
mi RWPG. Niemal wszystkie kraje 
członkowskie RWPG opowiedziały 
się już od dawna za koniecznością 
przeprowadzenia odpowiedniej no­
welizacji ogólnych warunków’ do­
staw obowiązujących w handlu za­
granicznym naszych krajów. Chodzi 
przede wszystkim — pisze P. Jaro­
szewicz — o doskonalenie trybu 
1 organizacji dochodzenia roszczeń 
przez odbiorców w związku ze 
stwierdzonymi usterkami wyrobów 
pochodzących z krajów członkow­

skich RWPG w sposób odpowiednio 
zabezpieczający istotne interesy od­
biorców. Znowelizowane ogólne wa­
runki dostaw powinny doprowadzić 
do uściślenia więzi łączących do­
stawców z odbiorcami towarów nie 
tylko w sensie negatywnym, w dzie­
dzinie dochodzenia roszczeń przez 
odbiorców w związku ze stwier­
dzonymi usterkami wyrobów, ale 
także — w sensie pozytywnym, 
zwracania uwagi na możliwe i po­
żądane kierunki poprawienia jakoś­
ci wyrobów, uczestniczących w 
obrotach, powyżej standardów prze­
widzianych w umowach itp.

Istotnym elementem w poprawie 
jakości wyrobów krajów RWPG 
jest wreszcie sprawne przekazywa­
nie informacji od odbiorców do 
dostawców na temat jakości wyro­
bów, ich wykończenia, postępu 
technicznego oraz od dostawców do 
odbiorców — na temat wymagań 
dotyczących użytkowania wyrobów, 
Ich konserwacji oraz remontów. 
Dostawcy powinni przy tym dbać 
o zabezpieczenie odpowiednich do­
staw części zamiennych 1 organizo­
wać — w uzasadnionych przypad­
kach, serwis techniczny w krajach 
odbiorców. Realizacja tych zadań 
będzie sprzyjała dalszemu rozwojo­
wi obrotów towarowych w ramach 
RWPG oraz z krajami trzecimi.

W ostatniej części artykułu p. Ja­
roszewicz nawiązał do reform me­
chanizmu gospodarczego, które są 
przeprowadzane w krajach człon­
kowskich RWPG. Programy prac 
zmierzających do ściślejszego zwią­
zania organizacji handlu zagranicz­
nego z aparatem przemysłowym 
oraz zbliżenia tego ostatniego do

odbiorcy zagranicznego, nakreślone 
zostały — pisze P. Jaroszewicz — 
w ramach przyjętych zamierzeń w 
dziedzinie doskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
w Związku Radzieckim, w Polsce, 
Czechosłowacji i w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, na Wę­
grzech i w innych krajach RWPG. 
Podjęto także w krajach członkow­
skich szereg decyzji, zmierzających 
do stworzenia odpowiednich narzę­
dzi, ułatwiających prawidłowe kie­
rowanie produkcją i handlem za­
granicznym; sprzyjających dalsze­
mu poprawieniu jakości wyrobów 
i struktury oraz efektywności eko­
nomicznej naszych dostaw towaro­
wych w handlu zagranicznym. Cho­
dzi m. in. o udoskonalenie me­
tod rachunku opłacalności eksportu 
i importu. Powinien on być coraz 
bardziej przydatny zarówno dla 
oceny efektywności poszczegól­
nych transakcji eksportowych, jak 
1 zbiorczych ocen wyników pracy 
zakładów i zjednoczeń przemysło­
wych oraz przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, jak też kształtowania 
właściwej polityki produkcyjnej 
i inwestycyjnej z punktu widzenia 
potrzeb eksportu. Przedsięwzięcia 
poczynione dotychczas, związane z 
realizacją wspomnianych kierunków 
działania, nie stanowią jednak _  
pisze autor na koniec — jeszcze pa­
naceum, rozwijającego automatycz- 
nie wszystkie problemy rozwoju 
i doskonalenia naszych obrotów to­
warowych z zagranicą. Koordyna­
cja działalności przemysłu i handlu 
zagranicznego .będzie nadal dosko­
nalona.

MM
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tej dziedziny (w dużej częś­
ci zresztą niedostępnej dla 
publikacji ze względów zro­
zumiałych) „ nie pozwoliły 
mi na zgłębienie problema­

tyki przemysłu elektronicznego u 
naszych sąsiadów za Odrą i Nysą. 
Ale ze względu na wagę elektroni­
ki w technice przemysłowej i pro­
dukcji całej ogromnej gamy arty- 
kulów, a także z powodu faktu, że 
pod tym względem Niemiecka Re- 
pub ika Demokratyczna jest w czo­
łówce krajów RWPG — nawet u- 
łamkowe informacje mogą być in­
teresujące.

Próbowałem m. in. znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: jakimi środkami 
dysponuje zarząd przemysłu z jed­
nej strony, a rynek z drugiej — 
aby przyspieszyć postęp techniczny 
w produkcji wyrobów elektronicz­
nych? Z rozmów z kilkoma kierow­
niczymi pracownikami tej gałęzi 
(zarówno przemysłu, jak i związa­
nych z nimi organizacji handlo­
wych) można wysunąć przede wszy­
stkim dwa wnioski:

— przemysł NRD jest również na 
etapie poszukiwań odpowiednich 
form i instrumentów stymulujących 
postęp techniczny, co bynajmniej 
nie przebiega gładko;

— ogromny nacisk kładzie się tam 
na organizację — na zbudowanie 
odpowiedniej struktury i wytworze­
nie właściwych związków między 
poszczególnymi ogniwami; dopiero 
w ramach takiej struktury, jak się 
sądzi, można liczyć na prawidłowe 
działanie instrumentów ekonomicz­
nych.

*
Mniej więcej od połowy lat pięć­

dziesiątych przemysł elektroniczny 
w NRD począł się rozwijać w żwa­
wym tempie. Opracowany w roku 
1963 generalny długofalowy pro­
gram rozwoju tej dziedziny, stop­
niowo korygowany, nadał jej ran­
gę uprzywilejowaną. Przemysł elek­
troniczny, podporządkowany Mini­
sterstwu Przemysłu Elektrotechnicz­
nego i Elektronicznego, zgrupowany 
został w 5 zjednoczeniach — WB 
(półprzewodników, łączności i tech­
niki pomiarowej, telewizji i radio­
fonii, techniki regulacji, urządzeń 
i optyki oraz maszyn do przetwa­
rzania danych i biurowych).

Struktura organizacyjna przemy­
słu e'ektronicznego jest więc bar­
dzo rozbudowana. Sprzyja to bran­
żowej koncentracji i — jak się tam 
twierdzi — ułatwia kierowanie. 
Elektronika w NRD zatrudnia ok. 
150 tys. ludzi (czyli połowę pra­
cowników resortu) w ok. 2Q0 przed­
siębiorstwach. Przyznać trzeba, że 
to potencjał wytwórczy (ok. 5 mld 
DM rocznej produkcji), jak na po­
czątkowy okres rozwoju, imponują­
cy. W ostatnich latach, podczas gdy 
produkcja całego resortu’ wzrasta 
rocznie o ok. 10 proc., to przemysłu 
elektronicznego — o ponad 12 proc. 
Niektóre zjednoczenia, o podstawo­
wym znaczeniu, wykazują dynami­
kę parokrotnie wyższą. Jest to prze­
de wszystkim zjednoczenie wytwa­
rzające lampv i elementy półprze­
wodnikowe (WB Bauelemente i 
Vacuumtechnik), którego produkcja 
rośnie z roku na rok o ok. 40 proc.

W programie tego zjednoczenia, 
obejmującego 26 przedsiębiorstw z 
40 tys. zatrudnionych (oprócz tego 
ok. 150 drobnych przedsiębiorstw te­
renowych — półpaństwowych, pry­
watnych — w ramach tzw. grup 
asortymentowych) wyznaczane jest 
takie tempo wzrostu produkcji, 
przede wszystkim tranzystorów, aż 
do r. 1975. Charakterystyczne, że 
program ten na pierwszym miejscu 
stawia produkcję elementów dla 
maszvn cyfrowych do przetwarza­
nia danych, a w tym — tranzysto­
rów krzemowych (kompleksowe pla­
narne Epitaxie).

Dalsze główne punkty programu 
produkcyjnego zjednoczenia na na­
stępne lata, to:

— elementy automatycznej regu­
lacji, starowania i pomiarów;

— elementv d’a telewizji koloro­
wej i drugiego programu (o wyso­
kiej częstotliwości 500 Megaherzów).

Wyznacza się więc tam najnowo­
cześniejsze kierunki rozwoju tech­
niki. Jakie są problemy „po drodze” 
do rozwiązania? Baza materialna 
techniczno-naukowa uważana jest 
tam za wystarczającą. Trudność, i 
to bardzo poważną, stanowi brak 
doświadczenia względnie młodych 
kadr. Ta gałąź przemysłu elektro­

nicznego prżejęła młodych inżynie­
rów i techników ze zlikwidowane­
go niedawno przemysłu lotniczego. 
Trzeba nieco czasu, aby nabrała w 
tej tak trudnej dziedzinie niecó 
eksperiencji, a zwłaszcza na polu 
technologii i budowy urządzeń tech­
nologicznych. Urządzeń najnowo­
cześniejszych i — zwłaszcza — wy­
soko wydajnych, co w NRD, zazna­
jącej dotkliwego braku siły robo­
czej, jest problemem pierwszorzęd­
nej wagi. Dodajmy w związku z 
tym, że generalny plan rozwoju 
elektroniki do roku 1970 przewidu­
je osiągnięcie całego przyrostu pro­
dukcji wyłącznie w drodze wzrostu 
wydajności pracy.

Wracając do urządzeń technolo­
gicznych dla produkcji półprzewod­
ników — tymczasem importuje NRD 
te urządzenia z 'Anglii, NRF i Ja­
ponii. Jakimi jednak środkami sta­
ra się rozwiązać ten podstawowy
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problem postępu technicznego we 
własnym zakresie? Wymieniano mi 
w kierownictwie zjednoczenia 5 ro­
dzajów działania i środków podpo­
rządkowanych temu celowi:

1) Dyrektor generalny zjednocze­
nia (WB) dysponuje bardzo dużym 
funduszem premii, ok. 1 min DM 
rocznie, przeznaczonym wyłącznie 
dla autorów najważniejszych roz­
wiązań technicznych.

2) Przedsiębiorstwa otrzymują pe­
wien odsetek (do 9 proc.) funduszu 
płac na premie za postęp technicz­
ny.

3) Koszty uruchomienia nowej 
produkcji pokrywa państwo, w dro­
dze specjalnego systemu dotacji.

4) Kompleksowa racjonalizacja 
procesu produkcji w celu uspraw­
nienia i potanienia technologii: cho­
dzi o to, aby nowe lepsze produk­
ty były tańsze w produkcji niż sta­
re, co powinno wzmóc zaintereso­
wanie postępem u producenta.

5) Nowe produkty otrzymują wyż­
szą cenę (cena nowości), co wpływa 
tym silniej na zysk, im czerszy jest 
zasięg asortymentowy nowych pro­
duktów i większy ich udział w ogól­
nej produkcji. Tendencje do powięk­
szania zysku a zarazem do przeła­
mania tu i ówdzie zarysowujących 
się barier zbytu — skłania przed­
siębiorstwa do postępu techniczne­
go i nowych uruchomień.

Moi informatorzy wskazywali na 
1 i 5 punkt, jako na najsilniej — 
co wykazało doświadczenie — dzia­
łające bodźce. Dodawali jednak i 
mocno podkreślali; największe na­
dzieje należy tu wiązać z rozszerze­
niem współpracy i specjalizacji w 
ramach RWPG. Dotychczasowe 
przedsięwzięcia, np. podział produk­
cji lamp elektronowych, współpra­
ca w zakresie produkcji tranzysto­
rów germanowych (z Polską) przy­
niosły dobre wyniki. Dalszy postęp 
w tej dziedzinie jest jak najbar­
dziej pożądanym czynnikiem zdyna­
mizowania obopólnych wyników 
technicznych i ekonomicznych.

Potwierdzenie tej opinii uzyska­
łem' w zjednoczeniu wytwarzającym 
elementy techniki łączności i pomia­
rów (WB Nachrichten u. Messtech- 
nik), liczącym 26 przedsiębiorstw 
i 32 tys. pracowników. Powoływa­
no się tam na godne uwagi efekty 
specjalizacji produkcji magnetofo­
nów, w których uczestniczą Węgry 
i CSRS. Specjalizacja powinna jed­
nak dotyczyć całych kompleksów 
produkcyjnych, np. studia nadawa­
nia, komplet urządzeń nawigacyj­
nych itp. Wydaje się, że owo „uni­
sono” praktyków dotyczące spraw 
specjalizacji w szczególnie trudnych 
dziedzinach techniki warte jest od­
notowania i przemyślenia.

*
Elektroniką na całym świecie alę- 

ga coraz głębiej nie tylko do tech- 
niki przemysłowej, ale także Jez- 

pośrednio w. sferę wyrobów użytko­
wych. Problemy związane z przy­
stosowaniem struktury produkcji 
w tym zakresie do struktury popy­
tu, stałe unowocześnianie wyrobów 
— są bardzo aktualne i u nas, i w 
NRD. Zresztą i tu i tam przyspa­
rzają one niemałych kłopotów. U 
naszych sąsiadów wysiłki idą w kie­
runku stworzenia zinstytucjonalizo­
wanych form wpływania rynku na 
produkcję.

Przykład centrali zbytu radioapa­
ratów i telewizorów (VEB Industrie- 
vertrieb Rundfunk u. Fernsehen) 
wyjaśni tę sprawę. Jest to wyodręb­
nione przedsiębiorstwo (podległe 
branżowemu zjednoczeniu przemy­
słowemu) dla zakupu i zbytu apa­
ratów, części zamiennych oraz dla 
organizowania całego serwisu usłu­
gowego w Republice. Niby coś w 
rodzaju naszego ZURiT, ale jednak 
coś więcej. Więcej — w sensie i or­
ganizacyjnym i formalno-finanso- 
wych uprawnień.

Centrala istnieje od początku 1965 
roku; jej generalne założenie — 
reprezentowanie wobec producenta 
interesów rynku i pełna obsługa je­
go potrzeb: od sprawnego 1 dobre­
go zakupu do konserwacji i napraw. 
Centrala rozwija własną sieć wy­
specjalizowanych sklepów branżo­
wych z fachową kadrą sprzedaw­
ców i techników oraz dużym wy­
borem aparatów. Metodą umów włą­
czone są do tej sieci i warsztaty 
prywatne. Klient już przy zakupie 
aparatu jest poinformowany, jaki 
warsztat odpowiada za konserwację 
i naprawy telewizora czy odbiorni­
ka radiowego.

Sprężysta organizacja, kadra fa­
chowców i dobre zaopatrzenie w 
części zamienne — sprawiły, że 
dawniejszy średni 6—8-tygodniowy 
okres napraw sprzętu skurczył się 
do 1,5—2 tygodni; p-zy tym jakość' 
napraw jest lepsza. Dąży się do dal­
szego ich skrócenia, tak, aby nie 
przekroczyły 48 godzin. Ciekawe, 
że tym sposobem również zmniej­
szono znacznie koszty napraw, zwła­

szcza gwarancyjnych; roczny zysk 
z tego tytułu wynosi ok. 5—6 min 
DM.

W jaki sposób centrala walczy o 
dobrą jakość i wysoki poziom tech­
niczny odbiorników radiowych i te­
lewizyjnych? Wszystko opiera się 
tam na umowach, które są podsta­
wową formą więzi dostawców z od­
biorcami. W sklepach i hurtowniach 
centrali dokonuje się kontroli jakoś­
ciowej zakupów. Jeżeli wadliwy 
sprzęt mieści się w granicach 10 
proc, dostaw, to z sumy zafakturo­
wanej potrąca się 6 proc. W przy­
padkach większego zmasowania 
braków — sygnał do Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego powoduje 
wstrzymanie dostaw; przemysł mu­
si wówczas pokrywać straty han­
dlu wynikające ze zmniejszonego 
obrotu i zysku. Tę samą regułę sto­
suje się wobec przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego, importujących 
złej jakości odbiorniki. Jeżeli Ich 
Ilość nie przekracza 10 proc, do­
staw, centrala dokonuje napraw 
gwarancyjnych na koszt dostawcy.

Moi informatorzy twierdzili, że 
ten system funkcjonuje dobrze, mi­
mo iż centrala zbytu podlega prze­
cież zjednoczeniu przemysłowemu, 
a więc producentowi. Na dowód 
prawidłowych stosunków na płasz­
czyźnie handlowej i przestrzegania 
przez zjednoczenie statusu i inten­
cji działania centrali, przytoczono 
mi taki oto fakt Gdy centrala spo­
wodowała wstrzymanie dostaw apa­
ratów z jednej z fabryk, zjednocze­
nie nałożyło na nią dodatkową ka­
rę finansową obciążającą zysk. Nie 
negowano jednak, że istnieją także 
tendencje odwrotne — wielostron­
ne i mocne naciski przemysłu w 
kierunku „przepchnięcia” złej pro­
dukcji. Centrala stara się im zde­
cydowanie przeciwstawiać, ale czy 
zawsze z należytym skutkiem? Tak 
twierdzić byłohy przesadą...

*

W jaki sposób centrala może 
przynaglać przemysł w dziedzinie 
techniki, produkcji ulepszonych ty­
pów odbiorników? Obok wszystkich 
poprzednio wymienionych form i 
bodźców — wspiera te starania znów 
pewna forma organizacyjna. Cen­
trala zbytu ' wraz z Centralnym 
Biurem Towarów . (Centralwaren- 
kontor — podległy Min. Handlu 
Wewnętrznego) prowadzi badania 
popytu, kształtowania się gustów, 
tendencje światowe itp. i sygnały 
przekazuje producentowi. Zwykle 
w 2 lata po sygnale Ukazuje się 
nowy prototyp, który musi być za­
twierdzony przez specjalne zespoły 
fachowców, mających w swym gro­
nie przedstawicieli obu wspomnia­
nych wyżej centralnych instytucji.

Opinia tego zespołu jest wiążąca. 
Żaden proponowany wyrób nie znaj­
dzie się w masowej produkcji bez 
jego zgody. Jeżeli nastąpi akcepta­
cja — jej wynikiem jest znów umo­
wa, bardzo dokładnie precyzująca 
ilość, jakość, rodzaj dostaw, termi­
ny, ceny itp. I jeszcze jedno — od­
powiednią kwotę nagród dla przed­
siębiorstw dostarczających nowości, 
no i naturalnie kary z powodu nie­
dotrzymania umownych warunków.

Opowiadano, że zdarza się, iż to­
wary, które już przejdą przez 
wszystkie (przyznajmy — dość gę­
ste) sita centralne, bywają odrzu­
cane przez handel detaliczny, do 
czego ma on zresztą pełne prawo. 
Handel ten, podlegający radom na­
rodowym, korzysta — jak mnie in­
formowano — dość często z tego 
prawa. W warunkach bowiem dość 
dużego nasycenia rynku (ok. 60 proc, 
rodzin ma telewizory) — z jednej 
strony, z drugiej zaś — materialne­
go zainteresowania 1 przemysłu i 
handlu wzrostem obrotów i zysków, 
który powstaje dopiero po sprzeda­
niu towarów — istnieją dość silne 
impulsy w kierunku ulepszenia wy­
robów.

Naturalnie, dotyczy to tylko tych 
grup wyrobów, gdzie istnieje stan 
nasycenia bądź równowagi podaży 
i popytu. W innych wciąż istnieje 
w większym lub mniejszym stopniu 
rynek producenta. Jak mnie jednak 
zapewniano, połączone wysiłki orga­
nizacyjne i ekonomiczne dają wy­
raźnie już odczuwalne rezultaty. Od 
paru lat jakość i poziom technicz­
ny wyrobów, zwłaszcza przemysłu 
elektronicznego, poprawia się bardzo 
wydatnie.

' ŚWIAT' EKONOMIA 'POLITYKA'

Japonia 
a Runda Kennedy ego

Zapoczątkowane z Inicjatywy zmarłego prezydenta USA — 3. T. Ken- 
nedy’ego negocjacje, mające na celu generalną obniżkę taryf celnych oraz 
usunięcie barier w handlu międzynarodowym, wkroczyły obecnie "w decy­
dującą fiszę.

Jednym z krajów, który jest szczególnie zainteresowany w liberalizacji 
międzynarodowej wymiany towarowej, to Japonia. Już w 1963 roku pod­
jęła ona politykę szerokiego otwarcia swego rynku dla zagranicznych to­
warów w zamian za analogiczne koncesje ze strony swoich kontrahentów 
1 od początku bierze czynny udział w Rundzie Kennedy’ego. Japońskie kom­
petentne czynniki żywią niezłomne przekonanie, że pomyślne sfinalizowa­
nie wspomnianych negocjacji przyniesie Japonii więcej na rynkach świa­
towych, niż ma ona w rzeczywistości do oddania innym na swoim rynku.

Skąd ten optymizm? Wszakże, mimo poważnych osiągnięć gospodarczych, 
Japonia nadal ma — według równie obrazowego, co i trafnego określenia 
— „rowerową ekonomikę”, zdolną do sprawnego funkcjonowania jedyni» 
wówczas, kiedy jej koła obracają się z dostateczną szybkością. Utrzymania 
tempa jest możliwe m. in. pod warunkiem nieprzerwanego dopływu najbar­
dziej podstawowych surowców dla licznych fabryk i zakładów przemysło­
wych oraz artykułów rolno-spożywczych dla 100-milionowej ludności. 
Wszelkie perturbacje w tej dziedzinie mogą spowodować daleko idące re­
perkusje, zagrozić wręcz egzystencji kraju. Nie należy jednak zapominać, 
że Japończycy „otwierając drzwi” dla zagranicznych towarów, nie wy­
puścili — ani też nie mają zamiaru wypuszczać klamki ze swej ręki, czuj­
nie reagując na potencjalne pułapki, jakie kryje tego rodzaju bezpośrednia 
konfrontacja z silną konkurencją. W stosunku do niektórych grup towa­
rowych w imporcie utrzymane zostały wysokie cła, chroniące produkcją 
krajową.

Należy również pamiętać, że w roku 1965, po dziesięciu latach wyso­
kiego tempa rozwoju gospodarczego Japonii, jej ekonomika przeżyła pew­
ne symptomy o charakterze recesyjnym. Nastąpiło to, co w świecie kapi­
talistycznym nosi dosyć enigmatyczną nazwę „przegrzania koniunktury". 
Wówczas byliśmy świadkami pewnych zaburzeń w gospodarce japońskiej: 
ograniczenia produkcji niektórych podstawowych artykułów (np. stali), 
fali bankructw drobnych i średnich firm itp.

Ale bonzowie gospodarki japońskiej „nacisnęli na pedały"», jeszcze bar­
dziej przyspieszając ofensywę eksportową na rynkach światowych i bilans 
handlu zagranicznego, po raz pierwszy od chwili zakończenia wojny, 
zamknął się saldem dodatnim. Zwiększony, m. in na skutek liberalizacji 
wymiany towarowej z zagranicą, import wyniósł w 1965 roku — 8 417,3 
min doi,, zaś eksport — 8 725,6 min doi.

Według wstępnej oceny dokonanej przez Federację Krajowych Orga­
nizacji Gospodarczych sytuacja gospodarcza Japonii w roku 1966 ukształ­
towała się lepiej niż zakładano.

Globalny produkt narodowy tego kraju za okres sprawozdawczy 1965/66, 
który kończy się 31 marca każdego roku, zwiększył się w porównaniu 
do roku poprzedniego o 10,3 proc. Wyniósł on 31 344,8 mld jen. Uwzględ­
niając zwyżkę cen. realny produkt globalny wynosi 24 663,0 mld jen czyli 
około 68 500 mld doi.

Sytuacja obecna, jak się wydaje, stwarza podstawy dla optymizmu japoń­
skich kół gospodarczych, stanowiąc zarazem dodatkowy impuls do czynne­
go zaangażowania się w rokowaniach „Rundy Kennedy'ego”.

Istotnym również czynnikiem japońskiego zainteresowania i zaanga­
żowania jest fakt, że około połowy japońskiego importu stanowią su­
rowce i artykuły spożywcze, które w Japonii nie podlegają opłatom 
celnym. Z drugiej zaś strony prawie 90 proc, japońskiego eksportu — 
to towary przemysłowe, na które istnieją w szeregu krajach wysokie cła, 
zwłaszcza jeśli chodzi o artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysło­
wego. Eksporterzy japońscy są więc zainteresowani w obniżaniu barier 
celnych, co w konsekwencji wpłynie na utrzymanie wysokiego tempa ofen­
sywy eksportowej.

W toku negocjacji Japończycy dali do zrozumienia, że skłonni oni będą 
uwzględnić konieczność pewnej rekompensaty w związku z oczekiwanymi 
dla siebie korzyściami, które będą miały miejsce w przypadku 50-procen- 
towej obniżki ceł w handlu międzynarodowym. Jednocześnie Japonia przy­
gotowuje się do dalszej obrony tzw. „strategicznych gałęzi” takich jak 
przemysł samochodowy, elektronika, przemysł włókien syntetycznych przed 
konkurencją zagraniczną. Jak informuje'prasa japońska, 'właśnie wymie­
nione gałęzie przemysłowe stanowią cel ekspansji handlowej takich kra­
jów, jak USA, Anglia oraz krajów „Wspólnego Rynku”.

Elastyczna polityka handlowa Japonii w minionych latach stworzyła 
sprzyjające przesłanki dld konsekwentnego rozwoju eksportu, który wzrósł 
z 2 501 min doi. w roku 1956 do 8 725,6 min w roku 1965.

Japończycy dobrze jednak wiedzą, że pomimo rozbudowy ciężkiego prze­
mysłu, na eksport kieruje się głównie produkcję pracochłonną, a przede 
wszystkim artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. Towary 
te znane są w świecie ze swoich walorów użytkowych i przystępnych 
cen, ale równocześnie, jak wspomniano wyżej, napotykają one na najwyższe 
bariery celne i silną konkurencję.

Japoński Bank Centralny zwrócił ostatnio też uwagę na inne niebez­
pieczeństwo zagrażające eksportowi japońskich towarów, na wzrost cen 
artykułów eksportowych. Aczkolwiek obecnie jest to zjawisko pozytyw­
ne dla Japonii, w przyszłości jednak może spowodować utratę zdolności 
konkurencyjnej na rynkach światowych.

W obliczu wzrostu niezbędnego importu tempo ofensywy eksportowej 
musi utrzymywać się na odpowiednio wysokim poziomie, gdyż równo­
waga bilansu płatniczego (Japonia ma deficyt w tzw. „niewidzialnym” 
obrocie z zagranicą) pozostaje problemem numer jeden gospodarki ja­
pońskiej.

Koła gospodarcze Japonii obawiają się ewentualnego fiaska roko­
wań w ramach „Kennedy Round”. Sądzą one, że spowodowałoby to wzmoc­
nienie protekcjonalnych tendencji w wielu krajach, a przede wszystkim 
w USA, których udział w obrotach handlowych z Japonią oscyluje w gra­
nicach 30 proc. Fiasko rokowań oznaczałoby też dla Japonii poważne 
perturbacje w jej stosunkach handlowych z Europą Zachodnią. A przecież 
właśnie rozwinięte kraje kapitalistyczne wchłonęły w roku ub. ponad 
50 proc. Japońskiego eksportu.

Stąd niepokój Japońskich kół przemysłowych i handlowych, stąd aktyw­
na presja na rzecz pomyślnego zakończenia „Kennedy Round”.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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KONIUNKTURA W AUSTRII 
POGARSZA SIĘ

Wyniki ankiety przeprowadzonej 
przez austriacki Instytut Badań Gospo­
darczych w celu zbadania perspektyw 
rozwoju inwestycji nie przyniosły po­
myślnego dla austriackiej gospodarki 
obrazu. Opierając się o przewidywania 
1350 firm przemysłowych (zatrudniają­
cych trzy czwarte robotników przemy­
słowych Austrii), wymieniony Instytut 
stwierdza, że inwestycje przemysłowe 
w bieżącym roku będą o 7 proc, niższe 
niż w roku ubiegłym.

W 1966 r. jedynie przemysł środków 
inwestycyjnych wykazał wzrost Inwe­
stycji o 20 proc., natomiast w przemy­
śle dóbr konsumpcyjnych zmalały one o 
14 proc., a przemyśle materiałów pod.- 
etawowych o 3 proc. Inwestycje głów­
nie skierowane były na racjonalizację 
procesów wytwarzania. (74 proc, firm 
przemysłowych przeznaczyły je na ten 
cel), jedynie 17 proc, firm przeznaczyło 
je na powiększenie zdolności produkcyj­
nych.

W roku bieżącym również przemysł 
dóbr Inwestycyjnych zamierza zmniej­
szyć swe inwestycje o 8 proc., przemysł

u smali

dóbr konsumpcyjnych o I- proe. I prze­
mysł materiałów podstawowych o S 
proc. Z dwudziestu branż przemysło­
wych tylko 5 zamierza zwiększyć swe 
nakłady Inwestycyjne w stosunku do 
1966 r., hutnictwo o 9 proc, i przemysł 
naftowy o 5 proc., samochodowy o 17 
proc, papierniczy o 25 proc, i przemysł 
obróbki metali o 25 proc. Podobnie jak 
w poprzednim roku przeważająca więk­
szość nakładów inwestycyjnych (kiero­
wana zostanie na racjonalizację proce­
sów wytwórczych, a nie na powiększe­
nie produkcji.

W budownictwie przewiduje się spa­
dek inwestycji o M proc. Zwiększenie 
inwestycji ma mleć miejsce w elek­
trowniach państwowych o 15 proc, (w 
poprzednim roku zwiększyły się o 21 
proc.) (d)

NRF NAJWIĘKSZYM 
IMPORTEREM TEKSTYLII

W imporcie wyrobów tekstylnych w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
NRF zajmuje pierwsze miejsce w świe­
cie, czyli jest najpoważniejszym Impor­
terem. W ostatnich 'latach import ten 
kształtował się na poziomie około 25 
doi. rocznie na 1 mieszkańca, (dla USA 
import ten wj nosił 6 doi). Ogólna war­

tość importu wyniosła np. w 1965 r. 5,6 
mld marek. Ocenia się, U w roku ubie­
głym importowano podobna ilość to­
warów tekstylnych.

Jednym * głównych dostawców Jest 
Hong-Kong, 85 proc, całego wywozu o- 
dzieżowego skierowane jest do NRF. (d)

ALGIERIA — ZSRR
Podpisane 5 stycznia br. w Moskwie 

porozumienie handlowe przewiduje 
czterokrotny wzrost obrotów towaro­
wych w 1967 r. (w porównaniu do 1965 
r.) ZSRR dostarczy Algierii 2M tys. ton 
pszenicy, maszyny i urządzenia, bawełnę, 
azbest, lekarstwa i inne towary.

Algieria będzie eksportowała do ZSRR 
rudę żelaza, metale kolorowe, kable, 
wino i owoce cytrusowe, (d)

KOSZTY WOJSK 
ANGIELSKICH W NRF

Sprawa kosztów utrzymania wojsk 
angielskich stacjonujących w NRF sta­
ła się ostatnio przyczyną poważnego 
rozdżwięku między Anglią i NRF. W 
lipcu 1966 roku minister finansów An­
glii Callaghani zagroził nawet rozpoczę­
ciem ewakuacji wojsk angielskich a 
NRF, jeżeli rząd w Bonn nie dostarczy 
środków na pokrycie wydatków dewi­
zowych Anglii, związanych ze stacjono­
waniem tych wojsk obliczanych (po do­
konaniu Już wszelkich możliwych o- 
szczędności) na 76 min funtów. Tym­
czasem rząd boński wyraził gotowość 
dokonania zakupów towarów w An­
glii w 1967—1968 roku tylko za 51 min 
funtów.

Amerykanie chcąe capoblee Jedno­
stronnemu wycofaniu się Anglików a 
NRF wystąpili i propozycją zakupienia 
w Anglii broni dla siebie na sumę 12,5 
min funtów, płatnych w całości w dniu 
51.XII.1M7 r.

Rząd angielski ofertę amerykańską 
przyjął I zgodził się swoją decyzję w 
sprawie stacjonowania tzw. armii reń­
skiej odroczyć do końca czerwca 1967 
roku, a w tym czasie przeprowadzić 

trzystronne (USA, NRF, I Anglia) ro­
kowania w celu definitywnego załatwie­
nia sprawy.

W Izbie Gmin sprawozdanie z prze­
biegu pertraktacji w omawianej spra­
wie zostało przyjęte z mieszanymi uczu­
ciami, a poseł Foot z Partii Pracy po­
stawę rządu NRF i słabą reakcję na to 
rządu angielskiego określi! Jako całko­
wicie nie do zniesienia. (MP)

ANGIELSKO-RADZIECKA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

Prasa brytyjska podała ostatnio, że 
angielska firma Sturtenvart Engineering 
Co uzyskała od Związku Radzieckiego 
kontrakt na dostawę kompletnej fabry­
ki do produkcji środków owadobój­
czych.

Swoje zwycięstwo w walce konkuren­
cyjnej z kompaniami amerykańskimi, 
niemieckimi, francuskimi 1 japońskimi 
firma angielska zawdzięcza raczej wię­
kszemu postępowi technicznemu w da­
nej gałęzi przemysłu niż cenie.

Negocjacje Anglików z radzieckim 
Techmaszfmport ciągnęły się przez prze­
szło dwa lata. W tym czasie Sturten­
vart Engineering Co dostarczyła Związ­
kowi Radzieckiemu trzy mniejsze za­
kłady również do produkcji środków 
owadobójczych za sumę 180 tys, fun­
tów .

Dostawa urządzeń fabrycznych do no­
wego zakładu ma się rozpocząć w cią­
gu 12 miesięcy, a w rok później fabry­
ka powinna być przekazana do eks­
ploatacji, (MP)

JAPONIA 
A ZWIĄZEK RADZIECKI

Podczas grudniowej bytności w Ja­
ponii delegacji radzieckiej pod prze­
wodnictwem Mikołaja Niekrasowa, człon­
ka radzieckiego Komitetu Plano­
wania, głównym przedmiotem rozmów 
I konferencji była sprawa współpracy 
gospodarczej między Związkiem Ra­
dzieckim a Japonią na polu eksploata­
cji złóż rudy żelaznej 1 węgla, odkry­

tych ostatnio w południowej części re­
gionu jakuckiego na Syberii.

Według doniesień prasowych Japonia 
miałaby dostarczać Związkowi Radzie­
ckiemu maszyn 1 sprzętu technicznego, 
a w zamian otrzymywałaby naftę, gaz 
ziemny i inne eurowce.

Spotkania delegacji radzieckiej z ko­
lami gospodarczymi Japonii były orga­
nizowane przez Japońsku-Radziecką Ko­
misję Współpracy Gospodarczej.

• (MP)

WALKA ANGLII I JAPONII
O RYNEK RADZIECKI

Tocząca się od przeszło dwóch lat 
walka między angielską' znaną firmą 
Courtaulds i Japońską kompanią Asahi 
Chemical o dostawę dla Związku Ra­
dzieckiego kompletnych urządzeń do 
fabryki włókna sztucznego o wartości 
ogólnej 10 min funtów przechyliła się 
ostatnio zdecydowanie na korzyść An­
glii.

Biuletyn handlowy wydawany przez 
ambasadę radziecką w Londynie, osta­
tnio podaje, że odpowiedni zakład o ro­
cznej. wydajności 25 tys. ton zostanie 
wybudowany w Polocku na Białorusi 
i te radziecka delegacja oczekuje od 
Courtaulds sprecyzowania dokładnej ce­
ny urządzeń fabrycznych.

Rzecznik firmy Courtaulds oświadczvl, 
że kompania od 1958 roku sprzedała 
Związkowi Radzieckiemu i innym kra­
jom socjalistycznym sprzęt fąbryczny 
na mmę mniej więcej 30 min funtów 
I że obecnie w sprawie dalszych do­
staw prowadzi negocjacje nie tylko ze 
Związkiem Radzieckim, ale również i z 
innymi krajami socjalistycznymi, (MP)

POMOC ZSRR 
DLA EGIPTU

W Kairze podano do wiadomości, te 
Egipt w tym rbku otrzyma o<l Związku 
Radzieckiego 650 tys. ton pszenicy. Od­
powiednie porozumienie zostało zawarte 
w Moskwie podczas niedawnej wizyty 
w Związku Radzieckim wiceprezydenta 
Egiptu Amerą.

Roczna konsumpcja pszenicy w Egip­
cie wynosi 4,1 min ton, a zatem dosta­
wy radzieckie pokryją zapotrzebowanie 
mniej więcej 3-miesięczne.

Drugim dostawcą pszenicy do Egiptu 
w tym roku mają być Włochy, które — 
jak podaje dziennik Alahram — mają 
dostarczyć 130 tys. ton w ciągu najbliż­
szych dwóch miesięcy zgodnie z umo­
wą podpisaną dn. 2 stycznia. (MP)

SPADEK PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW W USA

W sprawozdaniu za rok ubiegły naj­
większy koncern samochodowy, amery­
kański General Motors podaje, że pro­
dukcja wozów osobowych w zakładach 
koncernu z 4 949 395 w 1963 roku spadła 
do 4 448 626 sztuk w 1966 roku. Zmniej­
szyła się także produkcja autobusów 
z 756 395 do 748 750 sztuk. Produkcja wo­
zów osobowych w grudniu 1966 r. wy­
niosła 389 226 wobec 452 S37 sztuk W roku 
poprzednim.

Produkcja Forda spadła s 2 565 778 w 
1965 roku <lo 2 425 462 wozów osobowych 
w 1966 r. Szczególnie duży spadek pro­
dukcji wystąpił w grudniu 1968 roku 
(wyprodukowano 203 250 wozów wobec 
233 819 sztuk w tym samym miesiącu 
roku poprzedniego).

Trzeci wielki koncern amerykański 
Chrysler wykazując zmniejszenie pro­
dukcji wozów osobowych — z 1467 553 
do 1 445 616 sztuk osiągnął rekord w 
produkcji samochodów ciężarowych 
marki Dodge w ilości 153 139 wobec 
143 452 sztuk w 1965 roku.

Najmniejsza z kompanii samochodo­
wych American Motors wyprodukowała 
w 1966 roku 279 225 wozów wobec 346 361 
sztuk w 1965 roku, '.żyli spadek pro­
dukcji w najmniejszym przedsiębior­
stwie był największy. |MP>

Nr S (802) — 29.1.10(57 T.



8

o problemach gospodarczych

sMKMMMi

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spożywczego (ok.

rek do metali skrawających (o

(o ok. 6 proc.), rowerów (o ok. 6

a

kowego na linii Oregon Trunk.
g

proc, poniżej

«łagodzeniu, eo pełnlejaie wykony- 
«tanie nie w pełni wykorzystywa­
nych w ub. r. możllwołei produkcji 
wielu wyrobów. Jak dotychcza» nic 
nie wskazuje bowiem na pomyślniej- 
iza ukształtowanie «ytuacji w tej 
dziedzinie w br. (Sb)

STRUKTURA WZROSTU 
ZATRUDNIENIA W 
BUDOWNICTWIE

Oitatnle dane wskazują, że w

I Agresja USA w Wietnamie Jest od dawna głównym 
g tematem poruszanym przez naszą prasę. Do tej pory 
| brak było jednak głębszej analizy skutków tej agre- 
I ajl dla gospodarki Stanów Zjednoczonych. Stwierdze- 
I nla typu, że „wojna nakręca koniunkturę’', choć w 
g jakiś sposób słuszne, w gruncie rzeczy mówią bardzo 
| niewiele. Dlatego też za niezwykle cenną pozycję 
0 uznać trzeba artykuł prof. Michała Kaleckicgo pt 
| „Wietnam przez pryzmat USA" zamieszczony w ostat- 
| nim numerze „POLITYKI”.
I Artykuł ten ma walor podwójny — daje bowiem 
| nie tylko syntetyczną ocenę zjawisk ekonomicznych, 
I ale pokazuje również ich reperkusje społeczne i poli- 
I tyczne. A oto najważniejsze tezy prof. Kaleckiego. 
I Do niedawna jeszcze administracji Johnsona udawa- 
| lo aię wyrażać swoistą syntezę interesów wszystkich 
| ugrupowań kapitalistycznych, choć do rozszerzania 
I agresji w Wietnamie parł głównie przemysł zbroje- 
1 niowy wybrzeża zachodniego, działający tam „Bank 
| of America” i nafciarze Texasu. Działo się tak dla- 
I tego, że wpływ wydatków wojskowych na gospo- 
5 darkę amerykańską był umiarkowany. W ciągu dwóch

1 pół lat (od 1964 roku) wydatki te wzrosły tylko 
O 4 mld dolarów, co zostało zresztą zrównoważone 
przez wzrost podatków. W okresie tym główną rolę 
w ożywianiu gospodarki odgrywał wzrost inwestycji 
produkcyjnych, które wzrosły o 24 mld w skali rocz­
nej. Inwestycje te rzecz jasna były związane ze spo­
dziewanymi bądź faktycznie udzielonymi zamówie­
niami zbrojeniowymi, ale jeszcze nie bezpośrednio ze 
wzrostem wydatków wojskowych. W konsekwencji 

! do połowy ubiegłego roku nie istniały większe prze­
sunięcia zysków między starymi ugrupowaniami wiel­
kiego kapitału (głównie skoncentrowanymi na wscho­
dzie USA), a ugrupowaniami wybrzeża zachodniego. 
Sytuacja uległa dość radykalnej zmianie w drugiej 
połowie 1966 roku. Bezpośrednie wydatki wojskowe 
gwałtownie podskoczyły, a jednocześnie osłabła dzia­
łalność inwestycyjna. Musiało to wywołać tendencję 
do przesunięcia w podziale zysków na rzecz przemy­
ciu zbrojeniowego. Tak więc typowa koniunktura' wo­
jenna rozpoczęła się dopiero od mniej więcej pół 
roku. Tendencje te będą się na pewno nasilać, co 
musi wzmacniać pozycję przemysłu zbrojeniowego, 
nie tylko ekonomiczną, ale I polityczną. Autor prze­
widuje wielostronne reperkusje takiego stanu rzeczy. 
Tak na przykład uważa on, że wystąpi dalszy wzrost 
obojętności USA na opinię światową, co odbije się 
na kwestii murzyńskiej. Równocześnie jednak stare 
grupy kapitału powinny mieć poważne zastrzeżenia 
do kontynuowania wojny w Wietnamie, bowiem 
wzmacnia to ich współzawodników. Dodać trzeba, że 
osłabieniu ulega klasowa podstawa solidarności wszyst­
kich grup kapitałowych w USA, mianowicie, chęć 
wykazania beznadziejności ruchów narodowo-wyzwo­
leńczych. W tym sensie bowiem wojna w Wietnamie 
została już przegrana. Nie bez znaczenia jest wreszcie 
dla tej grupy fakt gwałtownego spadku wpływów 
amerykańskich w Europie, gdzie ma ona poważne 
lokaty kapitałowe.

Ten rozziew Interesów poszczególnych grup kapita­
listycznych stwarza wewnątrz USA jedyną szansę 
przywrócenia pokoju w Wietnamie. Nie ma bowiem 
-— wobec szybkiego wzrostu płac realnych — silniej­
szych zastrzeżeń przeciwko kontynuowaniu wojny ze 
strony głównych central związkowych. Czy jednak 
rozbieżności interesów poszczególnych grup wielkiego 
kapitału stwarzają realne szanse wycofania się USA 
z wojny? Autor uważa, że wymagałoby to sui gene­
ris przewrotu. Jedynym symptomem wskazującym na 
tendencje’w tym kierunku jest podjęcie przez prasę 
1 to głównie przez prasę związaną z kapitałem wschod­
niego wybrzeża, sprawy zabójstwa prezydenta Ken­
nedyego. Ujawnienie powiązań między „drapieżnym" 
nowym kapitałem, a przygotowaniami do zabójstwa 
Kennedy‘ego doprowadziłoby do kompletnej kompro­
mitacji obecnej administracji i w atmosferze gigan­
tycznego skandalu politycznego mogłoby doprowadzić 
do przyjęcia apelu U Thanta o zawieszenie broni 
w Wietnamie.

Od tej wnikliwej 1 syntetycznej analizy stosunków 
społecznych i gospodarczych w USA przejdźmy do 
bardziej przyziemnych spraw naszego dnia codzien­
nego. Prasa tygodniowa ód pewnego czasu prowadzi 
kampanię przeciwko kolejkom w sklepach i urzędach. 
Kampanię tę poparł energicznie w wywiadzie tele­
wizyjnym minister Sznajder. Obecnie na ten temat 
zabrał głos Tadeusz Przyłuskl, w „TYGODNIKU DE­
MOKRATYCZNYM”. Powszechnie uważa się, że ist­
nienie kolejek związane jest z brakami w zaopatrze­
niu. Tymczasem mimo istotnej poprawy zaopatrzenia 
w wiele artykułów w ciągu ubiegłego roku, kolejki 
nie wykazały jakoś tendencji malejącej. Główna przy­
czyna takiego stanu rzeczy leży w fakcie, że sieć 
placówek handlowych i zatrudnienie w obrocie towa­
rowym od lat już nie nadąża za wzrostem sprzedaży. 
Minio to regułą jest poważne' opóźnianie realizacji 
inwestycji handlowych i usługowych przy budowie 
osiedli mieszkaniowych. Dotyczy to nie tylko jakichś 
osiedli peryferyjnych, ale i np. Ściany Wschodniej 
w Warszawie, gdzie mimo kończenia już programu 
budownictwa mieszkaniowego nie ma ani jednego 
sklepu spożywczego i nie zanosi się na to, by szybko 
taka placówka została uruchomiona. Podobnie przed­
stawia się sytuacja jeżeli chodzi o wzrost zatrudnie­
nia. Autor uważa, że jeżeli nie można zwiększyć 
ilości etatów w handlu wewnętrznym, to należy sze­
rzej*! śmielej przechodzić na system ajencyjny, który 
choć dotychczas stosowany w sposób niejednolity 
1 w różnych formach, zdołał wykazać już swoje za­
lety — wyższą rentowność, niższe koszty handlowe, 
lepszą obsługę klientów.

Na koniec chcemv zwrócić jeszcze uwagę na ostatni 
numer „RADY ROBOTNICZEJ”. Większość materia­
łów jest tam poświęcona problemom realizacji VII 
Plenum KC PZPR, zarówno na przykładzie wielu 
przedsiębiorstw, jak i całych branż przemysłu.

brakiem możliwości przeróbki mle­
ka na produkty żywnościowe. Pro­
dukcja pralek pomimo przekroczenia 
planu była o 8 proc, niższa niż w 
1985 r.

Przekroczenia planów produkcji 
nie zawsze są więc wyrazem istot­
nych postępów osiągniętych przez 
daną dziedzinę przemysłu i nie o- 
znaczają one wcale, że równie po­
myślnie ukształtuje się ta produk­
cja w br. Dobre wykonanie planu 
produkcji w 1986 r. nie oznacza, że 
na tych odcinkach działalności pro­
dukcyjnej wszystkie trudności zo­
stały już pokonane.

Przekroczenie planu rocznego pro­
dukcji globalnej nie oznacza rów­
nież że wszystkie ubiegłoroczne pla­
ny produkcji wykonane zostały rów­
nie pomyślnie. Produkcja wielu wy­
robów kształtowała się poniżej za­
łożeń planu Tocznego z powodu 
mniejszego zapotrzebowania gospo­
darki bądź z powodu trudności 
związanych z osiągnięciem planowa­
nego tempa rozwoju.

Z powodu trudności zbytu lub niż­
szego zapotrzebowania nie osiągnę­
ła planowanego poziomu produkcja 
energii elektrycznej (2 proc, poni­
żej planu), gazu ziemnego (ok. * 
proc, poniżej planu), węgla bru­
natnego (ok. 7 proc, poniżej planu), 
odbiorników radiowych (ok. 3 proc, 
poniżej planu), tłuszczy roślinnych 
(ok. 8 proc, poniżej planu) i mleka

planu).
Z powodu trudnolcl wykonania za­

dań produkcyjnych niższa niż pla­
nowano była w ub. r. produkcja 
aluminium (o ok. 3 proc.), obrabia-

ok. 17 proc.) i do obróbki plasty­
cznej (o ok. 5 proc.), maszyn i na­
rzędzi rolniczych (o 4,5 proc.), ma­
szyn elektrycznych (o ok. 8 proc.), 
traktorów dwuosiowych (o ok. 5 
proc.), lokomotyw elektrycznych (o 
ok. 8 proc.), wagonów kolejowych

S.C.

proc.), lodówek (o 3 proc.), nawozów 
azotowych (o ok. 5 proc.), tworzyw 
sztucznych (o ok. 15 proc.), kauczu­
ku syntetycznego (o ok. 6 proc.), 
płyt pilśniowych (o ok. 5 proc.), 
przędzy bawełnianej i wełnianej (o 
ok. '2 proc.), obu wid skórzanego (o 
ok. 4 proc.).

W wielu jednak przypadkach niższej 
niż w planie produkcji towarzyszył 
wysoki w porównaniu z poprzednim 
rokiem wzrost jej poziomu (np. alu­
minium o ok. 17 proc., traktorów o 
14 proc., lokomotyw elektrycznych 
o 11 proc., wagonów ■ o 6 proc., lo­
dówek o 16 proc., tworzyw sztucz­
nych o 11 proc.).

Problemem na rok bieżący jest 
więc nie tyle ^iepełne wykonanie 
planów produkcji niektórych wyro­
bów z powodu trudności produkcyj­
nych, która w br. ulegną zapewne

Twórca największych mostów
Syn najznakomitszej, polskiej ar­

tystki dramatycznej ub. wieku — 
Bendy-ModrzejewskieJ, Rudolf Mo­
drzejewski, jako 15-Ietni chłopiec 
przyjeżdża do USA, gdzie uzupełnia 
wykształcenie średnie. W roku 188S 
kończy z najwyższym odznaczeniem 
Szkołę Dróg i Mostów w Paryżu, 
dającą mu tytuł inżyniera. Po po­
wrocie do St. Zjednoczonych jest 
przez kilka lat asystentem 1 współ­
pracownikiem słynnego konstrukto­
ra mostów — inż. Morrisona, biorąc 
z nim udział w budowie mostu ko­
lejowego w Omaha i przy projek­
towaniu mostu na Missisipi (k. mia­
sta Memphis). W roku 1893 powstajo 
biuro techniczne, założone przez R. 
Modrzejewskiego w Chicago. Tu po- 
wstają coraz nowsze i śmielsze kon­
strukcje, m.in. mostu kolejowego-lu-

mostu kratownicowego Mc Kinleya 
przez rzeke Missisipi (8 przęseł łącz­
nej długości 786 m). Dziełem życia 
R. Modrzejewskiego jest niewątpli­
wie most zbudowany wg jego pro­

ii jektu na rzece Delaware, jest to 
| most wiszący, łączący Filadelfię z 
| przedmieściem, zawieszony na dwóch 
i linach (średnicy 0,7 m, na co składa 
I się 18 500 drutów). W 1911 roku Unl- 
| wersytet Illinois nadaJe R. Modrze- 
| jewskiemu tytuł naukowy doktora 
| ' inżynierii. (Przegląd Techniczny nr 
| 40 6U).

Stopień wodny we Włocławku — budowany w ramach długofalowego planu zagospodaro­
wania Wisły — to największa inwestycja wodna w Polsce na rzekach nizinnych. Na zdjęciu: 
fragment jazu — widok od Wisły Górnej. Patrz: „Stopień wodny — Włocławek" str. 10.

&
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2e!azo.u z dymu
W pyląph spalanego w elektrow­

niach węgla siarczki, tlenki żelaza 
stanowią ponad 25 proc, ich warto-
żek 
wiec

Do niedawna cenny ten suro-
marnował się

ulatując kominami.
bezpowrotnie 

Wykorzystanie
tych odpadów przemysłowych umo­
żliwił dopiero wynalazek energety­
ków z elektrowni „Jaworzno II”, 
którzy «konstruowali elektromagne­
tyczne aparaty do wyłapywania z 
pyłów cząsteczek żelaza. Urządzenia 
te były jednak mało wydajne i szy­
bko się zużywały. Poszukiwanie in­
nych rozwiązań separacji pyłów 
doprowadziło do opracowania i 
skonstruowania przez inżynierów 
Południowego Okręgu Energetyczne­
go zupełnie nowego, nigdzie dotąd 
nie stosowanego aparatu. Jego dzia­
łanie polega na wytwarzaniu pod 
specjalną płytą wirującego pola e- 
lektromagnetycznego, pod wpływem 
którego wszystkie cząstki metalu 
zawarte w pyle wprawiane są w 
ruch wirowy o prędkości do 3 tys. 
obrotów na minutę. W ten sposób 
tworzą się Jak gdyby „wirujące 
mgławice” pyłków żelaza, które 
wpadają do specjalnego zbiornika. 
Taki pył zawiera ok. 60 proc, czy-
stego 
może 
wiec

żelaza, które z powodzeniem 
bvć wykorzystane jako euro- 
dla pieców hutniczych.

(BNT-PAP)

Laserowy selektor barwy
Postęp w dziedzinie automatyzacji 

procesów produkcyjnych zmusza 
konstruktorów do szukania coraz 
doskonalszych urządzeń, umożliwia­
jących odczytywanie informacji, za­
pisanych na taśmach dziurkowa­
nych lub zanotowanych innymi me­
todami. Ostatnio w Stanach Zjed­
noczonych zbudowano do tego ce­
lu eksperymentalny selektor bar­
wy, wykorzystując do jego budowy 
laser gazowy. Laserowy selektor 
może służyć do odczytywania tn-
formacji zapisanych kodzie
barwnym :>a taśmie fotograficznej. 
W czasie jednej sekundy może on 
rozróżnić 125 tysięcy odcieni barw. 
Odpowiada to moż iwoścl odczytania 
100 min znaków informacyjnych, za­
pisanych na powierzchni jednego 
cala kwadratowego. („Dcsing Newa” 
nr 16-86)

3 Przetargi zajmują coraz poważniejsze miejsce w tran­
sakcjach przedsiębiorstw gospodarki uspołecznione] ze 
spółdzielczością i z indywidualnym rzemiosłem. W sto­
sunku do tego typu transakcji wiele przedsiębiorstw go­
spodarki uspołecznionej odnosi się z pewną rezerwą 
w obawie, że nie zapewniają one wyeliminowania nad­
użyć i są przy tym dość kłopotliwe. Trzeba bowiem ogła­
szać przetarg, a potem powoływać komisję dla wyboru 
oferenta.

Spraw o przestępstwa gospodarcze, popełniane przy 
okazji przetargów, nie ma zbyt wiele. Jedna z nich tra­
fiła niedawno na wokandę Sądu Wojewódzkiego w War­
szawie. Warto więc przyjrzeć się jej nieco bliżej, aby 
dopomóc kierownikom przedsiębiorstw w ukształtowa­
niu bardziej prawidłowego stosunku do transakcji po­
przedzonych przetargiem.

Kierownik działu reklamy i wydawnictw Jednego z 
przedsiębiorstw oąjrarżony został o niezgodne z obowią­
zującymi przepisami przeprowadzenie przetargu na pra­
ce związane z produkcją elementów reklamowych. Wy­
brał on bowiem droższą ofertę spółdzielni rzemieślniczej, 
podczas gdy ceny innych oferentów kształtowały się da­
leko niżej. Różnica wynosiła ponad 100 tys. złotych.

Przewód sądowy wykazał jednak, że oskarżony ogła­
szając przetarg przy wyborze oferty rzemieślniczej kie­
rował się dobrą wolą i interesem przedsiębiorstwa. Cho­
dziło mu o wykonanie nakreślonego planu działania ko­
mórki reklamowej, której był kierownikiem, możliwie 
najbardziej efektownie i korzystnie z punktu widzenia 
ekonomicznego 1 gospodarczego. O wszystkich poczyna­
niach informował kierownictwo przedsiębiorstwa 1 za­
sięgał rad specjalistów. Dowodem tego może być cho-

ZMIANY NA RYNKU 
ARTYKUŁÓW TRWAŁEGO 
UŻYTKU

Sygnały z handlu mówiły od dłuż­
szego już czasu o nadwyżkach ar­
tykułów metalowych trwałego .użyt­
ku, trudnościach ich zbytu oraz o- 
graniczeniach produkcji. Pierwsze 
sygnały z br. wskazują, ż^sytuacja 
w obrocie tymi artykułami nie jest 
już tak Jednoznaczna.

Niektóre, stosunkowo nieznaczne 
zmiany cen oraz niewielkie uno­
wocześnienie produkcji ożywiły po­
pyt na poszczególne asortymenty 
wyrobów trwałego użytku. Handel . 
ocenia więc, że nie dość wysokie 
są dostawy telewizorów objętych o- 
statnią obniżką cen oraz nowych ty­
pów odbiorników radiowych, nieda­
wno wprowadzonych do produkcji. 
Pod koniec I kwartału lub w II 
kwartale mogą natomiast wystąpić 
braki zaopatrzenia w lodówki sprę­
żarkowe, których ceny zostały w ub. 
r. nieco obniżone.

Nie są to braki mogące spowo­
dować poważniejsze trudności ryn­
kowe. Widoczne jest jednak, że 
zmiany cen i poprawa asortymentu 
produkcji przyniosły pożądane oży­
wienie na rynku artvkułów trwa­
łego użytku. Skala tego ożywienia 
nie ‘jest niestetv zbyt duża, a i ce­
chy jego trwałości nie wydają się 
zbyt wielkie, co sprawia, że problem' 
aktywizacji zbytu artykułów trwałe­
go użytku nadal nie jest w pełni roz­
wiązany.- (grg)

ZMIANY CEN 
TARGOWISKOWYCH

Pierwize zeitawienia wskazują, że 
w grudniu 1966 r. ceny targowisko­
we wykazywały następujące odchy­
lenia w porównaniu z grudniem 
1965 r. Jaja świeże i masło oraz 
mięso z uboju gospodarskiego i sło­
nina były nieco tańsze niż przed 
rokiem (jaja o 1,5 proc., masło o 
0,1 proc., mięso wołowe o ok. 1 
proc, i słonina o ok. 3 proc.). Są 
to wszystko artykuły, których ceny 
targowiskowe w poprzednich latach 
wykazywały raczej tendencje zwyż­
kowe. Zahamowanie tych tendencji 
oznacza, że r. ub. przyniósł już od­
czuwalną poprawę zaopatrzenia han­
dlu uspołecznionego w te produkty.

W grudniu 1966 r. niższe niż przed 
rokiem były też ceny ziemniaków 
(o ok. 8 proc.). Nieco wyższe niż 
przed rokiem były natomiast c*nv 
niektórych warzyw, których uro­
dzaj był nieco słabszy (kapusty bia­
łej o 19 proc., cebuli o 11 proe. i 
marchwi o ok. 5 proc.).

O dalszym rozwoju cen na rynku 
targowiskowym zadecvdują w przy­
padku produktów hodowli możliwo­
ści zaopatrzenia w nie sklepów han­
dlu uspołecznionego, które na I 
kw. br. zapowiadają sie dosyć ko­
rzystnie, oraz nlożliwości zaonatrze- 
nla w warzywa i owoce, których 
dostawy nie nadażają za .wzrostem 
potrzeb. Która z tych pnzrcji prze­
waży. tj. wzrost cen warzyw czy 
obniżka cen produktów hodowli 
trudno obecnie przewidzieć. (Sb)

DYNAMIKA PRODUKCJI
A RYTMIKA

Wstępne dane za grudzień 1968 r. 
wskazują, że produkcja - globalna 
przemysłu wzrosła w tym miesiącu 
tylko o 5,1 proc. W skali roku daje 
to wzrost produkcji o 7,2 proc., tj. 
o 0,6 proc, wyższy niż planowano. 
Ostatni miesiąc 1966 r. nie przyniósł 
zatem obserwowanego zazwyczaj pod 
koniec roku przyspieszenia dynamiki ■ 
produkcji, a roczny przyrost pro­
dukcji jest nieco niższy niż przewi­
dziano w okresie konstrukcji planu 
na 1967 r.

Właściwa ocena tendencji rozwoju 
produkcji, które wystąpiły pod ko­
niec roku, wymaga zwrócenia uwagi 
na fakt, że w przeliczeniu na 1 
dzień roboczy produkcja w grudniu 
1966 r. wzrosła o 7,2 proc., podczas 
gdy w grudniu 1965 r. tylko o 4,4 
proc. Pomimo więc, że ogólny po­
ziom produkcji w grudniu 1988 r. 
wzrósł nieznacznie, bo w granicach 
5,1 proc., to ze względu na stosun­
kowo znaczny wzrost produkcji w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy 
trudno przewidzieć czy zahamowa­
ne zostały tendencje do dynamizo­
wania produkcji pod koniec roku, 
prowadzące do wyczerpania zapasów 
produkcji w toku i załamań pro­
dukcji na początku nowego roku.

Odpowiedź na to pytanie będzie 
można dać dopiero na podstawie da­
nych za styczeń br. Charaktery­
styczne jest jednak, że w podsta­
wowych resortach przemysłowych 
grudzień 1966 r. przyniósł w porów­
naniu z poprzednimi miesiącami 
raczej przyspieszenie dynamiki pro­
dukcji, a więc odwrotnie niż gru­
dzień 1965 r. (grg)

ciażby komisja przetargowa, w skład której wchodzili 
oprócz czynnika społecznego fachowcy z zakresu grafiki 
i plastyki artystycznej, a zarazem fakt, że wymieniona 
spółdzielnia w odróżnieniu od innych oferentów pod­
jęła się wykonać całość potrzebnych elementów rekla­
mowych, przez co nie trzeba było rozdrabniać zamówię-
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nia na dalszych wykonawców. Poza tym spółdzielnia 
dawała pełną gwarancję, że powierzone jej prace wy­
kona w terminie i solidnie, podczas gdy inni oferenci 
takiej gwarancji nie złożyli.

Z tych względów, mimo wyższych cen, oskarżony wraz 
z członkami komisji wybrali tę właśnie ofertę. Brak 
wprawdzie w komisji przetargowej głównego księgowego 
i radcy prawnego był — nie ulega wątpliwości — uchy­
bieniem. Mimo to dyrektor do spraw handlowych i głów­
ny księgowy uznali umowę za słuszną nie tylko pod 

■ względem formalnym, ale 1 merytorycznym.
W konsekwencji Sąd zwolnił kierownika działu rekla­

my od winy i kary za udzielone zlecenie wykonania 
robót droższemu oferentowi.

r. utrzy-downictwie do końca 1966 -. ------  
mała się sygnalizowana już wcześ­
niej tendencja do szybkiego wzrostu 
liczby pracowników umysłowych. W 
okresie jedenastu miesięcy ub. r. 
w uspołecznionych przedsiębior­
stwach budowlano - montażowych 
wzrosło zatrudnienie robotników
grupy podstawowej w granicach 1 
proc., a pracowników umysłowych 
o ok. 8 proc. Szacunki roczne wska­
zują natomiast, że poziom zatrud­
nienia robotników grupy podstawo­
wej był w ub. r. o ok. 2,5 proc, niż­
szy niż planowano, a zatrudnienie 
pracowników umysłowych było o 1,5 
proc, wyższe niż planowano, przy 
utrzymaniu zatrudnienia ogółem w 
granicach planu.

Niższe niż planowano zatrudnienie 
robotników grupy podstawowej spra­
wiło, że wzrost ich wydajności pra­
cy przekroczył w ub. r. 6 proc, wo­
bec wzrostu planowanego w grani­
cach 5,7 proc. Zbadania wymaga tą 
jednak przyczyny wyższego wzrostu

i

zatrudnienia pracowników umysfo- H 
wych w budownictwie i wplyw_ tego g 
wzrostu zatrudnienia na realizacją H
planów budownictwa, (grg)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Skup żywca rzeźnego w przelicze­
niu na mięso w grudniu 1966 r. był 
tylko o ok. 3 proc, wyższy niż w 
grudniu 1965 r. Już jednak pierwsza 
dekada stycznia 1967 r. przyniosła 
wyraźne ożywienie skupu żywca 
(wzrost o 30 proc, w porównaniu z 
I dekadą stycznia 1966 r.). Nie prze­
sądza to jeszcze, że równie wysoki 
skup utrzyma się w dwu następ­
nych dekadach. Widoczne jest już 
jednak, że zgodnie z przewidywa­
niami skup żywca w I kwartale br. 
będzie się kształtował pod wpływem 
o - kilkanaście procent wyższej niż 
przed rokiem podaży trzody mięsno- 
sloninowej i o kilka procent wyż­
szej podaży bydła rzeźnego.

Już jednak poczynając od drugie^ 
go kwartału liczyć się trzeba z wy­
raźnym osłabieniem dynamiki skupu 
żywca. Nadał jednak utrzymują się
tendencje do rozwijania
chociaż tempie nieco

hodowli, 
bardziej

g

g

i
8

umiarkowanym. Wskazuje na to nie­
co niższy niż przed rokiem udział 
macior w skupie trzody oraz o kil­
ka procent wyższe niż przed rokiem 
ceny prosiąt. Tendencje do zaha­
mowania wzrostu hodowli trzody 
wystąpiły w grudniu 1966 r. w woj. 
lubelskim i kieleckim, gdzie o kilka­
naście procent spadły ceny prosiąt 
i o ok. 30 proc, wzrósł skup ma­
cior. Skała tych zjawisk jest tak 
znaczna, że wskazane jest chyba 
podjęcie posunięć, zmierzających do
osłabienia występujących ńa 
terenach tendencji do redukcji 
dowli. Zbyt głęboka redukcja
dowli na tych terenach może
wiem wpłynąć niekorzystnie na 
runki rozwoju rolnictwa. (Sb)

tych 
ho- 
ho- 
bo-

PRZYCZYNY OSŁABIENIA 
DYNAMIKI OBROTÓW
Obserwowane pod koniec 1968 r. 

osłabienie dynamiki obrotów handlu
detalicznego utrzymało
grudniu, 
przyniósł 
wypłat z

pomimo że
się i w 

miesiąc ten
przyspieszenie dynamiki 
tytułu wynagrodzeń - za
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pracę. Obroty handlu detalicznego 
były w grudniu 196S r. o 4,8 proc, 
wyższe niż w grudniu 1965 r., a 
grudniowe wypłaty z tytułu płac 
były o ponad 9 proc, wyższe niż w 
grudniu 1965 r. (nie licząc wypłat 
dokonanych antycypacyjnie na po­
czet stycznia 1967 r.).

Na takie ukształtowanie proporcji 
place — obroty w pewnym stopniu 
wpłynął grudniowy spadek wypłat 
z tytułu . skupu (o ok. 7 proc, poni­
żej grudnia 1965 r.). Był to jednak 
spadek spowodowany nie tyle spad­
kiem skupu, co przesunięciami w 
terminach rozliczeń. Łącznie za cały 
1966 r. wypłaty z tytułu skupu wzro­
sły o 10 proc. Spadek dynamiki 
obrotów objął natomiast i handel 
miejski (z ok. 8 proc, wzrostu w 
okresie trzech kwartałów 1966 r. do 
ok. 5 proc, w grudniu).

Trudno jeszcze ustalić przyczyny 
tego osłabienia dynamiki obrotów 
przy równoczesnym przyspieszeniu 
dynamiki dochodów ludności. Nie' 
uzasadnione byłoby jednak gdybyś- 
my przypisali je wyłącznie waha­
niom w dochodach wsi lub brakom 
w zaopatrzeniu przedsiębiorstw han­
dlowych. Tendencja do osłabienia 
dynamiki obrotów częściowo wystą­
piła już od początku 11 półrocza 
1966 r. j stopniowo narastała. Możli­
we, że w pewnej mierze do jej po­
wstania przyczynił się fakt, że w 
1966 r. stosunkowo znaczniejszy. od­
setek wzrostu dochodów ludności 
związany był z planowymi regula­
cjami płac. Możliwe też, że właśnie 
poprawa zaopatrzenia skłania ludzi 
do odraczania zakupów i gromadze­
nia oszczędności. W tym ostatnim 
przypadku niemałą rolę odgrywają 
zapewne oszczędności mieszkaniowe.

(grg)
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W ten sposób Sąd potwierdził, że ideą przetargu Jest 
wybranie najkorzystniejszej, a nie najtańszej oferty. 
Przez przyjęcie takiej oferty rozumie się ofertę gwa­
rantującą realizację zlecenia w terminie i jakościowo 
bez zarzutu. Cena w danym przypadku jest problemem 
ważnym, ale nie decydującym. Dlatego Sąd uznał za 
niesłuszny zarzut, że oskarżony wybrał ofertę droższą, 
skoro tańsi oferenci nie gwarantowali właściwego wy­
konania robót. W rzeczywistości bowiem ich ofertv mo­
gły okazać się ofertami droższymi. Za nieistotny uzna­
no także zarzut, że oskarżony przekroczył zakres swoich 
kompetencji, ponieważ przetarg i zawarcie umowy na­
leżało do kompetencji działu zaopatrzenia, tvmczasem 
uczynił to kierownik działu reklamy 1 wydawnictw.

Dodać należy,.że zlecenie zostało zrealizowane w ter­
minie i jakościowo bez zastrzeżeń, nawet ze strony za­
granicznych komórek przedsiębiorstwa

*
Opisany przypadek wskazał, jak się wydaje, na wy­

soką przydatność przetargów dla wyboru wykonawcy 
robót przez jednostki gospodarki uspołecznionej. Warto 
więc pomyśleć o przełamaniu istniejących jeszcze w nie­
których przedsiębiorstwach uprzedzeń, spowodowanych ! 
komplikacjami formalnymi, związanymi z przeprowadzę- I 
niem samego przetargu. Z drugiej jednak stronv, fakt | 
zawarcia umowy na podstawie przetargu nie zwalnia j 
bynajmniej od potrzeby starannej kontroli wvboru ofe­
renta i wykonania zleceń.

W omawianym przypadku kontrola taka pozwoliła na l 
wykrycie poważnych zaniedbań w gospodarce szkłem J 
na plansze reklamowe, co naraziło przedsiębiorstwo na s 
poważne straty. msi{ 1
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